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polityki przez Niiemcy i saponie 


Anglia odepbrze sil 


LONDYN, 24. 6. (PAT). Pre- 
mier Chamberlain dziś spędził 


zawsze, ustanowienie na świecie 
takich warunków, w których 


ą każde zakus 


no nam, że Europa nie jest jed- MOŻEMY OCZEKI 


Y, 


agresorów 


Ć PRZY-| PAŃSTW 


ZAGROŻONYCH 


nym ośrodkiem zaburzeń świato SZŁOŚCI ZE SPOKOJNYM ZA- | PRZEZ AGRESJĘ. 


JESTEŚMY STANOWCZO 


dzień w południowej Walii i wy | każdy naród mógłby w bezpie-|wych — oświadczył premier — | UFANIEM. 
głosił w Cardiff na publicznym czeństwie i w zaufaniu oddawać przytaczając osiatnie wypadki| Nasza FLOTA JEST DZIŚ! ZDECYDOWANI PRZECIW- 
zebraniu dłuższe przemówienie, się swoim zajęciom. W takim |na Dałekim Wschodzie. ŻADEN NĄ JPOTĘŹNIEJSZA NA ŚWIE- | STAWIĆ SIĘ UŻYCIU PRZE- 
w którym po omówieniu dobro- świecie widzielibyśmy ZNACZ-|RZĄD BRYTYJSKI NIE MOŻE CzE. Nasze wojsko z dnia na MOCY W STOSUNKACH MIE- 


czynnych skutków wizyty pary | 


królewskiej w Amcryee i po wy 
kazaniu znacznego spadku bez- 
rohocia przeszedł do rozpatrze- 
nia sytuacji międzynarodowej, 
oświadczając, co następuje: 


Prawdziwa tragedia w sytua- 
eji polega na tym, że PRZY- 
SZŁOŚĆ EUROPY ZATRUWA- 
NA JEST DZIŚ SZERZENIEM w 
NARODZIE NIEMIECKIM FAF 
SZYWYCH I BEZPODSTAW- 
NYCH PODEJRZEŃ. Tak na- 
przykład naród niemiecki kar- 
miony jest uporczywie twierdze 
niem, że W. Brytania planuje 0- 
krążenie Niemiec i że okrążenie 
to oznacza zaprzeczenie Niem- 
com prawa naturalnej i uzasad- 
nionej ekspansji handlu oraz sto 
sowanie stale wzrastającej pre- 
sji ekonomicznej, obliczonej na 
obniżenie ich standartu życiowe 


go i doprowadzenie do material- | 


nego i moralnego załamania. 


Jakże GROTESKOWO SFAŁ- 
SZOWANO STANOWISKO W. 
BRYTANII. Celem naszej polity 
ki zagranicznej jest obecnie, jak 


NE SZANSE DLA EKSPANSJI 
NIEMIECKIEGO PRZEMYSŁU 
i dla zatrudnienia niemieckich 
robotników,  aibowiem każdy 
kraj dziś niezbędnie _notrzebu- 
je towarów i zaopatrzenia, będą 
eych w znacznej mierze wytwo- 
rami przemysłu niemieckiego i 
brytyjskiego. 


W świecie, w którym zanfanie 
byłoby przywrócone, oka iasze 
kraje W. BRYTANIA I NIEMCY 
MOGŁYBY KORZYSTNIE 
WSPÓŁDZIAŁAĆ w dziele roz- 
woju tych możliwości, które 
wciąż jeszcze pozostają niewy- 
zyskane. Ale tego rodzaju szczę- 
śliwa PRZYSZŁOŚĆ POZO- 
STAĆ MUSI MARZENIEM, DO- 


| 


PÓKI NIEMCY NIE BĘDĄ GO- 
TOWE PORZUCIĆ SWOICH 
NIESPRAWIEDLIWYCH PO- 
DEJRZEŃ W STOSUNKU DO 
INNYCH I DOWIEŚĆ, ŻE 
SZCZERZE GOTOWE SĄ DO 
ROZUMNEGO POROZUMIE- 
NIA SIĘ Z ROZUMNYMI LUDŹ- 
MI. 


Chwiłowo jednak przypomnia 


PODPORZĄDKOWAĆ SIĘ DY-' 
KTANDU ZE STRONY 
NYCH MOCARSTW CO DO tyczy naszych wojsk lotniczych, 
BRYTYJSKIEJ POLITYKI ZA-| to moge zapewnić, że w ciągu 0- 
GRANICZNEJ i mam nadzieję.' stataich 12 miesięcy wzrosły one 
że tego rodzaju zamiary nie leżą! ną siłe znacznie ponad nasze 0- 
w umysłach rządu japońskiego. czekiwania, Już dzi$ jakość per- 
Jest to może przykład ironii lo-|sonelu oraz SZYBKOŚĆ I SIŁA 
su, że w ciągu ostatnich 12 mic-| NASZYCH SAMOLOTÓW NIE 
sięcy, ja, który tak często sam się| MOGĄ BYĆ  PRZEŚCIGNIĘTE 
podawałem va człowieka póko-|PRZEZ WOJSKA LOTNICZE 


ju oraz czynitć a tak wielkie wy- ZADNEGO INNEGO KRAJU. 


siłki, aby pokój zachować, pra- 
wie że ani na chwilę nie byłem! 
wolny od trosk spowodowanych | 
przez AGRESYWNĄ AKCJĘ IN) 
NYCH W TEJ, CZY INNEJ CZĘ 
ŚCI ŚWIATA. 

Ale mimo, że nikt nie jest w 
słanie ocenić pokoju wyżej ode- 
mnie, zawsze zdawałem sobie 
sprawę z tego, że w dzisiejszym | > A > 
Świecie PAŃSTWO NIEUZBRO VA NAD INNYMI. 

JONE MA MAŁE SZANSE, ABY| Porozumienie, jakieśmy zawa 
GŁOS JEGO ZOSTAŁ USŁU-|pli i gwarancje, których udzieli- 
CHANY. A gdy porównamy obec liśmy innym mocarstwom euro- 
ny stan naszych Sił zbrojnych ijpejskim posiadają ten sam cel 
naszej zdolności przeciwstawie- WZMOCNIENIE FRONTU 
nia się atakom z tym co było nie| POKOJU I ZAPEWNIENIE O- 
dawniej jak rok temu, czuję, że, CHRONY | NIEPODLEGŁOŚCI 


Nasza obrona cywiłna poczy- 
nita również wielkie postępy i 
funkcjonować będzie skutecznie 
i sprawnie w razie potrzeby. 


ZBROJENIA BRYTYJSKIE 
INIE ZAGRAŻAJĄ NIKOMU, A- 
JEE SĄ DZIS KONIECZNE DLA 
|PRZECIWSTAWIENIA SIĘ A- 


GRESJI I PRÓBOM PANOWA- 


- dzień wzrasta liczebnie i jest co- | DZY 
IN- raz lepiej wyckwipowane. Co się| RODAMI. 


POSZCZEGÓLNYMI NA- 


Ufam, że wbrew wszelkim nie 
bezpiecznym możliwościom, któ 
re są aż nadto widoczne, ludy, 
które we wszystkich krajach łak 
ną pokoju. znajdą jednak cier- 
pliwość i wolę uzyskania tego po 
koju — zakończył premier. 


WASZYNGTON, 24 czerwca. 
(Fel, wł). W kołach politycz- 
nych wyrażają się nader pozy- 
tywnie o mowie Chamberlaina. 
Stwierdzają, iż nosiła ona cha- 
rakter całkiem niedwuznaczne- 
go OSTRZEŻENIA POD ADRE- 
SEM NIEMIEC I JAPONII. 

Koła amerykańskie podkreśla 
ją szczególnie z naciskiem sens 
oświadezenia premiera W, Bry- 
tanii, iż flota angielska jest naj- 
większą w świecie, że lotnictwo 
rozrosło się do tego stopnia, iż 
dorównuje niemal siłom powie- 
trznym każdego z większych 
państw, wreszcie, iż Anglia zde- 
cydowana jest ODEPRZEĆ SI- 
ŁĄ KAŻDY GWAŁT ZE STRO- 
NY AGRESORA. ` 


EXPOSE MIN. BONNETA 


Trudności w rokowaniach z Rosia zostaną usunięte 
Konflikt ma Dalekim Wschodzie bedzie zlokalizowany 


PARYŻ, 24 czerwca. (PAT) — 
Expose wygłoszone dzisiaj przez 
ministra spraw zagranicznych 
Bonnet na posiedzeniu rady mi- 
nistrów dotyczyło przede wszy- 
stkim aktualnych zagadnień 
międzynarodowych: układu 
francusko - tureckiego, roko- 
wań angielsko - francusko - 50- 
wieckich i sytuacji na Dalekim 
Wschodzie. 

Po zakończeniu obrad zapew 
niano, iż na posiedzeniu nie by- 
ła poruszona sprawa stosunków 
francusko - hiszpańskich. 


Mówiąc o UKŁADACH FRAN 
CUSKO - TURECKICH Bonnet 
stwierdził, iż dzięki nim został 
zamknięty najmniej pomyślny 
rozdział w historii stosunków 
francusko - tureckich, pozosta- 
jących w związku z zagadnie- 
niem sandźaku  Aleksandretty. 
Układy te z drugiej strony roz- 


poczynają nowy okres w stosun 
kach obu krajów, oparty na 
wzajemnym zaulaniu. Oba kra- 
je będą współpracowały nad U- 
TRZYMANIEM POKOJU NA 
BAŁKANACH WE WSCHOD- 
NIEJ CZĘŚCI MORZA ŚRÓD- 
ZIEMNEGO. Zawarte układy w 
i najmniejszym stopniu nie ogra- 


sławił również przebieg wymia- 
ny poglądów na ten temat po- 
między Paryżem a Londynem. 
Chociaż NIE NALEŻY NIE DO- 
CENIAĆ ISTNIEJĄCYCH 
TRUDNOŚCI, nie można się 
jednak dziwić, iż istnieją one 
zważywszy na znaczenie i ilość 
skomplikowanych zagadnień, 


niczają kulturalnej i moralnej 
misji Francji na wschodzie. 
Następnie. Bonnet przeszedł 
do ROKOWAŃ  MOSKIEW- 
SKICH. Minister ograniczył się 
do zapoznania swych kolegów 
Z ODPOWIEDZIĄ MOŁOTO- 
WA na ostatnie propozycje fran 
cusko- brytyjskie. Bonnet przed 


Korpus ochotniczy w Gdańsku 


ama zorganizować Fforsier ma rozkaz Berlina 


Gdańsk. kor. „Gł. Por,“ telef.: 

Gauleiter Fórster miał wrócić 
z Berlina, jak krążą pogłoski 
w kołach narodowo - socjalisty 
cznych w Gdańsku, z instrukcja 
mi sformułowania na terenie 
Gdańska korpusu ochotniczego. 

Gdański kor. „Gł. Por. telef.: 


| 


padnięty i bardzo mocno potur- 
howany technik rady portu Ma- 
zurowski. 


W czasie przemówienia Goeb 
belsa w Gdańsku zostali pobici 
bardzo dotkliwie dwaj polacy 
za to, że w gronie swych kole-| Z niewiadomych powodów a- 
gów, uczniów szkoły morskiej |vesztowano szofera Leona Ka- 
w Gdyni, chcieli na rynku wy- nasia. Pracownik z rady portu 
słuchać mowy ministra. w Gdańsku, polak Szynkowski 

Przed kilku dniami został na- | został pobity na ul. Gdańskiej. 


jakie należy rozwiązać i ująć 
w formę tekstów układu. 


Rokowania trwają i zarówno 
W. Brytania jak i Frarcja ze 
swej strony nie pomijają nicze- 
go, BY DORPOWADZIĆ JE DO 
POMYŚLNEGO KOŃCA. 


Ostatnim zagadnieniem, jakie 
poruszył minisier Bonnet była 
sytuacja na Dalekim Wschodzie 
a w SZCZEGÓŁNOŚCI BLOKA 
DA KONCESJI w TIENTSI- 
NIE. Mówca wskazał na solidar 
ność Francji i Anglii, wobec 
groźby skierowanej przeciwko 
ich wspólnym interesom w Chi- 
nach. 

Zdaniem ministra Bonneta ist 
nieje nadzieja. w szczególności 
dzięki stanowisku,  zajętemu 
przez rząd Stanów Zjednoczo- 
nych, iż k6nflikt będzie mógł 
być załatwiony w płaszczyźnie 
lokalnej. 


DZ 


Do niełalwych 
rozważania na 
międzynarodowej. 


zadań należą! 


temat 
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dzał inspekcję sił zbrojnych an- 


kiej eskadry rosyjskiej dla prze- 


sytuacji |gielskich; wypracowano czy też |rwania kontaktu niemieckiego z 
Konieczność | sfinalizowano nawet plany wspól źródłami surowcowymi Skandy- 


utrzymania w tajemnicy wielu nego ewentualnego wystąpienia. |nawii. Na tym tle rozumiemy dłu 


w tej dziedzinie posunięć, nawet 
w państwach demokratycznych, 
konieczność usunięcia kryte- 
riów uczuciowych w polityce za 
granicznej, niemożność utrzyma 
nia minimum dżentelmeństwa z 
takim przeciwnikiem, jakim jest 
faszyzm i hitleryzm, zmusza do 
czujności i narzuca wyjątkową 
taktykę. Zresztą zagadnienia mię 
dzynarodowe nigdy nie miały 
nie wspólnego z sentymentem. 
Minęły bezpowrotnie czasy wy- 
praw krzyżowych, które rów- 
nież, jak wykazały badania hi- 
słoryczne, często miały dość kru 
chy podkład ideowy. (W obecnej 
walce podjazdowej, polegającej 
w myśl zasad taktyki wojsko- 

wej, na „obstrzeleniu terenu* 
przed atakiem generalnym, pro- 

paganda niemiecka ima się licz- 
nych środków dla osłabienia łań 
cucha sojuszów państw, które w 
imię pokoju zdecydowały się na 
postawienie tamy > 


nej zaborczości „osi“. Pewne wa 
hania, spokój i opanowanie, ty- 
powe dla angielskich mężów sta 
nu, są natychmiast przebiegle 
wykorzystywane dla wywołania 
tarć wśród sojuszników i podwa 
żenia u nich wartości zawartych 
umów czy traktatów. 

Najwięcej używa sobie w nie- 
poskromionych mowach wysu- 
nięty ostatnio przez głównych 
podpalaczy świata — zawodowy 
podżegacz Goebbels. Poza mgła- 
wicą różnych manewrów dyplo 
matycznych istnieją jednak pew- 
ne fakty, które najwięcej pozwa 
lają snuć realnych domysłów i 
posiadają swą zupełnie wyraźną, 
nie wzbudzającą żadnych wątpili 
wości wymowę. 

Szczupłe naogół komunikaty 
prasowe podały nam wiadomość 
bez jakichkolwiek komentarzy, 
iż odbywają się wspólne narady | 

' 


i 


sztabów wojskowych państw de- 
mokratycznych: 
francuskiej 


naczelny wódz 


armii przeprowa- 


Kino „PALACE” 


Ulubieniec kobiet 
ERROL 


FLYNN 


i piękna 


Olivia de Havilland 


w kapitalnej komedii p. t. 
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Mimo letniego sezonu 
wielki film 1939/40 


To są już nie „kawały“ politycz- 
ne, sztuczki i szacherki, ale rze- 
czywisła rzeczywistość, którą 
zrozumiemy, gdy zastanowimy 
się ma chwilę nad wspomnienia- 
mi z okazji zbliżającego się dwu 
dziestołecia ostatniej wojny świa 
towej. 


Niemieckie plany zaskoczenia 
były — jak stwierdzają bez wszel 
kich niedomówień ostatnie ba- 
dania — wprowadzone w czyn 
w r. 1914. Koalicja nie była przy 
gotowana do wojny, nie wierzyła 
w możliwość wybuchu powszech 
nego pożaru, nie miała uzgodnio 
nej polityki i wspólnego planu 
działania, (Wystarczy przypom- 
nieć opłakany stan angielskiej 
armii lądowej i początkowy 
chaos w sztabie francuskim. 
Wszystko było improwizacją. 
Brak jednolitości w postępowa- 
niu dyplomacji zachodniej, nie- 
skrystalizowanie i nawet nie- 
szczerość polityki brytyjskiej wo 
bec Rosji w rezultacie umożliwi 


ły krążownikom niemieckim za |nej pomocy. 


gotrwałość obecnych pertrakta- 
cji moskiewskich i ostrożność 
polityki sowieckiej. Wobec au- 
torytatywnych zapewnień angiel 
Śkich możemy być spokojni — 
a ma to dla nas doniosłe zna- 
czenie — że bez jakichkolwiek 
niebezpiecznych dla przyszłości 
niedomówień, porozumienie to 
bezwzględnie dojdzie do skutku. 
Między Anglią, Francją, Polską 
i Turcją napewno w tej dziedzi- 
nie nieporozumień nie ma, sfina 
lizowanie umowy z Rosją zespo 
li główne ogniwa. W takiej sytu- 
acji próby zaskoczenia spalą mo 
mentalnie na panewce, odpada 
więc największe niebezpieczeń- 
stwo, zaś czas działa tylko na 
korzyść przeciwników „oOsi*. 

W swej propagandzie siania 
trwogi i watpliwości co do uczci 
wości metod postępowania dy- 
plomacji brytyjskiej p. Goebbels 
usiłuje przekonać nas, że Anglia 
na lewo i prawo udziela gwaran 
cji bez zamiarów udzielenia real 
Wiemy o tym do- 


blokowanie Dardaneli, Bosforu, |brze na podstawie bogatego do- 


zastraszenie Turcji i zamknięcie 
floty rosyjskiej na Czarnym mo- 
rzu. Ta sama dyplomacja an- 
gielska nie dopuściła swej potęż 
nej floty do sforsowania cieśnin 
duńskich i odkorkowania bałtyc 


świadczenia, że połityka — jak 
już zaznaczyliśmy — nie ma nic 
wspólnego z sentymentem, że dy 
plomacja posiłkuje się swoistym 
pojęciem honoru. Nie mamy złu 
dzeń i liczymy głównie na włas- 


ne siły; entuazjazm i patriotyzm 
społeczeństwa. Nie po raz pierw 
szy honor i odwaga polska odno 
siła zwycięstwa nad przewagą 
pozorną. Dokonaliśmy juź daw- 
no obrachunku sił. Ale, rezygnu- 
jąc z rachub uczuciowych i war- 
tości dokumentów tylko papie- 
rowych, zdajemy sobie dokład- 
nie sprawę z roli naszego pań- 
stwa, jego wartości dla Anglii, 
jako wału obronnego 
na wschód od Rzeszy. Sojusz 
nasz był dla Londynu daleki od 
momentów uczuciowych. Szko- 
da, że pewne odłamy naszej pra- 
sy mimowoli poddają się propa- 
gandzie goabbelsowskiej i nie- 
świadomie nawet osłabiają wia- 
rę w warłość porozumienia an- 
gielsko - polskiego. Znamy wpły 
wy finansjery międzynarodowej, 
wspólnotę interesów międzyna- 
rodówki zbrojeniowej, lecz 
istnieje pewne ale, i to dla W. 
Brytanii bardzo ważne. Ewentu- 
alne rozczarowanie: co do auto- 
matycznej pomocy Anglii, tym 
samym zerwanie przyjętych na 
siebie zobowiązań, otworzyłoby 
przecież w konsekweneji Niem- 
com drogę do rumuńskich złóż 
naftowych i Czarnego morza, 
Turcja i Grecja nie wytrzymały 
by naporu Rzeszy i Włoch, a 
wówczas stracony byłby wschod 
ni basen morza Śródziemnego, 
kanał Sueski i bez większych 
przeszkód odrodziłby się i ureal 


I$ JUŻ NIKOGO NIE ZASKOCZĄ!? 


nił plan wyprawy zaborczej na 
Indie, Bagdad, Kaukaz. Niedo- 
trzymanie słowa — powtórne — 
rozerwałoby napewno cały łań- 
cuch sojuszów. Czechy służą na- 
pewno — o tym, zrozumiałe, ma 
ło się pisze w Londynie — za 
odstraszający przykład ustępli- 
wości. Wielka Brytania, państwo 
imperialne, posiada i ukrywa na 
pewno własne wyliczenia i ra- 
chuby, ale porozumienie z Pol- 
ską nie było małżeństwem wy- 
łącznie z miłości i to nagle wy- 
buchłej, ognistej. Tym lepiej — 
uważamy — dla nas. Mamy my 
swe wyliczenia, mają je i nasi 
kontrahenci. 


Rok 1914 służyć może dziś je 
dynie za wzór odstraszający, jak 
należy uchronić się przed zasko- 
czeniem. Niedałeka przyszłość 
wykaże, że państwa demokratycz 
ne uzgodniły całkowicie swą po 
litykę, plan męskiej decyzji i kon 
sekwentnego działania. Podżega 
cze wojenni, mistrze na pozót 
chytrej propagandy, wcale mo- 
że nie zdają sobie z tego sprawy, 
w jakim stopniu pomogli swym 
przeciwnikom do zespolenia wy 
siłków uratowania świata przed 
najazdem barbarzyńców. Totas 
liści odegrali paradoksalną rolę 
— sami stworzyli przeciwko s0- 
bie potężny wał ludów wolnych 
i demokratycznych. Będą kiedyś 


gorzko tego żałowali. 
J, K- 


Niemiec dowódcą armii lądowej, włoch dowódcą obu fiot 


Tajny układ, regulujący warunki współpracy militarnej Rzeszy i Italii 


W uzupełnieniu niemiecko - 
włoskiego paktu wojskowego 
podpisany został przez przed- 
stawicieli obu mocarstw osi taj 
ny protokuł, regulujący warun- 
ki współpracy militarnej obu 
państw. Na wsiępie protokuł, 
nawiązując do artykułów III i 
IV paktu wojskowego podkre- 
ślą, że dla osiągnięcia celów, za 


ikreślonych paktem konieczne 


jest utrzymanie pewnego stałe- 
go pogotowia wojennego. Dla 
normowania wszystkich kwestii 
związanych z pogotowiem zosta 
ła utworzona stała komisja po- 
rozumiewaweza pod przewodni- 
ctwem każdorazowego szefa 
sztabu generalnego niemieckie- 
go, względnie włoskiego. Cen- 
tralna komisja porozumiewaw- 
cza dzieli się na komisje krajo- 
we, pozostające ze sobą w sta- 
łym kontakcie, przy czym obie 
łącznie przez komisję porozu- 
miewawczą wzgl. każda oddziel 
nie przedkładają ministrom 
spraw zagranicznych wszystkie 
(projekty w sprawie uzupełnie- 
nia względnie zmian klauzul 
tajnego protokułu, jakie ze 
względu na rozwój sytuacji oka 
żą się konieczne. 


Druga część tajnego proloku- 
łu omawia kwestie, związdne z 
utworzeniem „niemiecko- włos- 
kiego sztabu zwiazkowego* z 
licznymi wydziałami. Sztab ten 
podlega bezpośrednie dyrckty- 


wom Hitlera i Mussoliniego, ja- 
ko wodzów sił zbrojnych włos- 
kich względnie niemieckich. 

Na mocy tajnego protokułu, 
Mussolini zobowiązuje się do re 
gularnego naradzania się w cza- 
sie pokoju z kanclerzem Rzeszy 
co do zarządzeń, wynikających 
z umowy wojskowej obu kra- 
jów. Obie strony porozumieją 
się jeszcze w okresie pokoju co 
do wyboru szefa wspólnego nie 
miecko - włoskiego sztabu i do- 
kładnego zaznajomienia go z 
zadaniami przyszłej wojny. Na 
wypadek wojny wodzowie obu 
narodów porozumiewają się sta 
le, co do każdorazowego rozwo- 
ju sytuacji. — W wykonaniu 
postanowień tajnego protokułu 
wydane zoslały rozporządzenia, 
podporządkowujące  kierowni- 
ctwo armii włoskiej szefowi po- 
łączonych niemiecko - włoskich 
sztabów, który na wypadek woj 
ny będzie wodzem naczelnych 
sił niemiecko - włoskich. 


naczelnictwa 

sił lądowych 
dowództwo niemieckie 
stosunek włoskich 

i niemieckich 
oficerów t:1 


Warner 


"Mt gł. W r. zł Freddie Bartholomew te o te 


______ Frleen Whelan 
W okresie letnim teny W okresie letnim teny znacznie Zniżone 


Siedzibą szłabu niemiecko - 
włoskiego jest w czasie pokoju | W 


Monachium. Zarządzenie to ma 
charakter prowizoryczny. — 
Ostateczna siedziba połączo- 


nych sztabów ustalona będzie 
po zasięgnięciu opinii wybit- 
nych włoskich i niemieckich o- 
ficerów sztabowych przez Mus- 
soliniego i kanclerza Rzeszy na 
mocy wzajemnego porozumie- 
nia..Przy wyborze przyszłej sie 
dziby wspólnego sztabu wzięte 
będą pod uwagę przede wszyst- 
kim warunki strategiczne oraz 
łatwość połączeń z Rzymem i 
Berlinem. Według umówionych, 
jakkolwiek niespisanych warun 
ków, szefem niemiecko-włoskie 
go szłabu, który na wypadek 
wojny nosić będzie nazwę „wiel 
kiego sztabu związkowego*, ma 
być generał niemiecki. Sztab 
współpracowników rekrutować 
się będzie z oficerów włoskich i 
niemieckich proporcjonalnie do 
zaangażowanych z jednej lub 


HITLER 


drugiej strony sił zbrojnych. — 

W skład sztabu wchodzić będą 
oficerowie wszystkich rodza- 
jów broni. — Tak Hitler, jak i , 
Mussolini zastrzegli sobie swo- 
hodę wniesienia sprzeciwu co 
do oficerów jednej lub drugiej 
strony bez podawania motywów 
swegę stanowiska, 


Wydziały poszczególnych ro- 
dzajów broni składać się będą 
w 50 proc, z niemieckich t w 50 
proc, z włoskich oficerów; we- 
dług umowy z lata 1938 r. była 
w tym wypadku przewidziana 
proporcjonalność, w zależności 
od ilości zmobilizowanych 
wojsk. Parytet ustalony np. dla 
połączonych flot niemiecko - 
włoskich wynosi trzy piąte ofi- 
cerów włoskich i dwie piąte nie 
mieckich. 


Schemat organizacyjny do- 
wództwa przedstawia się w spo 
sób następujący: 


MUSSOLINI 


Szef wielkiego sztabu związkowego 
(w sztabie przedstawiciele armii obu państw) 


naczelnictwo 

sił lotniczych 

dowództwo w 

ręku człowieka 
desygnowanego wspólnie 


przez Hitlera i 


Mussoliniego 
sztab 1:1. 
Baxter i2 
"Na ski 
seanse od 


naczelnictwo 

sił morskich 

dowództwo włoskie 

sztab: 2 niemców, 
3 włochów 


i miejsc od 
(sy uczniow 
( skie na wszyst- 
„U kle seanse od 


85 gr. 
85 r. 


Nr. 173 ' 


PRAGA, 24. 6. (PAT). Prezy- 


PRAGA, 24. 6. (PAT). — W, 


dent Hacha przyjął dziś podse-|związku z systematycznym ogra 
kretarza stanu przy urzędzie pro |niczaniem -ze strony władz nie- 
tektora K. H. Franka. Celem wi |mieckich wszelkiej swobody roz 
zyty miało być omówienie spraw |woju czeskiego życia narodowo- 
związanych z wydaniem przez | kulturalnego, komitet wspólnoty 
protektora Neuratha dekretu ży | narodowej wydał odezwę do ro- 


dowskiego. 


dziców, by dołożyli wszelkich 


PRAGA, 24, 6, (PAT). W związ | starań celem umożliwienia ty- 
ku z drożyzną, jaka zapanowała | siącznym rzeszom młodzieży wy 
w Czechach i na Morawach na-|ksztąłcenia w szkołach średnich. 


skutek wywozu wszelkich zapa- 
sów do Niemiec, urząd krajowy 
w Pradze zarządził wypłacenie 
wszystkim pracownikom związ- 
ków komunalnych specjalnego 
dodatku drożyźnianego. 


| 


PRAGA, 24. 6. (PAT). Czeska 
narodowa wspólnota młodych 
zorganizowała na szeroką skalę 
zbiórkę i sprzedaż kwiata lipo- 
wego na rzecz pomocy społecz- 
nej. Organizatorzy zbiórki liczą, 


25. VI. — GŁOS PORANNY — 1989. 


Germanizacja „protektoratu“ 


(oraz więlcszy ieror, coraz więłssza drożyzna 


że sprzedaż kwiatu lipowego, ze- 
branego przez młodzież przynie 
sie ponad 1 milion koron. 


b. oficera czeskiego 

PARYŻ, 24. 6. (PAT). Attache 
poselstwa czecho-słowackiego w 
Łondynie, były oficer armii cze- 
sko-słowackiej Benesz, popełnił 
samobójstwo, skacząc wczoraj 
wieczorem z wieży Eiffla. 

Przyczyny samobójstwa nie 
są znane. Jak twierdzi „Le Ma- 
tin* Benesz nie był spokrewnio- 
ny z byłym prezydentem dr. Ed- 
wardem Beneszem. 


hiszpania przystąpi do „osi“? 


Wymiana not między Berlinem, Rzymem i Madrytem 


BRUKSELA, 24 czerwca. (T. 
wł.). Z Berlina donoszą, że w 0- 
statnich dniach dokonana zosta 
ła wymiana not werbalnych 
między Berlinem, Rzymem i Ma | 
drytem, w których państwa zo- | 
bowiązują się do udzielenia | 
bie wzajemnej pomocy w razie 
konfliktu na morzu Śródziem- 
nym. Państwa te zamierzają 
wkrótce już przystąpić do za- 
warcia pakin wzajemnej pomo- 
cy. 


Czy Polska bedzie pośredniczyć 


W związku z tym Niemcy i 
Włochy zamierzają założyć w 
Hiszpanii własne fabryki samo- 


Dr. WEIT 


MUSZYNA-ZDRÓJ 


ordynuje jak w latach ubiegłych 


willa „JAWORZYNA“ 


lotów, w celu rozbudowy prze- 


mysłu awiacyjnego, który wsku 
tek wojny domowej w Hiszpa- 
nii był zaniedbany. ` 


Pobyt niemieckiego generała 
awiacji Milcha w Rzymie po- 
święcony jest obradom na ten 
temat. W. obradach tych bierze 
udział, prócz wybitnych przed- 
stawicieli floty powietrznej 
włoskiej, również szef floty po- 
wietrznej hiszpańskiej, generał 
Kindelan. 


TRZEŹWA OCENA... 


Oszczędności skła 


dane systemotycznie 


powiększają się, lecz oparciem w przy- 


szłości będą jedynie wtedy, gdy 


nie zmoarnujemy 


chwilowej 


ich pod wpływem 


zachcianki. 


Trzeżwa ocena rzeczywistości stanowi 


nieodzowny warunek powodzenia 


w życi. 


P. K. O. 


PEWNOŚĆ = 


ZAUFANIE 


mnięcizy Resja Sowiecka a państwami bałiuckimai 2 


KOWNO, 24. 6. (Tel, wł.), —! 


Urzędowy ..Liełuvos Aidas“ za- |zumienie niebezpieczeństwa nie- 


mieścił niezmiernie wymowny 
artykuł p. t „Perspektywy 
państw bałtyckich", pióra admi- 
rała ©. V. Usborne, który ostat- 
nio z polecenia własnego rządu 
bawił w Łotwie, Estonii i Finlan 
dii. 

Autor artykułu na podstawie 
bezpośrednich rozmów z kierow 
nikami wspomnianych państw 
bałtyckich, dochodzi do przeko- 
nania, że ieh obawy przed angiel 
sko-francusko-sowieckimi gwa- 
rancjami są zupełnie zrozumia- 
łe. Państwa te obawiają się so- 
wieckiej pomocy, gdyż dobrze 
pamiętają te czasy, gdy im wy- 
padło walczyć w obronie swej 
wolności z bolszewikami. Tak 
samo, zdaniem autora, w tych 


150 rodzin 
bez dachu nad głową 


Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego” telefonuje: 

Do Warszawy nadeszła wiado- 
mość o strasznym w skutkach po- 
żarze, jaki wynikł w Łęcznej Lu- 
belskiej. Pożar strawił 100 budyn- 
ków mieszkalnych. 150 rodzie po- 
zostało bez dachu nad głową. Stra- 
ty wynoszą przeszło milion zł, 

W czasie akcji ratunkowej kilka 
osób zostało poparzenych. Dwoje 
ciężko poparzonych dzieci przewie. 
ziono do szpitala, 


Port Aleksandretty 
ważną bazą strategiczną 


ANKARA, 24.6. (PAT) — Reuter 
donosi, iż Tuicja zamierza uczynić 
z poriu Aleksandretty ważną bazę 
strategiczną. Cały port ma być roz- 
budcwany i ufortyfikowany. 

W wojskowych kołach tureckich 
uważają, iż AJeksandretta będzie 
ważnymi uzupełnieniem, umocnień 
znajdujących się w Dardanelach i 
w pobliżu kanała Sueskiego 


| 


państwach istnieje całkowite zeQ| 
mieekiego. Najwięcej sympatii, 
szczególnie Łotwa i Estonia, po- 
siadają dla Anglii, z którą prowa 
dzą ożywiony handel i która do 
pomogła im w walkach niepo- 
dległościowych. (W, Fimlandii na 
tomiast mają być duże nastroje 
proniemieckie. 

Autor jednak rozumie i stano- 
wisko Rosji sowieckiej, katego- 
rycznie domagającej się gwaran 
cji dla państw bałtyckich, z po- 
wodu których nie dochodzi do 
porozumienia trzech mocarstw. 
Pokojowa penetracja Niemiec w 
tych państwach, z biegiem czasu 
może, zdaniem autora, wytwo- 
rzyć na wypadek wojny pewne 
niebezpieczeństwo dła Rosji so- 
wieckiej, zagrażając jej intere- 
som nad Bałtykiem. 

To też zdaniem wiceadmirała 


gnięta, gdyż tego rodzaju stan] 


Jeży w interesie również państw 


rzeczy udaremnia powstanie trój bałtyckich. Takie wyjaśnienie 


porozumienia 


olejek do ojua 
nieodzowny ia plaży 


między  Auglią, | może, zdaniem jego. nastąpić na 


órodze bezpośrednich rozmów 
rządu sowieckiego z rządami 
państw bałtyckich, którym dał- 
by om zapewnienie, że ewentual- 
na pomoc Rosji sowieckiej bę- 
dzie ograniczona do rzeczy naj- 
niezbędniejszych i że wojska s0- 
wieckie, którym ewentualnie trze 
ba by było wkroczyć, pozo- 
staną ani dnia dłużej na teryto- 
rium państw bałtyckich, aniżeli 
tego będą wymagać względy stra 
tegiczne. 

Państwa bałtyckie zaś ze swej 
strony powinny by dać zapew- 
nienie, że nie depuszczą do 
kojowej penetracji Niemiec u sie 
bie, mogącej w wypadku wojny 
nastawić je przeciwko Rosji so- 
wieekiej. 


Ponieważ bezpośrednie kon- 


Usborne, sprawa ta musi być cał| Franeją i Rosją Sowiecką, mogą |lakty z wielu względów mogą 
kowicie wyjaśniona i rozstrzy-|cego zabezpieczyć pokój, któryl|być utrudnione, to, według au- 


NOWY POLSKI MOTOR 


piany motorowiec frachtowy linii „Gdynia —- Ameryka". 
„Morska Wola”, 


Prz 


OWIEC 


który został 


ochrzczony nazwą 


tora artykułu, Połska, która m- 
normowała całkowicie swe sto- 
sunki z Rosją sowiecką i której 
bardzo załeży na niepodległości 
państw bałtyckich, może odegrać 
rolę „uczciwego maklera", bio- 
| rąc w trudnej sprawie inicjaty- 
wę w swoje ręce. 

(Wkońcu autor artykułu wyra 
ża przekonanie, że w najbliższej 
przyszłości w tej sprawie nastą- 
pią narady wśród zainteresowa- 
nych państw, dając do zrozumie 
nia, że nie bez współudziału Pol 
ski. 

Ukazanie się tego rodzaju arty 
kułu na łamach urzędówki li- 
tewskiej wywołało zrozumiałą 


po-|sensację i bardzo ożywione ko- 


mentarze tutejszych kół politycz 

nych. 

CZE AE ETZ EE ZY TORA 
Gd 1-go lipca 


50-proc. zniżka kolejowa 
nad morze 


Ministerstwo komunikacji przy- 
znało zniżkę kolejową w wysokoś- 
ci 50 proc. przy przejazdach do 
miejscowości nadmorskich w okre- 
sie od 1 lipca do 30 września. 

Za przejazd nad morze pobiera- 
na będzie pełna opłata, powrót na- 
tomiast po najmniej 6-dniowym po 
bycie będzie bezpłatny. 

Karty Ligi popierania turystyki 
uprawniać będą nie tylko do uzy- 
skanja zniżki, lecz również i do 
4-ch przejazdów po wybrzeżu na 
odcinku Gdynia — Orłowo — Hel 
za połowę cery. 


Protest Szwajcarii 


przeciwko napaściom 
niemieckim 

BERLIN, 24.6. (Tel. wł.) 
W części prasy niemieckiej ukaza» 
ły się ostre i napastliwe artykuły 
o Szwajcarii, W związku z tym 
władze szwajcarskie skierowały pod 
|adresem Berlina protest, na który 
nadeszła odpowiedź, iż podobne 
„ataki więcej już się nie powtórzą. 


4 


Przy zaparciu stolca i dolegliwościach 
żołądkowych, połączonych z bólem 
głowy. pobudliwością nerwowa, osła- 
bienićm i przygnębieniem, stosowanie 
rano szkłanki naturalnej wody gorz- 
kiej Franciszka - Józefa powoduje do- 
kładne przeczyszczenie przewodu po- 
karmowego oraz pobudza zatamowany 
proces trawienia. — Zap. się lekarza. 


Studenci niemieccy 
usuwają polaków z sal 
wykładowych 


WROCŁAW, 24.6. (PAT) — S5tu- 
denci niemieccy nie dopuściil do 
gmachy uniwersytetu bądź też usu- 
nęli z sal wykładowych wszechnicy 
wrocławskiej kilkunastu siudentów 
polaków, grożąc represjami na wy- 
padek czynienia prób kontynuowa- 
nia studiów na tej uczelni, 


Znów nalot 
samolotów sowieckich ? 


TOKIO, 24.6. (PAT) — Żródła 
japońskie ponownie donoszą dziś 
o rzekomym nowym nalocie samo- 
lotów sowieckich na terytorium jĘ 
Mandżukuo. Podobnie jak i w po | [ER 
przednim wypadku miała się wy-| FEBE 
wiązać walka powietrzna w wyniku; $ 
której kilka samolotów zostalo | 
straconych. 


R 3 
EA 


! 


BERLIN, 24. 6. (PAT). 


bie Obersalzberg. 


Ludzie Ribbentropa 
działają... 


pęzy PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE:KATARZE 
Król Leopold 


prywatnie we Francji 


BRUKSELA, 24.6. (PAT) — Król 
Leopold udaje się dziś wieczorem 
na kilkudniowy pobyt do Francji 
w charakterze prywatnym. 


Traktat handlowy 
chińsko-sowiecki 


CZUNGKING, 24.6. (PAT) 
Agencja chińska Central News do- 
nosi o zawaiciu traktatu handlo- 
wego pomiędzy Chinami a ZSRR 
na zasadzie równości i wzajemno- 
ści. Zawarcie traktatu nastąpiło w 
czasie pobytu w Moskwie specjal- 
uego delegata rządu nanxińskiego. 


_ Rezultat | 
pożyczki lotniczej |5 B. ico 


Obliczenia wyników pożyezki| [Do pojedynku stanął w obro- 
obrony przeciwlotniczej dobiegają. nie honoru korporacji. Obrazy 
końca. korporacji Ruthenia dopuścił się 

We wtorek, dn. 27 b. m. o godz.|Zdziarski przed kilku tygodnia- 


Tragiczny 


WILNO, 24. 6. — Jak już po- 
dawaliśmy, ciało śŚ, p. Dymitra 
Twierdochlebowa, który zginął 
itragicznie w pojedynku, zostało 
przewiezione autem do Warsza- 
wy, gdzie zostanie pochowane 
na cmentarzu ewangielicko-re- 
formowanym. 5. p. Dymitr 
Twierdochlebow pochodził z No- 
wogródczyzny, miał lat 23, był 
studentem 4 roku medycyny. U. 
S. B, i commilitonem korporacji 


20-ej komisarz generalny pożyczki mi podczas zabawy w korpora-! 


radio cji Leonidania. 

Przeciwnik Twierdochlebowa, 
Ryszard Zdziarski ma lat 24 i 
jest mgr. praw Uniwersytetu Ka 
tolickiego w Lublinie i człon- 
kiem korporacji Concordia Lu- 
bliniensis. 

Krytycznego dnia przeciwni- 
Dnia 1 li bedzie sie di lcy, czterej sekundanci (dwaj z 
BEA 2 BEDĄ 1e CIĄŚ |konwentu Batoria i dwaj z kon- 
NIEME pożyczki dólarowej 1 WN” |wentu Ruthenia) oraz dwaj leka 
losowanie PZEDZU wynoszącej |-ze udali się taksówkami do la- 
40 tysięcy PEER a asia: sku pod Jaszunami, odległego od 
e a a MAJU a 

AE 21 „e, (dynku były stosunkowo łagodne. 
westycyjnej „pei, RD W |miał się on odbyć na pistolety, 
wysokości pół miliona zł. zgodnie z przepisami kodeksu, 

= niegwintowane. Odległość strza- 

Komunikat Ż. T. K. u wynosiła 25 kroków. 

4-dniowa wycieczka nad morze. — Po wyznaczeniu stanowisk 
W dniach od 28. 6. do 2. 7. ŻTK. or- pierwszy strzał miał Zdziarski. 
kanizuje 4-dniową wycieczkę nad mo- | Strzelił i tragizm chciał, że kula 
TEE URS pó at pas trafiła, pomimo, iż strzelający 
wysep Helski (Jastarnia, Jurafa), Ja- 
strzebią Górę, Rozewie oraz pobyt na ma wadę wzroku. . 
kałoni w Karwi. Zapisy tylko do wtor Twierdochlebow padł zbroczo- 
kn wiecz. ny krwią. Kula trafia w prawy 
OAA = TR faissa bok i wyszła lewą stroną klatki 

mp ych*, — i AŻ ao 
w dniach od 15 lipca do 1 sierpnia R kat łożeni i 
15-dniową wycieczkę w wagonach cam ekarze po naiożenii opatrun 
pingowych. Uczestnicy będą mieli do |ku, ułożyli rannego w samocho- 
swojej dyspozycji specjalny wagon ko 


gen. Berbecki, poda przez 
jaki ostateczny rezultat dała sub: 


skrypcja. 
Kto wygra 
40 tysięcy dolarów ? 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 


KOWNO. 24. 6. (Tel. wł): — 
Bawili tutaj naczelnik biura po- 


Po krótkichi ciężkich cierpieniach zmarł nasz najukochańszy mąż, 
ojciec, sym, brat i szwagier | 


Współwłaściciel firmy Szaniewa 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi z domu przedpogrze- 


bowego dziś, w niedzielę, dn. 25 b. m. o godz. 3 po południu, o czym 
zawiadamia pozostała w nieutulonym żalu zrozpaczona 
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bbentrop wezwany 


Rzesza chce związać państwa bałtyckie ze swoją polityką 


Mini- 
ster spraw zagranicznych Rzeszy 
wn Ribbentrop wezwany został | kulturalnego tegoż Amtu, dr. 
niespodziewanie przedwczoraj w | Boenning. Podczas swej bytnoś- 
południe do kanclerza Hiliera, 
który, jak wiadomo. przebywa 
obecnie w swojej letniej siedzi- 


Amt“ 
wydziału 


litycznego „Ausvertiges 
dr. Kleist i naczelnik 


Berlin wielką akcja propagando 
wą, mającą na celu w drodze 
zmontowania różnych wycieczek 
z państw bałtyckich do Trzeciej 
Rzeszy, związać całą Fntentę bał 
tycką z polityką berlińską. 

Wogóle należy zaznaczyć, że 
ostatnio Berlin wykazuje nie- 
zamiernie aktywne zainteresowa- 
nie państwami bałtyckimi i że 
wycieczki Kleista i Boenninga 
nie są jakimkolwiek bądź wyjąt 
kiem lub odosobnionym wydarze 
niem. 


| 
| 


ci w Kownie złożyli oni szereg 
wizyt litewskim działaczom kul- 
turalnym i społecznym. 

Z Kowna obaj hitlerowcy wy- 
jechali do Rygi, skad pojadą do 
Tallina. 

Koła polityczne utrzymują, że 
wycieczkę tę obaj wysłannicy 
von Ribbeniropa odbywają w 
związku z projektowaną przez 


Kr cjalne 


RODZINA 


Idzie, by przewieźć go do szpita- | 


la w Wilnie. 


kuły posiedzeń sekundantów, 
odbytych przed pojedynkiem, ce 

Tymczasem rana okazała się |lem sprawdzenia, czy przy spot- 
śmiertelną. Twierdochlebow |kaniu zachowane były wszystkie 
zmarł w drodze, nie odzyskaw- |przepisy kodeksu postępowania 
szy przytomności, honorowego. 

Sprawą zajął się sędzia śled-| Zdziarski został zwolniony z 
czy, który polecił ujawnić proto |aresztu za kaucją. 


Oczyszczajcie jelita i żołądek 


zatrute produkłami gnilnymi, zastoi-| Breyera Nr. 3, Do nabycia wszędzie. 
nami, złogami i balastem źle trawio- | Wytwórnia Palherba, Kraków - Pod- 
nych pokarmów. Stosujcie oczyszcza- | górze. 

ljące zioła żołądkowo - kiszkowe D-ra 


| 


Poteżne działo amerykańskie 
wyrzuca 45-kilowy pocisk na odległość 23 kim. 
LONDYN, 24 czerwca. (PAT). |mm. waga pocisku 45 kg, Noś- 

Reuter donosi z Waszyngtonu: | ność około 23 km. Pocisk wy- 
Władze wojskowe w Stanach |rył w ziemi lej głębokości 8 m. 

Zjednoczonych ogłosiły pierw-| Próbny strzał na poligonie o- 

sze wiadomości 0 nowym cięż- |sjągnął długość 23 km., co we- 

kim dziale, które wypróbowane dług opinii ekspertów amery- 
zostało niedawno na poligonie | kańskich stanowi rekord noš- 

w Fort Bragging w północnej | ności ciężkiego działa polowego 

Karolinie. Kaliber działa 155|+y St. Zjednoczonych. 

UE IT ZAC ERAB TOD TOD 0 | LTE TEA ORZEC 


| Nowe działo, które zakwakifi- 
Skutki boikotu 


kowane zostało podobno do ma 
sowej produkcji waży 15 tonn 

odczuwają Niemcy 
Ostatnio dał się zauważyć cieka- 


i może posuwać się z szybkością 
do 20 km. na godz. 

niemieckich placówek handio. | ANIESKEEEROWIEJCZUM 

tów niemieckich placówek handio- zga z 

wych w Polsce, co stoi w zwiazku| Na Wiśniowej Górze 

z powstrzymaniem się  klientejli = 

polskiej od nabywania towarów j Kraszewie 


względnie zawierania transakcji otrzymać można 


handłowych z firmami niemieckimi. MOS Poranny 


Z tego powodu w zachodnich 
województwach kraju odbyło się 

u kolporferów p. Jamnika willa Ka- 
wuli i p Awronina willa Hofmana 


szereg zjazdów kupiectwa niemiec- 
obok basenu. 


kiego dla ustalenia środków, mają- 


cych na celu zahamowanie tej ten- 
dencji. 


lejowy typu „campingowego*, z miej- KINO a Dziś o g. 121 2 EM 
scami do spania i odbędą raid w Be- Film większy 2 
skidy wschodnie  (Worochta, ara CASINO i ie 5 AE 
cze), Beskid Zachodni (Ustroń, kojec potężniejszy i d Gug 
Szwajcarię Kaszubską, Wybrzeże z WY | KNOWEKZENOWNNNOWNNU niż „Czemp”! N eny o tate 09 Eia 
gar zaje zak r ZTK, | Pocz. 12.2.4. 6. 8. 10 w r. gł. Wallace Beery Na. pozos d IP SS 
Piotrkowska 101, tel, 121-53 od 18—22 | i Mickey Rooney seanse O a. 55 gr. 


prócz niedzieł 


z ZZ W, 0 
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BRUKSELA, 24. 6. (Tel. wł). 
Z Berlina, donoszą, że teraz do- 
piero pojawiły się bliższe szcze: 
góły kongresu niemców zagra- 
nicznych, który odbywał się w 
Sztutgarcie w dniach od 8 do 12 
czerwca. 

Na zjeździe ujawniło się, że 
propaganda niemców zagranicz- 
nych w państwach, w których za 
mieszkują, dała zbyt małe rezul- 
tały, wobec czego wydano spe- 
instrukcje wzmocnienia 
akcji propagandowej. 

Poszczególni referenci z „okrę 


R | gów” europejskich, w których ży 
> | je znaczna 
j|skarżali się, że młodzież niemiec 


liczba niemców, u- 


ka poza granicami Rzeszy nie zo 
stała jeszcze dostatecznie uświa- 
domiona w duchu narodowo-so- 
cjalistycznym, że młodzież nie- 


rż mieeka, zwłaszcza w państwach 


demokratycznych (np. w Szwaj- 


3 carii) zachowuje się biernie, 


bądź też całkiem świadomie sta- 


S wia opór propagandzie narodo- 


wo - socjalistycznej. Również i w 
Rumunii propaganda nie dała 
oczekiwanych wyników. 

Postanowiono więc tym kra- 
jom poświęcić specjalną wwa- 
gę i wzmocnić zastępy propagan 
dzistów. W, kilku krajach miana 
wano nowych szefów propagan- 
dy. 


Dożywotnie więzienie 
dila truciciela żony 

Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego” telefonuje: 

W swoim czasie donosiliśmy, że 
sąd okręgowy w Warszawie skazał 
na karę śmierci Stanisława Dylew- 
skiego za otrucie swej żony, 

Dylewski, chcąc się ożenić z ko: 
chanką, dawał swej żonie, cierpiącej 
ita woreczek żółciowy dawki tri- 
cizny w opłatkach zamiast prosz- 
ków przepisanych przez lekarza. W 
wyniku tego systematycznego tru- 
cia, Dyłewska w dniu 20 czerwca 
ub. r. zakończyła życie. 

Bestialski zbrodniarz apelowaf 1 
wczoraj sąd apelacyjny ogłosił wy: 
rok, mocą którego skazał Dylew- 
skiego na dożywotnie więzienie. 


Wywóz szmał 
wzrósł dwukrotnie 


W maju r. b. dało się zauważyć 
w eksporcie pewne ożywienie w 
związku z realizacja dawniejszych 
transakcji oraz trwającym nadal 
sezonem zakupów, Ogółem wywie- 
ziono szmat za 587,000 -zł., wobec 
505,000 zł. w kwietniu r. b. i 
459,000 zł, w maju 1938 roku. 

W pierwszych 5-ciu miesiącach 
r, b, wywieziono z Połski 5,071 ton 
szmat wartości 2.495.000 zł, gdy 
w analogicznym okresie poprzed- 
niego roku tylko 2.274 tony za 
1.354 tys. zł. 


Górale unowocześniają 
swój strój 


W ostatnich czasach stwierdzono 
w różnych zakątkach Karpat uno 
wocześnienie kroju odzieży góral- 
skiej przy zachowaniu dawnych 
materiałów samodziałowych i pry" 
mitywnych ozdób. Komisja Swoj- 
szczyzny Związku Ziem Górskich, 
mająca m. in. pieczę nad strojami 
ludowymi mieszkańców Karpat, po- 
stanowiła nie występować przeciw 
temu zjawisku, © ile jest ono wyni: 
kiem normalnej ewolucji stroju lu 
dowego, zgodnej z charakterem 
miejscowego stroju oraz wynika x 
własnej twórczości wiejskich krawe 
ców, 
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Cztery strzały trafiły w osoby z otoczenia kanclerza 


LONDYN, 24 czerwca. 
wł... Jak donoszą z Londynu, 
tamtejsza radiostacja nadała 
wczoraj następujący biuletyn: 

Według wiadomości, jakie na 
deszły tu z Berlina, miano oneg 
daj dokonać próby zamachu na 
Hitlera. 

Sprawca oddał cztery strzały 


rewolwerowe, które trafiły w 0- 
soby z otoczenia Hitlera. 


który należał 
Hitlera 


Zamachowiec, 
do straży przybocznej 


(Tel.|został zastrzelony przez jedne- 


go z przywódców szturmówek. 

Dochodzenia ustaliły, że mo- 
tywem zamachu była zemsta— 
Zamachowiec miał stracić na- 
rzeczoną, którą rozstrzelano za 
należenie do opozycji hitlerow- 
skiej. 

Przez dłuższy czas gwardzi- 
sła wykazywał nerwowe podnie 
cenie i był przez kilka tygodni 
na kuracji w szpitalu. Po wyłe- 
czeniu, które było jednak niezu- 
pełne, z powrotem objął służbę 


i przy pierwszym zetknięciu z 
Hitierem dokonał zamathu, 

Jak donoszą z Berlina, po za- 
machu dokonano radykalnych 
zmian w składzie gwardii hitle- 
rowskiej. 

Wielu gwardzistów  przenie- 
słono na inne stanowiska, a na 
ich miejsce desygnowano mło- 
dych szturmowców w wieku 20 
do 24 lat. Kilku gwardzistów a- 
reszłowano i wysłano do obozu 
koncentracyjnego, 


Bomba na Piccadilly-(ircus 


Zamach terorystów irlandzkich w centrum Londynu 


LONDYN, 24 czerwca. (PAT). 
Dziś o godz. 22 m. 05 w najbar- 
dziej ruchliwym punkcie Lon- 
dynu na Piecadilly-Circus nastą 
pił niespodziewany wybuch 
bomby. Detonacja była tak sil- 
na, że słyszano ją nawet o kilka 
set metrów od miejsca wybu- 
chu. 

Wybuch nastąpił w wejściu 
do chińskiej restauracji. Wszyst 
kie szyby 5-piętrowego gmachu, 
w którym znajduje się na pierw 


szym piętrze ta restauracja, z0- 
stały wybite. Również w dwóch 
sąsiednich gmachach wyleciały 
wszystkie szyby, a m. in. w du- 
żym magazynie tytoniowym 0- 
raz w magazynie konfekcji dam 
skiej. 

Trzy osoby zostały ranne. 

Bomba była zegarowa i znaj- 
dowała się w małej paczce, owi 
niętej w papier. Podejrzewają, 
że jest to dzieło rewolucjoni- 
stów irlandzkich, którzy najwi- 


l 
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Niemcy nie oddaja litwinom 


ich mienia, pozostałego w Kłajpedzie 


KOWNO, 24,6. (PAT) — „Am- 
zius” donosi z Kłajpedy o wielkich 
trudnościach, z jakimi spotyka się 
likwidacja litewskiego mienia w 
kraju Kłajpedzkim. Mimo, iź w 
większości wypadkćw otrzymano 
pozwólenie na wywćz inwentarza 
litewskich szkdł i zakładów nanko- 
wych, nic można jednak z tego po- 


ganizacje hitlerowskie używają in- 
werntarz čla własnych celów. 

Poza tym sprawdzanie inwenta 
rza jest utrudnione z powodu kon 
fiskowania spisu tego inwentarza 


zwolenia skorzystać, ponieważ ; 


fimo to uqało się ustalić brak nie 
których aparatów ‘naukowych, ksią- 
żek, zbiorów etnograficznych i przy 
redniczych. Niektóre aparaty 70- 
stały poważnie uszkodzone. 


Dobre wyniki 
poboru w Anglii 


LONDYN, 24. 6. (Tel. wł.). — 
Pierwszy pobór wykazał, iż za- 
ledwie 2.6 procent anglików jest 
niezdolnych do służby wojsko- 
wej. Do kategorii A zaliczono 
84 proc. poborowych. 


———— 


Nowa owa szopka polityczna 


„Może gdzieś choć strajk jest jaki!” | świszczą pałki, kastety.« 


W jednej z kawiarń stołecznych 
odbywają się przedstawienia tra- 
dycyjnej „warszawskiej szopki poli- 
łycznej”, w której znaleźli pole do 
popisu najwybitniejsi satyrycy. 
Z szopki, która oczywiście przeszła 


przez sito cenzury, wyjmujemy — 


za „Zwrołem* — kilka piosenek: 


SKŁADOJ - SŁAWKOWSKI 

(Melodia: „Usta milezą, dusza śpie- 
wa’). 

Usta miiczą, dusza śpiewa — 
co tu kryć? 
Cisza z prawa, cisza z lewa — 
nudno żyć! 
Znikła opozycja — ? 
wniosek prosty stąd? 
Kiedy nie ma opozycji — 
winien... rząd! 


* 


Paderewski Becka chwali 

rym, cym, cym! 

Witos już na niemca wali, 

niby w dym! 

Niedziałkawski z Hlondem 

razem idą dziś — 

rząd z narodem. naród rządem — 
iedua myśl! 


zgednej ciszy, wolno płyną 
sobie dnie, 
że aż wieray Golędzinów — 
z nudy schnie. 
(mówi) 
Golędzinów to szkoła, gdzie bez 
podreczmków, 
kształcą policjantów na akade- 
mików, 
(melodia f. w.) 
Co dzień m! chlonakł 
dzwonią z ogniem lier 


a tu nież 
* 
Kur. Poranny ze łzą w głosie 
| Biada, żę — 


nikt ra kawał o Witosie 

| nie wziął się. 

Wendę boli głowa, 

płacze od dni trzech: 

„Cała prasa — prorządowa.,.. 
co za pech!” 


+ 


Jaroszewicz wpadł ze stówkiem 
wczoraj już, 

że w cenzt'rze mu ołówki 

pokrył kurz. 

„Ludziom hrak tematów — 

rzekł — a przyznasz Sam: 

Skąd ma temat być, gdy nie ma... 


| białych plam?” 


* 


| afk 

Mam juz tego całkiem dość! 

czuję, że mnie porwie złość! 
(Melodia: „Mama sie eniewa”) 

Zatrzasnę biurko, w kat elsnę 

teczkę, 

włożę melonik, wezmę Taseczke... 

Dość mam tej pracy, 7 

chcę iść na spacer — 


| Serwus rodacy? 


Czołem! Cześć! 


GAUPLEITER HORSTER 
(Melodie: „Zaćinieli” 
W starej gdańskie! pi n'v, 
(ańcoway zby jov 
Tańzowala (Am 5, A 
po tym na ulice szła 


doczniej mszczą się za wydanie 
w Irlandii zakazu tej organiza- 
cji. 


sit 

Nowy „Phoenix' 
buduje Francja 

PARYŻ, 24,6. (PAT) — Popołud- 


„| niu Herriot w izbie deputowanych 


oraz Henry Roy w senacie złożyli 
hołd załodze zatoniętego okrętu 
podwodnego „Phoenix”. W izbie 
był obecny min. Campinchi, w se- 
nacie zaś premier Daładier. 

Daladier oświadczył, że rząd po- 
stanowił niezwłocznie przystąpić 
do budowy okrętu podwodnego, 
który otrzyma również nazwę 
„Phoenir”. 


Gen. Franco 
o polityce zagranicznej 


MADRYT, 24.6. (PAT) — Gen. 
Franco niebawem udać się ma do 
Sewilli, gdzie wygłosi oczekiwane 
od czasu zakończenia wojny: expo- 
se ma temat polityki zagranicznej 
Hiszpanii, 


Zapisujcie się 
na członków L.0.P.P. 


—— — 


* 
Hej, w ciema noc — 
mkną bojówki, sztatęty... 
Hej, w głuchą noc — 


Z hukiem się petardy pałą, 
z brzękiem szyby na bruk walą — 
alarm w nocnej brzmi ciszy... 
„A policja — nie słyszy! 
(Melodia: „Aczkolwiek panno 
Maniu”) 
Już miesiąc temu miała być parada 
i defilada — 
€in grosser Putsch! 
Sam Rejchsminister Hess miał tu 
pospieszyć 
w imieniu Rzeszy 
wziąć miasta klucz, 
Gotowe było wszystko, lecz — 
zdarzyła się tatalna rzecz: 
Warszawa nie zgodziła się, 
a Berlin sam zaś.., wolał nie 
Girłandy, wieńce — na nic i 
wyrzucić przyszło je za drzwi — 
najgorsza zaś ze wszystkich zdrad, 
że Gdańsk jest z tego — strasznie 
rad! 
— „Aczkolwiek mówią mi — 
czemu nie? 
gdy pan putsch robić chce — 
to cóż? 
Lecz — bez nas’ bo nam nie 
jest tu żle, 
wcale nie jest nam źle 
i już. 
Mamy masło i śmietanę i chieb—- 
wyrzec tego mógłby sis chyha 
kiep! 
A w Kłajpedzie 
jak się wiedzie — I 
to pan przecież najlzpiej wic!” | 


ukł Gseiser wane" wezwany naj 


narade | 


jeden gorszy niźli drugi! 


Sojusz, nakt. gwarancja, nota... 
Anglia, Rosja. Francja, Polska — 
Cd Londynu do Tohojska — 
nawa linia Maginota! 


...dopóki nie eterin jejz wypranym 
w Radionie kostiumem przyjaciółkił 


Była zdumiona i ifochę zawstydzona. Nie 
mogła zrozumieć, jak trzeba prać bieliznę, 
aby była tak biała. A przecież to takie pro- 
ste. Wystarczy użyć środka, który brud 
usuwa całkowicie, trzeba użyć Radionu, 
bo pierze bieliznę na wskroś. Przy goto- 
waniu bielizny w Radionie wytwarzają 
się miliony pęcherzyków tlenu, które prze- 
nikają tkaninę na wskroś, docierając 
wszędzie. Dzięki temu bielizna będzie 
rzeczywiście czysta, a co za mm idzie, 
idealnie biała. 


RADION 


pierze wszystko! 
EK: $chichta:' 


RADION 


'sam pierze! 


Dó namoczenia Pros 


Film o szpiegu niemieckim 
będzie nadal wyświetlany w Ameryce 


NOWY JORK, 24.6. (PAT) —|wego socjalisty” zostało wczoraj 
Powództwo Kuhna, przewodniczą- | oddalone przez trybunał federalny. 
cego związku niemiecko - amery- Film ten oparty na sprawie szpie 
kańskiego, który domagał się 5 mi | gowskiej sądzonej w Nowym Jor- 
lionów odszkodowania i wycofa- ku w roku ubiegłym cieszy się 
nia filmu p. t. „Spowiedź narodo- | wielkim powodzeniem. 


Rz. PES o A 
| do Berchtesgaden, 


Wymknęja się Jagostawia, 
pakt z Japonią znów kuleje... 
Odmówiła Skandynawia — 
Donnerwetter! co się dzieje? 


ze mną we dwuch: 
„Mein Führer — schlecht! 
bo taki dziś porządek, 
pe wprzód żołądek, 
a po tym duch!” 
z tym duchem jest zupełnie źle, 
chociaż Gestapo stara się 
i ja co mogę robię sam — 
lecz wciąż przykrości tylko mam. 
Chodacki się uśmiecha i 
wyraźnie sobie ze mnie drwi! 
Przedwczoraj mi lornetke dał 
i prosił, bym popairzeć chciał: (Melodia: „Nie mam żalu do 
— „Aczkolwiek — mówił mi — ` nikogo”) 
czemu nie? j Nie mam żalu do nikogo, 
gdy pan Gaupleiter chce — ale jednak swoją drega, 
io — cóż? tę Warszawę — bym rozsiekał! 
Putsch, owszem, dobra rzecz, na kawałki rwał! 
każdy wie, (Melodia: „Prosłłem ja przy 
lecz niech pan spojrzy się agreście”) 
z tych wzgórz! Prosiłem ią przy agreście! 
Widzi pan tam? To piechota... żeby, żeby się zgodziła wreszcie! 
A tam — | Austradę na stół kładę, 
kawalerią... Czołgi dojrzy pan ona: „Nie” i „nie”! 


sam — $ 


Prosiłem ja przez Lipskiego 

i przez Cłana, pros7f YY'a, przez 
Mołtkega 

Beck popłynął do Londynu 

i.. skończyło się! 


Z Turcji przyszła też „laurka™: 
Papen dzwonił, że „nic z tego” 
Zdradza Polska — Piłsudskiego 
zdradza Turcja Ataturka, 

Tu rozlega się 

telefon z Berchtesgaden -- 

Słuchawkę kłade: 

„Mein Fiihrer — źle!” 


Radzę szczerze, 
Gaupleiterze: 
jak pan chce, ile lepiej —- niet... 


HERR VON DIEBENTROP 
(Melodia: „Wróć do Sorento”) 


Świta szary dzień w Berlinie, (Melodia: „Jak źle i trudno ml 
bija w okna deszczu strugi... 2 Żyć ) "NET". 
Raport za raportem plynie — Jak źle i trudno mi żyć, bez twej 


miłośc!! 

| Po pięciu latach zerwać — to 
przykry fakt. 
Ah, wspomnij upojny pakt naszej 
młodości 

i — wróć! Zaczniemy nowy 
siefanki akt! 


ma 


Tu rozlega sie 
iriętny y Peo-ehteseaden 
Eniohaeta kliade 


Wain Fiiheae — 


(mć wi) 
| Cicho” wszedzie, aluckto wszedzie... 


żlar” „O mein Führer, co to hędzie!?— 


W Ameryce ministerstwo wojny 
wydało książkę z najrozmaitszymi 


radami i pouczeniami dla niewy- 
kwalalikowanych oficerów. Między 
innymi radzi ona, jak pogodzić po- 
różnionych mężczyzn, Należy, zda- 
niem autora książki, wydać oby: 
dwum polecenie umycia (ego same- 
go okna: jednemu z zewnątrz, dru- 
giemu z wewnątrz; Spoglądając na 
siebie, będą z pewnościa musieli się 
roześmiać i nieporozumienie pójdzie 
w niepamięć. 


Kiedy Stalin, dyktator Rosji, pò- 
dróżuje koleją, lokomotywę jego 
specjalnego pociągu prowadzi za- 
wsze kobieta, Zinaida Trockiża, do 
której ma on większe zaufanie, an'- 
żeli do maszynistów-mężczyzn, 

Ciekawe dlaczego? 


Kiedy w Arabii założono dla bró- 
la lbn Sauda pierwszy telefon, ma- 
' hometańscy dostojnicy duchowni 
zaprotestowali energicznie przeciw- 
ko tej inowacii twierdząc, że jest 
to wymysł diabła z krainy niewier- 
nych. 
Ibn Saud wysłuchał ich argumen- 
lw i rzekł: 
— Jeżeli telefon jest rzeczywidcie 
wymysłem diabła, święte słowa Ko- 
ranu nie przejdą przezeń, jeśli jed- 
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„eułaskim ' przez morza i ocean 


Wrażenia z wycieczki morskiej do St. Zjednoczonych Brazylii 


(I) W. ostatnich czasach wzro- |nia tempa i dawania częstych sy- 
sło zainteresowanie Ameryką Po |gnałów ostrzegawczych. 


łudniową, a o jej największym 
państwie, Brazylii, słyszy się co- 
raz więcej. To skłoniło mnie, 
że pewnego pięknego kwietnio- 
wego poranka zdecydowałem się 
zwiedzić tę część świata. Krótka 
podróż do Warszawy i szybkie 
załatwienie formalności w Li- 
niach Żeglugowych Gdynia — 
Ameryka przesądziły ten mój za- 
miar, i oło w dniu 21 kwietnia 
zmalazłem się 

NA POKŁADZIE .„PUŁASKIE- 

GO*, 

jednego ze starszych, ałe dosko- 
nale utrzymanych okrętów, kur- 
sujących na tym szlaku. 

Rozlokowałem się w kabinie, 
w której spędzić miałem długie 
dni wędrówki po morzach i za 
przykładem innych pasażerów. 
począłem się przyglądać przygo- 
towaniom do odjazdu. 

Dwa, małe holowniki, które 
mają nas wyprowadzić z portu, 
stoją pod pełną parą, spięte sta- 
lową liną z ..Pułaskim*, Dokoła 
szumi gwar. Wreszcie trzy prze- 
raźliwe sygnały zwiastują od- 
jazd: ostatnie pocałunki i pierw- 
sze łzy, uściski dłoni, tysiące ży- 
czeń. Orkiestra marynarki wo- 
jennej gra Pierwszą Brygadę. o- 
padają z hukiem trapy — 

ODJAZD... 
Żegna nas las powiewających 


Przebijamy się wreszcie przez 
nieprzeniknioną zasłonę. Z kolei 
zapowiadają, że w zatoce Biskaj- 
skiej, to ho, ho! No, zobaczymy. 
Trzymam się doskonale! 

Ale nie, zdaje się, że mają ra- 
cję! Nasz „Pułaski“ ledwo zato- 
kę musnął a już wyczynia nie- 
zwykłe harce. To staje dęba, to 
znów z boku na bok się przewa- 
la. Podróżni gremialnie mkną w 
stronę kabin. Leżąca pozycja ma 
zniwelować fatalne skutki burzli 
wości morza. 

Przy lunchu było smmnno i po- 
nuro. Z 750 pasażerów, do sto- 
łów zasiadło tylko niewielu, po- 
mad 100. Mój „współspacz* (ter 
min okrętowy!) inż. W, P. naro- 
bił mi strachu. Stracił apetyt, co 


Nowości na plażę 
(komplety) 


poleca 


Pracownia Gorsetów 


DIVO: 


Piotrkowska 114, tel. 118-91 


jest, jak wiadomo, pierwszym 
objawem morskiej choroby, po 


Rozdzieliliśmy wreszcie ezu- 
purne walizy, powiązaliśmy ręcz 
nikami co się dało, na chwilę 
zapanował spokój. Ale tylko na 
chwilę, bo w innych kabinach 
też tańczyły walizki, też tłukło 


skiego* kierujemy się do jedy- 
nego w Dakarze kabarctu. 


Po drodze do „Bataklan'u* — 
tak nazywa.się ów słynny lokal 
rozrywkowy — podziwiamy e€- 
3 .|gzatyzm Afryki. Smukłe palmy, 
się szkło, a nade wszystko tłukli a Sira AeIE REKINY 
mig PR ODZWIE RO korytarzach. |eniwie poruszających się tubyl- 

Na szczęście przeżyliśmy tyl-|ców... 
ka SR OAS Meina wies Bataklan“ wifa nas uroczy- 
uważać, że g morza by al =" DEL 
nas wyjątkowe „dobrze sposo śię Kalas are w dlu 

iony. ez większego wrażenia wę 3 ADN 
na pokładzie minęliśmy Wyspy orkestra WY ace f paene: 
Kanaryjskie, oczekując ze znie-j 130) mstrumentow rownie p 
ċierpliwieniem Dakaru, portu w dziwne melodie. 

Senegalu, gdzie po raz pierwszy| Szampan tani: 12 złotych, pro- 
od wyjazdu z Gdyni postawimy |gram mizerny. 

nogi na naszym starym, poczci- 
wym lądzie, 


Wracamy na pokład. Nie ła- 
two jednak dostać się do kabiny. 
Pierwszego maja, zgodnie z roz |Murzyni, ładując węgiel, obsy- 
kładem jazdy, dojrzeliśmy na ho [pali cały okręt pyłem węglowym 
ryzoncie ‘i trzeba się upodobnić do ich 
LATARNIE MORSKIE DAKA-|barwy, by wreszcie spędzić bez- 
U, Rye noc VENRE Rano 
a po dwuch godzinach dobijaliś- | 99J9MY SIę taksówkami DR WIE 
a do afrykańskiego portu. Nie dzenie miasta i „do sąsiednich 
może on zaimponować wielko- wiosek murzyńskich. Obok róż- 
ścią, ani urządzeniami. Mimo to nych śladów cywilizacji spoty- 
witaliśmy go z utęsknieniem, a kamy tu 
twardy grunt pod nogami z wiel|PRYMITYW NIEMAL PRAHI- 
ką radością. STORYCZNY. 

Dakar ma dla okrętów i po-| Lepianki z gliny i gałęzi tuż 
dróżnych cel dwojaki. Tu statki | obok zupełnie nowoczesnej asfal 
zaopatrują się W paliwo, a czę-|towej szosy, po której mkną 
sto gęsto podróżmi.... dezerteru- |wspaniałe limuzyny białych pa- 


nak przejdą, telefon w żadnym ra- | chusteczek. Holowniki całą siłą 
zie nie może być wymysłem diabła. (swych motorów ciągną nas na 
Wyznaczymy dwuch duchownych, | pełne morze, a Gdynia, niedaw- 
z których jeden siedzieć będzie w |no jeszcze potężna i gwarna, sta 
palacu, a drugi w centrali telefo- | JE Się coraz mniejsza, aż niknie 
nicznej; będą czytać wersety z Ko- | 7 OCZ. ik Wk y 
ranu. Wtedy się przekonamy: Przed nami i za nami bezmiar 
Próba ta ostatecznie przekonała | WÓd. ..Pułaski* jeszcze się równo 
fanatycznych wyznawców islamu, |!"7yma, ale wszyscy czekają już 
go w napięciu na pierwsze kołysa- 
Kiedy Jack London bawił w Ko- |nie. Nota bene. pierwszego dnia 
rei, podczas wojny japofńsko-turec- | W ogóle „bujania nie było. Chy- 
kiej, przybył do niego do hotelu u- |ba w okrętowym barze, gdzie wi 


ją. W pobliżu nas stał okręt fran 
cuski, z którego uciekło, natu- 
ralnie bez wiz, ponad stu podróż- 
nych wgłąb czarnego lądu. 
Stojąc jeszcze na pokładzie, 
mieliśmy okazję stwierdzić nie- 
samowiłe wprost lenistwo mnu- 
rzynów, którym polecono umoco 
wać trap do „Pułaskiego“. 40-tu 
murzynów,  poubieranych w 
barwne płaszcze, przez pół godzi 
ny ciągnęło umocowany na ko- 
łach pomost. Pracy tej towarzy- 
szyło chóralne skandowanie, ce- 


czym zapowiedział, że „idzie do 

kabiny*, żeby „trochę odpo- 
cząć*, Oczyma duszy już jednak 
widziałem mego towarzysza, wi- 
jącego się w podrygach, a naszą 
kabinę w stanie pożal się Boże!.. 

Spotkało mnie jednak miłe roz 
czarowanie. Mój towarzysz oka- 
zał się wprawdzie młodym, ale 
wytrawnym wilkiem morskim, 
Mimo to, nie sądzonem nam wi- 
dać było spędzić tę noc w spoko- 
ju. Nasze walizki rozpoczęły bo- 
wiem 


nów Afryki. 


Na senegalczykach nic nie ro- 
bi wrażenia. Mężczyźni wylegu- 
ją się godzinami na ziemi, gry- 
ząc jakieś patyczki (dla wzmoc- 
nienia zębów i dziąseł), kobiety 
zaś, z dziećmi, umieszczonymi 
w płachtach na plecach rodzicie- 
lek, pracują ciężko. 


iWkrótce jednak zbliża się 


chwila pożegnania z Afryką. Po 


16-togodzinmym postoju opusz- 
czamy Dakar i ruszamy w dal- 


rzędnik i powiedział mu, że cała |tano pierwsze zbrałanie z mo- 
ludność miejscowa zebrana jest na 
skwerze i pragnie go zobaczyć. Lon 
don był niepomiernie zdziwiony i 
dumny, że sława łego dotarła na- 
wet do dzikich łudów Korei. 

Kiedy jednak wstąpił na estradę, 
która została dla niego specjalnie 
ustawiona, urzednik poprosił go 
spokojnie, aby... wyjął z ust złoty 
most ze sztucznymi zębami. 

Tłum w milczeniu uważnie przy- 
zlądał się tej demonstracji. Przez 
pół godziny nieszczęśliwy pisarz 
musiał stać na podwyższeniu i wyj- 
mować oraz wkładać do ust swe 
sztuczne zęby, podczas gdy zgroma- 
dzone tłunry biły frenetyczne bra- 
wa. 


Eleonora Duse, sławna tragiczka, 
pewnego razu zaoliarowała się, że 
zabawi jednocześnie dziecko swych 
przyjaciół, którzy zmuszeni byli 0- 
puścić nileszkanie na kilka godzin. 

— Co zrobisz, jeśli dziecko bę- 
dzie płakać? — zapytal przed wyj- 
ściem. 

— Co zrobię? Zaśpiewam mu —- 
odpowiedziała zdziwiona Duse. —- 
Znam mnóstwo sposobów zabawia- 
nia dzieci! 

Gdy po jakimś czasłe rodzice po- 
wrócili, znaleźli dziecko siedzące 
spokojnie w swym wózku z oczyma 
utkwionymi w kanapę. Leżała na 
niej artystka z zamkniętymi oczami 
j otwartymi ustami; chranała głoś- 
no i równomiernie. 

Powoli otworzyła oczy: 

— Pst! Uwaga! — powiedziała. 
== Jeżeli przestanę na chwile, zaraz 
zacznie płakać. 

Po tym wyjaśniła: 

— Śpiewałam dla niego, iańczy- 
łam, robiłam miny, zademonństrowa- 
łam cały pierwszy akt „Paolo i 
Francesca”, a ono nie, nic mu się 
nie podobało. Lecz chrapanie od 
pierwszej chwili fe zachwyciło, prze 
stało plakać natychmiast! 7 


OPĘTANY TANIEC, 


' rzem... r z 
Następnego dnia „Pułaski“ |PTZY akompaniamencie uderza- 
'wpływa do zatoki Kilońskiej, — |JAcyCch o siebie szklanek na umy 


Zabieramy kilku pasażerów, 
załoga zaopatruje się w amery- 
kańskie papierosy pa.. 50 gro- 
|szy za 20 sztuk, 

Dopiero na morzu Północnym 
otrzymujemy 

PIERWSZA LEKCJĘ 
jazdy morskiej. Statek kołysze 
się porządnie, ale trzymamy się 
doskonale, humor nie opuszcza 
nikogo. Tylko załoga uśmiecha 
się tajemniczo, przebąkując o 
La Manche. 

Ale i tu okazało się, że strach 
|ma wielkie oczy. Kanał dzielący 
dwie nasze sojuszniczki jest spo- 
kojny; jedynie typowa mgła an- 
gielska zmusza nas do zwolnie- 


INDYWIDUALNE 
DO 


BUŁGARII 
WĘGIER 


Stanów 
Zjednoczonych 


Załatwia 


Wagons-Lits/(ook 


Piotrkowska 68, tel. 170-70 


Uwaga: Biuro załatwia zezwo- 
lenia na wysłanie biletów zagra- 
nicznych dla studentów, krew- 

nvch i t. d. 


| 


walni i naszych narzekań. Na 
środku kabiny, dwie największe 
walizy wyzwały się na pojedy- 
nek. To zderzały się z hukiem, to 
znów kryły pod łóżka, by za 
chwilę zacząć zmagania od po- 
czątku. Akompaniowały tej wal- 
ce rozbijające się z hukiem w ka- 
binie kredensowej talerze, Było 
wesoło... 


POLTOU 


Polskie Biuro Podróży 
Łódź, ul. Traugutta 2 
Telefon 120-37 


INDYWIDUALNE WYJAZDY WYPOCZYNKOWE: 


D FRANCJI, 


Włoch, Łotwy, Warny, Bułgarii, Węgier, Rumunii, 
Palestyny, Litwy i innych krajów. 
WYCIECZKI MORSKE 


Do Antwerpii i Londynu 


FIORDY NORWEGII 


Do Sztokholmu i Kopenhagiod 17 do 22 sierpnia 


Rodzinne i indywłdualne wyjazdy do Argentyny, Brazylii, 
Kuby. Boliwii i innych krajów. 7 


f 


WYCIECZKI 


DO FRANCJI 


z pobytem w VICHY, NICEI lub DINARD 
Odjazdy w dn. 3 lipca, sierpnia i września 
oraz wyjazdy indywidualne. 


FRANCOPOL *%. 


szą drogę. 


Przepływamy obok wyspy trę 
dowatych, która budzi smutne 
refleksje. Nastrój ratują dopiero 


FRUWAJĄCE RYBKI, 


których pełno w okolicy Daka- 
ru. Przyznaję, iż myślałem, że 
fruwające ryby, to twór fantazji, 
okazuje się jednak, że Afryka i 
takie posiada cuda. Rybki te, nie- 
co większe od jaskółek, wylatu- 
ją z morza, przez dwie, trzy mi- 
nuty unoszą się nad powierzch- 
nią fal, połyskując w promie- 
niach słońca, które tu, pod afry- 
kańskim niebem, jest specjalnie 
urocze. Zachód słońca ogłąda tu 
najbardziej nawet przyziemny 
człowiek z odrobiną romantyz- 


łem wydobycia z czterdziestu 
potężnych chłopów wspólnego 
wysiłku. Wreszcie trap został u- 
mocowany, umożliwiając policji 
i lekarzowi dostanie się na po- 
kład. Badanie dokumentów i 
książki chorych trwało na szczę- 
ście niedługo i pasażerom |I-ej 
klasy zezwolono wreszcie na 
ZEJŚCIE NA LĄD. 

Pod opieką niezwykle ujmują 
cego starego wilka morskiego, 
pierwszego oficera SiS „Puła- 
NFR 


od 13 do 21 lipca 
od 25/VIL — 9/VIII 


Dziś poraz ostatni! 
Pełen romantyzmu wielkiej 
miłości i poświęcenia film, 
który zostawia niezatarte 

wrażenia. 


Ultimatum" 
z aiu 


Potężne arcydzieło osnute 
na tle aktualnych wypad- 
ków dziejowych 

Reż. Robert Wiene. 
Obsada: DITA PARLO 
ERYK STROHEIM 


0154 gr. 


Widownia idealnic wentylowana! 


Ceny miejse na 
wszystkie seanse 


Piotrkowska 104-a 


tel. 240-40 i 
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Sudecki 


Uwaga! Propaganda 


Od pewnego czasu mieszkań- | broszurki, ulotki i czasopisma w 
cy większych miast w Polsce o- języku polskim o charakterze 
trzymują drogą pocztową od nie | propagandowym, niemieckim.— 
wiadomych (?) nadawców różne Jedną z takich anonimowych 
broszur, nadaną przez urząd po- 

. Gs PAL człowy w Krakowie jest 16-stro- 

Co piszą inni nicowa broszura p. t. „Prawda 
4 = dzieiowa jako fundament polity- 

eż eauh Polski i| 5} 1 opinii publicznej“, na której 
świat aohos A oai aten BS uwidoczniony jest ani na- 

Wr DY BEES) kładca, ani miejsce odbicia. — 


niemiecka 


system u nas zawiedzie! 


działa 


Polsce ! 


rza następującymi słowy: „By 
trzeźwo osądzić akcję niemiecką 
i reakcję polską, będziemy mu- 
sieli — jako domniemani histo- 
rycy przyszłości — zawsze po- 
wrócić do tego punktu wyjścia, 
do samych słów kanclerza Rze- 
szy. A więc... kanclerz Rzeszy 
ma głos'*, I tu następuje sławet- 
na mowa Hitlera, która, jak pa- 
miętamy, znalazła należytą od- 


w 


nie 9 mapek, obrazujących nieprzy- 
tomne zakusy hitlerowskiego inipe- 
rializmu. Mapki te są odbitką ulot- 
ki, kolportowanej w jesieni ubiegłe 


Przyjrzyjmy się jednak uważnie 
lej broszurze. Jest to tłumacze- 
nie owej mowy Hitlera z 28-go 
kwietnia 1939 r.. w której kan- 


prawę z trybuny sejmowej. w 
słynnej mowie ministra Becka, 
jak i ze strony całego społeczeń- 
stwa polskiego. 


gu rokn w szeregach 3. A, SS i|ejerz Rzeszy zerwał układ mor- 
młodzieży niemieckiej. Przedstawia- | ski z Anglią i jednostronnie wy- 
ją one kolojne etapy zamierzonych | powiedział polsko - niemiecki 
podbojów hitleryzmu. pakt o nieagresji. Mowa ta po- 

Pierwsza mapka to przyłączenie | przedzona jest cynicznym wstę- 
Austrii, druga wcielenie  Czecho- pem, pełnym „niewinnych“ na- 
Słowacji, Trzecia, w chwili kolpoc- | pozór uogólnień na temat szcze- 
towania odnosząca się do najbliż-|rości polityki Hitlera, 
szej przyszłości, zapowiada na|przy tym na każdym kroku wiel 
wiosnę 1939 roku — zabór Węgier.jkość jego osoby. Refrenem tych 

Czwarta mapka (e — marzeniejbezczelnych  ełukubracji. jest 
ściętej głowy — podbój Polski, | twierdzenie. że przecież Niemcy 
projektowany na jesień bieżącego | niczego od Polski nie żądały, jak 
roku. Dalej ida: okupowauie Jugo-|tylko.. Gdańska i autostrady 
sławii na wiosnę 1940, uzależnienie | przez obszar Polski 
północnej Francji, Szwajcarii, gel-| Wschodnich. Nieznany 


sławiące 


do Prus 


Ale powróćmy jeszcze do tej 
broszurki. Musimy stwierdzić, że 
propaganda niemiecka pracuje 
na obszarze Polski całą parą, dy- 
sponując widocznie wielkimi 
funduszami, skoro każda taka 
broszura wysyłana jest pocztą, 
w liście ofrankowanym 50-cio 
groszowym znaczkiem. 

Przypominamy, że ten system 
propagandy pocztowej uprawia- 
ny był na wielką skalę w Sude- 
tach. Dlatego zwracając uwagę 
obywateli na ten przejaw wro- 
giej nam propagandy, mamy na- 
że odpowiednie władze 
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autor | dzieję, 


gii, Holandii i Danii wiosną 1941, kończy wstęp do mowy kancle-|zainteresują się całą tą sprawą. 


wreszcie mapka ur. 3 to zajęcie po- 
łudniowej Rosji, czyli Ukrainy, Kry 
mu, Kaukazu i Kozaczyzny. 

Ostatnia mapka  zatybiowana 
„Gross + Deutschland 1938—1948” 
przedstawie Etropę pod rządami 
dwuch dyktatorów, przy czym pe-- 
łudpiowcmiu dostało się tylko nie- 
wiele, Le nie cała Hiszpania, Gre- 
cja z wyspami i zachodnie wybrze- 
że Azji Mniejszej (Turcji). Roszte 
pochłcnął (ua szczęście tylko na 
mapie) imperializm hitlerowski, roz 
ciągający się od Portugalii aż poza 
morze Kaspijskie, 

Amor artykułu p tw „Etap Nr. 
4 w niemieckim plauie Grosalehens- 
raumu” (podbćj Polski) przytacza 
wyjątek z mało znanej mowy Hi- 
tlera, wygłoszonej w roku 1930 i 
przedrukcwanej w piśmie „Acht 
Uhr Abendblatt* z dn 8, 10 tego 
roku. Brzmiało to w tłumaczeniu: 

„Potrzebujemy milion kilometrów 
kwadratowych, które znajdziemy 
tylko na wschodzie. Bedę bezlitos- 
ny dia polaków, których przepędzę. 
Mogą oni, jeśli zechcą, osiedlić się 
na Syherii”. 

Artyknł kończy się, jak nastę- 
puje: 

„Konstrunjąc swój wielki plan 
zdobycia hegemonii nad Europą i 
światem nie przypuszczali zapew- 
ne ideologowie niemieccy, Że cała 
konstrukcja utknie właśnie na eta- 
pie mr. 4.... 


ZŁAMANY DYSZEL. 

Premier Składkowski odbywa na- 
dal inspekcje po Polsce. Oto obra- 
zek z podróży premiera na Wołyń, 
nakreślony ręką telietonisty war- 
szawskiego: 

„Wolyński chłop spojrzał na no- 
wiuteńką dwudziestozłotówkę, po- 
tem na Jsriace malinowe auto, wre- 
szcie ra surowe wąsy pana pre- 
miera i kiędy ten odjechał, miał 
ponoć powiedzieć: 

— Ot, dobry pan, dla takiego nie 
jeden dyszel za darmo  wartoby 


l 


PIERWSZE MIEJSCE 
w Xll-ynń Międzynarodowy m 
Raidzie A.P. zajął p. R. Ghisalba 


na samochodzie 

FIAT 1100 
zdobywając w kategorii*I-ej 
WIELKĄ NAGRODĘ POLSKI. 
Puchar P. Prezydenta R, P. 
i szerecg-innych nagród 


POLSKI 


ia 


Wicehrabia Forbes, 
ciel arystokracji angielskiej, ` po- 
wrócił ostatnie z wycieczki dc Ró- 
sji sowieckiej j w jednym z artyku- 
łów opisuje swą wizytę w dawnej 


| siedzibie carskiej w Carskim Siole, 


| 


i Jak opowiada. autor wszystkie 


a obęenie w mieście Puszkiuje, 


pokoje, w ktćrych ougiś mieszkała 
rodzina carska, zachowace zostały 
cułkowicie w swym dawnym wygła 
dzie. Przydzielona doń specjalna 
przewodniczka wyjaśniła Forbeso. 
wi, dlaczego pałac Aleksandrowski 
ocałał od burzy rewolucyjnej i zo- 
stał zachowany do czasów obec- 
nych. Otóż pomimo rewolucji dom 
nie został opuszczony przez naj- 
wierniejszą :służbę, ktćra pozostała 
ra micjscu i strzegła wewnętrzne u- 
rządzenia do tej chwili, aż zostały 
ore objęte przez władze instytutu 
historycznego, który przekształcił 
je w muzeum. Niektćrzy z tej służ- 
by znajdują się po dziś dzień w cha- 
rakterze dozorećw muzeum. 

0 ile mógł to osądzić wicehrabia 
Forbes. pokoje istotnie w znacznym 
stopniu zachowały swćj poprzedni 
wygląd. W bibliotece cara nadal 
wiszą obrazy żołnierzy w mundu- 
rach ulubionych pułków Mikołaja 
II. W pokoju dziecinnym, znajdują- 
cym się obok biblioteki, zachowała 
się niejednokrotnie wymieniana we 
wspomnieniach o życiu w Carskim 
Siole „pokojowa górka”, z kićrej 
następca tronm i jeg» siostry zjeż 
dżali na poduszkach. Cealaly także 
i same poduszki, które służyły do 
tej zabawy. Tu stoi również mały 
samochodzik, otrzymany przez na- 
stępcę tronu w darze od kupca mos- 


(r 
4 PK, A 
„BS 
U "8 E G Z 


przedstawi-| carewicz żeździł po parku, otacza- 


z rozkazu rządu rewolucyjnego, ale 
nie podają szczegółów tego wyda- 
rzenia. 

Młoda przewodniczka szczegćlnie 
chciała pokazać anglikowi te poko- 
je cara i carycy, kżćre jej zdaniem 
winny były jasno zademonstrować 
mu, do jakiego stopnia prowadzili 
oni burżuszyjny tryb życia, Przede 
wszystkim zaprowadziła wicehrabie 
go do buduaru carycy. Ściany bu- 
dnaru pokryte są panelami z masą 
kącikćw i nisz. Waszystkia ściany 
zawieszone są setkami starych foto- 
grafii, wśród ktćrych widnieją zdję- 
cia członkćw prawie wszystkich ro- 
dćw panujących w Europie. Wśród 
fotografii jest wiele amatorskich 
zdjęć następcy tronu i księżniczek. 
cara w strojach maskaradowych itp. 
Na dużej ilości małych stolikćw 


jącym palac. Zachowaly się także 
i inne zabawki. 


KREM i PUDER 


THO-RADIA 


OAT, zdŁuwa, 


zapewni 
< PRN cehę , 


O 


Wicehrabia zapytał swej przewod 
niczki, czy wis ona, jak umarł car 
i jego rodzina. Odpowiedziała, że 
sowieckie wodręczniki historii wska- 
zują jedynie, że car został stracony 


stosuje się przeczyszczają- 
ce pigułki ALDOZA, znakj 
ochronny „GÓRAL, dzia- 

lają łagodnie. ę Niejedno-. 
krotnie .zapobiegają two-: 
1zeniu się. hemoroidów, ł 
Działają przy obstrukcji.: 
nadmiernej otyłości i złej, 


przemianie materii. Nie. ALDOZ 


wymagają specjalnej gie- A ED 
IE TH,OCHN:7 


ty. Próbne pudelko 354 
„GÓRAL” 


a 5 sztuk w cenie 0. 
a 15 sztuk 0.40 PA 


ratuje finanse Trzeciej Rzeszy 


ie mieszkał car 


Wszystko pozostało tak, jak przed ćwierćwiekiem 


połamać... eny ść ` 
Dysze! złamał szofer pana pre- kiewskiego. W samochodzie tym 


miera, któremu chłop wołyński za- | FENN 
jechał nieopatrznie w poprzek dro. | listyczna” „biurokracja wydaje za. 
gi. Pat premier wcale się nie gnie-| rządzenie, iż w ciągu roku na te- 
wał”. renie całej Rzeszy nie wolno żadnej 


nowonarodzotej dziewczynce na- 
BRUNATNA BIUROKRACJA. | dać imienia Edda. 
„Robotnik* przypomina, jak to| Kanclerz Hitler jest miłośnikiem 
przed wojną ludzie nósiii bokobro- | marszćw „ale z pośrćd tysięcy mar- 
dy a la Franciszek Józef, wąsy|szćw upodobał sobie jeden marsz, 


a la Wilhelm II i jak w Rosji wie-| t. zw. „Badenwellermarsch”, 


Od najdawniejszych czasów, 
muzea i skarbiec kościelny sta- 
nowiły osłatnią rezerwę majątku 
narodowego. Zdaje się, że rezer- 
wa la zosłaje obecnie naruszona 
w Niemczech przez rząd III Rze- 
szy. Oto pod pretekstem pozby- 
cia się „zdegenerowanej szłuki'* 
muzea  berlińskie, drezdeńskie, 
monachijskie, frankfurckie itd. 
wystawią z końcem b. m. w Lu- 
cernie całą masę najcelniejszych 


Tahiti, cztery obrazy Picassa, a 
to sławne „Śniadanie na trawie“, 
ozdoba kolońskiego muzeum, 
„Akrobata i młody arlekin“, „U- 
špiona pijaczka“ i „Głowa kobie- 
cà“ — zacenione w sumie milio- 
na franków szwajcarskich za 
każdy obraz. W dalszym ciągu 
katalogu znajdują się następują- 
ce nazwiska: Matisse, Derain, 
Vlamink, Modigliani i wielu in- 


rozstawione sa. drohiazgi i pamiatki. 
w rodzaju tych, ktćre wedle słów 
Forbesa można znależć do dziś dnia 
w jadalniach każdego pensjonatu 
na połndniu Anglii. 

Na biurku carycy leży «latvcli- 
czas oprAwny w czerwoną skóre 
notatnik, w którym zapisywańć wy 
znaczone przez carycę audiencje, 
spotkania i t. p. Jednak notatnika 
tego przejrzeć nie można. ponieważ 
jest on owiązany sznurkiem, aby 
zwiedzający nie otwierali go. 

Wspólna sypialnia pary carskiej 
rćwnież została zachowana bo 
zmian, a na lćżkach tłeżą jeszcza 
rćżowe krepdeszynowe prześciera- 
dła. Nad łćżkiem carycy, przysu- 

ińiętym do łoża cara. wisi wielki 
otraz Matki Boskiej z Dziecięcieni. 
Na pierwszy rzut oka uderza wielka 
ilość cbrazćw świętych w pokojach 
carycy. Jak wiadomo lubila się ona 
ctaczać „ikonami”, wierząc, że przy 
niesie to jej szczęście i spelni jei 
wielkie życzenie — urodzenie syna. 

W szafach wiszą dotychczas 
mundury cara i stroje carycy, 0l- 
brzymie, modne swego czasu kape- 
lusze. przechowywańe są w naftalj- 
nie. W ubieralni csra, na tualecie. 
leżą jeszcze używsne przezeń szczot 
ki to włosów. 

Podczas zwiedzania sali bilardo 
wej, gdzie na stołach leżą jeszcze 
mapy, ktćre car używał podczas 

narad wojennych z dowództwem ar- 
mii, przewodniczka zwrćcila Forbo- 
sowi uwagę na galerię, biegnącą u 
gćry wokół, na kićrej, niewidoczna 
dla znajdujących się w pokoju sie- 
działa caryęa podczas odhywają- 
cych się narad wojennych. 
TATARÓW nad PRUTEM. KOLO- 
NIA KOŁA STUDENTÓW ŻYDÓW 

POLITECHNIKI LWOWSKIEJ. 
|  Kolenia wypoczynkowo - sporto- 
| wa mieścić się będzie w pełnokom- 
fortowej willi Schaffera. Światło 
elektryczne. Pokoje dwu i trzyoso- 
bowe. Wikt nensjonatowy 5-ciora- 
mowy. Włąsna plaża. ogrćd i boisko. 


nych. Jak widać „zdegenerowa-|! Na kolonii radio, patefor, bridż. 


lu dzieciom nadawano imie następ- 
ty tronu Aleksieja: 

„A cóż widzimy w dzisiejszych 
Niemczech? — zapytuj-*organ PPS, 


Ale oto przychodzi biurokracja 
hitlerowska i wydaje zarządzenie, 
że marsz 1en może być wykonywa- 
ny jedynie w obecności Tiihrera, 


obrazów nowoczesnej szkoły na'na“ sztuka ma na celu poważne 
sprzedaż. Katalog tej wyprzeda-|zasilenie skarbu nierńieckiego 
ży obejmuje 125 pozycji. Najdroż , obeymi dewizami, dzięki czemu 
szym obrazem jest autoporirel zresztą ocaleje tych 125 płócien 


Marszałkowi Goeringowi wrodziła | jak gdyby z marsza tego mogło coś |Van Gogha oceniony na 2 milie- skazanych w innym wypadku na 


się córeczka, której nadano 


„Fdda”. I oto narodowo - „socja- 


nieobeenozct kanclerza. 


imię | ulyć, gdy orkiestra wykcna gó w,ny 500 tys. fr. szwajc. — Dalej zagładę. 


fa. ~” sa o . | 
znajdują się pejzaże Gauguina zi 


Zniżki kolejowe. Cena za pobyt 4- 
| tygodniowy zł, 110.—. Zgłoszenia: 
| Kolo Stud. Żyd. Polit. Lwowskiej, 
Lwów, ul. Rutowskiego 16, I p. 
Konte P..K. O. 506.629. Przy za- 
pytaniach prosimy załączyć zna- 
czek na odpawiedzź. 
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Wiadomości ieżąte 


DYŻURY APTEK, — Nocy dzi: 
siejszej dyżurują następujące 
apteki: L. Steckel (Limanowskiego 
37), Sz. Jankielewicz (Stary Rynek 
9), T. Stanielewicz (Pomorska 91), 
A. Borkowski (Zawadzka 45), B. 
Głuchowski (Narutowicza 6), St. 
Hamburg i S-ka (Główna 50), L. 
Pawłowski (Piotrkowska 307), 


AKCJA SZEWCÓW. — Związek 
rototnikćw przemysłu skórzanego 
podjął akcję o uregulowanie płac 
« szewców - chałupników, 

Ustalono, że w okresie wiosen- 
nym wielu pracodawców obniżyło 
płace poniżej norm przewidzianych 
w taryfie umownej z ub. roku. 

Ostatecznie zatarg został. załat- 
wiony pomyślnie. albowiem szew- 
com zazwarantowano podwyższenie 
.gtawck do norm normalnych, 


KONTROLA SZYLDÓW, — Za- 
rządzona została przez władze ad- 
ministracyjne kontrola  szyldów. 
Mime przepisów, dotychczas wielu 
przedsięhiorców wywiesza szyldy 
wykonane nieestetycznie, z błęda. 
mi w pisowni, nie ujawnia nazwiska 
i imienia, właściciela  przedsiębior- 
stwa, względnie rolzajn przedsię: 
biorstwa itp. 


Chadecja 
wznawia swą działalność 


Na terenie Łodzi wznowiło swą 
działalność stronnictwo Chrześcijań 
skiei Demokracji. Podjęte zostały 


zabiegi w kierunku otwarcia oddzia | g 


łćw tego stronnictwa w rćżnych 
jmiastach województwa łódzkiego, 
a między innymi w Pabianicach, 
Ozorkowie, Zgierzu, Tomaszowie 
i innych, 


Zakaz wożenia -dzieci 
na motocyklach 
Premier Składkowski wydał 
kćlnik do 
nia dzieci na motocyklach. Okól- 
nik wskazuje, że umieszczanie dzie 
ci przed kierownicą względnie na 


0- 


tylnym siodelku, utrudnia kierowa- || 


nie pojazdem i powceduje najczęściej 
nieszczęśliwe wypadki na drogach. 
To też tego rodzaju wożenie dzieci 
na motocyklach zostało zakazane. 


KOLONIE AKADEMIKÓW 
i LWOWSKICH 


policii w sprawie woże- |g 


25. 


TAT ONAE = 


Emcdecja chce odwrócić 


VI. 


— GLOS PORANNY — 1939. 


Nr. 173 


Dymna zasłona z procesów sądowych 


uwage opimii publicznej od 


swej 


kompromiíacji w sprawie Siruga 


Bezprzykładne prowokacje 
endeckie, widownią których sta 
ła się w ub. czwartek łódzka 
rada miejska, przyniosły znowu 
tej instytucji sławetny rozgłos 
w całym kraju. Jednocześnie po 
szła w świat wieść o godnej od- 
prawie, jaką dała „narodow- 
com“ większość rady i stanowi- 
sku, jakie socjaliści i demokra- 
ci zajęli na tymże posiedzeniu 
w obronie prestiżu miejskiego 
parlamentu. 

Fndecja, która, jak sądzić na- 
leży, przestraszyła się po nie- 
wczasie swego nieprzytomnego 
wybryku, a głównie obrazy pa- 
mięci Andrzeja Struga i czynnej 
napaści jednego z jej członków 
na prezydenta miasta — zaczy- 
na, na swój sposób, się ratować. 

Od dwóch dni prowadzi ona 
nową, niemającą chyba nigdzie 
precedensu hecę przeciwko za- 
słażonemu bojownikowi niepod 
ległościowemu i b. długoletnie- 
mu więźniowi politycznemu, — 


prezydentowi Janowi Kwapiń- 
skiemu. W trakcie tej skanda- 
licznej napaści na głowę miasta 
endecja stosuje niecną taktykę 
„łapaj złodzieja*, której inten- 
cje są zupełnie przejrzyste. — 
„Wykręcanie kota ogonem“ za 
częło się odrazu na samym po- 
siedzeniu rady. Po naradzie kłu 
bu endeckiego postanowiono 
przemilczeć propozycję powo- 
łania konwentu seniorów dla 
zbadania incydentów, a gorszą- 
ce zajście zakończyć „knall-efek 
tem“, t. j. zaskarżyć prezydenta 
O... pobicie napastnika, 

Przy tej hecy nie przebiera 
się w wyborze środków. W. ra- 
dzie miejskiej, po przejściu bu- 
rzy, rzekomo pobity radny Dem 
biński brał nadal „żywy“ u- 
dział w obradach, ba, był głów- 
nym dyrygentem „kociej muzy- 
ki“, walił stołami o podłogę, sło 
wem — do samego końca posie 
dzenia zajmował postawę agre- 
sywną i wyzywającą. Aż łu na- 


najdroższy ojciec, teść, dziadek, pradziadek i brat 


| BORUCH GÓLDBERG 


przeżywszy lat 87 


gle „pobity“ przypomniał sobie, 
że przecież musi być także — 
ranny. Trzeba było wobec tego 
wystarać się o świadectwo le- 
karskie. W tym celu, jak donesi 
prasa endecka, udał się do leka 
rza dr. Rostkowskiego, który 
stwierdził po obdukcji r. Dem- 
bińskiego, co następuje: .stłu- 
czenie prawego kolana, połączo 
ne z zaczerwienieniem, lekkim 
obrzękiem i boleściami przy u- 
cisku“. — Nie kwestionujemy 
świadectwa lekarza, chcemy tyl 
ko zwrócić uwagę na to, że tym 
lekarzem jest również radny 
endecki. 

Oczywista, nie jest wykluczo- 
ne, że r. Dembiński, usunięty 
przez pracowników miejskich i 
woźnych z podium prezydialne- 
go. mógł się potknąć, czy nawęt 
uderzyć, ale żeby ten fakt wią- 
zać z osobą prezydenta — to 
już zakrawa albo na dobry ka- 
wał, lub raczej na ukartowaną 
złośliwą grę, w celu rozgłosze- 


W dniu 24 czerwca 1939 r. zmarł po długich i ciężkich cierpieniach nasz 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu przedpogrzebowego na miejsce 
wiecznego spoczynku nastąpi dziś, w niedzielę, dnia 25 czerwca o godz. 3-ej po 


i południu, o czym zawiadamia pogrążona w głębokim smutku 


„Uprasza się o nieskladanie kondolencji. 


s 
p é 


Po długich i ciężkieh cierpieniach zmarł 


"b. p. Oskar Librach 


przeżywszy lat 78. 


RODZINA 


w sobotę dnia 24 czerwca 1939 r. 


Wyprowadzenie zwłok z domu przedpogrzebowego nastąpi w niedzielę, 


EE dnia 25 bm. o godz. 1 popoł, o czym zawiadamia stroskana 


Kolonie letnie Tow. Żyd. Słuch. | (PREG 


Prawa U. J. K. we Lwowie. 
Ceha za turnus 4rotygodniowy w 
BIAŁYM DUNAJCU — zł. 102. 


ŻEGIESTOWIE — zł. 122. 
ZALESZCZYKACH — zł. 102, 
Kol. Wzaj, Pom. Stud, 


Politechniki Lwowskiej 
Cena za turnus 4-rotygodniowy w: 
JAREMCZU — zł. 116.50 


Wyżywienie na wszystkich kolo- | $$ 


niach smaczne, pensjonatowe, 5-cio- 
razowe dziennie. Pokoje dwu i trćj 
osobowe. 

Indywidualne zniżki 
50-cioproc. z każdej miejscowości. 

Na żądarie bezpłatne prospekty. 

Zułoszenia i informacje: Łedź, 
Jakut Ryzenberg, Gdańska 123, 
m. 7, między godz. 19—21. |, 


KOLONIE W KROŚCIENKU, ZA- 
KOPANEM, USTRONIU i w KA- 
MIŃSKU R, S: W. F. „GWIAZDA* 

Tegoroczne Kolonie letnie znaj- 
dują sie w Zakopanem, Krościenku 
n. Dunajcem, Ustroniu i w Kamiń- 
sku. 

Kierownictwo kolonii spoczywa 
w rękach wykwalifikowanych kie- 
rowiikć w. 

Pokoje 2—3-osobowe. Wikt zna- 
czny i obiity 4 razy dziennie. 

Opłata w Zakopanem 3.50, w U- 


Żyd. || $ 


kolejowe | FM 


W Zmarłym straciliśmy oddanego przyjaciela. 
Żonie, Synom i pozostałej Rodzinie składamy wyrazy najszczerszego współczucia. | 


Za 


Swieto 
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morza*wŁodzi 


Dnia 23 czerwca 1939 r. rozstał się z tym światem współtwórca naszej Instytncjj 


|b.p. SZYMON NAFTALI 


i Y> 


Socjaliści demonstrują oddzielnie na masówkach 


Wczoraj, z intencji „Święta 
morza', miasto zostało udeko- 
rowane flagami narodowymi i 
emblematami Ligi Morskiej i 
Kolonialnej, Wystawy sklepo- 
we upiększono dekoracjami. 

O godzinie 18.45 na Placu 
Wolności nastąpiła zbiórka od- 
działów LMK z orkiestrami. 


Zgromadzeni wysłuchali trans 


stroniu i w Krościenku — 4 zł, i w| misji z przemówienia o tegoro- 


Kamiósku — 2.25 dziennie, Znacz- 
ne zniżki kolejowe i klimatyczne. 

Informacje i zapisy: „Gwiazda”, 
Zachodnia 0%, tel. 191-26 codzien- 
naje od godz. 6 do 10 wiece 


cznym obchodzie morskim, po 
czym nastąpiło podniesienie 
bandery, a orkiestra wykonała 
„Hymn Bałtyku“. 


t Ulicami miasta przedefilowa- 


E 


ły oddziały LMK, a orkiestry o- 
degrały tradycyjny capstrzyk. 

Dzisiejsze uroczystości rozpo- 
czną się zbiórką o godz. 9.30 na 
placu katedralnym. Po nabożeń 
stwie o godz. 11 nastąpi prze- 
marsz ul. Piotrkowską i defila- 
da. 

Na zgromadzeniu patriotycz- 
nym na Placu Wolności przemó 
wi prezydent miasta Kwapiń- 
ski. Po uchwaleniu rezolucji na 
stąpi rozwiązanie pochodu. 


Socjaliści łódzcy, którym wła 
dze administracyjne nie zezwo- 
liły wystąpić w dzisiejszym po- 


chodzie pod czerwonymi sztan- 
darami, demonstrować będą 
swe przywiązanie do morza od- 
dzielnie. W. środę odbędą się w 
lokalach dzielnic specjalne ma- 
sówki pod hasłem „Nie damy 
odepchnąć się od Bałtyku“. 

„W dzisiejszej manifestacji P. 
P, S. i kl. zw. zawodowe nie bio 
rą organizacyjnego udziału. 


Ofiary 
złożone w administracji 
„Głosu Porannego" 


Na F.-.0. A 
zt 10—, 


|w sądzie, 


składa T Kolrer rd 


nia po całej Polsce, że oto pre- 
zydent pobił radnego. 

Incydent znajdzie swój epilog 
który niewątpliwie 
przesłucha naocznych świad- 
ków zajścia i potrafi wyłuskać 
ziarno prawdy z plew niewyszu 
kanych, bałamutnych bajek i 
insynuacji. 

Ale jak się okazuje nie na 
tym będzie koniec. 

Również radny endecki Krę- 
żel, który w sposób godny na- 
piętnowania uwłaczał czci i pa- 
mięci wielkiego pisarza i patria 
ty, Andrzeja Struga, skarży pa 
dobno do sądu wiceprezydenta 
Purtala o zniesławienie. P. Pur- 
tal nazwał p. Krężla „typem, 
który nie ma prawa nie tylko 
krytykować, ale nawet wyma- 
wiać imienia takich bohaterów, 
jak Strug". 

Wreszcie radny Br. Kowal- 
ski (Str. Nar.) występuje do są- 
du przeciwko ławnikowi Milma 
nowi również o zniesławienie 
w czasie debat. i 

Nie ulega najmniejszej wąt- 
pliwości, że wszystkie te proce- 
sy obliczone są na odwrócenia 
uwagi opinii publicznej od isto- 
ty sprawy, której tło i przebieg 
są aż nadto jasne i w niezbyt 
pięknym świetle przedstawia po 
ziom i stosunek do polskiej kul- 
tury radnych obozu narodowe- 
go. 8. G. 


Tomaszów 


„DNI MORZA” 

Dzisiejszy obchćd „Dni Morza” 
rozpocznie się nabożeństwem przeł 
kościołem św. Antoniego, O 11-ej 
przejdzie pochćd na Plac Kościusz 
ki, a o godz. 11.30 pod pomnikiem 
Legionistćw uchwalona zostanie re. 
zolucja. ; 

O 15-ej odbędą się regaty mię- 
dzyklukowe na przystani TFSJ. 


INSPEKTORAT PRACY, 

Z dniem 1 lipca r. b. utworzona 
zostanie w Tomaszowie stała siedzi 
ba inspektoratu pracy, która obej- 
mie powiaty opoczyński i konecki. 


NA ŚCIGACZ MORSKI. 

Z okazji imienin prezydenta mia- 
sta Antoniego Rączaszka urzędni- 
cy zarządu miejskiego urządzili 
między sobą zbićrkę na fundusz bu- 
dowy ścigacza morskiego imienia 
wice-premiera Kwiatkowskiego. 

Robotnicy firmy „Liidort i Mül- 
ler” postanowili ofiarować w ta- 
łości 2-dniowy zarobek na budowę 
ścigacza imienia _ wice-premiera 
Kwiatkowskiego. Dyrekcja tej fir- 
my ofiarowuje takąż samą sumę, 
jaka przypadnie od rohotników. 


WIĘCEJ DNI PRACY, 

Delegacja Związku zawodowego 
robotników interweniowała u p. 
prezydenta miasta w sprawie po 
większenia ilości dni pracy na ro- 
botach publicznych. Prezydent przy 
rzekł w tej sprawie porozumieć się 
z odnośnymi czynnikami i powięk- 
szyć narazie z 3 dni na 4 dni ty- 
godniowo. W obeencj chwili przy 
rabotach publicznych zatrudnionych 
jest około 600 osób, w tym około 
150 kobiet. 


PRZEGLĄD KONI, 

W osadzie Ujazd w dniu 30 b. m. 
c godz. 8 rano przed zarządem 
gminy cdbędzie się przegląd koni 
z Tomaszowa i okolicy. Do prze- 
glądu tego winny być przedstawio 
ne konie urodzone w 1935 r., oraz 
te starsze, które nie otrzymały do- 
tychczas dowodów tożsamości. 


DEFICYT BUDŻETU. 
łrzyjęty został przez radę miej- 
ską budżej na rok 1939-40 z dəfi- 
cytem zł. 105,402; budżet ten prze- 
słany będzie do władz nadzorczych 
do zatwierdzenia. 
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Wczoraj 
w Łodzi... 


Apolonii PRZEDPEŁSKIEJ (Bednar 
ska 24) służąca ` Janina ZIENTALEK 
skradła zegarek męski i inne przedmio 


Policja pociągnęła do odpowiedzial- 
ności karnej woźnicę Abrama WENDE 
GO (Młynarska 18) za przejechanie wo 
zem Mariana WOŹNIAKA, który zo- 
stał ciężko ranny. 

Przed domem przy ul. Narutowicza 
4 znałeziono na chodniku męski zega- 
rek srebrny który prawy właściciel 
może odebrać w VII komisariacie poli 
cji (Al. Kościuszki 19). 

Na ul Kilińskiego został najechany 
przez auto 46-letni Izrael HERSZKO- 
WICZ (Kilińskiego 7), doznając cięż- 
kiej kontuzji nogi. 

Przy ul. Pogonowskiego 66 wynikła 
bójka. Ranny został 43-letni Józef 
KINDNER. 

Z powodu upału zemdlała na ulicy 
43-letnia Józefa BABIAK (Drewnowska 
37). 

W parku im. Poniatowskiego doznał 
porażenia słonecznego w czasie opala- 
nia się 33-letni Jan GARDYS (Kamien- 
na 15). 

W. fabryce firmy „Markus KOHN“ 
(Leonarda 1) uległa wypadkowi przy 
pracy 42-letnia Marianna HARTUSTAK 
(Ruda Pabianicka, Kazimierza 20), od- 
nosząc liczne rany kłute rąk. 

28-letnia Masza GRYNTUCH i jej 
4-letni syn Mordka (Składowa 23) ule- 
gli ciężkiemu poparzenia ciała wrząt- 
kłem. 

Przy uł. Krakowskiej 26 na Zdro- 
wiu, w czasie zrywania czereśni spadł 
z drzewa 14-letni Artur ZYCHER i u- 
legł złamaniu ręki oraz ogólnym cięż- 
kim obrażentom clala, 

Pozostawiony bez opieki półtora- 
roczny Jan PIETRZAK (Kilińskiego 
153) rozlał na siebie wrzącą wodę i 
został ciężko poparzony. (5 


Kronika reporterska 
województwa łódzkiego 


We wsi Kamień Duży, gm. Skarży- 
sko, pow. Opoczno w zagrodzie Sta- 
nisława OZIMKA, wskutek zapalenia 
się sadzy w przewodzie kominowym 
wybuchł groźny pożar, Ogień zni- 
szczył dom mieszkalny, oborę, szopę 
i stodołę wraz z narzędziami rolniczy- 
mi. Straty wynoszą około 5000 zł. Za- 
budowania były ubezpieczone od og- 
nia, W czasie akcji ratunkowej został 
ciężko poparzony gS” OZIMEK, 


O godzinie 8 rano w lesie w Tuszyn- 
ku, na terenie powiatu łódzkiego zna- 
lezioni nieprzytomną kobietę którą o- 
kazała się 65-letnia Henryka Adolfina 
PRELWIC, zam. w Łodzi przy ul, Pa- 
radnej nr, 9. Na głowie kobiety widnia 
ły rany tłuczone, zadane najprawdopo 
dobniej młotkiem. Istnieje przypusz- 
czenie, że Prelwicowa została napad- 
nięta w eelach rabunkowych, tymbar- 
dziej, że przy denatce nie znaleziona 
sakiewki z pieniędzmi, 


We wsi Kłocki, pow, sieradzkiego 
na tle sporu majątkowego wynikła 
bójka między 21-letnim Józefem FLOR 
CZAKTEM, a jego ojcem Stanisławem. 
Młodzieniec rzucił się na ojca z no- 
żem. Wówczas Stanisław FLORCZAK 
chwycił patelnie i zadał nią kilka cio- 
sów synowi w głowę. Młody Florczak 
niehawem zmarł w szpitalu. 


W Rudzie Pabianickiej został naje- 
chany przez samochód cyklista 20-let- 
ni Marian PAWŁOWSKI z Łodzi 
(Skrzywana 20), który został ciężka ran 
ny. 


Arystokrata na dnie upadku— 


Człowiek opętany przez de- 
mona hazardu— 


grający znaczonymi 
kartami— 


Kochanek zdolny do ostatnich 
granie poświęcenia— 


Charles Boyer 


w filmie p. t. 


Jastrząb 


Następny program 
Gramnd-ikina 


Szuler 


Groźny przestępca Zawadzki 


Wczoraj w południe w Rado- 
goszczu pod Łodzią rozegrała 
się niezwykle 
groźnyri bandyta S. ZAWAP%%- 
KIM (Łagiewnicka 74). 


ZAWADZKE był już od kilku 


miesięcy poszukiwany za sze-|to w swoim czasie pisał „Głos 


zacięta walka z|reg zuchwałych napadów rabun |Poranny*, Zawadzki ciężko po- 


kowych z bronią w ręku w oko-|strzelił z rewolweru dwóch wy- 
licy Łodzi i na terenie Zgierza. |wiadowców i zdołał zbiec. 


Magisirać przy pracy 
Zańwierdzono umowy na prowacizemie feafrii. — 
Rozbudowa ogrodu zoolośiczneśo 


Pod przewodnictwem prezy- 
denta J. Kwapińskiego odbyło 
się posiedzenie magistratu. 

Magistrat przedyskutował u- 
mowy na prowadzenie teatrów 
miejskich, zawarte przez za- 
rząd miejski. Pierwsza umowa 
zawarta została ze zrzeszeniem 
artystów teatrów łódzkich na 
okres od 1 maja do 31 sierpnia 
r. b. Druga zaś z p. Januszem 
Warneckim na czas od 1 wrześ- 
nia 1939 roku do 31 sierpnia 
1942 roku — z tym zastrzeże- 
niem, iż każdej ze stron przy- 
sługuje prawo wcześniejszego 
wypowiedzenia umowy. Obie u- 
mowy magistrat zatwierdził. 

W związku ze zwiększeniem 


Na ławie oskarżonych 


programu robót kanalizacyj- 
nych postanówiono zakupić do- 
datkowo 2.280.000 sztuk cegieł. 

Magistrat powziął uchwałę po 
krycia kosztów druku pierw- 
szego tomu „Materiałów do dzie 
jów przemysłu w Łodzi”, opra- 
cowanego przez Archiwum 
miejskie, 

Magistrat postanowił przy- 
znać sumę zł, 50.000 na budowę 
stacji pomp i założenie hydran- 
tów na terenie parku im. Mar- 
szałka Piłsudskiego, celem zao- 
patrzenia w wodę nowopowsta- 
jącego ogrodu zoologicznego. 

Wydział opieki społecznej 
prowadzi specjalny oddział po- 
rad prawnych dia ubogiej lud- 


ności miasta. Na wniosek wy- 
działa magistrat postanowił 
znieść opłaty za te porady, któ- 
re ustanowiono jeszcze w roku 
1924 oraz umorzyć wszystkie za 
ległości, powstałe z tego tytułu. 
Powodem decyzji magistratu 
jest okoliczność, iż przepisy o 
opłatach nigdy nie miały prak- 
tycznego zastosowania. 

Wreszcie magistrat postano- 
wił umorzyć koszty leczenia, na 
leżne od ubogich mieszkańców 
miasta w kwocie przekraczają- 
cej zł. 70.000, dokonać rozbiór- 
ki domów miejskich przy ulicy 
Brzezińskiej 147 i Olsztyńskiej 
23. (rt 


o zbiórce na Fundusz Obrony Narodowej 


Dnia 4 kwietnia r. b. fabryka 
firmy „C. J, Bonnet, sp. akc.” by- 
ła terenera niezwykłej prowokacji. 

W dniu tym kierownik .firmy 
zwołał zełranie robotnic, na któ- 
rym uchwalone jednogłośnie zebrać 
na FON odpowiednią sumę i ;Trze- 
kazać armii. W pewnej chwili obez 
ne na zebraniu niemki oświadczyły, 
że ma FON nie chcą dawać } nik: 
im z tego powodu nic zrobić nie 
może. 

Postępowanie nielojalnych nie- 
mek oburzyło obecnych, Po zakoń 
czeniu zetrania, gdy robotnice wy 


ła Józelę ZARĘBĘ, ktćrej w rozmo| nak, że w wypowiedzianych przez 


wie oświadczyła, że również 


nic| nią słowach nie widzi cech prze- 


nie da na FON i w słowaci obelży- | stępstwa. 


wych wysaziła się o uarodzie pol: 
skim. t r 

Berta Proppe na skutek doric- 
sienia zosiała postawionz w stal. 
cskarżenia. 

Zaznaczyć należy, że 
Froppów ma się bardzo dobrze, 
gdyż prćcz oskarżonej, która jest 
portierką, pracują w firmie Bonnet, 
jako urzędnicy, jej dwaj synowie ! 
córka, 

Na wczorajszej rozprawie Proppó 


Sąd uznał jej winę za udowodnio 
34 i skazał Bertę Proppe na 3 mie 
siące aresztu, 

Proppową osadzono w areszcie, 
gdyż w motywach wyroku sąd po- 


rodzina | dał możliwość ucieczki do Niemiec, 


Piorun uderzył 
w dom mieszkalny 
Wczoraj wieczorem przeszła nad 


chodziły przez portiernię na niicę.| ze łzami w oczach przyznała się do | Łodzią burza z piorunami. 


Rerta PROPPE, portierka zaczopi- | 


zarzucanej jej winy, twierdząc jod- 


Cherchez 


la femme 


Zakochany złodziej na ławie oskarżonych 


Bronisław PŁUCIENNIK, miesz- 
kaniec Szczercowa koło Łodzi, 
znany był w okolicy jako złodziej 
karany już kilkakrotnie, 

Do czasu, gdy był samotny nie 
wykazywał skłonności  przestęp- 
czych, dopiero gdy poznał kobietę- 
wampa, niejaką Ślusarek, zawróci- 
ał ona mu głowę do tego stop- 
nia, że w dniu wczorajszym zasiadł 


na ławie oskarżonych sądu okręgo- | 


wego o Tałszerstwo i oszustwo. 

ŚLUSAREK, kobieta, mająca 
duże wymagania, stale brała od 
swegóć narzeczonego pieniądze, któ- 
re szybku wydawała. Zakochany 
PŁUCIENNIK nigdy nie odmawiał 
swej wytrance, ale popadł w tara- 
paty i długi. Gdy narzeczona za- 
żądała pewnego dnia preniędzy, 
rzekomo na urządzenie mieszkania. 
Płuciennik postanowił spróbować 
szczęścia w Łodzi i zbogacić się 
za pomocą oszustwa. 

Dnia 1 września ub, roku Płncien 
nik przyjechał do Łodzi i na pod- 
stawie uzyskanych w niewyjaśnio- 
ny sposób dowodów uzyskał dwie | 
legitymacje w uhezpieczalni społocz 


Grand-Kimo 


Pocs. 12. 2. 4. 6, 8. 10 


Lej na obce nazwiska. Nastepnie 
słalszował dwie książeczki oszczęd- 
nościowe FKQ na takie same na- 
zwiska. W vrzędzie pocztowym zdo 
łał wyładzić 100 zł, posługując 
sią siałszowanymi  legitymacjami. 
Fo dckonanin jednego oszustwa 
udał się Płuciennik do centrali PKO 


Jeden z piorunów uderzył w dom 
przy ul. Spornej 7. Porażona zo- 
stała S50-letnia Franciszka Wojt- 
czak. Wynikły pożar w porę uga- 
Szono, 

Poza tym zanotowano kilka wy- 
padków uderzeń piorunów w oko- 
licach Łodzi, (w) 


Po kłótni z żoną 
rzucił się pod samochód, 
ponosząc śmierć 


Wezoraj po południu przed do- 


gdzie po przerobieniu sumy oszczęd | mem przy ul, Młynarskiej 39, za- 
ności z 7 zł. na 700 zł, usiłował mieszkały w pobliżu 46-letni Zyg- 


znćw uzyskać pieniądze, 


munt Piotrowski po kłótni z żoną, 


Tu jednak noga mu się powinęła | wybiegł na ulicę i rzucił się pod 


i po zaalarmowaniu policji 
urzędnika, powędrował do więzie- 
mia. 


przez | koła nadjeżdźającego samochodu. 


Anto zmiażdżyło Piotrowskiemu 
głowę. Poniósł śmierć na miejscu. 


Na wczorajszej rozprawie ze skru | Zwłoki przewieziono do prosekto- 
chą przyznał się do winy, wyjaś- | rium. 


niając sądowi, iż jest tak zakocha 
ny w pannie Ślusarek, że gotów 


k 


W tym samym czasie wydarzyły 


jest dla niej skoczyć w ogień. Jed- | Się dwa jeszcze inne tragiczne wy- 
nocześnie prosił o łagodny wymiar | padki. 


kary, twierdząc, ze powodował sie 


Przed domem przy ul. Koperni- 


pierwszą gorącą miłością i nie wie- | ka 3, samochód najechał na pijane- 


dział co czyni. 


Sąd uznał. żo dłuższa rozłąka 


go cykbsię, liczącego około 35 Tat. 
Kolarz doznał złamania czaszki i 


kochanków 1rmoże wyjść im na do- | wstrząsu mózgu. Przewieziono go 
bré i skazał Płucienmka Bronisława | do szpitala św, Józefa. Policja usta 


na 1 i 6 miesięcy więzienia, 


Dziś poraz ostatni! 


CELW 


Dziś 2 poranki o g. 12 i 2. Ceny miejsc 85 gr. | zł. 1.09 


Ceny mielsa na pozostałe seanse lil-1.09, U-150, !-2.20 na wszystkie seanse 
[== 


| Francja 


la tożsamość denata, który nie miał 
przy sobie dokumentów. 

Na ul. Limanowskiego, w pobii- 
żu Rybnej, autobus najechał na 
13-letniego ucznia Ajzyka Magie- | 
ra (Rybna 14a), który doznał pęknię 
(ia czaszki i wstrząsu mózgu. W] 


stanie groźnym skierowano go i 


szpitala Anny Marii, (l) 


zabity pod Radogoszczem 


Przed kilku miesiącami, jak |] 


Wczoraj powiatowy wydział 
śledczy w Łodzi otrzymał wia- 
domość, że Zawadzki ukrywa 
się na terenie Radogoszcza. 

Niezwłocznie zorganizowano 
obławę, w której wzięło udział 
kilka oddziałów policji mundu- 
rowej i śledczej. Obławą kiero- 
wał komisarz Sokołowski—kie- 
rownik powiatowego wydziażn 
śledczego. 

Oddziały policji utworzyły na 
zalesionym terenie Radogoszcza 
pierścień w trójkącie ulic: Gajo- 
wej, Majowej i Mazowieckiej. 
W. pewnym momencie natknię- 
to się na jakiegoś podejrzanego 
osobnika, w którym rożpozna- 
no Zawadzkiego. Bandyta, na 
widok policji, błyskawicznym 
ruchem dobył rewolweru, Strze 
lił kilkakrotnie w stronę wywia 
dowców, a następnie zaczął u- 
ciekać. 

Rozległy się strzały Karabina- 
we policji i rozpoczął się gwał- 
towny pościg. Zawadzki, ucie- 
kając,; raz po raz zatrzymywał 
się i strzelał do policji. Pierścień 
wokół uciekającego  zacieśniał 
się. Ślady krwi na murawie 
wskazywały, że Zawadzki ze- 
stał ranny. 

Gościg trwał blisko półtorej 
godziny. Wreszcie, 1godzony 
czterema kulami karabinowy- 
mi w głowę Zawadzki padł tru- 
pem na miejscu, Z policji nikt 
nie został ranny. 

Przy zabitym bandycie zna- 
leziono rewolwer i około 60 na- 
bojów. Stwierdzono, że oddał 
on do policji około 40 strzałów. 
Ze strony policji padło ponad 
100 strzałów rewolwerowych i 
karabinowych. 

„W, międzyczasie, na miejsce 
walki zjechali przedstawiciele 
władz w osobach naczelnika u- 
rzędu śledczego w Łodzi — in- 
spektora Petriego, jego zastęp- 
cy — komisarza Schóberłe i ko- 
mendanta policji powiatowej— 
komisarza Kocupera. 

Zwłoki Zawadzkiego skiero- 
wano do prosektorium, gdzie 
poddane zostaną sekcji. (li) 


Ferie w sądach 
rozpoczynają się 1 lipca 


W dniu 4 lipca rozpoczynają śię 
w sądach łódzkich okręgowym i 
grodzkim ferie. Trwać one będą do 
dnia 15 sierpnia. 

W tym okresie wydziały karny, 
cywilny i handlowy ograniczać się 
będą jedynie do rozpatrywania naj 
bardziej pilnych oraz aresztanckich 
spraw. Sprawy mniej pilne rozpa- 
trzone zostaną po feriach. 

Jedynie w sądzie pracy urzędowa 
nie nie zostanie ograniczone, ze 
względn na konieczność szybkiego 
załatwiania pozwów ze strony praa- 
cowmików. /1) 


Na tegoroczne „Dni morza” r- 
ganizuje się pociąg popularny z LO- 
dzi do Gdyni. Odjazd z dworca 
Łódź - Kaliska w środę, dnia 28 
czerwca o godz. 17 m, 26. Powrót 
do Łodzi w poniedziałek, 3 lipca 
o godz. 3 m. 35 rano 

Opłata za przejazd w obie stro- 
ny w wagonach turystycznych z 
miejscami do leżenia wynosi 21 zł. 
76 gr, od osoby, przy czym każdy 
uczestnik wycieczki nabywający 
kartę kontrolną otrzymuje 3 kupo- 
ny uprawniające do  bezpłainego 
przejazdu statkiem z Gdyni do 
Jastarni i z powrotem, do zwiedze- 
nia portu motorówka i do zwiedze 
nia urządzeń poriowych od strony 
lądu, ; 

Karty kontrolne do nabycia w 


biurze podróży „Orbis” i „Wagons 
Lits-Cook” w Łodzi, 
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AA, Fri sh SZĄ 
EIEE PASI 
PIGUŁKI KOWENA 


(Cadvin'a) o składnikach wyłącz- 
nie roślinnych są najskuteczniej- 
szym, najprzyjemniejszym i naj- 
tańszym środkiem  przeczyszcza- 
jącym. CENA PUDEŁKA ZAWIE- 
RAJĄCEGO 30 PIGUŁEK ZŁ. 2.50 
Do nabycia we wszystkich apte- 
kach. Wystrzegać się falsyfikatów. 


Zwracać uwagę na oryginalne 
opakowanie z napisem „Cauvin 
Paris” 


PO RADOŚĆ I ODPOCZYNEK 


do Jaremcza 


na kolonie Ż. K. M. K. | 


w „NOWEJ LWOWIANCE“ i „OR: 
CHLIKU*, Komfort — rozrywki — 
rystyka, — Wikt pensjonatowy. 
50% INDYWIDUALNE ZNIŻKI KOL 
JOWE W OBIE STRONY 
Toformacje i zgłoszenia: Żyd. Koło Mi- 
łośników Krajoznawstwa, Lwów, nl. 
Syksiuska 14/1 sch. 


ZEP E PARE U E a CT: 


Z estrady koncertowej 


E 


impreza operowa ma 


Pod hasłem „Łódzcy śpiewacy i 
muzycy -- Armii” odbył się w sali 
lilharmonit za sprawą komitetu or- 
ganizacyjnego z inż, St, Waligór: 
skim ma czele koncert operowy, na 
program którego złożyły się trzy; 
fragmenty z oper: „Hałka” Mo 
niuszki, „Wolny Strzelec" Webera 

I „Faust” Gounoda oraz odneśne 

ren Wykonawcami programu 
byli: panie Zofia Andrzejewska (so- 
pran), Jadwiga Gawrońska (mezzo- 
sopran), Irena Wojlaszewska (so- 
pran), panowie Al, Modzelewski (ba- 
ryton), Kaz. Szupko (tenor) — 
wszyscy łodzianie oraz gość z War- 
«zawy -Kazimierz Poreda (bas), art- 
tysta opery stołecznej. Oprócz solí- 
stów przyczynili się do wdzięcznej 
całości zespoły: orkiestra związku 
zawodowych muzyków Rz. P. od- 
działu w Łodzi oraz chór katedral: 
ny sumowy przygotowany przez 
dyr. B, Ullaza. 

Opera w Łodzi — to biały kruk, 
jest to bowiem sztuka nader skomi- 
plikowana, bo oprócz śpiewaków | 
eolowych. chóru i orkiestry musi 
mieć jeszcze halet, doskonałą opra- 
wę sceniczną, dekoracje, kostiumy, 
efektry świetlne, a nade wszystko | 
świadome celu kierownictwo mu- 
zyczne i reżyserskie. Wszystko to 
wymaga ogromnego nakładu pienię-. 
a na co miasto przemysłu zdo- 

się nie może. A dlatego myśl. 
dzić tego rodzaju imprezy ; 
arlystycznej w Łodzi należy do na- 


| 


| 


| 
A 


Furth 


Słynna tancerka, laureatka mię- 
dzynarodowego konkursu  tanecz- 
nego w Warszawie i zdobywczyni 
uagrody P, Prezydenta Rzplitej 
Ruth Sorell przyjechała do Ło- 
dzi, W ciągu ostatnich dwuch lai 
popularność jej niebywałe wzrosła, 
dzięki niezapomnianym  kreacjom 
tanecznym, które zrodziły się bodaj 
że na naszym gruncie, 

Znakomitą artystkę spotykamy 
w kawiarni i przy „pół czarnej” ga- 
wędzimy o sztuce tanecznej i zamia 
rach na przyszłość. 

Pierwsze co uderza, to, że była 
primabalerina opery berlińskiej, któ 
ra, jak wiadomo, wskutek nowych 
„porządków” niemieckich, opuściła 
Rzeszę — mówi już swobodnie, a 
nawet ze swoistym wdziękiem, po 
polsku. Tancerka jest z tego duni- 
na, a jej błękitne spojrzenie, jakby 
pytało: „Czy ja nie mówić dobrze 
po polsku?” 

— Mam wielkie plany, duże po- 
mysłów, które pana prawdopodob- 
nie zaciekawią. Proszę sobie wyo- 
| razić, że postanowiłam przerzucić 
się do pracy filmowej, Odejdę tro- 
chę od tańca, a wystąpię w filmie, 
bezpośrednio związanym z sztuką, 
którą uprawiam. Nakręciłam już w 


| wytwórni „Sfinks” krótkometrażów 
| kę. Zawiera ona następujące znane 


peep ZIE DEKRA OJ RELERK=EĄ 


F. ©. N. 


| bazę krytyczną umiarkować i przy- 
znać, że to, co nam pokazano, było 
godne podziwu, 

A więc, w II akcie „Halki” kre- 
owala tytułową rolę p. Irena Woj: 
(aszewska. Młoda, bo rozpoczynają: 
ca swą karierę artystyczną, Spie- 
waczka rozporządza głosem impo- 
nującym objętością skali i metalicz- 


| nością dźwięku o pięknej barwie, 


To tizyczne działanie czarującego 
glosu na zmysł słuchu jest tak sil- 
ne, że słuchacz poddaje się uroko- 
wi samego głosu, chętnie przymy- 
kając oczy na usterki pod wzglę- 
čem gry aktorskiej, 

Przysłowie „Odważnym szczęście 
sprzyja” zastosowzć można do sym: 
paiycznej pary śpiewaczek: miłej 
Agaty (Zofia Andrzejowska) i we- 
solej je] przyjaciółki, Anny (Jadwi- 
ga Gawrońska), które z powodze- 
niem wybrnęły z arcytrudnego Za; 
dania w li akcie „Wolnego Strzel- 
ca” Webera, Nawet aktorska strona 
nie daje powodu do poważaych za- 
rzutów, a głosowo zasłużyły obie 
artystki na szczerą pochwałę, a 

„Tercet" (lacznie z p. Kaz. Szupko) 
odznaczał się pełnią brzmienia. 

Pan Szupko był lepszym Jont- 
kien, niż Maksem i Faustem i po- 
winien pamiętać, że podstawą wy- 
konania jest nie tylko wydobycie 
lini melodyjnej, ale takżę żywiołu 
uielodyjnego i ekspresji. 

Mefisto p Kazimierza Poredy 
przy demonicznej potędze ducha 


cer śmiałych, i powstać może W | złego iskrzył się dowcipem i ciętoś- 
giowie artysty, którego skusiła tę: cią sarkazmu. Głosowo — Hez zi 
«knota do umiłowanego dzieła i | rzutu. Artysta, mający na uslugi 
człowieka, który młodość spędził | głos jędrny i metaliczny, wysuwa 
w metropóliach muzycznych, skaza- | na pierwszy plan dykcję i deklama- 
nego oheenie na wegetowanie w | cję oraz plastykę w śpiewie, zmie- 
szarym mieście kominów fabrycz-' niajae barwę głosu zależnie nd słów 
nych. Zmontował tę imprezę znawca i myśli utworów, Doskonale wyszły 
opery, z przy tym artysta o ñiestru- miejsca, nacechowane dramatycz- 
dzonej pracy, wyznawca zasady nym nastrojem, w których śpiewa- 
„audaces fortuna juvat” — dyr. Te- ‘kowi nie zbywało na  dosadności 
odor Ryger. Jego to kierownictwu akcentów | rytmiki. 
majeży zawdzięczać, że wynik arty, Barytonową partię Janusza w 
styczny był ze wszech miar udany | „Halce” poprawnie odtworzył p. A- 
i znalazł sympatyczny oddźwięk uj leksander Modzelewski. 
pabliczności. Oczywiście sprawcą tego wyjąt 
Chcąc zlać sprawę z realizacji kowego wydarzeuja sezonu koncer 
tego karkolomnego przedsięwzięcia, towego był dyr. Teodor Ryder, któ-; 
na'eży przede wszystkim skwitować renni nie szezędzono objawów zado 
r. wymagań, jakie się stawia scenom wolenia i nznania, 


zawodowym. Musimy przeto naszą `, HALPERN. 


tańce: „Salome”, „El 
„Taniec żałobny” i nowy balet o- 
snuty na tle specjalnego libretta 


p. n. „Cyrk siedmiu grzechów”. Ale! Europy, niż np, stepp czy jazz, 


to jest zaledwie poczatek. Mój no- 
wy, wielki, pierwszy film, wedlug 
scenariusza Choromańskiego już 


co z tego wyjdzie... 
_— Jak Pani wyobraża sobie to 
konkretnie? 


— Taniec artystyczny w filmie 
jma wielką przyszłość. Produkcja 
amerykańska zrozumiała to już da- 
wno i eksploatuje w sposób idealny 
najlepszych tancerzy z Fred Astai- 
rem i Ginger Rogers na czele, Ale 
to są Tilmy lekkie — rewiowe, Ja 


Arcydzieło Matejki 


w muzeum im. Barto- 
szewiczów 


Magistrat postanowił wczoraj nabyć 
obraz Jana Matejki „Poriret syna na 
koniu“, 


Portret konny mlodszego syna Ma- 
tejki, Jerzego, przypada na rok 1882, 
tj, na najświetniejszy okres twórczoś- 
ci mistrza, okres powstania „Hołdu 
Pruskiego“ i łączy się z tym dziełem 
silnymi ogniwami stylistycznymi, 

Światopogląd artystyczny zawarty 
w „Portrecie syna na koniu“ nie jest 
realistycznym w ścisłym tego słowa 
znaczeniu, Wśród rozpętanej dynami- 
ki poprzednich obrazów wielkiego wi- 
zjonera przeszłości narodu (np. „Biiwa 
pod Grunwaldem“), jest on nawiąza- 
niem do pierwiastków słatycznych w 
dziedzinie formalnego ukszłaitowania. 

Czerwony strój młodocianego jeźdź- 
<a, wraz z ciemnymi, do czerni nieo- 
mal dochodzącymi akcentami kolory- 
słycznymi konia, zostają wciągnięte w 
atmosterę zielonuwego krajobrazu w 
Sposób, kłóry pozwala temu dziełu być 
najlepszym z obrazów Matejki, mało- 
wanym na woluym powietrzu. 

Nabyto poza tym wartościowy „Pej- 
zaż* M. Gierymskiego oraz „Portret 
poety* Tytusa Czyżewskiego, 


TEATR MIEJSKI 

Po krótkim pierwszym pobycie w 
Łodzi p. Irena Eichlerówna (która nie 
chętnie wyjeżdża z Warszawy) na proś 
bę Zrzeszenia Artystów Łódzkich Te- 
atrów Miejskich zgodziła się wystąpić 
jeszcze kilką razy w naszym mieście. 

Irena Eichlerówna kreować będzie 
popisową rolę Żanety w interesującej 
sztuce Tadeusza Riitnera „Wilki w no 
cy“. Premiera tej sztuki odbędzie się 
w środę. Reżyseruje Br. Dąbrowski. 

Dziś o godz. 20.30 przedziwnie aktu 
alna w obecnym okresie brydżomanii 
satyryczna komedia Armonta i Mar- 
chanda „Król brydża”, 


TEATR LETNI 

Wyborna komedia muzyczna „Do- 
mek z kart“ w najbliższych już dniach 
schodzi z afisza teatru Letniego, ,„Do- 
mek z kart“ dany będzie dziś dwukrot 
nie o godz. 16.30 i 20.45. 

W pelnych próbach pod reżyserią 
St. Wronckiego komediowy przebój 
Juliana Krzewińskiego „Ekspose pani 
ministrowej , 


ZESPÓŁ IDY KAMIŃSKIEJ 
Dziś o godz. 12 po cenach najniż- 
szych sztuka Gordina „Mirełe Efros" 
z Jdą Kamińską w roli tytułowej. O 
|godz. 16.30 i o godz. 21.15 grana bę- 
ldzie sukcesowa „Sure Szejndł fyn Je- 
hupec". 


EE A E a a a o Ja a o w w PA R 2. ACR A a SZARA AA, 


—— 


Zjednoczone kolonie letnie Organi- 
zacji „Hatehija" i „Lamatara” 


w Karwi, Druskienikach, Zakopanem, 
Jaremczu, Zaleszczykach, Krynicy, Pi- 
wnieznej, Kazimierzu. Truskawcu 
i Ciechocinku 
zostały uruchomione z dniem 15 czerw 
ca b. r. Kolonie noszą charakter tury- 
styczno - wypoczynkowy, Budynki ko- 
lonijne są skanalizowane, pokoje 2, 3- 
osobowe, światło elektryczne, wikt ob- 
fity i smaczny 5 razy dziennie. Wyjaz- 
dy grupowe i indywidualne — codzien- 

nie. 

Bliższych iuformacyj udziela i zapi- 
sy przyjmuje sekretariat Bar - Kochby, 
Łódź, Piotrkowska 111, tel. 269-09, co- 
zdziennie w godzinach 18 — 22-cj 

Członkowie Rar-Kochby keisis 
z indywidualnych 50 proc, zniżek ko- 
|lejowych w przejazdach dla celów 1i- 
i rysty cznych» 


TEATR, MUZYKA | SZTUKA 


seoFreil kręci - filirn 
Rozmowa ze signna iomncerką, bawiącą w Łodzi 


Puerto”, | b 


| 
mnie całkowicie pochłania. Ciekawe | się „gwiazdą”. 
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RADIO 


DZISIEJSZY PROGRAM 
RADIOWY 

1,08 Muzyka poranna (płyty) 

7,80 Audycja dla wii, 

8.15 Koncert poranny w wyk. 
trkiestry maryuarki wojennej. 

9.00 Muzyka (płyty) 

10,0% Transmisja nabożeństwa. 

12.03 Poranek muzyczny. 

13.00 Wyjątki z pism Józefa Pił. 
sudskiego, 

13.05 „Historią na scenie teatru" 
— pogadanka, 

1346 Muzyka obiadowa. 

14.45 Czytamy Mickiewicza (Au- 
dycja TV). 

15,00 „Zabawy i wycieczki” — 
audycja dla dzieci. 

15.15 „Kręć, się kręć wrzeciono" 
— audycja robotnicza, 

15,45 Audycja dla wsi. 

16.30 Madrygały angielskie z 16 
i 17 wieku. 

17,15 Podróż przez wschodnią 
część Liberii — felieton. 

17.30 Podwieczorek przy mikro- 
fonie. 

19.00 Premiera słuchowiska 
„Połów” Haliny Auberskiej, 

19.30 Koncert rozrywkowy. 

20.40 Dziennik wieczorny. 

21.15 Muzyka taneczną. 

21.45 „Dobry żart tynfa wart”, 

22.00 Muzyka taneczna. 


ędę w filmie tańczyła rzeczy po- 
ważne, taniec czysto artystyczny, 
odpowiadający bardziej mentalności 


Powoli zżywam się z atmosferą 
atelier filmowego, słowem — do- 
daje Sorell z uśmłechem — staję 


_ W dalszej części rozmowy artyst- 
ka opowiada o swej pracy pedago- 
gicznej w Zakopanem i Warszawie, 
o sukcesąch jej uczenic Danuty 
Kwapiszewskiej i Franciszki Ma- 
nówny na konkursie brukselskim i 
wyraża zadowolenie z tego powodu, 
że jej kierunek taneczny zapuścił u 
nas korzenie i wydaje piękne owo- 
ce (Ziuta Buczyńska). 

— A majbliższe plany?... 

— Mam szereg nowych tematów, 
nad którymi pracuję. Sa to frag- 
menty pewnej dużej całości — ba- 
letu. To tylko mogę panu zdradzić, 
że rzecz posiada tło historyczne. 
Spędzę lato w Zakopanem, a jesie- 
nią udaję się na tournee zagranicę. 

Życzymy powodzenia! AUDYCJE ZAGRANICZNE, 

RZYM (420) 

21.00 „Piomień* — opera Respi 

ghiego 
BRUKSELA (484) 

22.45 Symfonia fantastyczna Rer- 
licza, Introdukcja i Rondo ca- 
priccioso Sain - Saensa i Kaprys 
włoski Czajkowskiego. 


Losowanie premiówek P.K.O. 


Dnia 23 bm. odbyło się w P, K, O wylosowanych premiach właści. 


GEL. 
KRYMICA 


Dr. Gizela GUTMANOWA 


spec. chorób dzieci 
„Biała Róża” Tel. 445, 
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pierwsze publiczne premiowanie ksią- | ciele książecz iemi H- 
aji oszczędnościowych serii VI gru | stownie, PA ia tiga eai aoa 
py „C' 

W premiowaniu brały udział ksią 
Żęczki, na które wniesiono wszystkie 
wkładki za iutbiegły kwartał w terminie 
do 31 maja br. 

Premie po zł, 250 padły na nr. nr.: 
210854 211371. 

Premie po zł. 100 padły na 
00279 200887 202940 208156 
211001 211667, 

Premie po zł, 50 padły na 
200085 200202 200 236 6 200411 
200782 201264 
201655 202337 
202678 203027 
203489 203738 
204278 204736 
205262 205506 
205965 206401 
206963 207188 
207916 207984 
208990 210182 
211503 211824 


Zasadą wkładów oszczędnościowych 
premiowanych serii VI jest wzrost licz 
by premii w miarę wzrastania wkła- 
dów na książeczce, przy czym przez 
wylosowanie premii za systematycz- 
ność książeczki nie tracą swej warto- 
ści i biorą udział w następnych pre- 
miowaniach pod warunkiem regularne 
go wpłacania dalszych wkładek, 


3000909909000900900900981 


Czy bolą i palą cię nogi?? 


Bezbolesne usuwanie odcisków 


i piekącei twardej skóry 
łącznie z kąpięlą nóg (Pedicure) 


1.50 


Zabiegi wykonują pierwszorzędne 
siły fachowe. 
GABINET LECZNICZEJ KOSMETYKI 


ELITE” 


9 
Piotrkowska 86, tel. 259-28 
PORADY BEZPŁATNE 


Manicure 75 gr. 


nr. nr.: 
208373 


nr Nr 
200516 
201521 
202459 
203042 
203889 
205022 
205561 
208485 
207253 
208200 
210339 
211884 


201042 
201794 
202752 
203594 
204593 
205236 
206166 
207128 
207982 
209544 
211669 


Ogółem padło 70 premii na 
4,250, 
? 4 


LÓD 


w każdej ilości poleca 


B. RUBINEK, Północna 49, tel. 148-05 
(dawniej Południowa 39) 


sumę 
zł. 


WYJAZDY WYPOCZYNKOWO - TURYSTYCZNE 
ou ŚR O Stil 


w sezonie letnim 1989 r. 


do FRANCJI Wyjazdy indywidualne i grupowe. 
Cena zł. 295— 
Obejmuje indywidualny paszport z ważnością do 8 tygodni, 


wizę po bytową francuską, wizy tranzytowe belgijskie 
i niemieckie, przejazd kolejowy w obie strony. 


do WARNY (Bułgaria) ze zwiedzeniem BUKARESZTU. 
Cena od zł, 135— 

Nal BALATON (Wegry) Wyjazdy indywidualne i grupowe. 
Cena od zł. 299.—. 


LOTEM do Londynu, Paryża, Kopenla gi, Rzymu i Palestyny, 


„ARGOS” Łódź, Traugutta 1, tel. 107-86 i 104-00. 


KINO 


ElRoPA 


Pocz. 12.2 4 6 8.10 
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Ceny miejsc na 
poranki o g. 12 12 
ina wszystkie po- 
zostałee seanse od 


Motto: Chcesz pokoju-szykuj się do wojny 


najaktualniejszy film srpu 


BO sr. 


Dla młodzieży 
na wszystkie 
miejsca i seanse 


| zostac seanse gd gre _ miejaca i seanse OO" O" 


_GŁOŚ SPORTOWY 


Uznanie gen. Thommee 
dia piłkarzy A.K.S.-u 


Poniżej przytaczamy w peł- 
nym brzmieniu list generała bry 
gady W. Thomee, skierowany do 
prezesa Amatorskiego Klubu 
Sportowego w Chorzowie po me 
czu z Union - Touring pełny po- 
chwał dla gry Ślązaków. 

Dowódca Okręgu Korpusu IV. 

Łódź, dnia 19.VI 1939 r. 

Panie Prezesie! 

Wczoraj w czasie meczu z U. 
T. byłem zachwycony koncerto- 
wą grą całej drużyny AKS. w 0- 
gólności, piątki napadu, w szeze- 
gólności, i dżenielmeńskim za- 
chowaniem się graczy. 

Z powodu braku czasu, nie 
zdążyłem osobiście pogratulo- 
wać graczom, co Obecnie bardzo 
proszę uczynić, Panie Prezesie! 

Ze sportowym pozdrowieniem 

(—) W. Thommee, gen. bryg. 

Kierownictwo AKS. prosi nas 
o złożenie podziękowania za tak 
miłe słowa uznania. 


Kusociński zaproszony 
do Sztokholmu 


Przebywający obecnie w Warsza- 
wie Janusz Kusociński zamierza 
skorzystać z zaproszenia Szwecji 
na międzynarodowe zawody w 
Sztokholmie 6 i 7 lipca b. r, Na za- 
wodach tych Kusociński pobiegiby 
na dystansie 3 km. 

Zarząd PZLA postanowił zgodzić 
się na wyjazd Kusocińskiego pod 
warutkiem, że wróci on na dzień 9 
lipca do Poznania, aby tu startować 
w mistrzostwach Polski na dystan- 
sie 1500 lub 10.000 m. 


lędrzejowska 
mistrzynią Londynu 

wczoraj zakończyły się w Lon- 
dynie zawody tenisowe o mistrzo- 
stwo stolicy W, Brytanii, Wielki 
sukces odniosła Jadwiga Jędrzejów 
ska, zdobywając tytuł mistrzym 
Londynu po raz czwarty z rzędu. 

W tinale polka pokonała zdecydo 
wanie startującą w barwach duń- 
skich niemkę Sperling - Krahwinakeł 
6:1, 6:4. 

Jędrzejowska grała wspaniale, 
zwłaszcza w pierwszym secie, w 
którym sie doptrszczała wogóle do 
głosu sw į przeciwniczki, 


Obóz treningowy 
dia bokserów 


Jak  donosiliśmy, zarząd ŁOZB 
projektuje zorganizowanie obozu 
treningowego dla zawodników, Bę- 
dzie to jednak obóz dla zawodni- 
ków klubów klasy B, zorganizowa- 
ny przy pomocy okręgowego urzę- 
du w. f. za fundusze przyznane 
przez miejski komitet w. f. 

Uruchomienie tego obozu przewi- 
dziane jest w połowie lipca. Obóz 
obliczony jest dlą 20 pięściarzy, co 
nie wyklucza, że kluby mogą do- 
datkowo zgłaszać zawodników, 
lecz już na własny Koszt. Obóz u- 
rządzony bedzie w Grotnikach pod 


"RLZ A 


Łodzia i potrwa okoła trzech ty- | kortów tenisowych, basenów pły- 
godni. * wąckich i t. d. 
WERE STY): ZEEREA 


Niemmieckcie kary 


dla austriackich piłkarzy 


W ubiegłą niedzielę, w meczu 
finałowym o piłkarskie mistrzo- 
stwo Niemiec berlińska drużyna 
Schalke 04 pokonała wiedeńską 
Admirę w wysokim stosunku 
9:0, 

Mecz mial przebieg zgoła nie- 
zwykły, a drużyna wiedeńska 
skończyła go w 8 graczy. We- 
dług wersji herlińskiej, w pierw- 
szej części meczu piłkarz Admi- 
ry Klacki uderzył znanego pił- 
karza berlińskiego Szepana, po 
czym nastąnił szereg dalszych in 
cydentów, w wyniku których aż 
trzej piłkarze wiedeńscy zostali 


Łódź, 


dnia 25 czerwca 1939 


Tarłfowski wyeliminowany. -- Finał graią Hebda 
i Spychała, Łuniewska i Gaidzianka 


Wczorajszy, drugi dzień ogól- 
nopolskiego turnieju tenisowe- 
go o mistrzostwo Łodzi w Hele- 
nowie obfitował w niespodzian- 
ki. Przy wyrównanej klasie, po 
ziom gier był wysoki i intere- 
sujący. O niespodzianki postara 
li się w pierwszym rzędzie Chy- 
trowski, który po bodajże naj- 
ładniejsze grze turnieju poko- 
nał Ksawerego  Tłoczyńskiego 
10:8, 7:5, a następnie haniebnie 
przegrał z Konczakiem 1:6, 0:6 
i Spychałą, który w półfinale 
wyeliminował łatwo, po dwuse- 
tówce faworyzowanego Tarłow 
skiego. Spychała oczywiście wy 
grał dokończenie z Gotschal- 
kiem. 

Gra Chytrowskiego z Ksawe- 
rym Tłoczyńskim była przede 
wszystkim walką. W decydują- 
cych momentach więcej szczęś- 
cia miał Chytrowski. Grał zresz 
tą doskonale. Ksawery „ze skó- 


ry wylazł“, ale partię po niesły- 
chanie emocjonującym przebie- 
gu wygrał Chytrowski, jak już 
zaznaczyliśmy wyżej w stosun- 
ku,który najlepiej odzwierciedla 
równość sił 10:8, 7:5!  Oszoło- 
miony tym powodzeniem, Chy- 
trowski nie był już przeciwni- 
kiem dla Kończaka, który w ten 
sposób zupełnie łatwo doszedł 
do półinału. U dołu tabeli, Tar- 
łowski wyeliminował Skoneckie 
go 6:2, 6:3, a Spychała — Got- 
schalka w łącznym stosunku 
3:6, 6:4, 6:3. 

Półfinał Spychała — Tarłow- 
ski przyniósł sensację. Spycha- 
ła zagrał ten mecz doskonale, 
w przeciwieństwie do Tarłow- 
skiego, kfóry patałaszył. — Po 


pierwszym wygranym secie 
przez Spychałę jeszcze nie wie- 
rzono w jego zwycięstwo. — W 


drugim secie Spychała panuje 
nad dokładnością swych piłek 


i ostatecznie schodzi z kortu ja- 
ko zwycięzca serdecznie przez 
publiczność oklaskiwany. 

Drugi półfinał zapowiadał 
również niespodziankę. Hebda 
oddał pierwszego seta Kończa- 
kowi, ten jednak szybko się 
zmęczył, tak, że w dwóch na- 
stępnych panował już Hebda zu 
pełnie nad sytuacją. 

'Tak więc do finału dochodzą 
Hebda i Spychała. 

„Wyniki były następujące: 

II runda: Chytrowski (K) — 
Ks. Tłoczyński (P) 10:8, 7:5 (1) 

III runda (ćwierćfinały): Koń 
czak (K) — Chytrowski 6:0, 6:0, 
Tarłowski (K) — Skonecki (K) 
6:2, 6:8, Spychała (W) — Got- 
schalk (W) 3:6, 6:4, 6:3. 

Półfinały: Hebda (Lw.)—Koń 
czak 2:6, 6:1, 6:2, Spychała — 
Tarłowski 6:3, 6:4 (!). 

Gra pań stała na nieoczekiwa 
nie dobrym poziomie, a obie 


w Starachowicach o wejście do ligi 


ŁKS gra dziś 


ŁKS jedzie dziś rano do Sta- 
rachowie na pierwszy, ale bodaj 
że najważniejszy mecz o wej- 
ście do ligi z tamtejszym SKS. 
Wygrywając, a nawet remisu- 
jąc w Starachowicach, łodzianie 
otwierają sobie już drogę do ty- 
tułu mistrza grupy, każdy bo- 
wiem punkt zdobyty na boisku 
przeciwnika ma teoretyczną po- 
dwójną wartość. Z trzech prze- 
ciwników łodzian w grupie, Sta 
rachowice są najsilniejsze, dla- 
tego też do meczu tego przywią 
zywana jest taka wielka waga. 

ŁKS jedzie do Starachowic 
żegnany życzeniami zwycięstwa 
całej sportowej Łodzi, która 


Stadion-kolos 


w Moskwie 
zaćmi wielkością berliński 
Reichsportfeld 


Pod Moskwą na trzystahektaro: 
wym terenie budowany jest obecnie 
wielki stadion sportowy, który 
mieć będzie formę podkowy. Try- 
buny obliczone są na £05 tys. wi- 
dzów i otaczać będą boisko piłkar- 
skie, 

Niezależnie od powyższej inwe- 
stycji, zbudowany zostanie na tym 
samym terenie wielki stadion, na 
którym będą mogły się odbywać 
pokazy gimnastyczne przy udziale 
do 16 tys. osób. Poza tym teren ten 
pomieści 30 najrozmaitszych boisk, 


wykłuczeni z gry. 

Przywódca sportowy Rzeszy 
zarządził w wyniku powyższego 
spotkania szereg sankcji kar- 
nych, a mianowicie: 

1) piłkarz Klackl został doży- 
wotnio usunięty z niemieckiega 
związku piłkarskiego. 

2) Admira została zdyskwali- 
fikowana aż do końca b. sezonu 
piłkarskiego (30 czerwca b. r.) 

3) Kierownictwu sportowemu 
Admiry udzielono surowej naga- 
ny za błędną linię wychowaw- 
czą w słosunku do swoich gra- 
czy» 


pragnie jego powrotu do ligi. — 
Jedno jest pewne, że jeżeli czer 
woni zagrają w Starachowicach 
iak, jak przed iygodniem w de- 
cydującym meczu z ŁTSG — 
powinni wygrać! 

Skład drużyny łódzkiej jest 
jeszcze w tej chwili płynny. Za- 
leżny on jest od tego, czy Kor- 
porowicz i Galumbiński zdążą 
przybyć ze swych pułków. Za- 
sadniczo, kierownictwo sekcji 
usłaliło skład drużyny bez nich, 
nie chcąc pozostawać do ostat- 
niej chwili w niepewności co do 
ich udziału. 

Dziś o godz 7-ej rano pod kie 
runkiem pp. Śmigielskiego i Of- 
fo jedzie autobusem trzynastka 
następujących graczy: Andrze- 
jewski, rez. Piasecki: Gałecki. 


Karasiak, rez. Cichomski, No- 
wak. Pegza, Tadeusiewicz; 
Czech, Miller, Lewandowski, 


Król i Rudnicki. 

Gdyby przybył Korporowicz 
lub Galumbiński, jeden z nich 
zajmie miejsce na prawym łącz 
niku, a Miller przejdzie na 
skrzydło. Udział Galumbińskie- 
go jest jeszeze wciąż tylko praw 
dopodobny, ale nie zupenie pew 
ny, dlatego jedzie Cichomski ja 
ko rezerwowy. 

Z drużyną jedzie „paczka“ ki 
biców, m. in. pp. inż. Skibieki, 
dr. Łukasiewicz, Cyll i in. 
Wyjazd prezesa Konopki do 
Starachowic będzie zdecydowa- 
ny dopiero rano. 

Ekspedycja zje Śniadanie w 
Sulejowie, a obiad na Czar- 
neckiej Górze. 


KS. Starachowice jest typo- 
wym klubem fabrycznym, dla- 
tego w drużynie jego widzimy 
prawie wyłącznie element na- 
pływowy. a tak mało własnych 
wychowanków. Bramkarz Szom 
bara grał kiedyś w rezerwie sto 
łecznej Polonii. Prawy obrońca 
Miszta jest wychowankiem klu- 
bu (jedynym zresztą), lewy — 
Wolski grał w Zagłębiu. 

W pomocy gra dwóch repre- 
zentantów Warszawy: Brzozow 
ski — na środku — z Sosnow- 
ca, na lewej Lubawy z Połonii 
hydgoskiej, a na prawej Grzą- 
dziel, również z Sosnowca. 


prawym łączniku Gwóźdź z 
Warty zagłębiowskiej, na środ- 
ku znany ligowiec Śmoczek, na 
lewym łączniku — Luekter z 
Pogoni lwowskiej, wreszcie na 
skrzydle — Fistrowiez, również 
ze Lwowa. 

Tak wygłąda mistrz okręgu 
warszawskiego, podobny zresz- 
tą do obu drużyn ligowych sto- 
licy... 

DJ 


Uwzględniając życzenie na- 
szych Czytelników, wystawimy 
wynik meczu ŁKS — Staracho- 
wice w oknie administracji (ul. 
Piotrkowska 70), natychmiast 
po jego ukończenin, t. į. około 
godz. 19.30. 


Kolarze łódzcy 
zbiegli do Niemiec 


Od dłuższego czasu krążyła w 
Łodzi wersja, że dwaj kolarze 
łódzcy, Wójcik i Wagner zbiegli 
nielegalnie przez granicę do Nie 
miec. 

Jak się okazuje, wiadomość ta 
odpowiada prawdzie. ŁOZK. po- 
winien z tego wyciągnać konse- 
kwencje i skreślić obu z rejestru 
swych zawodników, czego do- 
tychczas, o ile wiemy, nie uczy- 
nił jeszcze. 


Nie udało się 
pobić rekordu na 2 mile 


W Warszawie odbyły się wczoraj 
zawody lekkoatletyczne Warsza- 
wianki, w ramach których Kusociú 
ski zaatakował rekord światowy na 
2 mile ang. (3.260 mtr.). Próba nie 
powiodła się. Kusociński uzyskał 
czas 9:08,2 podczas gdy rekord 
świata wynosi 8:50,6. Bardzo dobrze 
wypadł w tym biegu Karwowski, 
który uzyskał czas 9:17,4, zajmując 
drugie miejsce o 80 mtr, za Kuso- 
cińskim, 


gry półfinałowe — szczególnie. 
W pozostałych dwóch grach 
ćwierćfinałowych Łuniewska 


(W) pokonała Andruttową 6:1, 
6:2, a Gajdzianka wyeliminowa- 
ła Neumanównę (W) 3:6, 6:2, 
6:1. 

W półfinale równy pojedynek 
Gajdzianka — Zofia Jędrzejow- 
ska rozstrzygnęła ostatecznie 
pierwsza w stos. 8:6, 6:3. Gra 
W finale spotykają się Gajdzian 
ka i Łuniewska. 

W grze podwójnej para Heb- 
da, Tłoczyński zakwalifikowała 
się do finału (poprzez dwa zwy- 
cięstwa nad parami Schäfer, 
Neldner 6:0, 6:0 i Skonecki, Chy 
trowski 6:2, 6:2) i czeka na zwy 
ta obfitowała w wiele pięknych 
epizodów. W, drugim półfinale 
Łuniewska wyeliminowała Be- 
mównę (K) 7:5, 3:1 (seratch).— 
cięzcę meczu Tłoczyński, Got- 
schałk (pokonali Kończaka i 
Ślusarza 7:5, 6:3) — Spychała, 
Bełdowski (pokonali parę Cer- 
bel, Ćwikliński 6:1, 6:0). 

W grze podwójnej mieszanej 
do półfinałów zakwalifikowały 
się pary: Jędrzejowska i Hebda. 
Gajdzianka i Bełdowski (po ład 
nej grze z Neumanówną i Sko- 
necki' 6:2, 3:6, 7:5), Łuniewska 
i Gotschalk (po zwycięstwie 
nad Andruttową i Kończak 1:6, 
6:1, 7:5) i Bemówna i Tłoczyń- 
ski. i 

W., grze juniorów do finałów 
zakwalifikowali się Tomaszew- 
ski po zwycięstwie nad Ćwikłiń 
skim 6:1, 6:1 i Ślusarz po wy- 
granej*z Gerblem 6:3, 6:4. 


Lekkoatleci połscy 
zaproszeni do Mediolanu 


W dniu 3 września w Mediolanie 
rozegrane zostaną międzynarodowe 
zawody lekkoatletyczne, na które 
zaproszeni zostali czołowi zawadni- 
cy polscy. 

Zarząd PZLA zgodził się w zasa- 
dzie na udział polaków w zawodach 
mediolańskich, a sprzwę tę załatwic 
ma dyr. Szłachciak, przebywający 
obecnie we Włoszech wraz z naszy- 
mi lekkoatletkami. 


ŁKS faworyte 
do tytułu mistrzowskiego 
w szczypiorniaku 


Wczoraj, w drugim dniu mi- 
strzostw Polski w szczypiornia- 
ku męskim, katowicka Pogoń 
pokonała AZS Iwowski 12:1, a 
ŁKS rozprawił się z AZS-em 
warszawskim 13:6. W tych wa- 
runkach ŁKS ma największe 
szanse do tytułu mistrzowskie- 
|go, gra bowiem dziś przed po- 
łudniem z AZS-em lwowskim. 


Delegaci Łodzi 
na walne zebranie PZB 
w Poznaniu 

Na walnym zgromadzeniu Pol- 
skiego Związku Bokserskiego, ktć- 
re odbędzie się w Poznaniu, dolega- 
tami okręgu łódzkiego będą pp. inż, 
Wolczyński i Sikorski, 

Prezes ŁOZB p. Mally ze wzglę- 
du na zajęcia służbowe io Poznania 
wyjechać nie n'oże 


Czeskim pilkarzom 


nie wolno wygrywać z niemcami 


„Times* donosi na podstawie 
informacji korespondenta pra- 
skiego, że po meczu Berlin — 


Slavia i zapowiedziało im, że na, 
przyszłość w spotkaniach z niem 
cami nie wolno powodować klę- 


Na prawym skrzydle jest Kim | Praga Gestapo wezwało trzech |ski niemców, gdyż w przeciw- 
mel z Polonii bydgoskiej, na czeskich zawodników z drużyny 


nym razie grozi im areszt. 
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Anglicy o Polsce Bachman przeszedł w ręce polskie 


W piątkowym „Głosie Porannym“, 
BA. ód szereg informacji, doty- 
czących pożyczki polskiej w Anglii. 

W związku z tym, warto p 
informacje „Manchester Guardian“, 


Wielka firma bawełniana uniezależniona od Gdańska 
niemieckich niedawno założone Bachman zajmowała wśród firm 


Jak się "dowizdujemy, gdyński 
oddział znanej niemieckiej fir- 


| 


| polskie przedsiębiorstwo handlu | niemieckich, trudniących się im 


|Rynek_pi pieniężny 


Urzędowa cedula 
giełdy warszawskiei 


Na wczorajszym zebraniu giełdy wa 


"|lutowo - dewizowej w Warszawie nota 


które świadczą o stałym wzroście za-| my transportowo - maklerskiej bawełną, które ma sprowadzać | portem bawełny, stanowisko ezo‘ wano następujące kursy: 


intercsowania opinii angielskiej zagad 
nieniami gospodarczymi Polski 
Dziennik stwierdza, że Polska czyni- 
ła od kilku lat wysiłki, aby stworzyć 
możliwości zatrudnienia szybko wzra- 
stłającej ludności i przenieść ważne 
przemysły do województw centralnych. 
Państwo utworzone zostało po woj- 


nie z trzech odrębnych terytoriów, znaji 


dujących się pod pancwanien: Nie- 
miec, Austrii i Rosji, które znajdowały 
się w różnych stadiach rozwoju ekono- |, 
micznego. Austria i Rosja traktowały 


swoje prowineje polskie, jako wysunię- ` 


te obszary graniczne, gdzie przemysł, | z- 
szosy i kołeje były niepożądane. Re- 
zultatem tego było: słaha rozbudowa 
przemysłu we wschodniej i południo- 
wej Polsce, z aj przył ośrodków włó 
kiennictwa w Łodzi i Białymstoku, 
przemysłu Inianego w Żyrardowie pod 
Warszawą oraz różnych przemysłów 
drzewnych i rolniczych, opierających 
się na lokalnych surowcach. — Tylko. 


szar przemysłowy na prowincje pol- 
skie i przekazały odrodzonemu pań- 
stwu wysoce rozwinięty ciężki prze- 
mysł, W dawniejszych niemieckich 
częściach Polski nawet obecnie polo- 
żone są wielkic kopałnie węgla, pro- 
duknjace najlepszy galunki węgła w 
Europie. zakłady żelazne i stalowe, bo 
gate kopalnie ołowiu i cynku, browa- 
ry, rafinerie cukru, fabryki bekonów 
it. d. Jeszcze przed kilkn laty większa 
część nowych przemysłów zakładana 
była również w Polsce zachodniej, choć 
by dlatego, że węgiel i siła były tañ- 
sze, Środki transportowe bardziej roz- 
winięte, a rynki łatwiejsze do zdoby- 
cia drogą przez Gdańsk i nowy polski 
port Gdynię. 

Dluższa wojna celna z Niemcami 
zmusiła Polskę do słarań, aby prze- 
mysł jej wyrabiał więcej różnorod- 
ny ch produktów i do szukania zamor- 
skich rynków dla swego eksportu, któ- 
ry mógłby zaopatrzyć kraj w walutę 
zagraniczną dla zakupu surowców. — 
Uprzemysłowienie szło powoli do 1036 
roku, kiedy nacisk niemiecki znowu 
stworzył bodźca dla szybszego nowego 
polskiego wysiłku. Przeniesienie zakła 
dów do rejonu C,O.P. uczyniło wielkie 
postępy, zwłaszcza o ile chodzi © prze- 
mysł zbrojeniowy: normalnie trwałoby 
to kilka lat. Przez przyłączenie Zaolzia 
uzyskano dla nowych przemysłów w 
południowej Polsce, wiełkie kopalnie 
węgla, zakłady metalowe i koleje. 

Nieraniej, na dziesięciu polaków — 
sześciu zatrudnionych jest jeszcze w 
rolnictwie, które z coraz bardziej da- 
jącym się odczuć nadmiarem. ludności 
i brakiem nagromadzonych oszczędno- 
ści, pozostaje głównym zagadnieniem 
ckonomicznym Polski. Przemysł za- 
trudnia mniej niż milion robotników 
na 355 milionów ludności. Z łych 100 
tysięcy pracuje w kopalniciwie, 150 ty- 
sięcy w fabrykach włókienniczych, a 
200 tysięcy w przemyśle metalowym. 
Stosownie do lego, główny eksport z 
kraju jest nałury rolniczej, aczkolwiek 
węgiel, cynk, żelazo i wyroby stalowe 
wartością swoją wynoszą nie mniej. — 
Wyroby włókiennicze i drzewo w róż- 
nych jormach stanowią również po- 
ważny przedmiot eksporiu, Anglia za- 


kupuje szezególnie drzewo i produkty | ; używanych z góry skszuje Ićdzka 


zwierzęce. podczas gdy główne zakupy 
polskie w Anglii obejmują maszyny, 


pojazdy, surowce włókiennicze i meę-| TOZwój. 


tale“, 


Pez zmian na gieldzie łódzkiej 


Na rynku walorów dzień wczo- 
rajszy nie przyniósł zmian. 

Kursy uirzysane, przy nieznacz- 
nych wahaniach, kształtowały się 
następująco: 

4 i pół proc. państwowa pożycz 
ka wewnętrzna bez zmian; płaco- 
no 50,75, żadano 60,25. 

U proc. pożyczka inwestycyjna 
miała tendencję niejednolita: I em. 
Wie zanotowaia zmian: płacono 
14,73, żadano 75,25, Natomiast II 
em, podniosła się o 50 pkt. osiąga- 
jac 76,75 w kupnie, 77,25 w sprze- 
daży, 

5 prot pożyczka konwersy jna: 
za grubsze odcinki płacono 64,75 
Żadano 65.25, za setki płacono 
61.75, żŻądano 62.25, za drobne 
50.75 kupno, 60,25 sprzedaż, 

5 proc. pożyczka kolejowa: grub 
szymi odcinkami obracano po 60,75 
w płaceniu, 61,25 w żądaniu, drob 
nymi po 58,75 kupno, 59,25 sprze- 
daż. 

4 proc. prem, pożyczka dolaro- 
wa (dolarówka) utrzymała się na 
poziomie poprzednim: 39,75 w pła- 
cenin, 40,25 w żadanin. 


4 proc pożyczka konsolidacyjna| w płaceniu, 47,7 


„rych maszyn. 3 
Niemcy rozszerzyły swój wschodni ob- 


| no, 60,25 sprzedaż, 


Bachman w Bremie i Gdańsku, | 
zajmującej się głównie impor-; 
tem bawełny, przeszedł w ręce 
polskie. 

Udziały tej firmy w jej od- 
dziale gdyńskim wykupiła z rąk 


Użę 


nie Powinny 


$ Ostatnio A zanotowano w Łodzi 
wzmożony” import używanych ma- 
szyn włókienniczych. zwłaszcza ma- 
szyn dzianych, które w bardzo po- 
ważnym stcpniu przywożono z Nie: 
mieć. W tych dniach w„Niemczech 
wydano * zakaz eksportowania sta- 


Żelazo i stal ¿potrzebne są niem- 
com dla celów wojennych, względ- 
nie do produkcji nowych ` maszyn, 
krire ostatnio produkowane są z 
„ersatzów”. 

Niemcy wychodzą z założenia, że 
„eksport musi być rentowny, a eks- 
port używanych maszyn daje nao- 
gół stosunkowo mały zysk. Po li- 
kwidacji niemieckiego eksportu sta- 
rych maszyn na czoło eksporterćw 
wysunęła sie Angla, a w Londynie 
istnicje centrala światowa handlu 
starymi maszynami. 

Firmy angielskie blokują rynek 
łódzki starymi typami i używanymi 
maszynami dzianymi typu t. zw. 
„Interloków”. Łidzecy przemysłow- 
cy nabywają je chętnie, gdyż są c- 
nc tańsze od nowych o 30 do 50 
procent. Niejednokrotnie przedsta- 
wiają one dla przemysłowećw łódz- 
kich nowe typy maszyn, dotychczas 
na naszym rynku zvpełnie niezna- 
nych. 

Sfery gospodarcze występują 
przeciwko importowi starych ma: 
szyn, podkreślając, żo, o ile Łódź 
importuje maszyny i modernizuje 
aparat. techniczny, to powinna spro- 
wadzać najnowocześniejsze typy 
maszyn, wzmagajace wydajność pro 
dukcji, wytwarzające gatunkowo 
najlepsze towary i umożliwiające 
wzrost rentowności 

Wzorsm dla przemysłu dzianego 
winien być łódzki przemysł kotono- 
wy, który unowocześnił swój apa: 
rat techniczny, a Łódź przoduje w 
produkcji pończoszniczej i łćdzkie 
wyroby kotonawe nie ustępują naj- 
lepszym nawót wyrebam innych 
przemysłów zagranicznych. 

Nabywanie starych typów mirezyn 


pradukeją dzianą ra „rachitycznyj 


Dyając o whsściwy rczwćj nasze- 


za grubsze odcinki płacono 60,75, 
żądano 61,25, za drobne 59,75 kup 


4 i pół proc. listy zastawne ziemi- 
skie ser. V zanotowały zniżkę o 50 
pkt. do 55,25 w płaceniu, 55,75 w 
żądaniu. 

5 proc. listy zastawne m. Wat- 
szawy: obracano jedynie grubszymi 
odcinkami, przy czym za listy 2 
1933 r. piacono 64, żadano 64.50, 
z 1936 r .62.75 kupro, 63,25 sprze- 
daż. 

5 proc. listy zastawne m, Lodzi 
z 1938 r. po 55,75 w płaceniu, 56,23 
w żądaniu, 

3 proc. renta ziemska: za odcin- 
ki po 1000 zł. płacono 414,25, żąda- 
no 44.75, 

Za ruble srebrne płacono 1,50 
zł, za 100 kopiejek w bilonie rō 
syjskim 0,70, 

Na rynku akcjowym — tenden- 
cja utrzymana z oócienicm moc- 
niejszym. 

Bank Polski bez zman: 104,50 
knpno, 105,50 sprzedaż. Żyrardów 
porlniósł się o 25 pkt. do 46,3, 
5 w żądaniu. 


| 


bawełnę rosyjską. 


Urzędnicy polscy b. 
Bachman w Gdyni pozostaną na 
swoich stanowiskach. 


Nadinienić należy. że firm 


łowe. 


Przed kilku laty stworzyła ona 
oddział w Gdyni, który rozwinął 


emy 


maszyny dziane 


być przywożone do Łodzi 


gc,przemysłu dzianego, winny mia- 
rcdajne czynniki gospodarcze przy- 
pilnować, aby maszyny importowa- 
ne do Łodzi były jak najbardziej 
nowoczesne. 

Wiąże się z tym rćwnież zagad- 
nienie celne, 
przychedzą dc Łodzi, jako „maszy- 
ny”, faktury mie wymieniają, że 
chodzi tutaj o maszynę używaną. 

Sfery gospodarcze proponują re 


ponieważ maszyny 


strykcje importowe, polegające na 
tym, aby zezwalać na przywóz ma- 
szyn, od firm, ktćre posiadają za- 
świadczenia odnośnych izb przem,- 
handlowych zagranicznych, że same 
budują maszyny. 

W ten sposób zlikwidować będzie 
można .szmngiel” starych maszyn 
pcd pozorem imtortu maszyn no- 
wych. 


g.) 


MIĘDZYNARODOWE 


TRANSPORTY 


POLSKI LLOYD $. A., Oddział w Łodzi 


NARUTOWICZA 13, TEL. 250-14. 
SKŁADY: Ogrodowa 35 i Kilińskiego 20. 
Zawiadamia, iż od dnia 15 czerwca r. b. utrzymuje stały ruch 


samochodowy na trasie 


Łódź—Warszawa 


i Warszawa—Łódź 


Codzienna komunikacja samochodowa Punktuałna dostawa. $o 
słe wykonanie zleceń zaliczeniowych. 


ZASTĘPSTWO Ww WARSZAWIE: 


DOM EKSPEDYCYJNY D. 


SKŁĄDY: Bielańska 3. 


dla przesyłek krajowych 
LANDAU I E. SLIOZBERG 
Nalewki 35, 


Dwa nowe układy 


WOLF NAJMAN, 
prowadzący przedsiębiorstwo sprze 
daży manufaktury półwełnianej na 
męskie ubrania (Nowomiejska 15 i 
Ogrodowa 3) wniósi do sądu poda- 
nie o postępowanie układowe, 


Na spłatę należności proponuje 
firma 70 proc, bez kosztów i od- 
setek, (. j. w nominainej wysokoś- 
ci w 5 ratach półrocznych od 1 
stycznia 1940 r. 

‘Odsetki za zwłokę policzone bę- 
dą do dnia wpisania wierzytelności 
ua listę, 


Sąd otworzył posszpowanie ce- 
lem zawarcia przez Wolia Najma- 
na układu z wierzycielanii, 
komisarzem mianował sędziego han 
dliowego Jakóba Heriza a nadzorcą 
sądowym — adw, Wawrzyńskiego. 

Termin sprawdzenia wierzytelno- 
ści wyznaczył sąd do 19 sierpnia. 

* 

Podanie o otwarcie postępowania 
układowego wnieśli również Mo- 
szek Abram Raszewski, Icek Ra- 
szewski oraz Szlama  Raszewski, 
prowadzący w Brzezinach przedsię 
biorstwo pod firmą 
„MOSZEK RASZEWSKI I SYNO- 

WIE” 
wyrób i sprzedaż koafekcji męskiej. 


Obligo wekslowe wynosi około 
39,0600 zł, stale jednak wzrasta, 


wobec dopuszczenia weksli do pro- 
testu. 

Bilans firmy wyraża się sumą: 
w aktywach zł 93,792, w pasywach 
akcepty zi. 61,450,  wicrzyciele 
zł, 20,584, kapitał zł. 11,425. 


Firma proponuje ©U proc. wierzy 
teiności w 5 ratach półrocznych od 
1 slycznia 1940 r, Należności, przy 
padające krawcem - chalupnikom 
za wykonanie roboty, a nieprzekra- 
czające zł. 100 — spłacone zosta- 
na w wysokości 100 proc. nominal- 
nej wysokości, t, j. bez odsetek i 
kosztów w terminie nie dłuższym, 
niż pozosłałe raty ukladu. Odsetki 


WÓZKI DZIECIĘCE 
| ŁÓŻKĄ METALOWE Í 
MATERACE 


EAITARIEJ w FABR.SKŁADZE 


WOŁKOWYSKI 


NARUTOWICZA 11 rer.157-70 
REPERACJE i LAKIEROWANIE 


od wierzytelności, które na listę 
nie zostaną wpisane, obliczone będa 
do dnia wywieszenia listy w wy- 
dziale handlowym sądu okręgowe- 
go w Łodzi. 

Sąd otworzył postępowanie ce- 
lem zawarcia przez firmę „Mosżek 
Raszewski i Synowie” oraz Abrama 
Moszka Raszewskiego, Icka Raszew 
skiego i Szłamę Raszewskiego ukła 
du z wierzycielami, sędzią komisa- 
rzem mianowany został sędzia han- 
dlawy L, J. Albrech, nadzorcą są- 
dowym adw. Gustaw Taubenszlag, 

Termin sprawdzenia  wierzytelś 
tości wyznaczył sąd do 21 sierp- 


sędzią j Mia. 


PAPIERY PROCENTOWE 
4 i pół proc, pożyczka wewnętrzna 
60, 3 proc. poż. inwestycyjna I em. 79, 
3 proc. pożyczka inwestycyj jna H em, 


w krótkim czasie bardzo ożywio|76.50 — 77, serie — nie notowane. 5 
ną działalność, 
a 


proc. poż. konwersyjna 55 (setki) 62 
(drobne) 60, 5 proc. poż. kolejowa 61 
(drobne) 60, 


5 i pół proc. listy zastawne i obliga 
cje komunalne BGK. (dawniej 817 
proc.) 81 (w proc.), 5 i pół proc. listy 
zastawne Państw. Banku Rolnego (daw 
niej 8 i 7 proc.) 81, 6 proc. obligacje 
bankowe BGK., IH em. 97. 

4 i pół proc. listy zastawne ziemskie 
seria V 55,50, 5 proc. listy zastawne 
m. Warszawy 1933 r, 64.25 — 63,50 — 
64.25, 5 proc. listy zastawne warszaw- 
skie 1936 r. 63.25 — 63, 5 proc. listy 
zastawne łódzkie 1938 r. 56, 


GIEŁDA ŁÓDZKA 
Na wczorajszym zebraniu giełdowy 
w Łodzi notowano: 

Trans. Sprzedaż Kimna 
Dołarówka 40.00 
Inw. I em. 75,25 
Inw. Il em. 75.25 
Konsolid. 61.00 
Wewn. 60,00 
Konwers. 65.00 
Bank Polski 106.00 105.00 
Tendencja ulrzymaną. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Żyto 16.25 — 16.50 
Pszenica 28.25 — 28.50 
Pszenica zbierana 2750 — 27,75 
Jęczmień przem. 20.75 — 21.25 
Owies I gat. 19.25 — 19.50 
Owies II gat. 18.75 — 19,00 
Mąka pszenna 48.50 — 40.50 
47.50 — 48,50 

43.50 — 44.50 

42.50 — 43.50 

36.02 — 36.50 

39.500 — 40,50 

38.60 — 39.50 

32.50 — 33.50 

31.50 — 32.50 

30.50 — 3150 

żytnia 29,50 — 30.50 

26.50 27.00 

Mąka żył. śr. esp. 13.75 14.75 


Otręby pszenne gr 11,25 1150 


Otręby psz. śr. 11.00 11.25 
Kasza jęczmienna 3250 — 3409 
Kasza gryczana 40.50 4150 
Ziemniaki jadalne 5,73 6,25 
Siemię Iniane 31.00 — 52.60 
Groch Victoria 37.00 — 11.00 
Makuch Iniany 21.00 — 2300 
Łubin niebieski 13.50 — 1450 
Łubin żółty 15,50 — 650 
Słoma żyłnia 400 — 450 
Gryka 24,00 — 24,50 
Rzepak ozimy 51.00 — 54.00 
Siano pras. luzem 8.00 — 9.00 
Siano I gat. 6.00 — 700 


Tendencja na pszenicę mocna, na 
otręby strączkowe i pastewne spokoj- 
na na inne ożywiona, 

Ogólny obrót: 1.303 tonn. 


Pn 


liretgnóa — 


„litewska Gdynia” 


Projekt budowy nowego portu bałtyckiego 


Projekt nowego litewskiego por- 
iu bałtyckiego, który wyłonił się 
bezpośrednia po utracie Kłajpedy, 


przybiera obecnie konkretny 
kształt. 
Kłajpeda była dotąd jedynym 


poriem morskim Litwy, Port ten 
obejmował eaiy zagraniczny handel 
kraju, którego eksport i import wy- 
nosił około 200 milionów litów rocz 
nie, Strata Kłajpedy dała się więc 
odczuć Litwie w sposób dotkliwy. 
Cyfry litewskiego handlu zagranicz 
nego spadly w kilka miesięcy po 
siracie Klajpedy o 35 proc. 
Ponieważ całe niemal wybrzeże 
Litwy (prócz Połagi) stało się znów 
| niemieckie, pozostała Litwie tylko 
mala zateka Kretynga. Myśl zbudo- 


| wania w niej „litewskiej Gdyni” 
| byla więc oczywista, 
Kretynga, miejscowość, licząca 


4000 mieszkańców, jest tak wielka, 
jak Gdynia z końcem wojny świa- 
'towej, ale nie leży bezpośrednio 
nad morzem, lecz w odległości ezte- 
rech kiiometrów. Zatoka nie po- 
siada urządzeń portowych, jest pła- 
ska i piaszczysta, wskutek tego 
więc wymagać będzie większych 
wysiłków niż Gdynia. 

Mimo to projekt nie jest szalony, 
jakby się na pierwszy rzut oka zda- 
wało. Zupełnie wyzyskana zdolność 
przeładunkowa Kłajpedy wynosiła 
w ub. r. 845.000 ton. Większą część 
tego przejmie nowy port, ponieważ 
wiele państw zagranicznych od cza- 


su utraty Kłajpedy straciło kon- 
takt z litewskim handlem zagra- 
niczym. 

Prócz tego litwini licza na rach 
turystyczny Litewski zdrój mine- 
ralny Birstonas rozwinął się ostat- 
nio znacznie, a prócz tego również 
Pasvalys z swoimi źródłami siarcza- 
nymi ma być rozbudowany i za- 
mieniony na wielkie uzdrowisko. 

Litwini steją na stanowisku,, że 
z nowego portu w Kretyndze korzy 
stąć będa nie tylko oni, lecz rów- 
nież Anglia, Rosja i państwa skan- 
dynawskie i dłatego udział kapitału 
zagranicznego w budowie portu jest 
zupełnie zrozumiały, 


Eksport włókienniczy 
na rynek Słowacji 


Układ kontyngentowy między 
Polską a Słowneją ustalił kontyn- 
genty wywozowe na tkaniny ba- 
wełniane, lniane oraz ze sztuczne- 
go jedwabiu, tkaniny wełniane, kon 
lekcję bawełnianą i wełnianą, ma- 
szyny włókiennicze, krosna ikac- 
kie. 

W mysl układu płatniczego roz- 
rachunek, wykonywany przez Pol- 
ski instytut rozrachunkowy oraz 
przez Slovenska Narodna Banka, 
dokonywany jesi na podstawie sto 
sunku: 100 koren wacktch 
18.11 zi, 100 552.18 
koron siowackicla 


nia 
„© 


złotycu 


Nr. 173 25. VI. — GŁOS PORANNY — 1939. 13 


ini ; wW iada Sz. Klijentelę, że od wtorku dn. 27 b. m. na okres 

Winiarnia przy m Victa!” Piotrko ska 64 letni jasia VEI ET Pon Śniadania Wiedeńskie po 1zł. 10 gr. 
REI RY O NR 

handlu win 99 Obiady z 3 dań po 1.75 zł, Kolacje jarskie i mięsne po 2 zł. 


Ceny łącznie s usługą. Najsmaczniejsza kuchnia w Łodzi. Lokal nowocześnie EE w a e E Aaaa aa E 


L. Gecowowa B Iranu wiec: Gecowowa [LODY WYBOROWE 


legionów 3, tl. 114-0 porcja 35 groszy 


Wśród lodów powodzi 
PINGWIN — 


z ZE ZZ od 3-8 wiecz. wraz z wodą sodową i biszkoptem, 
Ogłoszenie. [fz PRZEMYSŁ, ESK= a EYES CT RZEMIOSŁO I ZAWODY WYZWOLONĘ Kolacje jarskie z 5-cu dań zł. 1.10 
Zarząd Miejski w Łodzi poszukuje na. celej| KORZYSTAJĄ połeca 


biurowe lokalu parterowego lub na I piętrze, rd Ó 99» 
składającego się z 16 pokoi i 1 sali, systemu. 99 Cukiernia T E DŁO 
korytarzowego, o powierzchni. użytkowej około ] 99 Przejazd 1 ==? tei. 209-87 


400 m. kw., wyposażonego w instalacje oświet- 


lenia elektrycznego, gazową, wodociągową, sa- DOKUMENTÓW, opi 
nitarną i eentralnego ogrzówania, położonego I PLANÓW, POWIĘKSZENIA 
w śródmieściu w pobliżu linii tramwajowej. 1 ZMNIEJSZENIA SHEENA Q toszenie 
Oferty na lokale, odpowiadające powyższym A ryg B 
daf PENE, należy siec May ul Z n Skład Przyborów fotograticznych RAT DAR w Łodzi, aier ZN ej 
iurze Wydzi ospodarczego p z È ogłasza przetarg nieograniczony ofertowy. na 
wadzkiej nr. Fl (HI piętro, pokój nr. 57) w FOTO-MORGEN$STERN wykonanie: przebudowy ulic: Narutowicza Ii II, 


terminie do dnia 1 lipca 1939 roku. a irai Nawrot, Kilińskiego, Jerzego i zabruku ulic: 
Bódź, dnia 6 czerwca 1989 roku „EN TRO” Piotrkowska 80 hrad pandunkeco, Brakoj fi pada? przy 
ZARZĄD MIEJSKI w KODZI| 1 rackiej, Doły. Literackiej. Milionowej,, Piwnej. 


— Senatorskiej, Chełmońskiego, Strycharskiej, Kra“ 
Cukierki orzeźwiające Zł. 2.50 tn 


szewskiego, oraz przebiuku ulicy Abramowskiego 
a 
na wyjazdy każdemu niezbędne poleca Centralna h f i 0 W n Í d 


Warunki przetargu oraz ślepe kosztorysy o+ 
Sklad . Czekolady i (ukrów „DOROTEA” =! 
Akumulaforów Łódź 


fertowe po cenie zł. 55— za komplet druków 
na każdą ulicę oddzielnie, nabyć można w re 
ŚRÓDMIEJSKA 6 
RADJOWYCGH PIOTRKOWSKA 167 
SAMOCHODOWYCH TEL. 205-214. 


feracie technicznym Oddziału Drogowego — 
MOTOCYKLOWYCH 


Plae Wolności nr. 14, pokój nr. 64, w godzi: 
nach od 10 do 12 codziennie, 

Termin składania ofert upływa dnia 4 
lipca 1939 roku o godzinie 12-ej. Otwarcie ofert 
nastąpi tegoż dnia o godz. 12 min. 15. 

Łódź, dnia 23 czerwea 1939 roku. 
ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI. 


NA TELEF. WEZWANIE 


0887678 LA 


LEJ = 
kilka Anii T. 205-24 Ti 
Eh WARSZTATY REPARACYJNE ODBIERAMY | DOSTAR- 
Korzystajcie z tar WYPOŻYCZANIE CZAMY AKUMULATORY n 
| b AKUMULATORÓW DO DOMÓW Zarząd Miejski w Łodzi poszukuje w po- 


niego tygodnia T A h : 
S yg bliżu dworca kolejowego lokalu o powierzchni: 


sprzedaży użytkowej od 600 do 800 metrow kwadrato- 

Bluzek wych, w którym można byłoby urządzić Miej 
ayjej skie Schronisko Turystyczne na 180 łóżek. 

Bielizny Właściciele posesji łódzkich, dysponujący 


lokalami, odpowiadającymi powyższym wymo- 
gom, zechcą złożyć w terminie do dnia 30 
czerwca 1939 roku do biura Wydziału Gospo- 
darczego (ul. Zawadzka nr. 11) szczegółowe 
oferty wraz z planami lokalu. 


Łódź, dnia 13 czerwca 1939 roku. 
ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 


PLUSKWY 


STER bezpowrotnie tylko świecą dezynfekcyjną „fu 
ht AeA imex", Przeprowadzamy dezynfekcje mieszkań 
pod gwarancją gazami D. G. W. Zgłoszenia: 


Łódź, Al. | Maja 4, tel. 222-60 


ORZEC 
"WINO - TEATR ~ Dziś po raz statni! Wielki rewelacyjny podwójny program. 


Lekarstwo na obeene smutki. Najbardziej szalona komedia Zamienili się rolami: milioner udawał biedaka, bezrobotny 
„Króla wesołków' HAROLDA ĽLOYDA w roli roztargnionego milionera. A wynik był niespodziewany w filmie pk 
profesora archsologii H ý || T || 39 
a z w BE 19 GD € a Uro u 
cegielniana 2 strožnie, pro esorze! Przygoda, romans, niespodzianka... W rolach głównych: 
Tel. 107-34, LL) Florence Riee, Robert Yung i Frank Morgan 


Dziś w niedzielę od 12 do 3 wsz HE; miejsca po 54 Jutro premiera rewel. programu „ZEW PÓŁNOCY”, oraz przepiękna Komedia „Trzej przyjaciele” 
MA 


i Bękawiczek 


znanej marki 


Sklep Fabryczny 


AL. I MAJA 3133 
CENY NISKIE! 


PIOTRKOWSKA 33, tel. a. 


BL 3 7 > 3 > wia "R M = Dziś i dni FARASE w Najnowszy y=" produkcji francuskiej, Satyra STU | vi! 
T a II 
M 8 Ee 
- ZE [o Ni 
FRZ BUAZD 2 5 wł 3-1. gł. Gaby Morlay i Victor Francan 
; ES Dziś 2 poranki o g. 12 i 2-ej ar miejsc od 54 gr. 
SE z a 
Mine letnie kino w ogrodzie De IDeeaniea Durbi p anny na Wy [i NATI 
KA SESS 40, tel. 141-22 mroeyiej komedii >? d 


„wii W pozostałych rolach: Helen Parrish — Nan Grey — Charles Win 
Dziś l dni następnych! Pcczątek w dni powszednie o godz. 4-ej, w AA niedziele i świętao godz. 12-ej. Na pierwszy seans RNB po 54 grasse, 


S OZ OO JA 
a ean «5 Dziś i dni następnych! 
1 == „;g Wspaniałe widowisko tańca na lodzie, ja- 
= «gg kiego dotąd nie oglądał świat, w filmie 

„4 „© 

> >= JRE W rol. gł. Sonia Henie, Don Ameche, Cesar Romeo i Jean Hersholt 
= oz: EEE: którzy dają koncert gry aktorskiej w powyższym filmie, 
E e z B Ceny miejsc: Tm. 1,09, Ir m. %0 gr, III m. 50 gr. — Kupony ulgowe po 70 gr. z prawem zajmowania dowolnych miejse 
R ED— teromskiego 74/76, tel 129.8: S8 W niedziele i święta nieważne, — Pocz. przedst w. dni powsz. o godz. 4. w soboty, niedziele i święta o godz. 19 


is 


25. VI. 


Nr, 143 


znane ze K 
swej 


jakości 


E. CUKIER 


Przedsięb. Inż. 
Elektromechaniczne 
i Warsztaty Reperacyjne 


dygmunt Wojdysławski 


dawn, f-ma Józef Knapik K 


ŁÓDŹ, PRZEJAZD 6, E 
telef.: 160-90 I 170-17 f 


Naprawa wszelkich maszyn elektrycznych prądu sta- 
łego i zmiennego, budowa nowych kolektorów i t. p. 
Sprzedaż, zamiana i wypożyczanie różnych maszyn 
elektrycznych. Wykonanie solidne. Ceny przystępne. 
UWAGA: Stacja próbna na wszystkie napięcia robocze 
oraz specjalne urządzenie do suszenia silników. 


ra. 


PICIE 


Mechaniczna r ące 
i Rafinernia Olejów 


Jądalnych i Pokostownia 


Motory elektryczne 


Warsztat Reparatyjmy 


Instalacja siły i Światła 


Ii. $. Lebenhaft, Lód 


Wólczańska TA SOSAN, ; 


DZIAŁ 


OW WOW wodo W WWW OWU 


li. mi. HELLER 


Spec. chorób wenerycanych, mo» 
aopłolowych I 4 skórnych 

Testguika A. 8. Tel. 179-89 

Przyjmuje od 8—11 i 4—8 wiecu. 

w nisfaiełe i świąta od 10—1 np. 


WJ u wd 


DOKTOR 


KLIŃGER 


SPECJ. CHOR. WENERYCZNYCH, SE- 
KSUALNYCH I SKÓRNYCH (włosów) 


u. Przejazci 17 


GODZINY PRZYJĘĆ: od 9—11 i od 
0—. 


— Tel. 132-28. LEKARZ - DENTYSTA 


LEKARZ - DENTYSTA i Tondowska 
i . 
Holong H 3 ip BPTI) Piotrkowska 152 


Przeprowadziła się tel. 174-93 
na ul. Piotrkowska 83 przyjmuje 9—2 i 3—8 w. 
tel. 279-39 
Przyjmuje 10 — 2 i 4— 7. 


— 


DR. MED. 


choroby skórne i weneryczne 


Laboratorium lek. 


kr KRASOWSKIEGI Moniuszki 2 
tel. 166-35 

na Wiśniowej Górze WZNOWIŁA PRZYJĘCIA 
willa nareliai toak Lichtenfelda) DOKTÓR 


Analizp są wykonywane na miejscu, 


RENRYKOWSK! 


Specjalista chorób wenerycznych 


OF: med: skórnych i seksualnych 
Trauguła 9 trone Ip 
g Tel. 262-08 
przyjmuje od 8 — 11-ej i od 6 — 9 w, 
specjalista 


| KRYNICA. 
Dr. Józef CHAIN 


ordynuje w luje w „Nałęczówce” 


chorób. kobiecych I akuszerii 


Sródmiejska 28 
telef. 240-10 
przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiece 


DR. MED. 


P. KÓFO K Or. Ludwik Falk 


Ehoroby skórne i weneryczne | —— 
Nawrot 7, tel. 128-07 


ordynuje 


na Wiśniewej Górze 


willa Agińskiego (przy lesie) tel. 43, 10—12 i 5—7 
Dr. S. NEUMARK Wł, SZPIRO 
hor. skórne, weneryczne i moczo- 
płciowe 
DIATERMOTERAPIA Chirurg 


(gruźlica i nowotwory skóry) spee, chirurgia kostną 


LECZENIE PROMIENIAMI RENTGENA | Sienkiewicza 34, tel. 222-10 
Andrzeja 4. 5%: godz. przyjęć od 4—6 
, 


470-501 
pzyjnuja od 12—2 i 6—8 wieez. brzenośny 


i CIEMNE - SŁODKIE 
Drewnowska 


TELEFON 107-69 
— poleca w pi EK AO z BE mk 0 ilości 


Zapisy do: 


Liceum Gospodarczego SOW. fla (tywalelska 
2-letniej Szkoły Gospodarczej 


i Sokoly Pozew Gospodarstwie Rodzinnym 


z 

S-cy Bociana Szymona u Bociana Abra ma, Łódź, 11 Listopada 16 

70 czt. zł. 
Kierownik Działu Egzek. 


meble (now. oczesne) 


ińmmińmnńnimmmmnńńńmimmńm 


WUW DJ l W W WW KÓW o A LU 


| prsyjmuje od g.8 —10 rano i 4 —8 wiecz | PIO TRKOWSKA 56 


' Renien na miejscu: | 


— GŁOS PORANNY — 1989. 


AS NE BROWARU |. KRAKOWSKI 


ROM Zgierska 723, telef: 112-77 i 112-87 
rafinowany ladalny (ameryk) 


POKOST podłogowy OLEJE rzepakowy jadalny, rzepakowy 


i malarski hni Ini 
Li I gat. MAKUCHY; niony rsep || Cory fabryczne 


45 


Na sezon wiosenny i lètni 


MODELE PARYSKIE 
i AMERYKAŃSKIE 


połeca 


Pracownia Pasków i Biustonoszy 


D. SZENBERGOWEJ 


PIOTRKOWSKA 134, tel. 105-86 


przyjmuje kancelarja Szkoły. 


Łódź, ul. WODNA 40, tel. 177-73 od godz. 9-ej do 15-ej. — = - - 
Egzaminy wstępne 26 czerwca rb. 4.pokojowe mieszkanie 
Obwieęszczemie GE] licytacji z! wszelkmi wygodami w nowoczesnym domu, 
W myśl § 83 rozp. Rady Min. z dnia 25. VI. 1937 r. o postępowaniu ul. yk" 443 od zaraz do J ajęcia. 
egzekucyjnym Władz Skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62 p. 580) 14 Urząd Skar- iadomość na ma miejgon "| 
bowy w Łodzi podaje do ogólnej wia domości, że w celu uregulowania na- 
leżności 18 Urzędu Skarbowego w Łodzi odbędzie się licytacja n niżej wy- MAGAZYNY 
mienionych zobowiązanych: 
z 3 c Ró 27 cerasi or ri I zag poszukiwane są w śródmieściu z rampą i wy- 
| S-cy Bocian Szymon u Bociana Tomasza, Łódź, Rzgowska 
garderoba jasna 4-drzwiowa 1 szt. zł. 200.— godnym wjazdem. Le rk PF > ak 
kredensy pokojowe 3 mj zł. 600.— niniejszego pisma sub „M ZYNY 
garderoba fornier. orzech 1 sz łŁ. 600.— REFR rG W TE EPO "ZE TA 


|USTROŃ PENSJONAT komfortowy WESOŁA”, 
= tel, 67 p. Finkelsztajnowej. Pokoje z 
wodą bieżącą, ciepłą I zimną. Kuchnia wyborowa b. uros- 


(M. MATUSIAK) t maicona. Na żądanie dietetyczna. diabetvczna. Tarasy 
immińńńńmiimnńńńńmaE 
= 
=| 


; RINE tiji 
j U WU UG W WOM U at 


r. mez, 


Er SUDYA 


Akuszer Ginekolog 
LEGIONÓW ff, tel. 115-27 


Lecznica A 


ZE STAŁYMI ŁÓŻKAMI 


Dr. med. $adokierskiego 


Chirurgia zębów, szczęk i jamy ustnej 


TEL. 129-77. 
Przychodnia czynna od godz. 9 do 12 


— m p 


Dr. $. EDELMAN 


ordynuje jak zwykle 
w Truskawcu 
wila ARKADIA. 


Dr. med. 


MNACY HOLZEERGER 


* PROSZKI 


AL „PUGRENO:NERVOSIK 


ordynuje jak w ubiegłych latach 


w SZCZAWNICY 


DR: FEB, willa „POLANKA“ 


A. LIPSZYG 
Ciechocinek L. NITE CKI 


S lista chorób skó 
SĘ ort PY 287 wazy jp M 


„Nawrot 32, front I piętro 


REIEHER 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
telefon 213-18 I 


leczenie promieniami Roentgena 
od 8—9.:0 od 5.30—9 

W zdedziele i irie o CIS 2 pa Poładniawa 28, fel. 201-95 
przyjm. od 8—11 rano l od5—8 w. 


Doktór Medycyny 


specjalista 
chorób koblecyeh | akuegerii 


Piłsudskiego 51, tel. 170-03 
Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. 


— 


DR. MED. 


MICHAŁ URBACH 


ZAWADZKA 15, tel. 148-89 Prywatna PRZYCHODNIA 
so emoe i rem. |WENBRODOGIGZNA 
przyjmuje oBecñie: chor. skórne i weneryczne 

ci ECHOCEINEK Od S-ej rano do 9 wiezór, 


46 w niedz. 9—11 ranoe 
dworek „Mentona', tel. 215 Panie przyjmuje kobieta lekarz 


IPIOTRKOWSKA 161 
PORADA 3 ZŁ. 


zh —o mp mw ma i wk l b 4 kak PE 


` DR. MED. 


NIEWIAŻSKI 


Gabinet kosmetyki DR. MED. 
Ape ei yha d ta ad Meni lecaniczej I toaletowej è o 
ej 1. Herszfinkiel 
Andrzeja 5, telef. 159-40 Z. SZWALBE o F l 
przy d 8—ł i od 5—9 w dypłom Uniwersytecki ; - 
W niedziele i i Święta od 9—12 Moniuszki 1, tel. 137-99. ga ion, 


KOLUMNIE 


ul. Lubelska 11, tel. 38. 


Usuwanie wszelkich 
defektów ce 
Usuwanie bezpowrotnie i bez 
śladów sapecących włosów, 


KEFIR, 


Przyj maje 10—2 | 4—8 wiecs DR. MED. 

YOGHOURTS:*.. DOKTÓR 
YOGHOURT OWOCOWY | Sainet Kosmetyczny | S. KLQZENBERG 

Apeks f og J A D wW j G A (młodszy) 


Kilińskiego 86, telefon 185-47 
Wszelkie zabiegi kosmetyczne. 
Lampa kwarcowa 1 zł. — w abona- 
mencie 75 gr. Porady bezpłatne. 
Godz. przyjęć od 10 rano do 8 w. 


Choroby żołądka, kiszek, wątroby 
i przemiany materii. 


Moniuszki 5 — tel. 144-18 
przyjmuje od 6 —-8 wiecz, 


St. Hamburg i S-ka 


w Łodzi, ul. Główna 50, 
tel, 218-61, 


Ne. 173 


POSADZKA 


Lopik. Pozadzkowy 
„LEPOS* 


Uwaga, Motocykliści 


e [RZWIe 


| 


HE mienne do Villlersa i do wszystkich In. maszyn. 


GŁOS PORANNY — 1939: 


DY KA TY Ditos, Tobal i in. 
SKRZYNIE 


Motocykle anglelskie, francuskie, polskie I inne 
śwlatowych marek, od 98 cm.” do 600 cm.5, w 
wielkim wyborze, oraz oryginalne części za- 


Akcesoria, oleje I smary po cenach 
najniższych stale na składzie polea 


SKŁAD DRZEWA—TARTAK — Przemysł Drzewny 


MAKSYMILIAN JAKUBOWICZ 5. I. 


ŻEROMSKIEGO 90. 


Tel. 157-74 


W Łodzi, SIENRIEWICZA 


„oenirala MOIOCYKIOWA” se rersamica ta 28-009 


600% OGŁOSZENIA DROBNE 


ZACISZE LEŚNE. Pensjonat Ady 
Szykier - Żołtkierowej i Stefanii 
Russakowej przyjmuje zamówienia, 
Telefon na miejscu Poddębice 30. 


ZACISZE LEŚNE - Zakrzew. Pen- 
sjonat Pauliny Kolskiej. Iniorma- 
cje i zamówienia: Łódź, 217-387. 
Tel, na miejscu: Poddębice 14. 
61— 
WŁODZIMIERZÓW. „Hanka”. Ucz- 
nicwskie kolonie letnie. Opieka wy- 
chowawcza: d-rostwo Fallek, Po- 
morska. 01, Zarząd: Fryda Epsztaj- 
nowa, Pogonowskiego 30. Telefony. 
260-97, 277-24, 214—6 


JUŚTYNÓW. Pensjonat dla dzieci 
i młodzieży Hildebrandowej czyn- 
ny. Zgłoszenia na miejscu. 59—2 


o 


WŁ” TZIMIERZ6 


Pensjonat „Trzy Lilie" 
N. WAJCMANOWEJ 
I Aleja. Jedyny pensjonat ska- 
nalizowany, bieżąca woda w po- 


kojach, światło elektryczne. 
Inform: Tel. 182-43. 9 — 2 
i 4—6 pp. 


JUSTYNÓW, Dwie rutynowane wy- 
chowawczynie E.iT. Dudowskie, 
przyjmą kilkoro dzieci. Opieka tra- 
skliwa, Tuf. na miejsce w. Heilmana 
luk Zeromskiego 29, m. 9-a, telefon 
200-59. 


Pensionat Wojdysławskich 
KOLUMNA — CZYNNY 
'Przyjmuje się również dzieci pod 


opiekę dypl. wych. H. Wojdysławskiej 
Zgłoszenia: Cegielniana 10 tel. 277-81 


KOLUMNA. Przy rodzinie przyjmę 
dzieci do lat 12. Domek własny, 
położony na dużej parceli letniej. 
Cena 4 zł. dziennie. Wiadomość: 
Kclumna, Kolejowa 5 i Łódź, tele- 
for 202-88. 


p onla E EE wz 
PENSJONAT DLA DZIECI Dr- owej 
Oknowskiej i R. Warszawskiej w 
Dmosinie k. Głowna. Willa w ogro- 
dzie, rzeka, las, pokoje słoneczne, 
troskliwa opieka, pomoc lekarska. 
racjonalne odżywienie, radio i tele- 
fon, Informacje tel. 186-18. 


KOLUMNA. Pensionat-Kolonia Lew- 
kowicżówny przyjmuje zgłoszenia. 
Willa Błaszczaka, Graniczna 7. 


PZNSJONAT-ROLONIA dla mlo- 
dzieży we Włodzimierzowie, poczta 
Przyglćw. Willa . Wschodnia” pod 
kierownictwem p. B. Eistenstein 
czynny. Zgłoszenia na miejscu. 


KARWIA n/Bałtykiem. Pensjonat 
„„Jasna” pod zarządem Zelwiańskich 
— czynny. Przyjmujemy starszych 
uczniów (uczenice). Informacje: Ce- 
giclpiana 10, m. 18, tel. 277-81, 
3—5 pp. 


WŁODZIMIERZÓW. Pensjonat dla 
młodzieży „Kmita“ czynny. Dzien- 
nie 3 złŁ 25 gr. Zapisy: Józefson, 
AL Kościuszki 31 i Krzak, 6 Sierp- 


| nia 10, tel. 114-63. 


pensjonat dla 


GŁOWNO dzieci I młodzieży 
M. SZEFNEROWEJ 


Zgłoszenia tel, 262-61 Narutowicza 43 
Namiejscu: Lemański ch 20 


RABKA. Pensjonat dla dzieci i mło 
dzieży „Swoboda”, tel. 376. Rodzi. 
ce dbający o zdrowie swych dziecj 
cddają je tylko pod troskliwą opie 
kę Heleny Baumgarten - Sterenzy- 


sowej. - 595—5 


Pod kierownictwem Lichtensztajnowej i Grundmana 


prowadzone są w 


Dom Wypoczynkowy 
w Głownie willa Kaufmana. 


20 morgowy las sosnowy, woda, 
kajaki,rybołóstwo, radio, wycieczki, 


r. b. pensjonaty: 
znany od szeregu lat w Karwi 
nad Bałtykiem willa 


„Baftiyk”" 


UWAGA! 28 b. m, odbędzie się czsterodniowa wycieczka do 


Karwi ze zwiedzeniem 


Gdyni, Jastarni, Juraty. Koszty po- 


bytu wraz z utrzynaniem i przejazdammi wynoszą zł. 50.— 


Informacje i zapisy: wypożyczalnia książek 
ródmiejska 7, 


„LEKTOR“, Łódź 


GŁOWNO (Stary Warchałów). PEN 
SJONAT dla dzieci i młodzieży 
HELENY STREISENBERGOWEJ 
już czyńny. Zgłoszenia: Ansztadta 
nr. 5, tel. 104-58, lub na miejscu, 
willa „Hanka, 9002 


ORŁÓWO MORSKIE. Pensjonat dla 
dorosłych  „Stasin” czynny od 
10 czerwca. Willa. komfortowo urza. 
dzona, blisko morza, ciepła, zim- 
na woda w pokojach, tarasy, ła- 
zienki, garaże, telefon. Kuchnia 
wykwintna, na żądanie dietetyczna. 
Informacji udzielają: Maria Fren- 
kerbergowa i Felicja Szydłowska 
w Orlowie, tel. 91-35, 


DO CIECHOCINKA zabierzemy kil- 
koro dzieci w wieku szkolnym. In- 
formacje: Mgr. T. Frenklćwna. 
Sierkiewicza 9, m. 40 i Rozenbanu- 
inówna, tel. 278-95. 662—2 
PENSJONAT „Trzech Róż” pod 
Spałą. poczta Inowłódz, tel, 7. wy- 
kwitna kuchnia ra maśle. Niezależ- 
tie również kuchnia rytualna. sło- 
neczne pokoje, elektryczne oświetle 
nie, dancing. plaża. Ceny 


WIŚNIOWA GÓRA. Dwa pokoje z 
kuchnią, z werandą do wynajęcia. 
Willa Libracha, 


GŁOWNO. Pensjonat „Melania“ 
pięknie położony poleca słoreczne 
pokoje. Utrzymarie wykwintne. Inf. 
tel. 208-75, 881 —2 
RABKA. Pełnokomfortowy pensjo: 
nat „Opieka” I kztegorji. Telefon 
526. Zarząd: Hochmanowie, Stras- 
serowa. 478—13 


KOLONIE LETNIE dla młodzieży 
pod kier. M. Kobrowej w Barkowi- 
cach, pod Włodzimierzowem nad 
Filicą. Młodsze dzieci pod opieką 
specjalnej wychowawczyni. Lasy. 
plaża, łódki, kajaki. Instruktor 
sportowy. Opieka lekarska. Inform.: 
„Nowa Ozytclnia”, Piotrkowska 71. 
"Telef. 176-47, jes „i 


— 


DWÓR przyjmujó pensjonariuszy. 
Pływalnia w pieknym lesistym par- 
ku. Reichertowa, Grabćw k, Łęczy- 
cy. telefon 5, 


„JAREMCZE 


„GIZELA”. Fełno: 


niskie. | komfortowy pensjonat, woda hie- 


Dla pracowników umysłowy eh. mło | żąca, łazienki, prysznice, Tani po 


dzieży szkolnej zniżka. 


403.2 | Lyt czerwcowy. Telefon 29, 


16—2 


LETNIE MIESZKANIE. 2 pokojs z | FRANCUZ rodowity, dyplomowany 


oszkloną werandą i kuchnią, kom- 
pietnie urządzone do oddania na 
lipiec. Wiadomość: telefon 209-98, 
od 8—11 i od 3, — 


ORŁOWC* MORSKIE, Pensjonat dla 
młodzieży pod ` kier. Cecylii 
Zemmelowej i Stanisławy Zysowej. 
Willa „Luśka”, Jokal komfortowy, 
kuchnia wykwintna. opieka troskli- 
wa. Sport pod kier. wykwalifiko- 
wanych instruktorów. Zgłoszenia j 
informacje: tel. 151-82 i Połndnio 
wa 42, tel. 189-26. Wyjazd M-ej 
grupy dn. 23 b. m. 


DRUSKIENIKI, ul Piłsudskiego 1. 
Pensjonat pod Kkierown. Belli Cu- 
kieróweż i Marii Nowerowej, czyn- 
ny. Zgłoszenia w Łodzi: Wtlczań- 
ska 62, tel. 168-74. 


KOLONIA „Marysienka” dla dzie- 


ti i miodzieży czynna od 20.V. 
Troskliwa opieka doświadczonej 
wychowawczyni i rutynowanego 


instruktora. Włodzimierzów. Przy- 
głów. Maria Gincherzg, 


RUDA PAEIANICKA. TLetniska. 
Willa w lesie. Elektryczność, Tel. 
1381-49, ad 9—11 i od 3—5, 
DUŻY dwnokienny frontowy pokój 
I piętro, z wszelkimi wygolami, 
telefonem do wynajęcia. Nawrot la 
m. 4. 


—=—— 


INOWŁÓDZ, pod Spala. Fensjonat 
dr. Anny Diringerowej w willi 34 
wikńćw. Las. Plaża nad Pilicą. Ce- 
ny przystępne. 699—2 


z. 


Cin m | a eea E G, 
fiu i wychowanie kd 
MADAME FISZHAUT. Parisienne 
diplomee reste en ville pendant les 
vacances, Lecons et correspon- 
dance, Adresse: 74 Rue Gdaństą, 


RUTYNOWANY księgowy bilansi- 
sta z praktyką aplikanta adwokac- 
kiego przyjmie posadę księgowego 
na godziny. Skromne warunki. O- 


ferty suh „Sumienny* do admini- 
stracji „Głosu”, 
WÓZ ZEG Z ANA DE ZY 0 


ANGIELSKIEGO i francuskiego u- 
dzielam w Kraszewie. Wiadomość: 
willa Prajsa obok Leśnictwa, 


ANGIELSKI (korespondencja han- 
diowa. tłumaczenia), hebrajski, ju- 
daistyka, korepetycie. Tel. 165-55. 
11 listopada 24, m. 3 od 8.30—9,30 
rano, 2—3.. Ceny przystępne. 

BUCHALTERII włoskiej i ame- 
rykańskiej oraz pisania na ma- 
szynie gruntownie wyucza za 
25 zł. Skrócony kurs w ciągu 1 
miesiąca zł. 15. Pisania na ma- 
szynie 5 zł. Udzielam również 
korespondencji, arytmetyki han 


dlowej i stenografii. Kilińskie- 
go 50, poprzeczna oficyna, I 
piętro. Zaprowadzam księgi i 


sporządzam bilanse, 


M 


BIURALISTA (ka). piszący (a) bie- 
glo na maszynie, posiadający (a) 
praktyke biurową poszukiwany (a). 
Zgłoszenia pod „Zdolność“ do adm, 
„Głosu Por.” 7 


STUDENCI - MATURZYŚCI. An- 
gielskiego. francenskicgo wyucza 
szybko newą metodą Miss Mary. 
Gwarsutuie egzaminy w konsuls- 
tach. Frzyjmuje 2—3, 4—5. Piatr- 
kowska 24, m. 7, : 


nauczyciel udziela francuskiego. 
Gwarantuje powodzenie przy zda- 
waniu egzaminów konsularnych. 
Oferty: „Złoty lekcja”. 


FRANCUSKIEGO krótką metodą 


(Anson) nauezy się każdy, Absol- 
went Sorbony. Przygotowuje do 
egzaminćw konsularnych. Legio- 


néw 11. m. 14, Dawidowicz, 12—3, 
8—10 wiecz. 


BIURALISTA, lat 24, z kilkuletnią 
praktyka binrowa poszukuje posa- 
dy; wynagrodzenie niskie. Pier- 
wszy miesiąc popracuje bez wy- 
nagrodzenia. Łaskawe oferty do 
administracji sut „DEGE”. 


BUCHALTER wykwalifikowany 
pierwszorzędnej firmy ekspedycyj- 
nej ma jeszcze kilka godzin wol- 
nych. Dzwonić pod nr. 15406. 


dj Lokale 


LOKAL składający się z 4 pokoi 
nie wyżej drugiego piętra, pomię- 
dzy -go S£ierpuia i Żwirki, oraz 
Rościuszki i Sienkiewicza poszuki- 
wany na biuro przez poważną in- 
stytuceję. Oferty „P. R.” do admi- 
nistracji. 5895-2 


MIESZKANIA luksusowe 2 i 3-po- 
kojowe z kuchnią w nowym domu 
przy ul. Cegielnianej 36, do wynaję 
cja. Tamże obszerne sklepy. Wia- 
domość: tel. 232-90. 8192 


3 POKOJE z kuchnia z wszelkimi 
wygodami, I piętro — od 1 lipca 
Mielczarskiego 6. 


ŁADNY Z-okienny pokćj z wygo- 
dami i telefonem do wynajęcia. 
Kilińskiego 60, m. 58, o godz. 
po poł. `- 5632—10 


p 
2—0 


5i -POKOJOWE mieszkania z 
wszelkimi wygoaami, winda, w no- 
wym domu od zaraz do wynajęcia. 
Narutowicza 37, tel, 111-89, 1038-16. 

898—2 


4-POKOJOWE 
nie z hollem, 
iralnym ogrzewaniem oraz wszel- 


słoneczne mieszka- 
przedpckojem, cen- 


kimi wygodami w nowoczesnym 
domu, ul. Wólczańska 197, od 1.7 
1039 do wynajęcia. 892—3 


POKÓJ —dwa, umeblowane, wy- 
gody oddam do 1 po poł; 8—10 
wiecz. Śrćdmiejska 27, m. 7a, lewa 
aficyna. 


Do wynajecia 
od 1 października 1939 r. 2 i 3-pokojo- 
we mieszkania z centralnym ogrzewa- 
| niem, wszelkie wygody, Piłsudskiego 
17, przejście również z ul. Piotrkow- 
skiej 24. Wiadomość w biurze Cegie!- 
„niana 52. 


——LLo>-— r EN, W win ZO 


Do wynajęcia od zaraz 


6 pokojowe miesskanie z wszelkimi 
wygodami i 3 pokoje z 
kuchnią od 1 lipca w domu przy ul. 
Przejazd 30. Inform. w adm, domu 
9 — 10 rano i 3—4 p. p. tel. 249-45, 


——— 


4-POROJOWE komfortowe miesz- 
kanie na pierwszym piętrze, w no- 
wym domu, Piotrkowska 222, do 
wynajęcia od 1 października. Wia- 
domość u dozorcy. 664-—3 
DO WYNAJEKOCIA 2 sklepy w pod- 
wćrzu, pojedyńczo lub razem, 3 pa- 
koje z kuchnią IE pietro, front, 
wszystkie wygody. Piotrkowska 62, 
w administracji domu. 658—2 


POKÓJ umeblowany przy małej 


rodzinie w nowoczesnym domu. 
Zachodnia 32-12, 715—1 
UMEBLOWANY pokćj słoneczny, 


wejście z korytarza, wszelkie wy- 
gody do oddania. Gdańska 15, 
m. 25. 


3 POKOJE z. kuchnią, wszelkie 
wygody. centralne ogrzewanie od 
zaraz do wynajęcia.  Railwańska 
nr. 4 tel. 169-58, 


——.. 


3 i 2 POKOJOWE mieszkania z 
wszelkimi wygodami (holl) do wy- 
najęcia. Piotrkowska 189. 


PICOTRKOWSKA 162, rég Głćwnej 
Nr. 1 — S mieszkań 3-pokojowych 
z wsze!łkimi wygodami, centralne o- 
grzewanie już się wynajmuje, tamże 
sklep duży z pokojem. wystawą, u- 


3,4 POKOJE z kuchnią, warna, 
wygody, balkon, słoneczne, II pie- 
tro, wolne od podatku od 1. VII. do 
wynajęcia. Senatorska 34, rég Ki- 
lińskiego. 

iwa PE BRA 
POKÓJ duży o 2 oknach, frontówy, 
I pietro, wszelkie wygody, nmeblo- 
wany — do wynajęcia Zamenho- 
fa 6, m. 7. 


POSZUKUJE samotny pokoju z wy- 
golami nie wyżej II p., przy rodzi- 
nie niedaleko śrćdmieścin lub tram- 
waju. Oferty „Solidny”. 
2 ELEGANCKO umeblowane poko- 
je de wynajecia, Andrzeja 4, m. 6, 
telef. 228-65. 
Ka 

3 POKOJE z kuchnią z wszelkimi 
wygodami, Sienkiewicza 115, od 
zaraz do wynajęcia. Wiadomość u 
dozorcy. 2652-2 


POKÓJ z kuchnią, wygody, cen- 
trum. wysoki parter, nadające się 
rćwnież na biuro, bez odstepnego 
de oddania. Wiadomość tel. 263-08, 


— 


Bo wynajecia 
5-cio pokojowe, słoneczne, komforto- 
wo urządzone mieszkanie o 2-ch od- 
dzielnych wejściach, ewent. z garażem 
w nowym i spokojnym domu, od 1 fip- 
ca rb. Wiadomość u właśc. Radwańska 
24-a. 


DO WYNAJĘCIA sklep z central- 
nym egrzewaniem, około 100 mtr. 
kw. Piotrkowska 220. 

MANICURZYSTKA, sia pierwszo- 
rzędna, Minimum zarobku zagwa: 
rantowane, .„Elite”, Piotrkowska 88 


3-POKOJOWE luksusowe mieszka! 
nie, holl, centralne ogrzewanie, 
wszelkie newoczesze wygody i w- 
rządzenia do wynajecia w nowym 
don Sienkiewicza 51, Wiadomość: 
tel. 15-008 


16 ` 


1 FOKÓJ z kuchnią z 


wygodami 

w nowymi domu przy ul. Karołów- 

skiej 5. Dzwonić 232 40. 

6 CIOPOKOJOWE MrikANI z z wy 

godami, windą do wynajęcia od 

1.VII 1936 r. Wiadomość w admi- 

ul. 
z: 


nistracji domy, Andrzeja B. 


0532 


MIESZKANIE. 3 pokojowe z kuch- 
nią i wszystkimi wygodami, sł- 
neczne, suche, jasne i ciepłe, IO 
piętro 7 windą w bmdynku PKO 
przy wł, Narutowicza 45, do wyna- 
jęcia od zaraz. Wiadomość u do- 
zorey Inb tel. 159-86. 


— m a — m m mA a 


DO WYNAJĘCIA słoneczny ume- 
blowany qrekćj z  niekrępującym 
wygodami. Południowa 
m. 11. 


wejściem z 
nr 16, 


SKLEPY 2-wystawowe lub i0 wy- 
stawowe z mieszkaniami do wy- 
najecia. Gdańska 19, Wiadomość n 
gospodarza. 


= A Ř—_— 


r 


ELEGANCKI pokćj do oddania: 
wszelkie wygody, łazienka, telefcn. 


Narntowicza 4T. m. 11. 


POKRÓJ frontowy umeblowany z 
wszelkim wygodami do oddania 
Żeromskiego 22, m. 12. 


GDNAJNĘ frontowy  dwuokienny 
pokój z wygodami ewent. z ntrzy- 
maniem. Cegielniana 10. Wojdy- 
slawski, tel. 277-81, 


DO WYN AJĘC IA pokćj z kuchnia 
Piotrkow- 


z wszelkimi wygodami. 
ska 720, 


100°. 


idealnego golenia! 


Tylko oryginalne 
szwedżkie 


AA NIKING 


DO WYNAJĘCIA 2 mieszkania lu- 
ksusowe 3, 4, w nowym domu z 
wszelkimi wygodami wraz % cen- 
tralnym ogrzewaniem Wiadomość: 
Gdanska 74 i 57 

656—2 


u gospodarza, 
Telefon 185-94. 


POKÓJ 7 IS dó wynajęcia. 

Moninszki 1, . IE p. front, 

G o M de wioska, Zachodnia 
. 82, telefon 185-95, lub 223-46. 


= - —— | 


w 
administracji 


POSZUKUJE pokoju z kuchuią 
centrum. Oforty 
pisma sub „DL. R.” 
POKÓJ nmehiowtny z niekrępują- 
cym wejściem do wynajęcia Śród- 
miejska 18. m. 11. 


do 


POKRÓJ umeblowany, oddzielne | 
wejście. wezelkie wygody, telefon, 
łazienka — do wynajecia Pomor- 
ska 19. m. 58. 


OD 1 STYCZNIA 1940 roku do wy 

dzierżawienio około %00 krosien o 
różnych szerokościach wraz z wszel 
kimi maszynami pomocniczymi. 0- 
ferty sub „1940' do administracji 
pienia. 648--2 


POKÓJ z wszelkimi wygodami, z 
«żywalniościa telefonu do wynaję- 
cia. Żeromskiego 27, m. 10. 


Posay Ñ 


WYKWALIFIKOWANA pielegniar- 


ka przyjmie pracę na wyjazd, do 
rokonwalesczntki Imb niemowlęcia. 
Lask. zgł.szenia Południowa 29 u 
p Kauior dla „Sumiennej . 

BISOLA uaszynistka ze  znajo- 
mością piemicckiczo i  wszolkiej 


biurowej pracy (sprawy i utezpie- 
czenia) poszukuje posady. Zgłosze- 
nia sub „„Odpowiedzialna”. - 


Prenumerata 


40 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł. 6—, 
edakcja rękopisów nie zwraca. 
Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


"pdaktar: Jńzef Nirnste”- 


miesięczna „Głosu Porannego“ 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 


25, VL 


Kupno i sprzedaż. 


OKAZYJNĄ BIŻUTERIĘ poleca 
Kamea“, Piotrkowska 73, tel. 
185- 22. 457-58—8 


KUPU JĘ BRYLANTY oraz biżu- 
terię. „Kamea“, Piotrkowska 73, 
telefon 185-22. —8 


PLAC z materiałem budowla- 
nym i zatwierdzonym planem 
do sprzedania, Wiadomość Ki- 
lińskiego 242 u gospodarza. — 

2511—3 


SPRZEDAM dom duży murowany 
z powodu wyjazdu. Wiadomość: ul. 
Piotrkowska 80, m. 8. 


NAJKORZYSTNIEJ zakupisz arty- 
zniy fotograficzne w firmie M. Cze- 
stochowski, Piotrkowska 88, w po- 
dwć rzu. 5912-10 


TANIO 2-gi gatunek najmodniej- 
szych obrusów, ręczników, chnuste- 
czek, ścierek, pefńczoch. Chari, 
Piotrkowska 37, III wejście. —2 


2-GI GATUNEK jedwabi desenio- 
wych. Tanie. Kilińskiego 44. front, 
II piętro Rnbsszkin. 936—30 


| ae -— -s 


KUPUJE rćżne używane maszyny 
do wyrobu haarfilen. Oferty „Fa- 
bryka”, Gibiański, Warszawa, No- 
wólipie 16. 


m ną R || 


PRASA do trykotaży firmy Gessner 
do sprzedania zę i Zal. pa 
adrnin, pod „N. K. 650— 


OKAZYJNIE tario resztki najnow- 
EETTETETWEETEM | szych wzorów jedwabi i wełen, Ki- 
Mińskiego 36. oficyna, Ff w., I p. 


KODAK „Retina” prawie nowy 
115, 1/5006 sek., Compur-Rapid, ò- 
kazynie. ..Retina". 

OKAZJA: Z powodu likwidacji 
mieszkania rćżne meble tanio do 
sprzedania, Pogonowskiego (daw- 
niej Zakatna) nr. 30, froot. I pie- 
tro. na prawo. 


DOM NOW y cały Tub 


174 


ty sub 


MOTORY (li 


Okasyjne, używane i, nowe po ;ce-.- 
nach nojnfśszych. Przełączniki,; 
gwiadza-trójkąt | rozruszniki: 
własnego wyrobu. Warsztatg reper,, 
przewijanie maszyn. 


Inż. J. REICHER I t-n, 


Południowa 28, tel. 21-000 


„Posesja”. 


zza 
MEBLE, pianina i  radioaparaty 
odświeża, jak nowe, modernizuje, 
polituruje i naprawia specjalista - 
stolarz W. Tyrkeltaub, uł. Zawadz- 
ka 16a, przez mleczarnię, —3 


REMONTUJĄC mieszkania, pamię 
taj uszczelnić okna i drzwi. Ulep- 
szony system A. Frydensona chro- 
ni latem od kurzu, sadzy, zimą od 
wiatru i przewiewu. Trwałość dłu- 
soletnia, Ceny tylko latem zniżone 
o 30 proc. Dzwonić 265-28. Piotr- 
kowska T, 880—15 


DYWANY naprawia Artystyczny 
Zakład naprawy uszkodzonych dy- 


wanów H, Milgroma. Kilińskiego 
Nr. 18. tel. 192-46, czynny do po- 
łudnia. 2653-5 


-= 


MIEJSOK do sparia dla 2-ch panćw 


izraelitów wygodne, ul, Traugutta 
Nr. 11, m. 8. 


— = e md t - 


GARAŻ od zaraz do wynajęcia 


* Sienkiewicza 29, tel. 220 59 i 204-68. 


ze wszystkimi do- 


część |; 
w centrum miasta sprzedam. Ofer- ffa * 


Ea CAP E GEBS "ROBA REŻ GADY 


Nr. 173 


POŃCZOCHY gazowe ze skazka- 
mi od zł. 1.50. Kostiumy kąpie- | 
lowe. Bluzeczki. Skarpetki, ny 
lizna. Sprzedaż detaliczna, ceny 
ściśle fabryczne. „Tanie Źródło 
Pończoch*, Narutowicza 36, m. 
2, front, parter. 


POTRZEB NY majster, 
kćw do wyrobu 
„„lajster” Gibiański, Warszawa, No 
walipie 16. 


p NE M Ilole 
Gabinet Kosmetyczny 
pod kier. lekarza 
przy wytw. chem. farm. wyr. 


109 


Andrzeja 24, m. 8. tel. 179-66 
udziela 


BEZPŁATNYCH PORAD 
dot. racjon. stos. kosmetyków 


PŁASZCZE irapregnowane, jedwa- 


bne, wielki wybór poleca .„MO- 
DERNE”. Piotrkowska 10, front, 
II piętro. 82014 


POŃCZOCHY. skarpetki ceny kon- 
kurencyjne, specjalny dział z mały- 
mi skazkami. B. Fuksowa, Kiliń- 
skiego 87, m. 18. 


y: PWEKSLER 


A Ę EST A 59 | 
TEL.145-93 a 


PŁASZCZE impregnowane dam- 
skie, meskie — wieiki wybor po- 
lecam. Materiały angielskie i 
„Woela”. Ceny przystępne. M. Fajn- 
waka; Zachodnia 31, m. 22, tel. 
„13.46. 666-—5 


ZGUBIONO kwit kancyjny Elektro- 
wui Łćdzkiej na zł. 15— na nazwi- 
sko Eliasz Hecht, Wólczańska 7. 


(SZORTY, piżamy damskie, męskie, 
Fkostiumy plażowe szyje specjalist- 
ka z Warszawy. Zawadzka 18, m. 


| 16, telef. 181.22. 


GASNICE 


| OBIADY prywatne, pierwszorzęd- 


ne, na żądanie dietetyczne, Piotr- 
kowska 55, m. 8, front, tel. 112-14. 


FACHOWIEC z kapitałem posmi- 
kuje wspólnika kapitaliste celem 
założenia fabryki pończoch. Oferty 
snb „Fachowiec”. 


JEDWABIE deseniowe i wełny na 
narzntki. Wólczańska 95, Stefania 
Winter. 


Sygnatura: IV Km. 886-39 
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI 
- Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi IV rewiru Stefan Zajkowski mają- 
cy kancelarię w Łodzi nl. Narutowi- 
cza Nr. 36 na podstawie art. 602 k. p. e. 
podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 4 lipca 1989 r. o godz. 12 w Łodzi 
przy ul. Sienkiewicza Nr. 10 odbędzie 
się licytacja ruchomości, należących 
do Heleny Margulies, składających się 
z furgonu, maszyny do zszywania i 
biurka amerykańskiego na rzecz firmy 
„Lajbuś Rozenblat ŚS-cy* oszacowa 

nych na łączną sttmę zł. 840.— 
Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej o. 
znaczonym. 
Dnia 17 czerwca 1939 r. 


EZR OR RZ DAR SPOR TE 


i Kydronelki 


przepisowe dla OPL 95 
pierwszorzędnej jakości po cenach fabrycznych a w podw. — wpodw.— tel. 166-27 


ST. AAMRURGA i $H 


587—10 | Łódź, uli. Główna 50, tel. 218-61 


2 robotni- 
haarfilcu. Oferty 


zagraniczne i krajowe 


ze wszystkich źródeł 


WIELU ZMARTWIEŃ 
UŻYWAJĄC 
BEZWZGLĘDNIE 
PEWNYCH 


ta a 
Higiena 
to zdrowie! 


Cyklinowanie, drutowanie i fro- 
terowanie posadzek, czyszcze- 
nie wystaw i okien, sprzątanie 
biur i pokoi, odkurzanie elek- 
troluxem. Reperacie linoleum. 
Pakowanie okien i drzwi. 


J. HUPERT i S-ka 


Piotrkowska 44, 
tel. 202-14. 


UŁATWIA OPALANIE 


Sygnatura: IV Km, 202-39 
OBWIESZCZ 


Komornik Sądn Grodzkiego w Ło- 
dzi rewiru IV Stefan Zajkowski mają- 
cy kancelarię w Łodzi ul. Narutowicza 
Nr. 35 na podstawie art, 602 k. p. e. 
podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 4 lipca 1939 r. o godz. 12 w Ło- 
dzi przy ul. Sienkiewicza Nr. 28 odbę- 
dzie się licytacja ruchomości, należą- 
cych do firmy „Rotband, Karpowski 
i Sp.” składających się z 3 samocho- 
dów ciężarowych na rzecz firmy 
„Jacques Hanvette"* oszacowanych na 
sumę zł. 12.000.— 

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej ozna 
czonyim. 

Dnia 17 czerwca 1939 r. 

Komornik: (—) SŁ Zajkowski. 


INIT: s M.L. BOCIAN 
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„PRACA” 


Kursy Zawodowe Żeńskie 
przy Tow. Szerzenia Pracy Zawo- 
dowej wśród. kobiet żyd. w Łodzi 

Wólczańsza 21, tel. 167-15 

przyjmuje zapisy na nast. działy: 

1. Sztuka stosowana — hafciar 

stwo, 

2. Krawiectwo damskie — krój. 

3. Gorseciarstwo — krój, 

4, Bieliźniarstwo — krój. 

5. Modniarstwo — kapelusze. 

6. Ondulacja. 

7. Manicure, 

Sekretariat 
9—13 i 15—19. 


czynny w godz 


GABINET 
KOSMETYCZNY 


ROMA 


AL. KOŚCIUSZKI 52, m. 1. TEL. 277-47 


dawn. Piotrkowska 

Godziny przyjęć codziennie, prócz niedziel i świąt, od 10—19 
KOSMETYKA LECZNICZA. 

!! Każda klientka otrzymuje podarunek z dziedziny pielęgnowa- 


ŚRÓDBORÓW ul. Syrokomli 


Józef Waisman 


Lek. Dentysta 


PŁYN - PRZY P POCEMIU PACH 
PROSZEK- PRZY AOCENIU NÓG 


DINOLB 


osii? A 


2QJ-6G 


Do akt, Nr. XIII Km. 112039 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w bo- 
dzi rew. 13-go, Marian Lipiński 
'zamiesskały w Łodzi, przy ul, 
Andrzeja 11 
na zasadzie art. 602 K, P.C, ogłasza 
że w dniu 28 czerwca 1939 r. a g. 
11 w Łodzi przy ul, Piotrkowskiej 125 
odbędzie się publiczna licytacja rucho- 
mości a mianowicie: 
pianina w st. średnim i kredensu 
orzachowego oraz serwantki 
oszacowanych na łączną sumę 
zł 850— 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 
Łódź, dn. 31 maja 1939 r. 
wz/ Komornik: (—) S, Bednarek, 


Do akt Nr. Km, Vit 2180 | 30 


OBWIESZCZENIE 


Komornik Sądu Grodzki 
rewiru 7--go, Włodzimiarz 
zamieszkały 


o w Łodzi 
amburcew 
w Łodzi. przy ul, Magi- 
strackiej 18 
na zasadzie art, 602 K. P. C. ogłasza 
że w dniu 10 lipca 1939 r. o godz. 
12 w Łodzi przy uł, Wolborskiej 34 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości a mianowicie : 
maszyna-draparka 
oszacowana na łączną sumę zł. 
8000.— 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym., 
Łódź, dnia 13 czerwca 1939 r. 
Komornik: (=) W. GAMBURCEW 


Do akt. Nr, Km. IX 1376 | 39 
OBWIESZCZENIE 
Bij Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rew. ©-go, lgnacy Jakowicki, zamie” 
szkały w Łodzi, przy ul. Magistrae- 
kiej 16 
na zasadzie art. 502 K. P. C, ogłasza, 
że w dniu 28 czerwca 1939 r. od gods. 
13 w Łodzi przy ul. Karwińskiej 3 
odbędzie się publiczna licytacja rw- 
chomości, a mianowicie: 
20 paczek przędzyu srowej, 5 paczek 
przędzy surowej, 75 kg. trykotów su- 
rowych białych baweł. 
oszacowanych na łączną 


sumę zl. 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź, dn. 16 czerwca 1959 r. 
Komornik: (—) IGNACY JAKOWICKI 
Sprawa l. Korzeca p-ko 

M. Szwarcowi i in. 


121, 


— BEZPŁATNE PORADY. 


nia cery!! 


(7) St. Zajkowski 


Komornik: 
5 | enia za wiersz milimetrowy 1-szpaltowy (strona 5 szpalt): 1-sza strona 2 zł; Reklamy tekstem 
g 057 redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr. bez zastrzeżenia miejsca 
50 gr., nekrologi 40 gr. Zwyczajne str. 10'szpalt) 12 gr. Drobne 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie zł. 150. 


a Masy mo Wez Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz; najmniejsze zł, 1,20, Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 12 zł. Ogło- 


szenia w dodatku niedzielnym „Rewia'* (str. 5 szp.) 1 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50% drożej, 
firm zagr. 100%. Za ogłoszenia tabełaryczne lub fantaz. dodatkowo 50%. Ogłoszenia dwukolor. o 50% dro 


„TiPorzan-— lan Urbach i Ska“ Fnzeniusz Kronmsa. W; drukarnie własnej Piotrkowska 101. 


za Wi 


tat="m4 


"ew; 


ilustrowana. tygddmiówa. 


Nr. 26 Specjalny dodatek , 


y s 


Pamięci tych, którzy 


Pami przeszli mękę oczekiwania, ich myśli, 
pracującej w ostatnią noe 


bezsenną, ich nieczłomnemu męstwu, 

ANDRZEJ STRUG 
Istnieje jedno tylko pojęcie bo fosi się wysoko temperatura naj 
haterstwa, które wypływać jed- gorętszych uczuć patriotycznych 
nak może z dwuch źródeł: z przy |/Jeszeze nie zaszła nagląca potre 
padku i aktu świadomej woli. — | ba, a setki obywateli, ludzi t. zw. 
Natężenie heroizmu pozostaje w / szarych, szerszemu ogółowi nie- 
ścisłej zaleźności od stopnia wier| znanych. przeważnie z grona 
ności ideałom. które przyświeca | tych, co już nie raz śmierci w v- 
Ją nam w życiu. „Można ocenić | czy zaglądali i niejedną przeszii 
siebie i ocenić swój ideał — po-| burzę dziejową, ponownie oddi- 
wiada GUYAU — zadając sobie | ją Polsce to, co mają najdroższe, 


pytanie: Dla jakiej idei, lub dla |— własne życie 
kogo z ludzi byłbym gotów 0d- Gdy fiprzednio narażali jeno 
dać swe życie? Kto nie może d- życie, dziś w razie potrzeby 0- 


powiedzieć na tego rodzaju ovy- fiarują je całkowicie w charak- 
tanie, ten ma serce puste i pospo terze żywych torped: pozbawia- 
iite.. kogo nie opuszcza myśl o jąc się jakichkolwiek nadziei uj 
śmierci w obronie ideału, dąży rzenia wyniku swego poświęce- 
do utrzymania go na wysokości nia. Bez patosu sztucznego, bez 
możliwego poświęcenia i czer- emfazy piszą. że gotowi są w 
pie z poczucia tego największego środku torpedy obok dynamitu 
ryzyka stałe napięcie, niespoży- kierować nią w okręt wroga i 
lą energię woli. Świadomość. że wraz z dynamiten i okrętem nie 
nie cofnie się przed śmiercią. przyjacielskim eksplodować, — 
jest jedynym środkiem do osiąg- '‘„ Może moje życie. złożone w ta- 
nięcia wielkości w życiu”. ki sposób Ojczyźnie, przyczyni 
W życiu człowieka nie ma i Się do podniesienia Jej potęgi i 
nic może być nic piękniejszego do zwycięstwa nad odwiecznym 
i bardziej podniosłego nad stano Smiertelnym wrogiem. Chcę za- 
wisko heroiczne, splecione z en- Znaczyć, że lżej będzie umierać 
tuz jazmem i ryzykiem życia. Acz żołnierzowi, który wie, że pocią- 
kolwiek wznioślejszych pojęć vd $a z sohą tylu nieprzyjaciół“. 
bohaterstwa i heroizmu nie ma, Dość często w tych wzruszają- 
jak jednak określić można uczu- cych listach aulorzy powołują 
cie człowieka. który nie tylko wy Się na japończyków, nie wiedząc 
stawia swe życie na ryzyko. ale © tym. iż mamy własne piękne. 
aktem świadomej woli, jako wy- © wiele szlachetniejsze tradycje 
raz wewnętrznej potrzeby, skła- Samoofiary na ołtarzu ojczyzny 
da je w całości na ołtarzu umi- Gdv z dalekiej Japonii, skąd 
łowanych ideałów. Z całą świa- Płynie moc kłamliwych propa- 
domością oddaje swe życie. zda- gandowych wieści, przedstawia- 
jąc sobie sprawę, iż bezwzgłędnie jących żółtych zaborców. w wy- 
nie będzie świadkiem ziszezenia idealizowanym fałszywym świe- 
wypiastowanych ideałów, ma- tle, chcemy brać niesprawdzone 
rzeń, pragnień. Mimo, że boha- przykłady, poszukajmy lepiej w 
terstwo jest jedno, heroizm świa aszych dziejach wzorów takie- 


domy uznać należy za pojęcie g0 idealizmu i poświęcenia, ja- 
wyższe, goręłsze. Bohaterami by kiego może rzeczywiście ża- 
li żołnierze wyprawy grunwaldz den naród poszczycić się nie 
kiej, odsieczy wiedeńskiej, po- może. 

wstań polskich, JAGIEŁŁO tł $ 


WITOLD, SOBIESKI, ZAMOY- 


] U schyłku XIX wieku, w trzy- 
SKI, KOSCIUSZKO, ale herosi- 


dzieści lat po ostatniej klęsce po 


mi w najszlachetniejszym ujc- wstańczej w Polsce... 

ciu: ZÓŁKIEWSKI pdd Cecory, Naród wprawdzie zagoił zada- 
gdy z całą świadomością oddał ne rany, ale nad krajem panuje 
swe Życie. by „pobudzić innych przeraźliwa cisza, świadcząca 
do nieszanowania siebie dla o pogodzeniu się z hańbiącym 


kraju“, ŁUKASIŃSKI i Szymon 
KONARSKI, gdy w ciemną noc 
niewoli samotnie szli na bezua- 
dziejną walkę z wrogiem. SIE- 
RAKOWSKI - DOŁĘGA i TRAU 
GUTT, gdy bez wiary w zwycie- 
stwo wytrwali do ostatniej chwi- 
li na straconej placówce. 
aż). 

Wielkie chwiłe rodzą wielkie 
czyny. pobudzają de płomiennej 
ofiarności. Morzem najserdecz- 
niejszej krwi. hartem przełrzy- 
mania nieludzkich miąk i katu- 
szy odzyskaliśmy przed dwudzie 
stu laty niepodległy byt państwo 
wy. Przeżywamy i dziś chwile 
decydujące, które w dziejach o- | DRA III szlachta polska pisze: 
trzymają napewno miano wiel: |..Abyvś najjaśniejszy panie raczył 
kich. Nie dziwnego więc, że ro- | puścić w niepamięć przeszłość i 
SZ czyny ofiarne, że pod-| wspaniałomyślnym  przywróce- 


jarzmem. o zaniku wszelkiej mv 
śli buntu przeciw niewoli. W ŒE- 
uropie nikt dosłownie, w obawie 
przed wszechpotężnym caratem. 
nie porusza, nie interesuje się 
sprawą polską. W kraju remini- 
seeneje klęski r. 1863 wytwarza- 
ja smutną reakcję przeciwka ro- 
mantyzmowi myśli, opinia war- 
stwy zwierzchniej w narodzie u- 
znała wszelkie porywanie się z 
motyką na słońce za szkodliwe 
i beznadziejne ryzyko, biora gá- 
rę prądv nawskroś ugodowe. — 
W adresie hołdowniczym w ro- 
ku 1880 z racji dwudziestopię- 
ciolecia rządów cara ALEKSAN 


ZIELIŃSKI-ŻYWA TOR 


niem zaufania dał nąm możność 
poświęcenia sił naszych...*. w za- 
borze austriackim ta sama szla- 
chta głosi w oświadczeniu do 
esarza FRANCISZKA JÓZEFA, 
że „Przy tobie najjaśniejszy pa- 
nie stoimy i stać będziemy“, w 
zaborze pruskim szaleje germa- 
nizacja. Powstały pod wpływem 


rewolucyjnych prądów rosyj- 
skich polski socjalizm  („Prole- 
tariat*) trwa krótko (1882 — 


1886). drakońskie represje Wu- 
mią próby buntu. zapanowała 
ponownie cmentarna cisza. Nie 
bezpieczeństwo rozwoju ruchów 
robotniczych tymbardziej zbli- 
żyło do caratu szlachtę, prze- 
mysł, bogate mieszczaństwo i zna 
czną część inteligencji, Trzež- 
wość i realizm. ugodę zaborczą: 
irójlojalizm uznano za jedyny 
słuszny prąd życia politycznego. 
W roku 1883 znany zaciekły re- 
akejonista i rusyfikator, feld- 
marszałek wojsk rosyjskich. re- 
negat, pochodzący z rodziny pol 
skiej, Józef HURKO. został mia- 
nowany generał - gubernatorem 
warszawskim. Prawą ręką HUR- 
KI został sławełny kurator war- 
szawskiego okręgu szkołnego — 
APUCHTIN. Obaj usunęli język 
połski ze wszystkich urzędów, 
szkół, instytucji, świadomie ob- 
niżyli poziom oświaty, zatamo- 
wali dostęp uboższej młodzieży 
de szkół średnich, zamierzając 
„dogłupit Polszu do urownia 
Rossii“, Zmniejszono znacznie 
liczbę szkół elementarnych. Nie 
tylko nie pozwalano na otwarcie 


„(GŁOSU PORANNEGO* z dnia 25-go czerwca 1939 r. 


nowych instytucji społecznych, 
filantropijnych, lub naukowych. 
ale pod błahym pretekstem li- 
kwidowano już istniejące. Cenzu 
rę zaostrzono w nieprawdopo- 
dobny sposób. Doszło do tego, 
iż za czasów rządów Hurki licz- 
ha analfabetów wśród rekrutów- 
polaków wynosiła 86 proe. Obaj 
satrapi wypowiedzieli wojnę nie 
ubłaganą wszystkiemu, co mo- 
uło tchnąć polskością. Stosunki 
stawały się nieznośne. zamiłkły 
nawet rozmowy towarzyskie na 
temat spraw polskich. Młode po- 
kolenie. zrodzone: w atmosferze 
trupich nastrojów, w pościgu za 
karierą i osobistą wygodą, szu- 
kało ujścia dla swej energii w 
poczynaniach, dałekich od my: 
śli o wałce z najeźdźcą, z tyra- 
nem. Na uniwersytetach, w pod- 
ziemiach konspiracji życie nie- 
legalne ideowe ilifo bardzo sła- 
bym płomykiem. Masowe aresz- 
towania no wsypie „Proletaria- 
tu“ w roku 1886 zabrały i za- 
mknęły w kazamatach więzien- 
nych najdzielniejszych ludzi. 
Musiała rozpacz ogarniać na 
widok szerzącej się ugody żyw- 
sze elementy młodzieży. Dotych- 
czas idea teroru. panowała jedy- 
nie w rosyjskich kołach rewolu- 
cyjnych. Polska młodzież socja- 
listyczna większy nacisk kładła 
na działalność masową propa- 
zandową. Bierność społeczeń- 


stwa pobudziła młodych ofiarni- 
ków dọ wielkich czynów, które 
bv przerwały potężnym błyskiem 
śmiertelny marazm. 


Poświęce- 


W ostalnich czasach przemysł wojenny Włoch pracuje całą sr 


łą pary. — Mussolini ogląda fabrykę 


amunieji w Aleksandrii 


w pobliżu Turynu 


Dzisiejszy numer 


zawiera: 


J. K., Urbach; Zieliński — żywa 
torpeda 

Clair: Rocznica zabójstwa Rathe- 
naua 


J. Halamski: Wywiady z Kiereń- 
skim i Osuskym 

Max Beer: Protektor Kładna. 

Edward Hulton: Nie chcemy być 
wygłodzeni* 

Paweł Einzig: Aspiryna i maszyny 

Karol Zuckmayer: Władza kartofla 

J. Delewski: Martwa i żywa mate- 


ria 
Dr. Paweł Klinger: Letnie choroby 
skóry 
M. Grnhenherg: Tinette przybywa 
z pomocą 
M. Sawieki: 
A. R. Lind: 


Mgła 
Poławiacze pereł. 


REDAKTOR 
GUSTAW WASSERCUG 


PEDA 


nie kilku młodych, a głównie jeć 
nego z nich, było tym większe. 
że przed nikim nie zdradził się 
ze swych zamierzeń, pragnął tył 
ko siebie oddać sprawie, następ- 
nie szedł na pewną Śmierć, bez 
jakiejkolwiek nadziei wybrnię- 
cia z wybranej przez siebie same 
go sytuacji. Szedł jako żywa tor- 
peda... 

Był to rok 1880. W, Rydze isl- 
niała dość poważna na politech- 
nice niemieckiej (w państwie ro- 
syjskim) grupa studentów = pu- 
iaków. Około dwudziestu z nich 
zerwało z życiem korporacy j- 
nym, w którym bez większych 
przejawów koncentrowała się 
działalność oświatowo = patrio- 
tyczna, i przeszło do ruchu s0- 
cjalistycznego, do isiniejącego w 
podziemiach „Proletariatu*. Pu- 
nieważ w Rydze służyło wielu 
żołnierzy = polaków z Kongre- 
sówki, działałność proletarialczy 
ków polegała między innymi ba 
agitacji w koszarach i formowa- 
niu tajnych kółek wojskowych. 
w których obok uświadamia js- 
cej akcji socjalistycznej, uczono 
języka polskiego w słowie i piš- 
mie. Z pieniędzy składkowych i 
wydawnictwa tekstów wykładów 
politechnicznych zdobywano o- 
koło 2.000 rubli rocznie. Była lo 
na ówczesne warunki bardzo pů 
ważna suma, która pozwoliła 
nawet na sprowadzenie własnej 
drukarni z za granicy i masowe 
wydawanie odezw i broszur. 

Nie wystarezał jednak młodym 
enluzjastom, rwącym się do wiel 
kich czynów, któreby wstrząsnę- 


„ły posadami okrutnego caralu. 


ciasny teren prowincjonalny Ry- 
gi. Część ich przeniosła się do 
serca Polski, do Warszawy. lv 
tu dać upust żywiołowej energii 
i ofiarniectwu. Po przyjeździe du 
Warszawy natrafiono akurat na 
masowe wsypy i aresztowania. 
Bezradność i bezsiła doprowx- 
dzała przyjezdnych do rozpaczy 
Wówczas w kilku umysłach zro- 
dziła się myśl potężnego odwetu, 
który hyłby głośnym protestem 
przeciw prześladowaniom car- 
skim. i jednocześnie wywolul 
reakcję moralną w śpiącym spo- 
łeczeństwie. 

Najbardziej znienawidzonym 
był wśród polaków tyran i des- 
pote — HURKO. Tylko na nie- 
go zamach mógłby wstrząsnąć 
sumieniami wszystkich. Wśród 
przybyłych z Rygi do Warszawy 
był „stary“ proletariatczyk. pa- 
lak w służbie rosyjskiej kolejm 
wej, Michał ZIELIŃSKI. o klå- 
rym pisze korespondent „Z pols 
walki (Londyn. 1904 r.) że ..Vi- 
chał uczuciami swymi, energin i 
oddaniem się idei. w którą wie: 
rzył, przerasta! o wiele wszyst- 
kieh swoich ryskich towarzy- 
szy.. był nieznaną energią, któ: 
ra zasilała wszystkich fowarzy= 
'*y przy pracy intensywnej, gos 
rączkowej prawie. jak była wów: 
czas w Rydze”. ZIELIŃSKI po- 


(Dokończenin na str, 8-cj)_ 
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PROTEKTOR KLADNA 
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CZY PANU NIE WSTYD, BARONIE NEURATHI? 


Kicdy okrutnie i bezlitośnie 
deportowano nieszczęśliwych 
belgów, zapylałem jednego z 
niemieckich dyplomatów: „Czy 
dostaliście obłędu?“ 

„Jakto?“ wyszeptał uprzejmy 
hrabia. „Wszak to jest koniecz- 
ne i pożyteczne”. 

„Czy zdaje sobie pan sprawę 
z tego, że ta nieludzkość gorzko 
się pomści na wypadek, gdyby 
Niemcy przegrały wojnę?“ 

„No tak!“ uśmiechał się zmie 
szany dostojnik. namyślał się 
przez chwilę, a po tym uderza- 
jąc się po udach, powiedział: 
„Naturalnie, nic wolno woiny 
przegrać, jeżeli się coś podobne- 
go robi — to jasne!“ 


Początek kariery 

W lecie 1932 roku zjawił się 
KONSTANTY BARON VON 
NEURATH, niċgdyś republikań 
ski ambasador w Rzymie, jako 
minister spraw zagranicznych 
kanclerza Rzeszy von PAPENA, 
w hotelu Savoy w Lozannie, a- 
hy rozwiązać kwestię reparacji. 

W zimie 1932 r. zjawił się zko 
lei jako minister spraw zagra- 
nieznych - kanclerza SCHLEI- 
CHERA w hotelu Carlton w Ge- 
newie, aby przeforsować równo 
uprawnienie niemieckie w dzie 
dzinie zbrojeń. 

Na tej okrągłej ziemi nie było 
nic ókrąglejszego od jowialne- 
so barona von NEURATHA, — 
Bczradnie jąkający się mówca 
na publicznych konferencjach i 
wobec prasy — mądry, skutecz- 
ny pośrednik przy zielonym, dy 
skretnym stole. 

Jakże odważny i poczciwy, 
jakże przekonany i przekony- 
wujący był rzecznik sprawy 
swego słabego. sprawiedliwości 
łąknącego narodu! 

Południowo - niemiecki jun- 
kier. do którego cały Świat miał 
zaufanie. Dobroduszny i nuczci- 
wy — wygodny  epikurejczyk, 
działało ta uspokajająco. 

W, czerwcu 1933 roku, jako 
mąż zaufania HINDENBURGA, 
w rządzie HITLERA, przezna- 
czony dó utrzymania reżymu na 
rodowo - socjalistycznego w ra- 
mach przyzwoitego .narodowe- 
go rządu odnowienia“, zjawił się 
baron KONSTANTY na londyń- 
skiej gospodarczej konferencji 
światoweś. HUGENBERG rzucił 
mu, jako odpowiedzialnemu kie 
rownikowi delegacji, szalone me 
morandum jak kłodę pod nogi, 
które wytrąciłoby biedaka z rów 
nowagi, gdyby w ogóle był zdol- 
ny do głębszych emocji. 

W Londynie oskarżał, wów- 
czas DOLLFUSS złośliwego są- 


V. NEURATH 
w muudurze hiflerowea 


siada. z którym nawet najlepszy 
człowiek nie mógł żyć w zgodzie. 

W, Berlinie aresztowano nagle 
i brutalnie austriackiego attache 
prasowego Dr. WASSERBACKA 
— tak, że otyły baron wśród no- 
cy musiał wydzwonić swego zdu 
mionego sekretarza stanu BUE- 
LOWA, aby zlikwidować mię- 
dzynarodowy skandal. 

Ciągle jeszcze Konstanty był 
łagodnym, jowialnym, dygnita- 
rzem, gwarancją przeciw szaleń- 
com, jak jego najściślejsze oto- 
czenie nazywało nazistów w Te- 
żymie narodowym. 

We wrześniu 1933 roku widzie 
liśmy barona KONSTANTEGO, 
jako pierwszego delegata na o- 
statnim zebraniu ligi narodów 
przed wysłąpieniem Rzeszy. — 
Obok niego zjawił się: JÓZEF 
GOEBBELS, w otoczeniu sze- 
$ciu, grubych jak beczki drągali, 
którzy go wsuwali do samocho- 
du, wpychali do sali zebrań, zno 
wu wciskali w samochód i wresz 
cie z samochodu wprowadzali do 
bramy hotelu, aby, broń Boże, 
żaden zamachowiec nie targnął 
się na niego. 


Obok tej mizernej postaci 
KONSTANTY robił wrażenie 
Zygfryda. 


Przez długi czas nadzieje po- 
czciwych ludzi koncentrowały 
się na poczciwym niemcu: Czyż 
nie był dżentelmenem? Dobrym 
ojcem rodziny i teściem? Cóż 
miał wspólnego z gangsterami 
dookoła niego, do których w 
gruncie rzeczy czuł wstręt? 

Ponieważ jowialnie, z poczci- 
wą szwabską twarzą siedział na 
historycznym fotelu urzędowym 
junkra pruskiego, BISMARCKA, 
mógł KOESTER w Paryżu, von 
HOESCH w Londynie, BUE- 
LOW w Berlinie, mogło wiele 
innych wielkich, średnich i mniej 
szych postaci ministerstwa spraw 
zagranicznych. i ministerstwa 
wojny „dalej brać udział w par- 
tii. KONSTANTY był parawa- 
nem. 

W styczniu 1938 roku, kiedy 
już więcej .połknął, więcej apro- 
bował i pokrył niż możnaby się 
było spodziewać po tak uprzej- 
mym dżentelmenie, baron KON- 
STANTY został usunięty. Zięć 
„szampański“, RIBBENTROP, 
którego jaskrawe nieuctwo i 
krewkie maniery przerażały mi- 
nisterstwo spraw zagranicznych, 
wsłląpił na jego miejsce. 

A więc nie zgadzał się na 
wszystko. „Starał się uratować, 
co było,do uratowania“, jak o- 
piewa frazes dezerterów. Usiło- 
wał .uchronić przed najgor- 
szym“, jak dalszy frazes opie- 
wał. Alc co za dużo, to za dużo. 
Dlatego poszedł 
sobie! 

Tak więc ane- 
klowano Austrię 
bez niego, Sude- 
ty bez niego, 
Czec i Mora- 
wy bez niego. 


Brawo 
Konstanty! 


A teraz stała 
się rzecz niepo- 
jeta. Okrągły, jo 
wialny, dobrodu 
szny wirtember- 
czyk stał się wło 
darzem bezwsty- 
dnie oszukane 
go. okłamanego, 

napadniętego 

kraju czeskie- 
go... Protektor 
NEURATH! On, 
który  dotych- 
czas prołegował 
tylko swego sy- 
na i zięcia (min. 


MACKENSENA), musiał ,,prote- 
gować* zdradzone eskadrami 
bombowymi zgwałcone państwo 
MASSARYKA i BENESZA, 


Już w 1939 roku krążył w Ber 
linie dowcip: ,„Dlaczega taki czło 
wiek jak NEURATH zostaje mi- 
nistrem spraw zagranicznych?*: 
„Bo woli siedzieć za biurkiem 
BISMARCKA niż w Dachau“, 


Lepiej być panem niewolni- 
ków w Pradze, niż niewolnikiem 
w Dachau. 

A może, mówili sobie niektó- 
rzy, zabrał na Hradczyn swoje 
motto: „„Uchronić przed najgor- 
szym!* Uprzejmy niemiec jest 
zawsze jeszcze lepszy, niż HIM- 
MLER, HELLDORF, STREI- 
CHER... krwiożerczym nie jest. 
Dla dręczonych czechów połu- 
dniowo - niemiecki wygodniś jest 
lepszy, niż nordycki zagorzalec... 


Nie ma jednak nic brułtalniej- 
szego, niż dobroduszny świało- 
wiec, któremu ciągle dają kop- 
niaka z tyłu. 

I tak KONSTANTY VON NEU 
RATH umundurowany mąż za- 
ufania HINDENBURGA, w głę- 
bi duszy przeciwnik narodowo- 
socjalistycznego obłędu, wypie- 
lęgnowany dyplomata i uprzej- 
my arystokrata, stał się jedną z 
najbardziej pożałowania: god- 
nych postaci nowoczesnych dzie 
jów. 

Pod jego nazwiskTem przepro- 
wadzono najpospolitsze akcje 
ynębienia i zemsty, jakie kiedy- 
kolwiek wymyślił tyrański re- 
żym w wojskowo obsadzonym 
kraju, które nawet usuwają w 
cień okrutne pogromy z listopa- 
da 1938 roku. Wolny, przyzwoi- 
ty naród, który nie zawinił swe- 
go losu i dla pokoju złożył nie- 
słychane ofiary, a któremu za to 
obiecano spokój, bezpieczeństwo 
i samodzielność, został pod fir- 
mą „„NEURATH, protektor Rze- 
szy“ zadręczony w najbardziej 
nikczemny i nieludzki sposób. 


Człowiek, który o prawa Nie- 
miec walczył na międzynarodo- 
wych konferencjach, dał się u- 
żyć do wprowadzenia belgijskich 
deportacji w Czechach i na Mo- 
rawach, do zrobienia z czechów 
murzynów, do tego stopnia, że 
czesi zazdroszczą tubylcom ich 
losu w wielkich imperiach kolo- 
nialnych. 


On, który jeszcze w 1988 r. nie 
aprobował antysemityzmu HI- 
TLERA, odrzucił po tym „„rządo- 
wi* gen. ELIASA narzuconą po- 
litykę antysemicką, jako zbyt 
słabą, zbyt ludzką, zbyt życzli- 
wą dla żydów i zażądał pełnego 
przeprowadzenia norymberskiej 
polityki rasowej. 

Podjudzał czechów przeciw ży 
dom, faszystę GAJDĘ przeciw 
praskiemu fikcyjnemu rządowi. 
Jego urzędy starały się przez iñ- 
trygi i gwałty wyrugować wyso- 
ko słojący, kulturalny naród eu- 
ropejski z życia narodów. Karie- 
rę swoją ukoronował wreszcie 
tym, że swoim tytułem prolekto- 
ra pokrył niesłychane rozporzą- 
dzenia przeciw miastu Kladno. 


Drakońskie zarządzenia 


Powiadają, że w ostatniej chwi 
li częściowo wstrzymał straszne 
zarządzenia, wydane przeciw ma 
łemu, pracowitemu, czeskiemu 
miastu przemysłowemu za to, że 
niemiecki wachmistrz, został 
tam niefortunnie- zastrzelony 
przez nieznanych sprawców. — 
Przyczyny tego należałoby się da 
patrywać w tym, że wbrew 
wszelkim oczekiwaniom. owe 0- 
hydne groźby nie zdołały ugiąć 


bohaterskiej odwagi czechów i 
nie doprowadziły do denuncjacji 
sprawców. 


Ale jest obowiązkiem naszym 
przygwoździć w tej kronice naj- 
ważniejsze postanowienia pro- 
tektora Rzeszy, którymi torturo- 
wano szlachetny, obcy naród i 
zbezczeszczono imię niemieckie: 


Dnia 9 czerwca ogłoszono w 
imieniu ,Protektora Rzeszy w 
Czechach i na Morawach* nastę- 
pujące „Doraźne zarządzenia 
dla rejonu policyjnego w Klad- 
nie‘: 


1. Zakaz wszystkich 
pod gołym nicbem. 


zebrań 


2. Zamknięcie wszystkich kin, 
łeatrów i publicznych lokali. 


3. Zamknięcie wszystkich 
szkół -z powodu podżegawczej 
działalności większej części cia- 
ła nauczycielskiego. 


4. Od godz. 20 do 5-ej muszą 
być bramy i okna zamknięte; do 
otwartych okien będzie sie strze- 
lało, 


5. Usunięcie burmistrza i rady 
miejskiej Kladna. 

6. Ustanowienie komisarza 
rządowego. 


7. Rozbrojenie i zawieszenie 
tanitejszej policji państwowej z 
powodu nie wypełnienia obowiaz 
ków służbowych. 


Gdyby sprawcy nie zostali do 
9 czerwca o godz. 20-ej ujęci, bę: 
dą wydane dalsze zarządzenia. 


Nasłępnego dnia podano da 
wiadomości: 


Wczoraj wydane doraźne za: 
rządzenia protektora Rzeszy zo- 
stały dzisiaj w tym kierunku za- 
ostrzone, że pobyt na ulicach i 
placach w obrębie rejonu poli- 
cyjnego Kladna między godziną 


'20 a 5 dozwolony jest tylko oso- 


bom. mogącym się wykazać, że 
znajdują się w drodze -do pracy 
lub z pracy. 


Dałej zarządzono, że ten, kłó- 
ry zna sprawcę i go nie zgłosi, 
zostanie po stwierdzeniu tego fa- 
ktu rozstrzelany. 


Termin dla ujęcia sprawcy zo- 
słał o 24 godziny przedłużony. 
Na ludność rejonu policyjnego 
Kladno nałożono grzywnę w wy- 
sokości pół miliona koron. Przy 
ściąganiu mieli być mocniej do- 
tknięci zamożni żydzi i zwolen- 
nicy Benesza. 

« Junkrze von NEURATH, czy 
pan oszalał? Co pan ma do ro- 
boty w rejonie policyjnym Klad- 
na? 


Nie wolno 
przegrać 
wojny 
A może baron 
KONSTANTY 
znowu jest nie- 

winny... 

Może wszyst- 
kiemu winien 
jest osławiony 
FRANCK, oswo- 
bodzony niemiec 
sudecki, który 
teraz daje upust 
swemu prawu sa 
mostanowienia 
kosztem bezbron 
nych  czechów. 
Może jowialny, 
arystokrata zno- 
wu pokrywa 
swym, dzisiaj 
już zaszarganym 
nazwiskiem po- 
dłość innych, bo 
nie chce ryzyko- 
wać zakończe- 


nia swego życia w Dachau. Może 
nawet potajemnie czynił stara- 
nia o złagodzenie zarządzeń. 
Być może, KONSTANTY, być 
moźe.. Ale nazwisko, które pan 
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nosi, pozostanie jednak u wszyst 
kich wolnych narodów przeklę- 
Że. Na nim tkwi najbrudniejszy 
brud tego brudnego czasu: „Do 
otwartych okien będzie się strze- 
lalot“ „Ten. który zna sprawcę 
i go nie zgłosi, zostanie rozstrze- 
lany!“ 

Baronie Konstanty, kto wyda- 
je takie proklamacje, lub dopusz 
cza, by zostały opublikowane w 
jego imieniu, zamiast natych- 
miast wyjechać zagranieę i wiesz 
cie zostać porządnym emigran- 
tem, ten jest skazany, nawet gdy- 
by przypadkowo później nie 
strzelano, 


Jest prawdopodobnym, że, po 
dalszych sukcesach, dobrodusz- 
niy protektor rejonu policyjnego 
Kladno spokojnie zakończy swój 
żywot w. swoim majątku. 

Należy przyjąć, że napisze 
swoje pamiętniki, aby się zreha- 
bilitować... 

Tymczasem naród czeski zmar 
twychwstanie w pełni chwały i 
szczęśliwy. 

Ale naród niemiecki? 

Kiedy okrutnie i bezlitośnie 
deportowano nieszczęśliwych bel 
SÓW... 

„No tak!“ — uśmiechał się 
zmieszany dostojnik, namyślał 
się przez chwilę, a po tym, ude- 
rzając się po udach, powiedział: 
„Naturalnie, nie wolno wojny 
przegrać, jeżeli się eoś podobne- 


‘go robi — to jasne!“ 


MAX BEER. 


„ NEURATH 
w cywilu, odbywa swój codzienny spacer 


-Pewja- 


LUDZIE AZYLU ° NOWA WIELKA ANKIETA *REWII< w PARYŻU 


STEFAN OSUSKY 


„EUROPA MUSI BYĆ PRZEBUDOWANA OD PODSTAW” 


Aneksja Czecho-Słowacji, nie u- 
znana przez wielkie mocarstwa de- 
mokratyczne, zrodziła tragikomicze 
ny paradoks na międzynarodowym 
terenie dyplomatycznym, Dawna 
niepodległa republika, włączona 
dziś de kadr Trzeciej Rzeszy nie- 
unieckiej, posiada nadal czynne za- 
graniczne płacćwki dyplomatyczne, 
uznane, jak dawniej, przez rządy 
państw, przy ktlrych są akredyto- 
wane. 

Stefan Osusky nic może wpraw- 
dzie wrócić do swojej ojczyzny, 
musi zatym przebywać na emigra 
cji i korzystać z prawa azylu. To 
jest jednak faktyczny stan rzeczy. 
Inaczej sprawa wygląda pod wzglę- 
dem prawnym Stefan Osusky spna- 
wuje nadal swe zaszczytne stano- 
wisko ambasadora Czecho-Słowacji 
przy rządzie francuskim. 


Siedziałem z nim w jego gabine- 
cie pracy, prowadząc rozmowę na 
tematy polityczne wogółe, a odno- 
szące się do jego kraju w szczegćl- 
ności. Zapomniałem o zaanektowa- 
niu Czech przez Niemcy, gdy słu- 
chałem wynurzeń mego rozmćwcy. 
Doznawało się wrażenia, jak gdyby 
nie nie zaszło w politycznej sytna- 
cji Pragi... 

Osmskv bowiem nie upadł na du- 
chu, ani nie przejawia skłonności 
do skarg. Jero aktywność jest nie- 
stradzona, a wiara w pewien mora! 
dziejć w — nieugięta, Zdaniem jego 
mylą się ci, którzy chcą przeprowa- 
dzić jakąkolwiek analogię między 
Czecho-Słowacią a Abisynią. 

—Nie ma żadnego porównania — 
wykrzykuje z mocą, — My żyjemy 
mimo wszystko. Nasze płacówki za- 


ALEKSANDER 


graniczne funkejonują 
jakkolwiek zasięg ich 
skurczył się znacznie. 

Fakt. że Francja nie tylko po- 
wstrzymała się od uznania aneksji 
mego kraju, ale pozytywnym czy- 
nem dyplomatycznym oświadczyła 
kategorycznie, że aneksji tej nie 
uzna, posiada olbrzymie znaczenie 
polityczne. Zarćwno prawnie, jak i 
politycznie, rząd francuski postępu- 
je tak, jak gdyby aneksja wogóle 
nie została dokonana. Francja 1i- 
znaje mnie nadal, jako oficjalnego 
prawnego przedstawiciela państwa 
czecho - słowackiego, a nie tylko 
jako reprezentanta narodu, Nie bez 
związku z tym pozostaje fakt, że 
rząd francuski porucza mojej opie- 
ce czechów i słowaków, przebywa- 
jących na tutejszym terenie. Zape- 
wniam pana redaktora, że pozosta- 
jemy niezmiennie wierni naszemu 
krajowi. naszej ojczyźnie, i ufni. że 
okupowanie terytorium  Czecho- 
Słowacji przez przemoc Niemiec no- 
si charakter zjawiska przejściowe- 
go. 
Ambasador Osusky zobrazowal 
istotne nastroje na terenie jego oj- 
czyzny, co zresztą pokrywa się cał- 
kowicie z rewelacyjnymi wiadomoś 
ciami o „biernej rewolucji”, jakie 
w ostątnim czasie zapełnia szpalty 
prasy angielskiej i francuskiej. 

— Narćd tak dojrzały, jak nasz, 
tak patriotyczny i przywiązany nie- 
rezerwalmie do swej Kultury, do 
swych tradycji, swobćd i swega 
państwa. nigdy i za żadna cenę nie 
zrezygnuje z walki o wolność i sa- 
modzielność. Miry nie zaakeeptu: 
je politycznego, lub narodowego 
niewolnictwa. 


normałnie, 
czynności 


Wiadomo panu — kontynuuje w 
spokojniejszym już tonie ambasa- 
dor Osusky — że we wrześniu ro- 
ku ubiegłego czesi przeżyli ciężkie 
doświadczenia, Narćd o normalnym 
harcie politycznym nie zniósłby ta- 
kiego ciosu. Zraiiono mas boleśnie, 
rozżarzono nasze nerwy do białości; 
— wytrzymaliśmy. I ledwo narćd 
otrząsnął się z tego przeżycia, 
spadł na nas, lak grom, ewene- 
ment z 15 marca. Za granicą skłot- 
ni byli wierzyć, że to już koniec 
państwa i narodu, Oczywiście 
wstrząs naszego narodu był bèz- 
sprzeczny, ale i on minął, Dziś nie 
ma czecha, ktćry by nie widział 
jasno sprawy i ktćry by rie znał 
wahań na międzynarodowym firma- 
miencie. 

Rzesza niemiecka pozbawiła nas 
nie tylko suwerenności, ale i wszel- 
kich swobód i dćbr materialnych. 
Zwalcza nasz język, nasza literatu- 
rę, naszą historię, kulturę. Ale o 
jednej rzeczy niemcy zapominają, 
że narodowy duch czeski nie da się 
zmióc przez żadną siłę. że duch nasz 
potrałi oprzeć się wszelkim  prze- 
śladowaniom, po ktćrych zwycię- 
sko wyjdzie wzmocnionw przeżycia- 
mi i krzepki. 

Spoglądając na Stefana Osuskie- 
go, nie sposćb było wyzwolić się z 
wiary w jego słowa, które wypo- 
wiadał z tak głębokim przekona- 
niem i z tak impolsywna energią. 
Wydawało sie. że, jesli naród cze- 
ski. gnębiony dziś przez bestjalska 
pięść wojującego prusactwa, skła- 
da się z wielu takich jeńnostek. jak 
Osnsky, to z pewnością ani wzhro- 
jone bataliony przeciwnika. ani dy- 
namizm jego nie zdołają zdłusić na- 


turalnego pędu czeskiego narodu 
do wolności i samodzielnego bytu 
państwowego. 

Na temat organizacji wygnań- 
czych władz czeskich, systemu ich 
funkcjonowania i sposobu koncen- 
tracji nie mogłem uzyskać dokład- 
nych danych do opublikowania. 

Rozmówca mćj ograniczył się w 
tej materii do lakonicznej enuncja- 
cji: 

— Warunki zmuszają nas do tc- 
go, by w czasie pokoju rozwijać 
działalność dyskretnie, bez szumu 
Nie chcielibyśmy w niczym krępo- 
wać poszczególnych rządów demó- 
kratycznych, ktćre nas uznają i nie 
zależnie od tego dają nam schronie- 
nie. Z zadowoleniem jednak przy- 
znać mi wypada, że nasze uczucia 
patriotyczne i narodowe w żadnym 
wypadkn nie zostały narażore na 
szwank, co tylko ułatwia nam speł- 
nianie naszych obowiązkćw i za- 
dań. Inaczej rzecz sie przedstawiać 
tędzie na wypadek wojny, gdy au- 
tomatycznie zmohilizujemy wszyst- 
kie siły, jakimi dysponujemy, i u- 
ruchomimy cały aparat, nad któ- 
rym pilnie i troskliwie czuwamy. 

A oto fragment naszej rozmowy. 
dotyczący oceny sytuacji w Turo- 
pie. Stefan Osusky oświadczył: 

— Prawny i polityczny statut 
Europy został zdruzgotany, Jest 
rzeczą cczywistą, jź narody nic mo- 
gą żyć 2 soba w harmonii, gdy 
brak im tego statutu. Niemcy i Tta- 
lia żyją całkowicie pod znakiem 
wojennej gospodarki, Póki ten stan 
Tzpczy trwa. nie ma mowy o stabi- 
lizacji pokoju w Enropie, W tym 
kierunku miczbędny jest zbiorowy 
wysiłek państw. Zdaniem moim, 


nieunikniona jest całkowita przebu- 
dowa, i to od podstaw. Czy nastąpi 
ona na drodze pokojowej, czy też 
przy nżyriu broni — na to cdpo- 
wiedza wielkie mocarstwa. 

Jeśli chodzi © moje prywatne 
zdanie. nie waham się wyrazić me- 
go przeświadczenia, że w obydwn 
wypadkach Czecho-Słowacja odzy- 
ska swoje miejsce w Europie. 

Po ciężkim doświadczeniu, jakie 
przeżywamy, nie ulega dla mnie 
r:ajmniejszej wątpliwości. iż zjedno- 
czenie czesko - słowackie stanowić 
będzie polityczną rzeczywistość. 
która oprze sie skutecznie wezel- 
kim zakusom z zewnątrz Byli slo- 
wący, którzy nie mogli zroziimioć 
czechów. To bozsporny fakt. Ale 
należałoby tu dodać, że nie rozu- 
mieli czechów, ponieważ nie znali 
niemców. Dziś sytuacja ta ulega 
zasadniczej zmianie Słowacy po- 
znają niemców i zaczynają rozu- 
mieć czechów... 

W pozłocie czerwcowego słońca 
biyszczał "o oślepiająco  automobil 
p. Osusky'ego. stojący przed gma- 
chem ambasady, Żywo ruzprawiali 
z sobą szofer i dyżurujący przed 
ludynkiem poselskim policjant: 
Wehodzili do gmachn intoresanci. 

Jak to wszystko paradoksalnie 
wyglada... 

A przecież ambasada jest czynna, 
ambasador urzęduje, a na chlodni- 
cy wozu tkwi tabliczka z wyjaow 
nym iniejałem „COD“ 

Naród czesko - slawacki nir stra- 
cił swych uprawomocnionych opie 
kvnów, którzy choć za plotem Gj- 
czyzny. ale nie mniej skuteeznia 
walczą a odzyskanie zrabowanych 
wartości, 


EREŃSKI 


„AMERYKA WEŻMIE UDZIAŁ W WOJNIE” 


Wysoki, szczupły, 0 bardzo wy- 
razjstej twarzy. Lekko przyprćszo- 
ne siwizną włosy starannie czesze 
na „jeża”. Nie ma w sobie wiele z 
dyplematy, jego uśmiech jest szcze- 
ry, a spojrzenie proste i śmiałe, Nic 
w gobie nie ktyje i jeśli ma coś do 
powiedzenia, czyni to w sposćb nie: 
skemplikowany, bezpośredri, Po je- 
go okazałym, szerokim nosie fizjo- 


(Dokończenie ze str. 1-ej). 
sianowił na własną rękę doko- 
naé wielkiego czynu: wysadzić 
w powietrze sobór prawosławny 
w Warszawie (przy ul. Długiej) 
w chwili, gdy podczas jakiejś u- 
roczystości znajdować się będą 
tam najwyżsi dostojnicy carscy 
ze znienawidzonym Hurką na 
czele. Inicjator zdawał sobie spra 
wę z trudności zadania, nie 
chciał również, aby ktokolwiek 
ucierpiał z powodu jego szalone- 
go przedsięwzięcia, postanowił 
zerwać wszełkie stosunki — w 0- 
kresie przygotowań — Organi- 
zacyjne oraz dla uniknięcia tor- 
tar po zamachu, bezwzględnie 
poświęcić swoją osobę. Po kilku 
próbach na Bielanach, które da- 
ły należyty efekt, wobec tego, że 
inne plany. podkopu pod sobór, 
nie udały się, następnie potęgo- 
wały się represje i aresztowania 
w Warszawie, Zieliński postano- 
wił przyśpieszyć wykonanie pla- 
nu. 

Dnia 2 października 1892 ro- 
ku Michał ZIELIŃSKI. nie ko- 
munikując się z nikim. nikogo 
nie powiadamiając o swym za- 


Zieliński -- żywa torpeda 


gnomiści określają go, jako czło- 
wieka prawego charakteru i niekfa- 
manych intencji To Aleksande, 
Kiereński, który stworzył w histo- 
rii dziejćw Rosji okres przełomowy 
między systemem caratu a dykta- 
turą proletariatu. 

Nie widziałem go jeszcze po os- 
tatnim powrocie ze Stanów Zjedno- 
czonych. Ale jakże się zmienił w 


mierzeniu, z nałożonym na sie- 
bie pasem z bombą nitroglicery- 
nową wszedł do cerkwi. W obra 
nej chwili bomba miała eksplo- 
dować, kładąc trupem zgroma- 
dzonych dygnitarzy carskich i 
zamachowca. Nagle stała się 
rzecz nieprzewidziana, Obserwu- 
jący szpicle, spostrzegli, iż z u- 
brania nieznajomego osobnika 
wydzielają się jakieś gazy, uno- 
si się mad nim jakiś dymek. Na- 
tychmiast wyprowadzono i aresz 
towano nieszczęsnego Złelińskie- 
go. którego bomba, wykonana 
niefachowo, nie tylko, że nie wy- 
buchła, ale jeszce zdradziła za- 
machowca. Zieliński jednak był 
zdecydowany "na Śmierć, nie 
chciał poddać się tbrturom. 
pragnął zginąć bezimiennie. — 
W drodze do policji niepo- 
strzeżony, połknął ampułkę z 
kwasem pruskim i skonał na- 
tychmiast w okropnych bólach. 
Policja carska miała zerwane 
niej Śledztwa. Bohaterski zama- 
chowiec — żywa torpeda — od- 
dał życie dla Wielkiej Idei Wol- 
ności jęczącego w niewoli naro- 
du. J. K. URBACH. 


— 


ciągu ostatniego pćłrocza!... Można 
by powiedzieć, że odzyskał mło 
dość. ('era twarzy nabrała świe- 
żości i rumieńców zdrowia I hu- 
mor wrócił i głód życia... 

Aleksander Kiereński niezawod- 
nie spotkał się już z tym sądem, bo 
bynajmniej nie zaskoczony, odpie 
ra, uśmiechając się: 

— Ta ostatnia podróż de Amery- 
ki doskonale na mnie podziałała. 
Odzyskałem siły. odpocząłem na 
kontynencie, w ktćrym nerwowe 
naprężenie i wstrząsy nie stanowią 
strawy codziennej, Wygłosiłem w 
Ameryce cykl odczytów w jezyku 
angielskim,  obżeździłem Stany 
wzdłuż i wszerz. 

Były premier nałożył monokl i 
zapalił papierosa. Rzucił okiem na 
nowy numer swego tząsopisma 
(„Nowaja Rossija”), który w też 
chwili wyszedł z pod prasy. A po 
tym już swobodnie sawędziliśmy. 
Opowiadał swe wrażenia z za ocea- 
nu, Zaczął mówić wolno, spokojnie, 
niemal chronologicznie, ale wnet 
wszedł w trans. Myśli jego biegly 
błyskawicznie w kilku  kierun- 
kach równocześnie, Zapalał się. ad- 
biegał oQ tematu, czynił paralele, 
pozwalał sobie na dłuższe dygresje. 
Mtwił, jakby głośno myśląc, nien- 
porządkowanie, chaotycznie, To 
znów robił przerwę minutową, snuł 
dalsze myśli, przyoblekając je w 
słcwa. Chwilami zamyślał się, jak 
gdyty sam się znajdował. a gdy po 
tym wypowiedział zdanie zwarte. 
mocno skonstruowane, nie tait swe- 
ge zadowolenia: jero metatieznie 
krzmiący Śmiech rozbrzniewał do 
nośnie i wesoło. 

— Dzy stanowisko Ameryki wo: 


bee kwestii europejskich uległo 
zmianie, na to nie mćgłhym stanow 
cze odpowiedzieć. Natomiast zape- 
wnić mogę, iż w psychologii ame- 
rykan zaszła ogromna zmiana. Sp^- 
wodowały ja wydarzenia europei- 
skie i zwiazany z nimi niepokój o 
bezpieczeństwo. Amerykanie zdają 
sobie sprawę z grozy sytuacji w 
Europie i wiedzą, jakie elementy ja 
wywołują. Ale czy są dziś gotowi 
czynnie interweniować w wypadku 
ewentualnego konfliktu orężnege? 
Nie chciałbym ryzykować twierdzą 
cej odpowiedzi, W każdym razie w 
tym kierunku zmierza propaganda. 
Przygotowuje sią opinię publiczną 
stopniowo i systematycznie. Podse- 
kretarz stanu HULL oświadczył 
wyrażnie, iż Ameryka pragnie po- 
móc Europie, ale nie nie mówił o 
tym. co wezyni rząd U. 8. A na 
wypadek wojny. 

Moim zdaniem. Ameryka nie po- 
zostanie bezczynna i, jak podczas 
wojny z roku 1914 wzieła w niej 
udział. tak i Gziś nostąpi. A inter- 
wencja jej nastapi wcześniej, niż 
ne 3 latach zmagań w Europie. 

Niechże pan zrozumie — podnosi 
nagle głos — że poza wielkimi 
miastami, w ktćrych liczne są sku- 
pienia cudzoziemećw, nłe ma Śro- 
dowisk amerykańskich, które by 
przykładały wielką wage do pro- 
blemów europejskich, Nie mniej o 
pinia Stanów Zjednoczonych coraz 
bardziej zdaje sie nutwierdzać w 
przekonaniu, że pokój w Europie 
byłby zabezpieczony, g”yby dykta- 
torzy musieli się ticzyć z ewent- 
alnością czynnej interwencji Ame- 
ryki, jako z Taktem, nio niesaja- 
cym watpliwości, 


Sytuacja w Europie jest ogrom- 
nie kłonetliwa. Dziś o pokoju mó- 
wić muszę z większym sceptycyz- 
mem, niż przed kilku miesiacami 
Znalezienie modus vivendi nie jest 
jednak wykluczone, o ile udn sie 
zebrać i skoncentrować wszelkia 
pokojowe środki. 

— Qzy widzi je Pan w zawarciu 
paktu anglo - francnsko - sowiec- 
kiego? 

— Widzę je w kooperacji wszyst- 
kieh pokojowych elementów. 

Rozmowa przeszła ra tory za- 


granicznej polityki Polski. KIE- 
REŃSKI chwali nowy kurs mini- 


stra BECKA, uważając iego ostat- 
nie przemówienie z dnia 5 maja za 
nową kartę w rozwoju dziejów Eu- 
ropy. W dalszym ciągu swych wynn 
rzeń zanalizował an stanowisko 
Sowietćw w sprawie formowania 
się bloku pokaju. przy czym skry- 
fykował taktykę STALINA wzglę- 
deni demokratycznych mocarstw, 
Zdaniem Kierchskicgo Moskwa su- 
wcrnje światu, że gwarancje bezpie- 
czeństwa w Furopie bez jej udziału 
sprowadza się do minimum. Dymi- 
sja LITWINOWA w okresie nego- 
cjacji z Anglią miala ua celu za- 
straszenie demokracji į skierowanie 
jej uwagi na ewentualność współ- 
pracy sowiecko - niemieckiej, 

Byly szef rządu w Rosji utrzynu 
je. źe gdyby w chwili obcenej re. 
żim w jego ojczyźnie był inny. 
świat nie żywiłhy obaw © pokój, 
Współpraca Rosji dla dzieła poko 
je zadecydowała by o-nim w spo- 
sib kategoryczny. 


(Ankietę nrzeprowadzy 
JERZY HALAMSKI). 
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Ostatnie miesiące $zalom Alejchema 


zmakormity pisarz 


W pierwszym nekrologu, wy- 
drukowanym o Szolom - Alejche 
mie przez jeden z kiszyniowskich 
dzienników na długo przed śmier 
cią pisarza, mówiło się: 

— Zmarł Szolom - Alejchem. 
Był to żydowski Czechow. Gdy- 
by żył dłużej, zostałby żydow- 
skim -Tołsto jem. 

Niewielu znajdzie się ludzi, 
którzy mieliby możność wypo- 
wiedzenia się na temat swego 
nekrologu. Okazja taka nadarzy- 
ła się Szolom - Alejchomowi, 

Warto opowiędzieć o niej. 

Spędzaliśmy wiosnę w Nervi, 

Mieszkałem w sanatorium dok- 
tora Załmanowa. Szolom - Alej- 
chem zaś w pensjonacie. Vite 
Rose“. Wolny od, kuracji czas 
spędzaliśmy razem na wybrzeżu 
'morskim lub: w cieniu. pinii. Pi- 
liśmy rósyjską herbatę, dzieliliś- 
my się wspomnieniami lub grali 
w „sześćdziesiąt sześć”, o. 

Pewnego dnia Szoloni - Alej- 
chem przyniósł wielką kopertę, 
w której leżał wycinek z kiszy- 
niowskiej gazety z nagłówkiem: 

-— Z powodu śmierci Szolom- 

. Alejchema. 


— Proszę popatrzeć... Tu żyję 
jeszcze piję herbaię, gram w 
„sześćdziesiąt sześć*, w Kiszy- 


niowie zaś już umarłem. I nie 
tylko umarłem, lecz opłakano 
mnie i oceniono moje zasługi... 
Teraz wiem czym będę. Jestem 
już żydowskim Czechowem. W 
przyszłości, gdybym jeszcze żył 
— a pożyję jednak jeszcze — 
przeznaczono mi już miejsce 0- 
„bok Tołstoja.. A później, jeśli 
pociągnę dłużej — dlaczegóż nie 
miałbym zostać żydowskim Sze- 
kspirem! Czyż Szekspir nie pi- 
sał o żydach! 

Mówił to z tym samym, że tak 
powiem wybaczającym wszyst- 
ko uśmiechem, który nadawał 
tyle wdzięku rozmowie z nim. — 
Przestudiowaliśmy uważnie „ne- 
'krolog*. Szolom - Alejchem za- 
czął go komentować. 

— Przede wszystkim widzimy 
"portret. Rzecz jasna, naturalnie 
że ani w redakcji ani w całym 


Kiszyniowie nie znaleziono mó- 
jego portretu. Po pierwsze, nie 
jestem Morycem Hirschem, któ- 
ry ofiarował na ubogich żydów 
50 milionów — z pięciu miliar- 
dów swego majątku — i nabył 


Alejchem 


przez ło prawo do ozdabiania 
swą podobizną ścian każdej ży- 
dowskiej chałupy. Nie jestem 
również Hertzlem, nawołującym 
żydów do odbudowy w Palesty- 
nie dawnego Syjonu. Chociaż je- 
stem pisarzem, nie lubię, żeby 
mnie fotografówano na. każdym 
kroku, jak to czynią inni. Praw- 
dę mówiac. nie posiadam nawet 
takiej bielizny, żeby mnie moż- 
na było: fotografować np. w łaź- 
ni lub'w kabinie kąpielowej, czy 
też na brzegu morza. 

— Szolom = Alejchem zamtie- 
rza nurkować. 'S5zolom-Ałejchem 
odpoczywa po. kąpieli. Szólóm - 
w kostiumie” nurka 
przed spuszczeniem się na dno 
morza. 

'Nie 'zaopatrzyłem, niestety 
przezornie, redakcje gazet w.ta- 
kie zdjęcia. A tu.riagle umarłem 
itrzeba 'o mnie "pisać, trzeba 
mnie chwalić i dać moją podo- 
kiznę: A-teřaż nieeli pan-spojrzy 
na ten portret, : na ten: podpis 
-$zołom - Alejchem w młodo- 
ści i na mnię samego. Bardzo 
podobny. Wiem, jak się to robi. 
W redakcji znajdzie się zawsze 
klisza, która wyratuje z” kłopo- 
łu w każdvm wypadku. - Może 
ta portret Zoli z czasów procesu 
Dreyfusa; może „zabójca prezy- 
denta francuskiej republiki Car- 
nota, może „WUmierająca hindu- 
ska karmi swoje wygłodzone nie 
mowlę*'... albo -Przybycie do Ki 
szyniowa adwokata- Plewaki. 
Klisza taka- jest prawdziwym 
skarbem. Należy jedynie -przed 
rozpoczęciem druku rozetrzeć do 
brze farbę ręką — i dać podpis 
jaki się chce. Na czarnej plamie 
nie da.się w ogóle niczego odróż 
nić. W ten sposób powstała ilu- 
stracja do „Śmierci Szolom - A- 
Jejchema. Portret pisarza w mło- 
dości*'. Nie jest podobny, lecz nie 
dotyka nikogo. No, ale żyję jesz- 
cze. Grajmy dalej w „sześćdzie- 
siąt sześć”. 

Pomimo wszystko kiszyniow- 
ski portret widocznie zatrwożvł 
chorego pisarza. Powrócił pa 
chwili do nekrologu. 

— Wyczerpały się widocznie 
w Kiszyniowie tematy. Nie mają 
pod ręką ani ..gradu wielkośc 
gęsiego jaja” ani „cielęcia, które 
urodziło się z dwiema głowami, 


opowiada o swoim nekrologu 


rie nastąpił jeszcze termin wy- 
borów miejskiego rabina. Trze- 
ba więc wymyślić jakąś sensację, 
chociażby wyssaną z palca. I oto 
powsłał projekt „uśmiercenia 
Szolom - Alejchema!". Pochowa 
ją żartem raz i drugi, a później 
już naprawdę... Wykraczą, jak 
wrony deszcz. Nie wiem. co pan 
sobie o tym myśli, ale życie jest 
lepsze, niż grób, poprzedzony 
najwspanialszym nawet pogrze- 
hem. Nie dlatego głównie chce 
się żyć, że jest bardzo przyjem- 
nie kasłać. nosić ciepłą: koszul- 
kę, wystrzegać się, nie mówiąc 
już przeciągu; lecz nawet łagod- 
nego morskiego wietrzyku. ale 
dlatego, że pragnie się wiedzieć, 
czym się to skorńczy., 


— W Kiszyniowie.piszą ..Cze- 
chow“. . Ten miał czytelników. 
Później zjawił się Suworin. Ku: 
łak, ale mecenas. Rozninie się. że 
nie na swoją szkodę Każdy pro- 
tektor jest przede wszystkim bu- 
chalterem. Oblicza dochód. i wy- 
datki. wyprowadza saldo. Niech 
będzie nim sława: order... a cza- 
sem zysk. pieniężny. Ja jednak 
nie miałem czechowskich źródeł 
sławy i nie mam czytelników, 
dla których bym wyłącznie pisał. 

Powiedział to wszystko z nieu- 
krywanym smutkiem. 


— Jedni RE nie dorośli. a 
inni przerośli. Ja zaś piszę już 
od 25 lat. Dla kogo? Moi „„Suwo- 
rinowie' nie widzą pożyłku w 
mojej pracy. 


Pewnego razu wyrwało mů się 
tak szczerze, tak dziecinnie - na- 
iwnie: 

— Gdyby mi jakiś wariat po- 
wiedział: 

— Oto masz trzy New - Yorki 
i kawałek twojego Pierejasławla 
do wyboru. Bierz, co chcesz, po- 
myślałbym i odpowiedział: 

— Pozwól mi zabrać do Piere 
jusławla trochę amerykańskiego 
szacunku dla człowieka» a pozo- 
sławię ci wszystkie twoje New `- 
Yorki. 

* 


Rano dali nam znać, że Szo- 
lom - Alejchem czuje. się bardzo 
źle. W nocy miał atak sercowy, 
który przeszedł w napad histe- 
rii. Chory rzucał się, płakał, od- 
dychał z trudnością. Obawiano 
się krwotoku, który mógł spowo 
dować najgorsze. skutki. 


Nad ranem czuł się lepiej, za- 
snął, a po przebudzeniu prosił, 
żeby nas zawiadomiono, bo pra- 
gnął nas widzieć. 


Kiedy przyszliśmy, leżał w łóż 
ku, wsparty na poduszkach. Ko- 
szulę miał rozpiętą na piersiach. 
Przed chwilą skończyły się oglę- 
dziny lekarskie. Doktór pisał re- 
ceptę, gwiżdżąc motyw neapoli- 
tańskiej piosenki, następnie zaś 
oświadczył wesa, że choremu 
ńie grozi żadne niebezpieczeń- 
stwo, lecz chorzy tego rodzaju 
powinni unikać wszystkiego, co 
zaczyna Się po niemiecku na li- 


tery „w“: wein, weib i t. d. Hu- 


mor lekarza rozweselał chorych. 
Szolom - Alejchem zaczął się u- 
śmiehać. Przeszła ciężka chmu- 


PETER OOO OO 


NOWE I STARE CHINY 
Na tle arcydzieła dawnej sztuki chiń- 
skiej — posągowego lwa, wyciosanego 
w granicie — widzimy nowoczesną 
kobietę chińską. 


Przy trzydziestu stopniach w cieniu 
tej 'dwójce jest niewątpliwie przyjem- 
nie 


ra: która przygniatałá go przez 
cały-wezórajszy dzień. 

Choremu przyniesiono porcję 
jaj na miękko. 

Nastała chwila przymusowego 
posiłku. 

— Panie doktorze — rzekł Szo 
lom - Alejchem — może jaja za- 
czynają się również na „w“? 

Roześmieliśmy się. Zrobiło się 
nam lżej na sercu. 


Spoglądała na nas bezgranicz- 
nie miła uśmiechnięta lekko 
twarz. Tylko oczy zawsze takie 
promienne, czasami drwiące, wy 
dawały się obce, bez okularów. 

Ciekawe było ustosunkowanie 
się. Szolom - Alejchema do oto- 
czenia. Zdaje się. że każdy człó- 
wiek -miał u niego: swój ..szolo- 
mowski* przydomek. 

Właściciel kawiarni. krzątają- 
cy się szezeciniasty niemiec na- 
zywał się poprostu — Spodnie. 

„ Powodem tej nazwy była ako- 
spodnie. z “lekkiej tkanihy kalo 
ru, nażywanego .,śmierć pracz- 
kom*. które fałdowały się jakoś 
dziwnie podczas chodzenia. 

Szolom - Alejchem przyzwy- 
czaił go do przydomka, 

— Herr Spodnie!! Czy ma pan 
dzisiaj świeże bułeczki? 

I „Spodnie“, domyślając się 
treści pytania, kiwał twierdząco 
głową, chwytał -kilka bułeczek, 
kładł nastacy, pokrytej czystą 
serwetką i uroczyście stawiał na 
stole. 


— Bitte, Herr Doktor. 

— Dziękuję, Herr Spodnie. — 
Lecz ja jestem -doktorem naod- 
wrót“; jak mówią „verkehrt“, 

„Spodnie robił minę, że ro- 
zumie, chociaż w rzeczywistości 
nie rozumiał nie. 

— Jest doktór, który leczy in- 
nych. To jest prawdziwy doktór. 
Jest inny doktór, którego leczą. 
Ja właśnie jestem takim dokto- 
rem... Doktór Verkehrt. 

—Ja: ja — odpowiedział po- 

Śpiesznie niemiec i biegł do bu- 
fetu.. 
, Pewnego młodego człowieka, 
bardzo grzecznego i uprzejmego 
nazywał „Skusi%, a częściej — 
„Kochany Skusi*. | 

Bardzo lubił tego młodzieńca, 


będącego już w tym stadium gru 
żlicy, „że absolutnie odpadała 
kwestia wyleczenia. 


Wszystko sprowadzało się do 
przypuszczenia, czy przeżyje 
Haze miesiąc, tydzień lub kil- 

ka-dni. 

Przezroczysty, jakby z wosku, 
z dużymi zamyślonymi oczyma, 
dokoła których zaległy cienie, z 
niebieskimi żyłkami na skro- 
niach — nikł w oczach. 

Gdy zwracał się do kogoś z-py 
taniem lub prośbą o ustąpienie 
gazety, rozpoczynał zwykle grze 
mówienie słowem ,.Skusi* (po 
włosku „przepraszam '), 

Stąd przydomek, nadany mu 

przez Szalom - Alejchema.. 
-~ —kKochany Skusi, poprosił- 
bym pana o pewną przysługę. — 
Czy wyjeżdża pan dzisiaj w gó- 
ry? 

— Nie chce mnie pan zmar- 
twić i powiedzie: „że mnie dziś 
zawiozą w góry*. — Miły, na- 
prawdę kochany z pana czło- 


wiek, Szolom - Alejchemie. No, 
więc co? 
— Otóż, widzi pan. „Skusi*. 


mówią, że tam już zjawiły się 
poziomki. Tu- ma pan pieniądze. 
Proszę przywieźć trochę. W nie- 
których, sanatoriach wazili cho- 
rych w wygodnych powozikach, 
aby .oddychali górskim powie- 
trzem. Pomagało to, jak mó- 
wią, jak umarłemu kadzidło. — 
Szolom - Alejchem patrzył na te 
spacery jak na „poduszki z tle- 
nem'', i nie chciał jeździć w gó- 
ry nawet na Spacer. 

Poziomki lubił z pewnego Óe- 
wodu. 


— Czy chodzi tu o poziomki 
— mówił, wdychając słodko = 
gorzki zapach jagód, — To Ki- 
jów, to Bojarka.. To nasze ro- 
syjskie poziomki. Dziękuję, ko- 
chany Skusi. 

„Skusi* nie rozumiał, dlacze- 
go choremu pisarzowi tak błysz- 
czały oczy, dlaczego omal nie 
rozmawiał z każdą jagodą. Dla- 
czego wdychał tak chciwie ich 
aromat. 

A tymczasem była to nieniil- 
knąca tesknota do ojczystej zie 
mi, którą kochał bez miary. 

W. Czagowiec. 


Bezpaństwowcy 
przed wiekami 


bronili się przed uznaniem 
ich za obywateli 


Wobec nastania nowej, ery 
bezpaństwowości, warto przypo- 
mnieć sobie, jak walczyła z nią 
Szwajcaria i jak państwo rozwią 
zało ostatecznie to zagadnienie. 

Przyczyn bezpaństwowości na 
leży szukać w nieprzerwanych 
wojnach średniowiecza oraz Tre- 
ligijnych walkach XVI wieku. 
Dużego kontyngentu bezpań- 
stwowców dostarczyła trzydzie- 
stoletnia wojna. Tysiące ludzi, 
pozbawionych dachu i mienia, 
wędrowało z kraju do kraju. Po- 
kój westfalski w roku 1648 nie 
zatroszczył się o nich. Na podło- 
żu bezustannych zamieszek w 
XVII wieku powsłała specyficz- 
na klasą ludzi, tak zwanych 
„włóczęgów*. 

Szwajcaria walczyła energicz- 
nie z plagą niepożądanej imigra- 
cji, lecz wysiłki, zmierzające do 
wytępienia napływu bezdom- 
nych cudzoziemców, nie dały po 
zytywnych wysiłków. Nie zdała - 
no nawet zmniejszyć ich liczby, 
nie mówiąc już o wytępieniu. 
Od roku 1583 urządzano formal- 
ne polowania na przybyszów. 
Jeńców wysyłano do Włoch na 
galery. 

Hans Rudolf WERDMULIER 
w Zurychu utworzył pułk z tych 
włóczęgów i poprowadził go prze 
ciwko turkom. 

W roku 1741 związane ze so- 
bą kantony wydały pierwsze pra 
wo o ochronie Obywatelstwa 
gminnego. Zgodnie z umową zZ 
roku 1834 kantony miały sporza 
dzić dokładne wykuzy mieszkań 
ców, będących  obywalełami 
gmin. da których nie należeli na 
mocy Urodzenia. W roku 1835 
dzięki wnioskowi jednego z de- 
legatów związkowych żaden kan 
ton nie mógł wypędzić swego 0- 
bywatelła, lub pozbawić go przy- 
należności do związku. Zamiesz- 
kali w danej chwili na obszarze 
gminy, stali się automatycznie 
jej obywatelami. Ci, włóczący 
się do chwili wydania nowego 
prawa ludzie znajdowali się w 
stanie moralnego i psychicznego 
upadku. Wszyscy prawie żyli w 
konkubinacie. mieli dużo dzieci. 
Nie istniało jednak wśród nich 
normalne życie rodzinne. Zda- 
rzały się. często wypadki sprze- 
daży konkubiny, lub dziecka. = 
Większość tych niestałych miesz 
kańeów szwajcarskich gmin po- 
ehodziła z Niemiec z okolic Czur 
noląsu. Znajdowało się wśród 
nich wielu złoczyńców. którym 
udawało się przez długi czas u- 
nikać karzącej ręki sprawiedli- 
wości, ponieważ kantony strze- 
gły zazdrośnie swej suwerenno- 
ści i nie pozwalały przekraczać 
swoieh granie policji z sąsted- 
nich kantonów. 

Gminy szwajcarskie nie miały 
naturalnie wielkiej pociechy z 
przymusowych obywateli. Nie- 
które dostarczały im środków na 
wyjazd do Ameryki. Na ogół jl- 
nak gminy były ubogie i nie mo- 
gły ponosić kosztów osadnictwu 
włóczęgów. Najbardziej obciążo- 
ne były kantony St. Gallen i Thur 
gau, gdzie w liczbie włóczęgów 
było wielu holenderskich i fran- 
cuskich żołnierzy i rzemieślni- 
ków. 

Przymusowe zaliczenie do 
gmin nie rozwiązało ostażecznie 
problem bezpaństwowców, po- 
nieważ feudalizm kantonów bre 
nil się przed każdą jednolita 
związkową akcją. Brakowało 
szczególnie prawodawstwa. które 
zapobiegłoby zjawisku bezpań- 
stwowości we wszystkich kanto- 
nach. Lukę tę wypełniła konsty- 
tucja nowego szwajcarskiego 
państwa związkowego z 21 grud- 
nia 1849 roku. Upłynął jeszcze 
pewien czas, zanim bezpań- 
stwowcy zniknęli ostatecznie na 
óbszarze Szwajcarii z wyjątkiem 
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TRUMNY CZY KOŁYSKI? 


Rząd francuski podejmuje walke o 


Na jednym z ostatnich posiedzeń 
francuskiej rady ministrów obrado- 
wano nad smutną kwestia: w ciągu 
jednego roku liczba zgonów prze- 
wyższyła liczbę urodzin o 31.000. 

Minister ochrony zdrowia przed- 
stawił dane o liczbie zawartych 
małżeństw, rozwodów, narodzia,. 
Oirzyniano obraz ogólnego pogor- 
szenia się stosunków w każdej z 
tych dziedzin. Więcej małżeństw, 
więcej rozwodów, spadła liczba uro 
dzin, wzrosła śmiertelność. W ciągu 
jednego roku zwiększyła się trzy- 
krotnie nadwyżka zgonów nad licz- 
bą urodzeń, Nie jest to nowe za- 
gadnienie. Parlament  debhatował 
już nad nim dziesiątki razy. Przy- 
toczone przez ministra dane świad- 
czą jednak, że przemowy posłów 
nie rozwiązują problemu — sytua- 
cja pogarsza się z roku na rok. 

Specjaliści próbują tłumaczyć ten 
stan skutkami tak zwanych „deli- 
cytowych łat”, Obecnie wstępują 
w związki małżeńskie miodzi lu- 
dzie, urodzeni w okresie wojny w 
latach 1914—1918. Przyrost natu- 
ralny w owym okresie spadł wszę- 
dzie, co odbija się, naturalnie, na 
liczbie zawieranych nrałżeństw 

-— Za kilka lat — mówia ci spe- 
cjaliści — gdy Francja wyjdzie z 
„okresu  deficytowego”, sytuacja 
polepszy się, 

Tłumaczenie (o jest w pewnej 
mierze słuszne, lecz dłaczegoż mia- 
loby się nadawać wyłącznie dla 
Francji. Wszak również w Niem- 
czech i Anglii lata 1914—1918 by- 
ly deficytowe w sensie przyrostu 
ludności, jednakże zachodzi tam o- 
becnie zjawisko odwrotne: nieprzer 
warny przyrost ludności. 

Rząd francuski, który już wiele 
uczynił dla moralnego uzdrowienia 
nacji, opublikuje w najbliższym 
czasje wielki plan, który zmieni ra- 
Cykalnie kwestie przyrostu, grożą 
cą opłakanymi skutkami, 

Nie chcąc trudzić czytelnika licz- 
hami, weźmiemy dla przykładu 
cztery kraje: Francje, Anglię, Niem 
cy i Włochy. Przed półwiekiem, 
w roku 1365 Francja 1 Niemcy li- 


czyly jedńakówo pa 38 milionów 
ludzi, Anglia i Włochy — po 24 
miliony. 


kilku rodów koszykarzy w Grau- 


biinden, potomkowie włóczę- 
gów. którzy wkradli się ongiś w 
granice Szwajcarii, zaklimaty- 
zawali się i zdobyli sobie nawet 
wybitne pozycje w szwajcarskim 
społeczeństwie, szczególnie w 
miejscowościach. gdzie byli w 
przeważającej mniejszości. Gdzie 
jednak zamieszkali w większej 
liczhie, nie mogli się zżyć z po- 
rządkiem prawnym i regular- 
nym życiem obywatelskim. Głos 
krwi pędził ich znowu na włó- 
częgę. Jeszcze przed niewielu la- 
lami władze związkowe musiały 
zająć się problemem osiadłości 
tych resztek tysiącietniej plagi. 
które pomimo wcielenia ich 
przed stu laty do gmin. gdzie 
chwilowa mieszkały, nie były 
jednak nigdy ich. istotnie stały- 
mi obywatelami. Należy pokre- 
ślić, że wielu z tych włóczęgów 
broniło się wszełkimi siłami 
przed zaliczeniem do stałych 0- 
bywateli. Przekładali bezgrani- 
czna swobodę włóczęgostwa, nie 
lubili czuć dachu nad głowa. by- 
ło im lepiej przy ognisku, roz- 
palonym w szczerym polu. 

Dziś niejeden bezpańsiwowiec 
tęskni za gościmnym krajem. za 
obywatelską wolnością, oparty 
o opiekę prawa. szczególnie zaš 
za cenńym paszportem. który 
czyni go członki m społeczeń- 
stwa. do jakiego ma prawo na- 
ležeč zarówno w złej jak i do- 
brei chwili 


W roku 1937 stosunki zmieniły 
się radykalnie. Niemcy, Anglia i 
Włochy wyprzedziły Francję, która 
zajęła ezwarte miejsce, W ciągu 50 
lat ludność jej wzrosła wszystkie- 
go o 3 miliony. Niemcy jednak 
podwoiły liczebność swego zalud- 
nienia, która wynosiła 67 milionów. 
W Anglii w ciągu tego samego cza- 
su ludność również podwojiła sie 
prawie. Zamiast 24 milionów, An- 
glia posiada obecnie 47 milionów 
ludzi, Włochy zamiast 24 milionów, 
mają obecnie 43, Na tych liczbach 
właściwie opierały się debaty o 
„przestrzeni życiowej”, ponieważ 
gdyby Francja poszła za przykla- 
dem swoich najbliższych sąsiadów 
i miała obecnie nie 40, ale 70. czy 
80 milionów ludności, wiele preten- 
sji państw totalistycznych straciło- 
by rację byłu. We wszystkich roz- 
prawach na temat przestrzeni ży- 
ciowej ideologowie Trzeciej Rzeszy 
wysuwają argument, że we Francji 
na jednym kwadratowym kilome- 
trze mieszka 76 ludzi, a w Niem- 
czech — 135. 

Najlepsze na świecie lotnictwo, 
naipotężniejsze uzbrojenie nie mo- 
ga zapewnić bezpieczeństwu krajo- 
wi, w którym ludność systematycz- 
nie się zmniejsza. W okresie, gdy 
we Francji liczba zgonów przewy?- 
szyła liczbę urodzeń o 35.000, w 
Niemczech uradziło się o 1,400,000 
ludzi więcej, niż zmarło. 

Jeżeli stan rzeczy nie ulegnie ra- 
Qykalnej zmianie, to nietrudno jest 
przewidzieć, co zajdzie za 50 ku, 
stanowiących drobny odcinek cza- 
su w dziejach państwa. Ludność 
Francji spadnie do 24—30 milio- 
nów i wtedy na każdego irancuza 
przypadnie 3-ch niemców, 

Przyjęlo się mniemanie, że bo- 
gactwo kraju nie sprzyja przyrosio- 
wi ludności. Przytacza się na ten 
temat wiele argumentów: im bo- 
galsi są ludzie, tym mniej mają 
dzieci, stan zaludnienia podnosi się 
jedynie w ubogich krajach i t. a. 
Francja jest krajem bogatym i fran 
cuzi nie chcą mieć dzieci. Niemey 
i Włochy sa krajami ubogimi i za- 
ludnienie ich wciąż rośnie. 

Czym jednakże da się wytiuma: 
czyć, że rośnie również zaludnienie 
Anglii, będącej krajem bogatym? 

Przytoczona powyżej reguła nie 
jest widocznie zupełną. Najprawdo- 
podobniejszym jest, że przyrost lud 
ności jakiegoś kraju zależy od jego 
poziomu moralnego i od stopnia, w 
jakim prawodawstwo ochrania i po 
piera macierzyństwo. 

Kobiety  zamężne wysuwają 
wciąż jeden i ten sam argument: 

— Czy warto rodzić dzieci, żeby 
uczynić z nich bezrobotnych, lub 
armatnie mięso? 

W krajach wysokiego przyrostu 
umiejętnie zorganizewana propagan 
da dała na ten argument wyczerpu- 
jącą odpowiedź. Przed mężem i żo- 
ną powstaje wciąż szereg zagad- 
nień, trudnych do rozwiązania 
przez ludzi, mających ograniczony 
budżet 

Wzrost rodziny związany jest ze 
wzrostem wydatków na mieszkanie 
i utrzymanie. Znakomity traneuski 
uczony protesor Faure nie hęz stu- 
sznaści twierdził: 

— Jeżeli państwu potrzebne są 
dzieci, to powinno je opłacać. 

Przy obecnym jedrak stanie pra- 
wodawstwa państwo absolutnie nie 
przychodzi z pomoca ojcu rodziny. 
W budżecie państwowymi, wynoszą- 
cym prawie 100 miliardów franków. 
na pomoe macierzyńską przewidzia 
no zalewie 200 milionćw, co sta- 
nowi już duży postep. Przed tym 
ministerstwo ochrony zdrowia mio- 
glo wydatkować jedynie 20 milio- 
DÓW» 


zwiększenie naturalnego przyrostu 


Jeżeli zapytamy się ludzi komipe- 


tentnych, znanych - ginekologów, 
członków akademii medycyny, o 
przyczyny spadku przyrostu na- 


turalnego — to otrzymamy jedno 
glośną odpowiedź: 

— Tstnieją przyczyny natury mo- 
ralnej. Lecz główne zło stanowią 
„fabryki aniolków*, 

Przyczyny natury moralnej, zda- 
niem dr. Lemielanda, dyrektora kli- 
niki położniczej przy szpitalu Saint 
Louis, kryją się nie w pieniądzach 
i trudnych warunkach życia, lecz 
w nowych wymaganiach młodych 
rodzin, 

— Wymagaria te sa liczne — 
wyjaśnia lekarz. — Kino, dancing, 
„Week end”, rozrywki. Kobieta pra 
cuje, žeby sprostać tym wymaga- 
niom, lecz chce być zupełnie wolną 
od pracy domowej podczas urlo- 
pów. Znika miłość domowego ogni: 
ska i zwyczaj przesiadywania w do- 
mu. Najstraszniejsze jednak zło 
stanowi „przemysł spędzenia plo- 
du”, który kwitnie na oczach 
wszystkich, a władze są wobec nie- 
go hezsilue, W pierwszym lepszym 
paryskim dzienniku figurują całe 
szpałty ogłoszeń różnych akuszerek 
i podejrzanych klinik, gdzie kobie- 
ta może pozbyć się ciąży, Nie ist- 
nieje dokładna Statystyka porc- 
nień, lecz minister ochrony zdrowia 
określa ich liczbę na 300.000 rocz- 
nie. Taką samą liczbę podaje pro- 
fesor Risler, członek instytiiu. In- 
ni jednak specjaliści ida dalej, © 
błliczają liczbę poronień na 450,000 
rocznie. 

Nie ulega wątpliwości, że gdyby 
walka ze zbrodniczym przemysłem 
stała na należytej wysokości, to 
przyrost naturalny we Francji zwię 
kszyłby się natychmiast w bardzo 
znacznym stopnin, jak wzrósł w 
Niemczech i Włoszech, gdzie spę- 
dzenie płodu jest bardzo surowo 
karane. We Francji istnieja bryga* 
dy policyjne do walki z różnymi ro- 
dzałami przestępczości. Nie utwo: 
rzono jednak dotyciiczas brygady 
do wałki ze spędzaniem płodu 

Od czasu do czasu do paryskich 
szpitali przywożą młodą umierają- 
cą kobietę, Osoba, która ją przy- 
wiozła, odchodzi śpiesznie, nie zo- 
siawiając adrazsu, Skłaniają ją do 
iego ważkie przyczyny. Kobieta u= 
miera, a lekarz, który wystawia 
świadectwo zgonu, związany tajem- 
nicą zawodową, nie ma prawa za- 
wiačomić władz, że śmierć nastąpił- 
ła skutkiem niedozwolonej operacji. 
Wydany niedawno dekret położył 
kres temu systemowi, zapewniaja- 
cemu bezkarność różnym „specjali- 
stom”, którzy wykonują w swoim 
mieszkaniu zabronione zabiegi i od: 
wożą pacjentki do szpitali, unika- 
jąc w ten sposób skutków praw- 
nych swej zbrodniczej działalności: 
Dekret postanawin, że świadectwo 
zgonu może wystawiać jedynie le- 
karz urzędowy, nie związany tajem 
nicą zawodową. W wypadku stwier 
dzenia śmierci z powodu niedozwo- 
ionej operacji, sprawa będzie odda- 
na w ręce policji, 

Nawet w wypadkach, gdy „ope- 
racja* «przeszła szczęśliwie, w 70 
wypadkach na 100 młoda kobiela 
staje się niezdolną de macierzyń- 
stwa. W ten sposób, teoretycznie 
każde spędzenie płodu pozbawia 
Francję kilku obywateli. 

Problem przyrostu wysuwa Się 0- 
beenie we Francji na pierwszy 
piau. Rząd oddawna już zroza- 
miał jego znaczenie. Stara pormuła 
„za jednakową pracę jednakowy 
zarobek” zamienia się stopniowo na 
formułę: „každemu według jego 
potrzeb”. Określony odsetek zaroł:: 
ków zostaje przelany do specjal- 
uzch kas, które wypłacają z nich 


zasiłki rodzinom, posiadającym licz 
ne potomstwo. W ten sposób praco 
dawca nie ma podstawy do dava- 
nia pierwszeństwa robotnikowi bez- 
żennemu lub bezdzietnemu, ponie- 
waż różnicę stawk; zarobkowej 
wypłaca nie on, lecz kasa „rodziń- 
na”, 

W najbliższej przyszłości parla- 
ment będzie obradował nud dru- 
gim ciekawym projektem, antoremi 
którego jest deputowany Saint 
Just. Chodzi o udzielanie młodym 
małżeństwom długoterminowych 
hezprocentowych pożyczek, System 
ten jest stosowany z dużym powo- 
dzeniem w Niemczech i Italii, Bar- 
dzo wielu młodych ludzi nie może 
wstępować w związki małżeńskie z 
powodu braku funduszów na zago- 
spodarowanie. Isinfeją jeszcze inne 
analogiczne projekty. Jeden z nich 
przewiduje udzielanie pożyczek w 
wysokości 5000 franków, zwsaca- 
nych w ciągu dziesięciu lat. Przy 
urodzeniu każdego dziecka analuje 
się 25 procent długu. W ten sposób 
czwarte dziecko zwalnia rodziców 
od spłaty zaciągniętej pożyczki. 

Nie ułega watpliwości, że racio- 
nalna walka ze spędzaniem płodu, 
z drugiej zaś strony — szerokie 
vigi dla rodzin, posiadających licz- 
ne potomstwo, premię za każde no 
wonarodzone dziecko, długotermi- 
nowe pożyczki dla nowożeńców — 
mogą dać w krótkim czasie dosko- 
nale wyniki. 

Rozwiązanie kwestit jest w grun- 
cie dość proste, Jeśli państwo oka- 
że gotowość do ofiar, Francją prze- 
stanie być krajem starców i sylu- 
acja zmieni się zasadniczo w cignu 
kilku lat. Gdy ohradowano ostatnio 
w parlamencie nad tym problemem, 
jeden z posłów zawołał: 

— Liczba trumien nle może, nie 
powinna przewyższa iczby koly» 
sek, A. S. 

PARYŻ, w czerwcu, 


Tors, wyłowiony z Tybru 


dał początek wszelkim 
paszkwilom 


Fasukwil jest po ilziś dzień nis- 
zmniernie  grożoym, a przede 
wszystkim wysoce niemoralnym 0- 
rężeni w każdej walce publicystycz 
nej. Nie wszyscy jednak wiedzą, . 
skąd się wzięła ta nazwa. Geneze 
tej formy polemiki pisarskiej po- 
daje encyklopedia „Świat i Życie» 

Otóż w drngiej połowie XV wie* 
ku. w okresie wzrastającego kultu 
dla wszelakich zabytków starożyt- 
nych, wyłowiono w Tybrze znie- 
kszialecony tors antyczny. fiawiedź 
rzymeka przezwała ga „Pasquilli- 
nus“ i nstawiła na jednej z ulic pa- 
piesłicj stojłcy. Zapanował zwy* 
rzaj, by na tym posągu. pozbawi 
rym głowy i rak. wywieszać roz- 
maite humorystyczne, dowcipne, 
lub wręcz uwłaczające świstki pa- 
piefu. 

Paskwilinsz stal się jakby rucho- 
mym „dziennikiem, gdyż codzień 
już efl rana gromadziły się przed 
nim tłumy ciekawych, ca też ro- 
wego i przeciw komu będzie znów 
wypisane. 

Nie pomogły wvstre «zarządzenia 
władzy papieskiej. Paskwilinisz pn- 
nawal dlugo nad opinia renesanso- 
wege Rzymu tak, że papież HA- 
DRIAN VI (1522—23) chciał ponra- 
stu utopić ten nieznośny zabytek 
rzymski z powrotem w nurtach Ty 
pra. Ocałał jednak i stój po dziś 
dzień, spokojny jnż i niemy, w zm- 
cisznej wmiczec, w okolicach Piazza 
Navona: zwie się ter zakątek „Vir 
Acl Tasqniflino". Oto geneza piss 
v7, 
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TYDZIEŃ UBIEGŁY w ILUSTRACJI 


1. Francuskie organizacje kobiece przeprowadzają obecnie bardzo szeroko zakrojoną propagandę na rzecz cywilnej obrony powietrznej. Członkinie $ kierowniczki poszczególnych organiza- 
cji odbywają propagandowe jazdy poParyżu w oficjalnych uniformach zaopatrzone w maski gazowe. — 2. Umywalnia, bojler z gorącą wodą i instalacja wentylacyjna w jednej z konstrukcji 
podziemnych linii Zygfryda. — 3. Król włoski Wiktor Emanuel przypina odznaczenia matkom pa poległych w Hiszpanii członkach legionu ochotniczego. W głębi widoczny Mussolini. -— 
4. Podsekretarz stanu Charles Edison podpisuje czek w wysokości 350 milionów dolarów na budowę 24 nowych okrętów, które powiększą fłotę wojenną St. Zjednoczonych. Obok stoi kosti 
admirał Woodson, a po lewej stronie Warren Laine (członek najwyższej rudy wojennej). — 5, Południowo-amerykański kuzu, przedstawiciel gryzoniów, szczególnie lubi spożywać czerwone 
róże, którymi karmi go. właśnie znakomity zoolog amerykański dr. T. J. (oulter. — 6. Kymograph jest niezawodnym przyrządem, sprawdzającym czy dany głos nadaje się ideałnie do ra- 
dia, wzgl. do nagrywania na płyty gramofonowe. — 7. Stado antylop musi się porządnie napracować nad obiadem, gdy ma do dyspozycji tylko jedno trudna dostępne drzewo akacjowe. — 
8. Dnia 21 czerwca 1919 roku w zatoce Scapa-Flow marynarze niemieccy zatopili cały szereg okrętów wojennych własnych, aby się one nie dostały w ręce anglików. Na naszej ilustracji 
widzimy właśnie jeden z niemieckizn torpedowców w chwili tonięcia. — 9. Kontradmirał Harold Stark mianowany został przez Roosevelia dowódcą floty, jako następca admirała Leahy, po- 
wołanego na stanowisko gubernalora Porto-Rico. — 10. Dr. Stefan Banach, profesor uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, laureat najwyższej nagrody naukowej Polskiej akademii 
umiejętności z funduszu im. Janiny z Rychterów Mościckiej. Prof. Banach jest znany poza granicami Polski, Jako jeden z najwvbitniejszych matematyków doby obecnej. — 11, Gdy burza 

szaleje na morzu, załoga żaglowca czuwa przy napiętych linach. 
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Nie chcemy być wygłodzeni! 


— 
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Znamienny głos angielski o gospodarce wojennej Wielkiej Brytanii 


Większość nas w tym kraju 
nie jest rolnikami, lecz wszyscy 
musimy jeść. 


Jeżeli wybuchnie wojna, czy 
jesteśmy pewni, że będziemy 
mieli dosyć żywności?” Wydaje 
mi się to niemożliwe! 

Jest faktem, szerszemu ogóło- 
wi niedostatecznie znanym, że 
ostatnią wojnę o mało nie prze 
graliśmy, oczywiście nie na sku- 
tek braku odwagi naszych żoł- 
nierzy, lecz na skutek błędów na 
szej aprowizacji. 


Niemcy przegrali wojnę nie 
dlatego, że ich armia została po- 
bita, lecz ponieważ nie mieli już 
nic do jedzenia. 

My sami ledwie dobrnęliśmy 
do końca. W roku 1917 łodzie 
podwodne zatopiły dużo ną- 
szych statków, a ci, co umiieli 
wówczas spojrzeć prawdzie w 0- 
czy, mieli dostateczne powody 
do rozpaczy. Byliśmy zaopatrze 
ni w pszenicę zaledwie na czter- 
naście dnit 


Wtedy to pewien skromny. 
lecz mądry komandor na pięć 
minut przed dwunastą wymy- 
ślił sposób konwojowania stal- 
ków. Na skutek tego zarządzenia 
liczba zatapianych statków zna- 
cznie zmalała i byliśmy uratowa 
ni. W następnej wojnie może- 
my nie mieć jednak takiego 
szczęścia, System konwojowania 
statków może okazać się niedo- 
statecznym. 

Sir Samuel Hoare chełpił się. 
že ze wszystkich narodów, my 
najmniej ucierpiefiśmy od łodzi 
podwodnych, Możemy jeszcze 
pożałować tych słów. A przecież 
istnieje poza tym nowe niebez- 
pieczeństwo: ataków lotniczych. 
Po zawarciu pokoju, przysięga- 
liśmy, że nigdy więcej nie popel- 
nimy tych samych błędów. Ale 
robimy je ciągle. 

Zastanówmy się. Jakkolwiek 
gorączkowo budujemy. olbrzy- 
mie okręty wojenne, - iłość słat- 
ków do konwojowania naszych 
aprowizacyjnyh okrętów zaw- 
sze pozostanie niedostateczna 
62% całej naszej żywności przy 
chodzi z za morza, Jesteśmy są- 
mowystarczalni tylko w jednej 
gałęzi — mamy dosyć mleka 


Nasz import 

Importujemy - 76% pszenicy. 
50 proc. mięsa. 72 proc, cukru. 
v1 proc. masła, 72 proc. sera, 68 
proc. owoców, 45 proc. jajek. — 
Zeszłego roku importowaliśmy 
żywności za Ł 408 milionów, w 
tym za 74 miliony funtów — mą 
kę i ziarno z Australii, Stanów 
Zjednoczonych i Kanady. Placi- 
my Ł 11 i pół miliona za paszę 
dla bydła. Importowanc mięso 
kosztuje nas Ł 90 milionów; wo 
łowinę i cielęcinę sprowadzamy 
z Argentyny. wieprzowinę, z Da 
nii, a baraninę z Australii. No- 
wej Zelandii i Południowej A- 
meryki. 

Import nabiału kosztuje nas 
Ł 80 milionów. Należy podkre- 
$lić. że główna jego część przy- 
chodzi z krajów skandynaw- 
skich. Ovoce i jarzyny kosztują 
nas Ł 38 milionów. 

Nasza produkcja ziemiopła- 
dów spadła bardzo znacznie. W 
1840 roku produkowaliśmy żyw 
ności dla 24 milionów ludzi, o- 
becnie tylko dla 15, 

Nawet już po roku 1921 ilość 
ornej ziemi w Anglii spadła z 11 
i pół miliona akrów do 9 milio- 
nów. A co najważniejsze, że licz- 
ba pracowników rolnych spa- 
dla z miliona do 700.000. Mumy 


miepłonną nadzieję, że żaden z 
tych robotników, absolutnie nie- 
zbędnych i wykwalifikowanych, 
nie zoślanie wcielony do służby 
wojskowej, 


Gorzej niź w 1914 roku 

Od początku ostatniej wojny 
ilość naszej ornej ziemi spadła o 
2 i pół miliona akrów i część jej 
znajduje się w stanie zaniedba- 
nym. Jakkolwiek ilość naszego 
bydła się powiększyła, to hodu- 
jemy coraz mniej paszy dla nie- 
go. Od roku 1914 pastwiska na- 
sze zmniejszyły się o pół miliona 
akrów. : 

Straciliśmy również dużo kő- 
ni, a na wypadek wojny zabrak- 
nie nam także benzyny. 


Nasz nowy. minister sir Regi- 


.nald Dorman - Smith właśnie o- 


publikował swój program. Jak 
on wygląda? Po pierwsze, rząd 
magazynuje żywność. W jakiej 
PD = 


Aspiryna i maszyny do pisania 


iłości, nie zostało jednak poda- 
ne do publicznej wiadomości. — 
(Wartość tej żywności prawdopo 
dobnie nie przekroczy £ 5 milio- 
nów. Składa się ona z pszenicy. 
tranu i cukru. 


Po drugie rząd nałożył poda- 
tek na wapno i żużel. Po trzecie 
wreszcie ustanowiona została 


głośna nagroda Ł 2 od każdego 


uprawionego akra ziemi. 


Mimo jednak szumnych zapoa- 
wiedzi rządu i entuzjazmu pew- 
nych odłamów prasy, które za- 
pełniają szpalty swych pism wiel 
kimi nagłówkami w rodzaju: 
„Plany żywnościowe gotowe!“ 
„Żywność dla wszystkich pod- 
czas wojny“, nie zrobiono włą- 
ściwie jeszcze nic, aby podnieść 
produkcję żywnościową w kraju. 


Na wypadek wojny państwo 
było by jedynym nabywcą środ- 
ków żywnościowych i kontroło- 
wało hy ceny i zbiory. Wydano 


pewńe zarządzenia dla zapewnie- 
nia transportu i przechowania 
żywności. Wydrukowano rów- 
nież kartki żywnościowe. Mamy 
nadzieję, że nie będziemy musie- 
i jeść tych kartek! 


Tajemnica panuje w gabine- 
tach mandarynów. Farmerów po 
zostawia się w nieświadomości. 
czego żądać się będzie od nich 
podczas wojny. 


Niedawno Mr. Morrison wy- 
raził się: — Jakimi głupcami 
bylibyśmy, gdybyśmy stworzyli 
sztuczny system obrony prze- 
ciwko wojnie, która może nigdy 
nie wybuchnąć. 


Oświadczenie to odsłaniu de- 
cyzje rządu nie czynienia ní- 
czego póki będzie już zapóźno. 


Gdybyśmy naprzykład nie 
mieli ani armii, ani marynarki, 
ani lotnictwa, tylko dlatego. że 
może wojny nigdy nie będzie? 


Brak planu aprowizacii 

Rząd nasz rozumie. że aby bro 
nić naszych domów musimy 
mieć armaty i aeropłany. Pro- 
dukcja rolna zaś ma tę dodatko- 
wą zaletę, że nawet podczas spô- 
koju może być zużyta. 

Niemcy są obecnie znacznie 
bardziej samowystarczalne ani- 
żeli były w roku 1914. Autarkia. 
lub samowystarczalność, jest jed 
ną ż najważniejszych cech ich 
systemu. 

Lecz nasi władcy sądzą, że na 
wypadek wojny tego samego 
dnia odkręci się jakiś kurek i 
nagle będzie można produkować 
środki żywnościowe w nadmier- 
nej ilości. Faktem jest jednak, 
że nawet, jeśli rozpoczniemy na- 
szę zaopatrywanie przed wojną, 
potrwa wiele miesięcy, zanim sta 
niemy na wysokości. Jeśli ma- 
my się obronić, to musimy mieć 
nie tylko armaty, ale i środki ży- 
wnościowe zdward Hulton. 


Brutalne metody niemieckiego handlu zagranicznego 


Przed reżimem nazistowskim 
Niemcy miały na całym świecie o- 
pinię tężyzny i zdrowia ekonomicz- 
nego, Podczas ostatnich kilku łat, 
coraz więcej ludzi zagranicą zni- 
szonych zostało do rewizji swego 
dobrego o nich zdania. 

Stało się tak po cześci dlatego, 
że pod wieloma względami gatunek 
towarów „Made in Germany” zna- 
cznie się pogorszył. Opinia uczci- 
wości niemieckiego narodu ucier- 
piala również bardzo na skutek me- 
tod, stosowanych w handlu zagra- 
nicznym przez rząd nazistowski, 

Pogorszenie się gatunku niemiec- 
kich towarów, sprzedawanych za- 
granicę, po części jest rezultatem 
oszczędności; stosowanej w dziedzi- 
me importowanych surówców, a po 
części nie zadawalajacej pracy ro- 
botnika, który jest przepracowany. 
Używanie namiastek przyczyniło 
się również do obniżenia gatunku 
najrozmaitszych produktów niemiec 
kich. 

Jest to rzeczą ogólnie w Niem- 
czech wiadomą i kiedy coś się psu- 
je z powodu złego materiału, ludzie 
wzruszając ramionami, mówia: 
„Vierjahrsplan* (plan czteroletni), 
mając na myśli, że ten stan rzeczy 
jest spowodowany oszczędnościami 
na skutek czterolatki, przeprowa- 
dzanej przez rząd. Jeśli właścicie= 
dami złych towarów są cudzoziem* 


„cy, trudno od nich wymagać, aby 


straty swe przyjmowali ze stoickim 
spokojers. 


Zbyt szybka produkcja 


Ponieważ przemysł niemiecki jest 
obecnie zatrudniony w pełni i brak 
jest towaru, fabrykanci nie przy- 
wiązują tej samej wagi i znaczenia 
do dokładnego wykończenia towa- 
rów, jakby czynili, gdyby musieli 
starać się o sprzedaż swych wy- 
robów. Pośpiech w produkcji ma 
obecnie większe znaczenie, niż ga- 
tunek towarów. _ 

W takich warunkach nie jest nie- 
spodzianką fiasco niektórych nie 
dawno zainstalowanych niemiec- 
kich maszyn lub urządzeń, Ciekawy 
wypadek, jaki wydarzył się z pew- 
nym zamówionym w Niemczech 
przez Turcję pasażerskim statkiem. 
Szedł oń prędzej w tył, niż naprzód, 
a wogóle niedostatecznie szybko w 
żadnym kierunku. Jest to najlepszy 
przyklad, jaki zagraniczni nabywcy 


niemieckich towarów cytują w 08- 
tatnich miesiącach. 

Należałoby zapytać, dlaczego za 
tym Nienicy mimo wszystko są w 
stanie utrzymać jeszcze swój han- 
del zagraniczny, a nawet w pew- 
nych kierunkach zdobyć nowe ryn- 
ki? 

Odpowiedź kryje sie w specjal- 
nych metodach, stosowanych przez 
Niemcy w handlu zagranicznym. 
Najprostsza i najbardziej rzucająca 
Się w cczy jest metoda premiowa- 
nia i subsydiowania eksportu. Jak- 
kolwiek gatunek angielskich wef- 
nianych wyrobów, lub rękawiczek, 
jest znacznie lepszy od niemieckich 
fabrykatów, niemieccy eksporterzy 
niogą sprzedawać taniej swe wyro- 
hy i na rynku wewnętrznym i za- 
granicą, właśnie dzięki owym sub- 
sydiom Nawet wysokie cła ochron- 
ne nie moga przeszkodzić napływo- 
wi subsytiowanych towarów mnie- 
mieckich. 

W rezultacie Niemcom udało się 
przy pomocy pewnych metod skło- 
nié niektóre kraje w południowo- 
wschodniej części Europy oraz w 
łacińskiej Ameryce, a nawet w bry- 
iyjskich dominiach, do kupowania 
swych towarów, mimo ich gorsze- 
go gatunku. 


Metoda zakupów 
ryczałtowych 
Niemcy zakupują możliwie naj- 
większe ilości produktów w niektó- 
rych krajach. Gotowe są płacić ce- 
nę o wiele wyższą od cen rynku 


śwłatowego, np. za zboże rumuń- 
skie i afrykańską wełnę, tak, że po- 
kusa producentów sprzedania towa- 
rów Niemcom jest bardzo silna. Po- 
nieważ jednak Niemcy mogą za te 
produkty płacić tylko towarami, 
Rumunia, lub Południowa Afryka 
muszą kupować wielkie iłości nie- 


mieckich towarów. 


Nie jest to jednak łatwe. Nieza- 
leżnie od tego, Że towary niemiec- 
kie, jak już wspomnieliśmy, są li- 
chego gafunku, siła absorbcyjna 
rynku każdego państwa jest ogra- 
niczona. 

Rezultat lest ten, że kraje, które 
sprzedają swe produkty Niemcom, 
zmuszone są kupować niepożądane 
niemieckie towary. Zdarza się to 
tym częściej, że Niemcy nie zawsze 
pozwalałą na wolny wybór towa- 
rów, przeznaczonych na eksport. 
Jeżeli istnieje szansa sprzedaży pe- 
wnych artykułów w krajach, które 
płacą goiówką, eksport do tych 
krajów ma pierwszeństwo, a kraje, 
które muszą kupować niemieckie 
towary jake zapłatę za swe własne 
produkty, muszą się zadowolić tym, 
co jeszcze pozostało. 

W ten sposób dwa lata temu Ju- 
gosławia musiała importować z 
Niemiec wagony aspiryny, w ilości, 
dostatecznej do leczenia bólu gło- 
wy swej ladaości na przeciąg kilku 
lat i musiała wyekwipować swe 
szkoły w najhardziej wymyślne fi- 
zyczne laboratoria. 


Rumunia zakupiła (ysiace maszyn 
do pisania, wcale nie najnowszych 


HUMOR ZAGRANICZNY 


Mąż: — Dobrze, żeśmy się pospieszyli. Przyszliśmy wszyst: 
kiego o ćwie minuty zapóźno, 


typów. Turcja musiała wystosować 
patriotyczny apel do swej ludności, 
aby kupowała przestarzałe niemiec- 
kie wozy, a Grecja nabyła setki 
tysięcy ustnych harmonijek. 


Jednocześnie wszystkie te kraje 
musiały stę obywać bez wielu naj- 
potrzebniejszych rzeczy, jedynie 
dlatego, że Niemcy zakupiły zhyt 
wiele ich produktów i nie były one 
w stanie eksporiować do innych 
krajów. 


Zniszczone rynki 


w Pa 


Należało by wyobrazić sobie, Że , 


po takiej rauczce rozmaite kraje 
będą bardzo uważały, aby nie dać 
się złapać w pułapkę po raz drugi. 
W rzeczywistości jeduak jest nie- 
podohieństwem dla rządów tych 
krajów uniemożliwienie swym rol- 
nikom sprzedaży płodów niemcom, 
ze względu na zaofiarowaną wyso- 
ką cenę, 


W każdym razie Niemcy zrobiły í 


wszystko, aby zniszezyć te rynki 
dla intych krajów  Kupowały one 
rumuńską pszenicę, grecki tytoń, 
tureckie winogrona, brazylijską ka- 
wę w o wiele większych ilościach, 
niż same potrzebowały, a nadmiar 
sprzedawały na światowych 
kach po zniżonych cenach. W ten 
sposób osiągały dwa cele, Uzyski- 
wały tak potrzebną im zagraniczna 
wymianę i uniemożliwiając rozma;- 
tym krajom sprzedaż swych towa- 
rów na dotychczasowych rynkach, 
zmuszały je do kupowania wielkiej 
ilości niemieckich towarów, P 


Oto kilka przykładów tricków, 
stosowanych przez Niemcy w han- 
dlu zagranicznym. Gdy wyczerpano 
już wszystkie wybiegi i podstevy, 
Niemcy poprostu przystąpiły do 


gróżb i nacisku w stosunku do kra- ` 


jów południowo - wschodnich, na- 
rzucając swe towary wbrew inte- 
resom owych krajów. 


Właśnie tak uczyniono ostatnio 


z Rumunią i tak czyni się obecnie 
z Bułgarią. Popisywanie się bru- 
tatna silą, 
zagranicznym, jest szczere i otwar- 
te, czego nie mcżna powiedzieć o 
wielu innych handlowych metodach 


Rzeszy, używanych w celu rozsze- í 


rzenia wywozu, bez wzgledu ra 


znaczny spadek gatunku niemien- , 


kich (owarów. 


"PAWEL EINZIG, 


jako metodą w handlu: 


ryn- * 
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"WILMIDZA IKARTOIFHLA 


Urywek poniższy pochodzi z in- 
termezza „Komedia kartoflana*;— 
książki, wydanej w Sztokholmie, 


(REDAKCJA) 


Gdy na początku hiszpańskiej 
wojny-domowej dzienniki zamie 
ściły historię „Potato-Jones'a*, 


ipartego kapitana angielskiego 
statku handlowego, który usiło- 


PROROCY 


nie zawsze zasługują na 
bezkrytyczną wiarę 


W tych niespokojnych czasach 
zdęnerwowana ludność pociesza się, 
jak może, i ucieka od różnego ro 
dzaju proroctw i., przepowiedni, 
najczęściej politycznych, Czy mo: 
żna wierzyć tym proroctwom, od 
ktćrych aż się roi? 

Problem: ten porusza w -swojej 
bsłatniej książce „Wiedza tajemna, 
wróżbiarstwo i magia dni naszych” 
Ludwik SZCZPEPAŃSKI, zastana: 
wiając się nad tymi proroctwanii, 
które spełniły się dotychczas. I tak 
przypomina autor, że przyboczny 
lekarz Zygmunta Augusta, Joachim 
RETYK, oglesit w roku 1572, jo 
zejściu ostatniego JAGIELLONĄ 
ze świalą, „Przeprowiednię o sie- 
dmiu królach”, w której mówił, że 
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MAC DONALD 


brytyjski minister kolonii, wsiada 
do samolotu na lotnisku w Croy- 
E don, aby się udać do Genewy, 


"gdzie broni tez angielskich w spra- 
i wie Palestyny przed ligą narodów. 
dY dw ONda ANUAI DNVOADODO AKRAN RANA PUNIA NINAN 
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NAWET NAJLEPSI 


wał przerwać blokadę Bilbao, a- 
by wyładować przywiezione kar 
tofle, tożsamość nazwy nastinęła 
mi wspomnienie o „Komedii kar 
toflanej", co związało się z kolei 
dość komicznie z pamięcią o mo- 
ich zabawach na strychu rodzi- 
cielskiego domu w.:epoce wczes- 
nego dzieciństwa. 


pierwszym królem Połski będzie ` 


francuz, który po tym ucieknie. 
Przepawiedział również królowanie 
SOBIESKIEGO dosyć dokładnie. 

Znane są rćwnież papieskie pro- 
roctwa św. MALACHIASZA, wy- 
dane dopiero z uzupefnrieniami mni- 
cha z Padwy w 1889 r. w .,Revue 
des Questions Heraldiques". Przy- 
znać trzeba, że w ciągu tych czter- 
dziestu lat proroetwa fe naogół 
spełniły się bardzo trafnie, 

Wielka wojnę wraz z dosyć 
szczegółowym opisem zdarzeń i kon 
sekwencji historycznych, które po- 
ciągnie za sobą — m. in. wyraźne 
wymienienie wyzwolenia Polski 
— przepewiadano, już w roku 1840 
i 1906; odnośne druki z datą zacho- 
wały się w bibliotekach. Pani de 
THEBES przepowiedziała powsta- 
nie Polski niepodległej. na marzec 
1914 r. w almanachu, wydanym na 
rok przed tym.: Jak widać pomyliła 


- się tylko w dacie: 


Jednym -a wielkich  wizjonerów 


*j przepowiadaczy niemieckich . jest 
dr. KEMMERICH, ktćry w: broszu- - 


rze, wydanej w' 1921 r., dokładnie 
scharakteryzował  ohjęcie władzy 
przez “Hitlera i okres niemieckiej 


ekspansji w latach 1930 —, 1944, 


rć wnócześnie jednak zapowiadając 


` dla świata okres pokoju wewnętrz- 


nego w latach 1932—1960. Tak wi- 
dać nie zawsze można wierzyć na: 
wet dobrym prorokom.. 


Pociągała mnie zawsze dziw- 
na i tajemnicza istota kartofla. 
Nie był to bowiem przypadek, 
że nie burak, kapusta, ogórek, 
‘lecz właśnie kartofle nabierały 
w naszej dziecinnej fantazji cech 
ludzkich. Jestem przekonany, 
że znaczenie kartofla przekracza 
o-wiele jego czysto gospodarczą 
rolę. Jest on z pewnością czymś 
daleko ważniejszym, niż tak zwa 
nym tanim artykułem spożyw- 
czym. Poza odróżnianą chemicz- 
nie „skrobią* tkwią w mnożą- 
cych się bulwach kartoflanych 
siły, płynące z najgłębszej istoty 
ziemi. Wprowadzenie kartofla 
do Europy, jego masowa upra- 
wa, chowanie cząstek bulw w ło- 
nie ziemi, należą do symbolów 
i faktów epokowego etapu życia, 
nie mniej ważnego, niż inne zja- 
wiska materialne i duchowe. — 
Gdy jeden z owych poszukiwa- 
czy przygód, którzy zbudowali 
potęgę Anglii, przywiózł kasto- 
fle z nowoodkryłej części świa- 
ta, nie wpadło mu na myśl, że 
obdarzył swoją ojczyznę i całą 
Europę czymś więcej, niż produk 
tem jadalnym, że połączył dwa 
rozdzielone przez ocean konty- 
nenty. Weźmy”do ręki świeżo 
wykopany kartofel, oczyśćmy go 
z resztek ziemi, ściśnijmy w rę- 


1. Ćwiczenia ochrony prze 
ciwłotniczej odbyły się w 
Paryżu z udziałem wojska 
przy czym przede wszyst- 
kim sprawdzano działal- 
ność dział zenitowych, — 
2. Nowe zakłady Fiata po- 
święcił uroczyście Musso- 
lini w. Mirafiori w- obet- 
ności 50 tys. robotników. 
3. Cała Anglia pokryta zo- 
- stała gęstą siecią schro- 
nów _ przeciwlotniczych, 
których wnętrze widzimy 
na powyższej ilustracji 
4, Francuska łódź pod- 
wodna „Phoenix*, która 
wraz z 71 ludźmi załogi 
zatonęła przy brzegach In 
dochim. 


stężnych dłoni kaprala, 


ku, powąchajmy: nie pozostanie- 
my wtedy obojętni wobec tajem- 
nicy jego pierwotnego osobiste- 
go życia, przypomina jącego ist- 
nienie zwierzęcia. Na: mnie robit 
kartofel zawsze wrażenie -tworu 
więcej niż roślinnej natury. — 
Wszystko, pozostające z nim, w 
związku: specyficznie ostra won 
dojrzałej łodygi — trzaskanie o- 
gnisk jesienią na kartofliskach, 
ciepło - zgniłe opary dołów kar- 
toflanych, żyjąca na łodydze kar 
tofla gęsienica najpiękniejszego 
i najbardziej niesamowitego Z 
nocnych motyli, mianowicie tru- 
piej główki, . wisząca nad nim 
groza» koloradzkiego chrabąsz- 
cza, niszczącego zasadzone kar- 
toflami pola, sprowadzającego 
widmo głodowej śmierci na całe 
połacie krajów — wszystko to 
tchnie. bajecznym, mistycznym 
prawie czarem. 

Co za rozkosz, gdy się piecze 
w.gorącym popiele kartofle na- 
wet kradzione, jak wiążą się nie- 
rozęrwalnie postacie „piekarzy” 
z pewnymi krajami, Belgią, pół- 


nocną Francją, zachodem Ho- 
landii, - gdzie, przypomina jąc 
sprzedawców kasztanów wW if- 


nych okolicach, siedzą przed 
płonącym w piecykach żarem 
przy rogach ulic, rzucają plaster 
ki kartofli na gorący tłuszcz 1 
posypują grubą solą, zanim za- 
winą w papier skwierczący to- 
war, 

Podczas światowej wojny pę- 
dził kartofel barwne życie. we- 
sołe i bolesne zarazem, złośliwe, 
jak chochlik, i skore do litości- 


"wej pomóćy. Widzę dotąd nas 
"młodych żołnierzy, jak pod wo- 


dzą kaprala zakradaliśmy się na 
kartoflare pole dzierżawcy fol- 
watku, francuza. (Widzę dziwnie 
delikatny zgarniający ruch po- 
którymi 
wyciągał z pod krzaków dojrza- 
łe bulwy, unikając wyrywania 
łodyg i rozgrzebywania gruntu. 
Słyszę wściekłe okrzyki właści- 
ciela pola, gdy znalazł nazajutrz 
jedynie gołe korzenie i poczuł 
jednocześnie woń pieczonych 
kartofli, zalatującą z naszych 
kwater. Wnętrzności moje kur- 
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PARYŻ „W. CZASIE WOJNY“ 
Działo zenitowe na moście Ale 
ksandra w stolicy Francji w okre 


sie wzmożonej propagandy n 
rzecz obrony przeciwlotniczej 
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czą się, gdy przypominam sobic, 
jak na pozycjach nad Sommą, 


odcięci od koluran prowianto- 
wych, nie mogąc rozpalać o- 


gnisk, jedliśmy na surowo młode 
kartofle. Oburzały się widocznie 
pa nasze harbarzyństwo i rozpo- 
częły w naszych brzuchach dzi- 
kie harce, kończące się krwawie 
niem kiszek i gorączką, co w re- 
zulłacie powodowało umieszcze- 
nie zjadaczy surowych kartofli 
w dusznym baraku, jako „„podej- 
rzanych o dezynterię*. 


Kto mógłby wątpić, że duchy 
kartoflane żyją własnym, kiero-, 
wanym ich wolą życiem, Może 
to tchnienie ich życia unosiło się 
nad wielkimi stosami kartofli w 
rodzicielskiej piwnicy i rządziło 
naszą fantazją i popędem do za- 
baw. ak" 


Było tych karfofli wiele gatun- 
ków. Nazwy ich były piękne, 
dziwne, czasami zaś wprost nie- 
samowite. Najlepsze, pojawiają- 
ce się jedynie w pewnych porach 
roku nosiły nazwę „myszek“, — 
Były małe, podłużne, miały cien- 
ką skórkę i niewielkie chropo- 
watości, przypominające nóżki. 
Podobne były istotnie do myszek 
W, piwnicy leżały również wiel- 
kie czarno - brunatne kartofle 
zimowe, które w mroku piwnicz 
nego kąta wypuszczały białawe 
pędy. Leżał tam również pewien 
szlachetny gatunek, który nazy- 
wano „Magnum Bonum", co 
brzmiało niby dzwony katedral- 
ne w niedzielę. Nazywano rów- 
nież kartofle ziemniakami, jabł- 
kami i gruszkami ziemnymi. — 
Nazwy te wskazywały, jak wy- 
soko lud cenił tę pożyteczną ro- 
ślinę. Niezwykłą również przy- 
jemność stanowiło dla dzieci o- 
bieranie kartofli, gdy krótkie, 
szerokie ostrze odkrawało doo- 
koła łupinę, obnażając soczyste 
„mieso“, -a koniec noża ostroż- 
nie zagłębiał się w masie tego 
„mięsa. aby wykłuć „oczka“, 
którymi kartofel spogląda na 
świat w milczeniu i z pewną do- 
zą złośliwości. 


Karol Zuckmayer: 
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Ultrawirusy i geologia. — Zagadnienie pochodzenia życia. — Hipoteza panspermii. — Przeniesienie zarodków 
na Ziemię z innych ciał niebieskich. — Eksperymenty Pastęura, — Hipoteza życia przedkomórkowego 


Najnowsze odkrycia w dziedzinie 
bakteriologii doprowadziły do 
wniosez, Że pomiędzy „martwą” 
substancją a zorganizowanym ży- 
ciem istniały formy przejściowe, Za 
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WYSTAWA PRAC ARTYSTÓW 
ZAOLZIAŃSKICH 

JW Cieszynie otwarta została wy- 

sława prac artystów zaolziańskich. = 


rzeźba Franciszka 
przedstawiająca popiersie zmarłe- 5 
gi w r. 1929 poety Ziemi Cieszyń-= 
skiej, Jana Kubisza, autora pieśniĘ 

„Płyniesz Olzo* £ 


ZAWARŁA YYAŁLATAWYA PACYNA NEND OPISAC NIHANIN 
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taką formę uchodzą ultrawirusy, 
które moga posiadać krystaliczną 
strukturę i zachować zdolność do 
roli zarazków, Rezultaty tych od- 
kryć są bardzo ciekawe ze względu 
na nowe dane dla wyjaśnienia pro- 
blemu powstania i ewolucji życia 
na ziemi. 

Badanie tego zagadnienia wpro 
wadza nas znowu na arenę, na któ- 
rej ścierały się zdania nie tylko 
biologów, lecz również geologów, 
fizyków i astronomów. Teorie nie 
harmerizowały z faktami, hipotezy 
przeczyły sobie, nowe eksperymen- 
ty i nowe obserwacje podkopywały 
siłę uczonych doktryn. Spory trwa- 
ły dziesiątki lat, 

Jak powstało życie na Ziemi? 
Geologia poucza, że życie mogło 
powstać na naszej planecie w pew- 
nym stosunkowo późnym raome1- 
cie jej istnienia. Przed ową chwilą 
nie mogło ono pojawić się, ponie- 
waż panujące na Ziemi warunki 
wykluczały możliwość istnienia na 
niej żywej materii, Geologowie i 
paleontologowie przypuszczają, że 
czas istnienia życia na Ziemi sta 
nowi zaledwie drobną cząstkę trwa 
nia jej dziejów geologicznych. Jed- 
nym słowem, przez bardzo długi 
czas zie było na Ziemi życia, jak 
nie ma go obecnie prawdopodobnie 
na przeważnej części planet i na 
Księżycu. Następnie pojawiło się --- 
na początku w najprostszych po- 
siaciach, a później rozwinęło się w 
całym przepychu form. Skądże 
więc wzięło się życie na Ziemi? 

W celu wyjaśnienia tego faktu 
można, jak to czynili niektórzy t- 
czeni, np. CUVIER, uciec się do 
uznania w nim cudu, aktu boskie- 
go. Takie tłumaczenie powstania 
życia przez akt nadprzyrodzonej 
twórczości opiera się na wierze, nie 
zać na postulatach  racjonalistycz- 
nej wiedzy, która nie może jednak 
jeszcze udzielić dokładnej i osta- 
tecznej odpowiedzi na interesujące 
nas pytanie i musi ograniczyć się 
hipotezami, Nauka staje przed al- 
teriatywą wyboru pomiędzy dwo- 


ma hipotetycznymi rozwiązaniami te 
go zagadnienia, Albo życie zrodziło 
się z martwej substancji, albo też 
ływa materia została przeniesiona 
aa ziemię % innych ciał niebieskich. 

Rozpatrzmy najpierw tę . drugą 
hipotezę. Nie rozwiązuje ona rady- 
kalnie kwestii pochodzenia wogóle 
życia w Wszechświecie, usiłuje je- 
dynie wyjaśnić, jak życie, które 
już istniało przed tym w Kosmo- 
bie, powstało na Ziemi. Jeżeli do- 
puszczamy myśl, że doskonalsze, 
bardziej złożone organizmy mogą 
powstać z kombinowanej ewolucji 
pierwotnych organizmów, mp. bak- 
ierii, to rozwiązanie zagadnienia 
prowadzi do wniosku, że pierwotne 
zarodki zostały przeniesione na 
Ziemię z innych planet. 

Jeszcze w roku 1749 MAILLEU 
sformułował „kosmiczna” hipotezę, 
według której żywe zarodki, które 
opuściły inną planetę, mogły po 
dłuższej wędrówce dotrzeć do na: 
czej Ziemi i rozwinąć się na niej. 
W 19 stuleciu szereg przyrodni- 
ków, jak KEYSERLING, Mit 
EDWARDS, rozwijali hipotezę 
„kosmicztej panspermii”. Podtrzy- 
mali ją TOMSON - KELWIN i 
HELMHOLTZ i rozszerzył w. orygi- 
ualny sposób ARRHENIUS. 

W jaki sposób mogą zarodki po- 
ruszać się w nieskończonej prze- 
strzeni? Jedni uczeni przypuszcza- 
li, że przenoszą je meteoryty, ko- 
mety lub wędrują z meteorytycz- 
nym pyłem. U ARRHENIUSA za- 
sadniczą rolę w mechanizmie poru: 
szania się zarodków w kosmicznej 
przestrzeni odgrywają siły przycią- 
gania, np. przez. Słońce i odpycha* 
nia przez ciśnienie światła, lub ciś: 
nienie promieni. 

Przeciwko tej hipotezie wysunię- 
to szereg argumentów: czy mikro- 
organizmy mogą znieść panującą 
w kosmicznej przestrzeni suszę, 
próźnię, wysoką temperaturę cial 


niebieskich, zimno przestrzeni mię* 


dzyplanetarnej, niszczącą radiację, 
np. Słońca? 

STOUS dowodził, że rozpalony 
stan meteorytów musi powodować 
wyniszczenie wędrujących zarod- 
ków. BOCKEREL twierdził na pod- 
stawie swoich cksperymentów, że 
zarodki nie moga znieść . działania 
ultra lioletowych promieni Słońca. 
Słynny francuski wynalazca i teo- 
reiyk  „astronautyki” PELTERIE 


wysuwał szereg zastrzeżeń przęciw- _ 


ko teorii Arrheniusa. Dowodził, że 
ciśnienie promieni Słońca nie jest 
dość wielkie, żeby odpychać za- 
rodki, posiadające rozmiary niektó- 
rych drobin. Prądy powietrzne nie 
mogą podnosić wysoko spor. Za- 


PO ZATOPIENIU 

FRANCUSKIEJ ŁO 

DZT PODWODNEJ 
„PHOENIX* 


W porcie Le Havre 
odbyła się uroczy- 
stość ku uczczenin 
pamięci ollcerów i 
żołnierzy francu- 


skiej marynarki wo 


jennej, którzy po- 
niesli śmierć w za- 
topionej na morzu 
Chińskim łodzi pod 
wodnej „Phoenix“. 
Oddriały marynar- 
ki wojennej čefilo- 
wały przed pomni- 
kiem poległych, od- 
dając hołd pamięci 
swych zmarłych na 
posterunku kolegów 


“rii z substancji 


rodki, poruszające się z wielką 
szybkością, muszą zupełnie „„wypa 
rować” przy spotkaniu z meteory- 
tycznym pyłem, Zimno w między- 
planetarnej przestrzeni, bliskie ab- 
eolutnego zera, musi niszczyć je. 
Okoliczności te sprowadzają pra- 
wie do zera możliwość dostania się 
na planetę, nadająca się do przyję- 
cia i rozwoju wędrujących" zarod- 
ków. 

Co prawda, cały szereg ekspery- 
mentów stwierdził wielką odpor- 
ność niektórych drobnoustrojów na 
wpływ czynników fizycznych, zgub 
nych dla organizmów wyżej stoją- 
cych. Większość mikroorganizmów 
znosi z łatwością suszę, niektóre 
znoszą dość długo niskie tempera- 
tury, zbliżające się nawet do abso- 
luinego zera, inne zaś mogą wytrzy 
maé gorąco, dochodzące do 200 
stopni. Twierdzono, że istnieją bak- 


terie, które mogą wytrzymać ció- 
nienie, dochodzące do 700 atmo- 
ster. 


Sprzeczano się nie tyle o fakty, 
ile o możliwości, Każda strona po- 
zostawałą przy swoim zdaniu. 

Spory w dziedzinie pierwszej hi- 
potezy obracały się również dokoła 
kwestii możliwości. Była to hipote- 
za powstania na ziemi w pewnym 
momencie jej dziejów żywej mate- 
martwej. Jest fa 
idea .„samozarodzenia”. 

Bardzo wielu badaczy było zwo- 
łennikami mechanicznej zasady po- 
chodzenia życia na ziemi. Uznawał 
ją LAMARK., Darwin wymagał, że- 
by ja uzasadniono. Huxley i He- 
ckel. widzieli w mechanizmie $amo- 


zarodzenia poczatek ewolucji życia 


w określonym geologicznym etapie 


„ćziejów ziemi. Widziano wprawdzie 


zasadniczą cechę życia i żywej ko- 
pk AO DZASÓO a Ba a R MA 


Kraj bez nieznanego 
żołnierza 
Powszechnie sądzi się, że wszyst 
kie kraje, które brały udział w 


"wielkiej wojnie po stronie alian- 


tów, posiadają grób nieznanego żoł: 
rierza. Nie jest tak jednak. Jeden 


"kraj nie posiada grobu nieznanego 


żołnierza. Krajem tym jest wolna 


‘republika murzyńska, Liberia, któ- 


ra już na samym początku wojny 
przystąpiła do niej po _ stronie 
Francji i Anglii. Mimo -to Liberia 
nie może posiadać grobu nieznanego 
żolnierza. Wprawdzie łodzie pod- 
wodne niemieckie hombardowały 
jej wybrzeża, ale w czasie całej 
wojny Liberia nie straciła ani jed- 


nego żołnierza. 


dacze usiłowali 


órki w pewnej dysymetrii, odróż- 
niającej żywą materię od kryształu 
z jego symetryczną strukturą. Przy 
puszczano jednak, że ta dysymetria 
mogła powstać w rezultacie ewolu- 
cji Ziemi, Akademik WERNADZKI 
wiązał powstanie Życia na naszej 
planecie ze zmianą warunków sy- 
metrii w Środowisku ziemskim w 
rezultacie oddzielenia Księżyca od 
Ziemi i utworzenia oceanu Spokoj- 
nego. 

Na drodze jednak zasady samo- 
zarodzenia stała zasada REDT, wę 
dług której życie może powstać je: 


„dynie w żywej materii. Odpowiada- 
"no na to, że zasada ta jest słuszna 


w obecnych warunkach dziejów 
Ziemi, lecz mogła nie rozciągać się 
na poprzednie geologiczne epoki. 
Rozpowszechnione jest wprawdzie 
niniemanie, że PASTEUR podczas 
naukowego sporu przeprowadził 
eksperymenty, które dowiodły, że 
Życie nie może powstać tam, gdzie 
nie mà żywych zarodków. W rze- 
czywistości jednak PASTĘUR do- 
wiódł tylko jednego, a mianowicie, 
że życie nie może powstać w wa- 
runkach, w jakich ten wielki uczo- 
ny przeprowadzał swoje ekspery- 
menty, Kwestia pozostała otwartą. 
Nie stracono nadziei stworzenia 
sztucznie żywej materii z martwej 
substancji. 


Zgodnie z idea DUCLEAU proces 
powstawania Życia odbywa się w 
formie powolnej ewolucji, przecho- 
iząc przez trzy kolejne fazy: che- 
miczną, koloidalną i morfologiczną. 
Cały szereg badaczy osiągnął mo- 
żliwość wytwarzania ciałek, czynią- 
cych wrażenie żywych istot, i sub- 
stancji, przypominającej żywą pro- 
toplazmę. Produkty te jednak nie 
były właściwym życiem, lecz jedy- 
nie jego obrazem. 

Od czasów DUTRAUCHEUX ha- 
dowieść łstnienia 
„mostu pomiędzy martwą substan- 
cją, a żywą materią”. 

Pojawiła się idea stanów przej- 
ściowych pomiędzy bezruchem i ży: 
ciem. Powstałe idea „życia przed- 
komórkowego”. Włoski biolog pro- 
fesor COLOSI, zapatrujący się scep 
tycznie ma możliwość sztucznego 
stworzenia życia, twierdził, że na- 
leży przede wszystkim dążyć do 
stworzenia stanu „przed - Romór- 
kowego”, którego ewolucja dopro- 
wadzi do powstariia komórki. PEL- 
TERIE ze swej strony dowodzi, że 
przejście od martwej substancji do 
żywej materii odbywa się elapami, 
nie dającymi się wyraźnie odróżnić, 

-— W tym procesie — mówi ten 
uczony — należy szukać pochodze- 


nia życia. Jestem przekonany, że 
życie, jako rezultat łącznego wpły- 
wii czysto lizyko-chemicznytir gia: 
cesów, rodzi się obecnie codziennie 
z martwej substancji przed naszymi 
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POMNIK KRÓLA FERDYNANDA Í 


W miejscowości Silistra w Rumu 
nii odbyła się uroczyste odsłonie: 
cie pomnika wielkiego króla ru- 

munów Ferdynanda L 
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niewidzącymi oczami i bezsilnymi 


mikroskopami, 
Odkrycie ultra-wirusów, zacho- 
wujących swoje „życie” w stanie 


krystalicznym, stanowi zitamienny 
argument na korzyść fdei isttienia 
stanów przejściowych pomiędzy 
bezruchem i życiem i możliwości 
ewolucji od jednego stanu do dru- 
giego. Koncencję tę popiera wielu 
bakteriologów. Stan krystaliczny 
uważano za przeciwieństwo Życia, 
Litra-wirusy przyjmują strukturę 
kryształu, mogą krystalizować się 
wielokrotnie, nie tracąc funkcjonal- 
tych własności. Rożnią się pod nie- 
którymi względami od normalnych 
żywych organizmów, lecz w ptze- 
ważnej części cech są do nich poa- 
dobne, Zasługuje na uwagę okolicz- 
ność, że niektóre fizyczne i che- 
mięzne bodźce zmieniają skład sub- 
stancji wirusów i niszczą jej biolo- 
giczną działalność. Szereg jednak 
eksperymentów dowiódł, że proces 
ten może się odwrócić i jadowitość 
wirusów odradza się, Jest to jakby 
ich zmartwychwstanie. 

Szereg batkteriologów uważa pro- 
teiny - wirusy za stopień przejścio- 
wy pomiędzy martwą substancją i 
życiem. W tym wypadku - zostaje 
obalona doktryna PASTEURA. Dla 
STANLEYA nie istnieje granica 
pomiędzy żywym i martwym, J. 
ROSTAND uważa ultra - wirusy za 
najpierwotniejszy stan Życia lub 
substancję martwą, posiadającą ce- 
chy życiowe. LEWANDETI przy- 
pisuje im rudymentarną organiza- 
cję, będącą dotychczas nieznaną 
formą życia, która poprzedzała, 
towarzyszyła lub następowała po 
procesach tworzenia pierwotnej 
plazmy. Jest to pierwotne, , przed: 
komórkowe życie, powstaje w bez 
ruchu w syntezie podobieństwa ży* 
cia. Jak widzimy nowe bakteriolo- 
giczne odkrycia torują drogę roz- 
wiązaniu problemu pochodzenia ży 
cia na Ziemi, który zawdzięcza swo 
je powstanie łącznej pracy geolo- 
gów i biologów. 

J. DELEWSKL 


vevja- 


WALKA- O ZDROWIE CZLOWIEKA 


LETNIE CHOROBY SKORY 


Owady przyczyną zapaleń skóry.—Nowalijki, wywołujące schorzenia allergiczne skóry.—Słońce powodem dok»!- 
czliwych oparzeń skóry i reaktywizacji niektórych organicznych chorób.--Pocenie się jako czynnik chorobotwórczy 


Latem grozi skórze naszej ca- 
ły szereg schorzeń, że tak po- 
wiem, sezonowych. 

Przede wszystkim przyczyną 
tego rodzaju zachorowań skóry 
są owady, jak liszki, komary. 
mrówki, muchy końskie, pszczo 
żę. osy, pająki i t. d. 

W porze letniej zgłaszają się 
do nas częstokroć chorzy z do- 
kuczliwie swędzącą wysypką 
grudkowatą, zajmującą dość po- 
kaźne połacie skóry. Pacjenci 
twierdzą, że wysypka ta wystą- 
piła nagle i nie w stanie są po- 
dać jej przyczyny. Przy bliższym 
jednak badaniu okazuje się, że 
chory był ,na trawce”, gdzie spę 
dził dzień świąteczny, leżąc w 
cieniu drzew. 

A że na drzewach nie brak jest 
liszek, które spadając na ziemię 
dostają się na skórę śpiącego za- 
zwyczaj człowieka; wędrując po 
niej. wywołują swymi wydzieli- 
nami silne podrażnienie i zapa- 
lenie skóry. Jest to schorzenie 
znane pod nazwą: Raupenderma 
titis: spotykamy się z nim dość 
często w letniej praktyce. zwłasz 
cza w poniedziałek po niedziel- 
rych wycieczkach „na powie- 
trze”. 

Na szczęście schorzenie to jest 
dość niewinne i nie grozi Żad- 
nymi konsekwencjami, jeśli tyl- 
ko chory nie zacznie się sam le- 
czyć, a raczej kaleczyć. Trochę 
zwykłej zawiesiny lub pudru wy 
starczy, aby całą sprawę zlikwi- 
dować w kilka dni. 

Ukąszenia komarów na dostęp 
nych miejscach ciała, a więc na 
twarzy. rękach i nogach są 
wszystkim znane z doświadcze- 
nia; nie trzeba się nad nimi roz- 
pisywać, Należy jednak wiedzieć 
jak racjonalnie postępować, by 
uniknąć wtórnych komplikacyj 
skórnych na skutek rozdrapy- 
wania. silnie zazwyczaj swędzą- 
cych, bąbli po ukąszeniu tych o- 
wadów. 

Otóż mimo silnego swędzenia. 
należy siłą woli powstrzymywać 
się od drapania, co ludzie zwy- 
kle robią z pasją. gdyż drapanie 
nie tylko uspakaja swędzenie. 
lecz daje pewne uczucie rozko- 
szy. Przy pewnej jednak powścią 
gliwości swędzenie po kilku 
chwilach przechodzi, a po paru 
dniach bąble same przez się zni- 
kają bez śladu. 

Dobrze jest również posmaro- 


wać miejsca swędzące rozcleń- 
czonym amonlakiem, co uśmie- 
rza swędzenie i przyśpiesza znik- 
nięcie bąbli. 

Natomiast kto chce działać 
profilaktycznie, to nie wystarczy 
palić papierosy, lecz należy miej 
sea skóry odsłonięte posmaro- 
wać olejkiem goździkowym. Ko- 
mary nie znoszą tego zapachu i 
nie siadają na te miejsca. 

Poza tym należy unikać miejsce 
gdzie chętnie przebywają koma- 
ry, a więc około stawów, bagien, 
wilgotnych lasów it. d. Sama 
już obecność komarów w dużej 
ilości, świadczy o tym, że dana 
miejscowość jest wilgotna, gdyz 
komary kładą swe larwy na po- 
wierzchni wód stojących i ba- 
gien; w suchych miejscowo- 
ściach ich prawie nie ma. 

Bolesny i swędzący bąbel po 
ukąszeniu komara powstaje na 
skutek działania trucizny, którą 
komar wraz z żądłem zapuszcza 
pod skórę, szukając odpowied- 
niego naczynia krwionośnego. 
Jad ten wywołuje momentalnie 
przekrwienie naczyń w danym 
miejscu, co komarówi znakomi- 
cie ułatwia odżywianie się na- 


szą krwią; tak oto przemyślnie 
pracuje natura. 
Przy ukąszeniach mrówek, 


jak wiadomo, bardzo boleśnie 
piekących, dzłała właściwie kwas 
mrówczany, wydzielany przez 
nie podczas ukąszenia. Na szczę- 
ście pieczenie skóry szybko prze 
chodzi bez specjalnych zabie- 
gów; należy tylko rozebrać słę i 
usunąć mrówki, a nie gnieść je 
pod ubraniem, gdyż wówczas 
rozsierdzone srogo, jeszcze bar- 
dziej gryzą. 

Uniknąć ukąszeń mrówek moż 
ua zresztą bardzo łatwo: nie na- 
leży tylko siadać na mrowisku 
lub w pobliżu. 

Przy ukąszeniach pszczół lub 
os, nota bene, bardzo bolesnych, 
tworzą się na miejscu ukąszenia 
ogromne nacieczenia 1 zaczer- 
wienienia skóry. 

W takich wypadkach nałeży 
żądło ostrożnie usunąć, by go nie 
złamać i nie zostawić części, na- 
stępnie zrobić duży okład z roz- 
cieńczonej wody Burowa (jedną 
łyżkę płynu Burowa na szklankę 
wody), uprzednio jednak wysma 
rowawszy chore miejsce czystym 
ichtiołem. 

By uniknąć lego rodzaju uką- 
szeń, należy się odpowiednio za- 
chowywać, a więc najlepiej nie 
spacerować w pobliżu ula, gdyż 
pszczoły poznają swoich, a in- 
truzów nie lubią i nie żałują im 


Żądła, zwłaszcza podrażnione 
nieodpowiednim zachowaniem 
się. Nie należy przed nimi ucie- 
kać, ani robić gwałtownych ru- 
chów i nie opędzać się rękami, 
czy gałązkami. Jeśli zaś pojedyń 


'cza pszczoła lub osa kręci się o- 


koło nas, nie należy się lękać, 
krzyczeć i wymachiwać rozpa- 
czliwie rękoma, bo to tyłko po- 
garsza sytuację, a spokojnie prze 
czekać aż owad odleci. Trzeba 
również pamiętać i o tym, że 0- 
wady te mają bardzo czuły węch 
i zdała przylatują, jeśli czują po- 
nętny zapach, to też panie, któ- 
re nawet na łonie przyrody: o- 
bejść się bez perfum nie mogą, 
najbardziej narażone są na uką- 
szenia tych właśnie owadów. 

Do wiosennych schorzeń skóry 
zaliczyć wypada również wszel- 
kiego rodzaju pokrzywki, po- 
wsłające na tle allergicznym po 
spożyciu  najróżnorodniejszych 
nowalijek. 

A więc jedni dostają zapalenia 
skóry i silnej pokrzywki, doku- 
czliwie swędzącej, po spożyciu 
np. porcji pozlomek; inni znów 
po rakach, rzodkiewkach i t. d. 

Tacy ludzie zazwyczaj wiedzą 
do czego mają idiosynkrazję i u- 
rikają tych rzeczy. lecz zdarza 
sie i tak, że ktoś, kto zwykle dô- 


Czy pingwiny wyśiną? 


Wizyta w olbrzymiej kolonii piaków-filozofów 


Nazwa tych rzadkich płaków 
spopularyzowała się u nas ostat- 
nio dzięki handlowym pomy- 
słom przedsiębiorczych kupców, 
ale wątpliwe jest, czy szerszy 0- 
gót wie coś konkretniejszego o 
życiu pingwinów. Ciekawe wia- 
domości o nich znajdujemy w 
jednej z książek znanego pisa- 
rzą i podróżnika mjr. M, B. LE- 
PECKIEGOÓ. Autor „Beniowskie- 
go“ pisze m. in.: 

„W cieśninie Magellana na 
wysepee Magdalena istnieje ko- 
lonia bezlotków, czyli pingwi- 
uów,. Mnożą się łu ome beztro- 
sko, łowiąc całymi dniami ryby 
i wylegując się na plażach. Te 
dziwaczne ptaki, chodzące z du- 
mnie podniesioną do góry gło- 
wą. mają niemniej dziwaczny 
zwyczaj tworzenia olbrzymich 
kolonii, zwykle na pttstych wy- 


Dziedziczenie cech intelektualnych 


Wyjątkowo utalentowane rodziny polskie 
i. zagraniczne 


Sprawa dziedziczności jest dzi- 
siaj jodnym % naiważnicjszych za- 
gadnien, nie tylka nankowych, ale 
społecznych i politycznych, To też 
ciekawą będzie rzeczą przyjrzeć się, 
jak uczeni zapatrują się na sprawe 
dzie:iziczenja cech intelektualcych. 
Popularny przegląd ich pogłądćw 
daje St SKOWRON w  broszurce 
„Dziedziczność u człowieka*, 

Przytaczając obliczenia głośnego 
przyrodnika GALTONA, ktćry sam 
byf krewnym DARWINA i uważał 
uzdolnienia przyrodnicze za dziedzi- 
czne, autor podnie, że stu wybit- 
nych ludzi najrozmaitszych zawo: 
dćw, jak uczonych, prawnikćw. wo- 
dzów, i artystów. posiadato szcze- 
gólnie tzdolnionych 48 synów, 4t 
braci, 31 ojców, 18 stryjów i 27 slo- 
strzeftęów. 

Znane są również niektćró rodzi 
ny wybitnie uzdohiione tak np. tù- 
dzipa ameryksnina J. EDWARD- 
SĄ, w kwrego potomstwie zasla. 


zlo sią 13 rektorów uniwersyt., 65 
prolesorów uniwersytetu, 60 leka- 
rzy, 100 duchownych, 75 ołieerów, 
U pisarzy, 100 prawników, 30 sę- 
dziów, 80 wyższych urzędników, 3 
senatorów i 18 wyższych bankow- 
ców. 

Wybitnym przykładem takich 1- 
zdolnionych radzin jest rodzina 
SKŁODOWSKICH * CURIE, KOS- 
SAKÓW, FAŁĄTÓW, FREDRÓW, 
MORSTINÓW i JARECKICH. 

Z nbuych rodzin wymienia autor 
zdolności zolarskie u TYCJANÓW, 
HOLBEINÓW i FEUERBACHÓW, 
a muzyczne u BACHÓW, Przyrod- 
niczymi zdolnościami odznaczali się 
HUXLEYOWIE Autor uważa rów- 
rież za dowód dziedziczności uzdol- 
rien wczesne obudzerie się talentu 
u pewnych jednostek, jak np. u 
MOZARTA, ktćry komponował już 
mając zaledwie pieć lat! A DUE- 
RER w 13 rok życia tworzył już 
iweydzieła 


ka doszedł mnie gwar 


sepkach, czy też odludnych brze- 
gach morskich kontynentu. W 
przeciwieństwie do innych pła- 
ków, nie posiadającyh tak wy- 
bitnie rozwiniętego zmysłu gro: 
madnego, pińgwina, czyli bezlot- 
ka, prawie nie sposób znaleźć sa 
motnego. 


Na wysepkę Magdalena wybra 


dem się niewiełką łodzią żaglo- 


wą w towarzystwie pewnego chi 
lijskiego rybaka. Słońce świeci- 
ło jasno, żaglówka prowadzoma 
umiejętną ręką krajowca, mknę- 
ła po grzbietach fal. Już z dale- 
głosów 
pingwinich: a oczy moje uderzył 
niezwykły widok ich osady. Przy 
biłiśmy do lądu. 


Pierwsze wrażenie. jakie po- 
dróżnik odnosi na wyspie ping- 
winów, to nieprawdopodobny 
wprost zaduch; to jednak nieini- 
łe dla nosa wrażenie wynagra- 
dza niezrównany wprost widok. 
Dziesiątki, setki, tysiące bezlot- 
ków przechadzały się spokojnie 
po wybrzeżu morskim, tyle zwra 
cając na nas uwagi. ile myśmy 
przed chwilą zwracali na stada 
mew, podążających za żaglówką. 
Zadziwiający jest ten spokój fi- 
lozoficzny, z jakim bezłotki trak 
tują obecność człowieka. Są ło, 
oprócz fok, bodaj jedyne na 
świecie stworzenia, które „gwiż 
dżą* sobie na nasze władne oso- 
by. Ile razy podchodziłem do jed 
nej z ich grup, tyle razy grupa 
szła na moje spotkanie. Gdy pró- 
bowałem którego osobnika po- 
chwycić, usuwał mi się z pod 
ręki leniwie, coś tam gdacząc, co 
wyglądało, jakgdyby mnie stro- 
fował za niewczesny żart, Tej 
ich śmiałości człowiek naduży- 
wa na ogół mało, gdyż mlęsa 
hezlotków śmierdzi tranem i nle 
nadaje się do użytku. Jedynie ich 
jaja są dobre i dają się długo 
przechowywać. 

Bezlotki zwykły nocować i chro 
nić się przed chłodem dni zimo- 
wych w obszernych norach, któ- 


re wygrzebują sobie w ziemi. — 
Karmią się wyłącznie rybami: 
których wielka obfitość, znamio 
nująca morza południowe, po- 
zwala z łatwością wyżywić na- 
wet wielkie kolonie bezlotków. 

Czy bezlotki wyginą? Zapew. 
ne. Śwoje względne bezpieczeń- 
stwo zawdzięczają jedynie temu, 
że człowiek nie wymyślił jeszcze 
z ich ciała potrawy. Ale i to nie 
jest pancerzem dostatecznie moc 
nym. Przecież latarnie morskie 
wybudują ludzie kiedyś I na wy- 
spie Nowego Roku i na przyląd- 
ku Horn, a może nawet na wys- 
pie Stanów i na pustych brze 
gach lądów arktycznych. Cofa- 
jące się przed cywilizacją ptaki, 
zaginione już niemal przy kon- 
tynentalnych brzegach południo 
wego krańca Ameryki Południo- 
wej, dojdą do granic świata mie 
szkalnego i tam, w pobliżu wiecz 
nych lodów koła biegunowego, 
zginą ich ostatnie kolonie. 


brze znosił nowalijki, nagle do- 
staje idiosynkrazji do nich i or: 
ganizm reaguje na spożycie jed. 
nej z tych nowalijek silną po- 
krzywką. 

Rzecz prosta, że kto raz cze- 
goś nie zniósł powinien unikać 
tego, a w razie ukazania się po- 
krzywki, należy wziąć na prze- 
czyszczenie, a skórę posypać tal 
kiem, W silniejszych przypad- 
kach trzeba koniecznie zwrócić 
się do specjalisty przemiany ma 
terii. : 

Prócz wymienionych wyżej 
czynników, mogących latem za- 
szkodzić naszej skórze wspom- 
nieć jeszcze muszę i o szkodli- 
wym działaniu promieni słonecz 
nych, tak przez wszystkich la- 
tem pożądanych. 

Nie będę się w artykule dzi- 
siejszym rozpisywał o tym, jak 
należy się opalać, by nie zaszko- 
dzić swemu zdrowiu, gdyż te- 
mał ten rezerwuję sobie do na- 
stępnego artykułu; pragnę tylko 
zwrócić uwagę na fakt, nie 
wszystkim może znany, że pro- 
mienie słoneczne mogą, niestety, 
mocno zaszkodzić zdrowlu nie- 
których osobników, reaktywu- 
jąc utajone ogniska gruźlicze, 
naprzykład, i wywołując niekie- 
dy niebezpieczne krwotoki płuc- 
ne. 

To też nie wszystkim wolno 
się opalać, a decydować o tym 
powinien stanowczo nie Jaik. 
któremu się zdaje, że co dobre 
jest dla wszystkich, to i jemu 74- 
szkodzić nie może, a lekarz - 
specjalista chorób  wewnętrz- 
nych, który po zbadaniu całego 
organizmu orzeknie czy dla da- 
nej osoby wskazane są kąpiele 
słoneczne, czy teź nie. 

To samo dotyczy i kąpieli rze- 
cznych I morskich, Sa one bar- 
dzo zdrowe, lecz nie dla wszyst- 
kich, gdyż wywołać mogą niekic 
dy schorzenia zapalne skóry, po- 
gorszyć zmacznie istniejące nic- 
kiedy egzemy lub grzybice. 

Pocenie się skóry latem może 
również spowodować cały sze- 
reg schorzeń skórnych (Dyshy- 
drosis). prowadzących nierzadko 
do różnego rodzaju egzem, To 
też należy je racjonalnie zw- 
czać, co jest oczywiście już spra- 
wą czysło lekarską. 

Widzimy zatem. że I letni se- 
zon kryje w sobie specjalne nir- 
bezpieczeństwa dla skóry, o ktń 
rych dobrze jest wiedzieć, by 
móc ich uniknąć w miarę moż- 
ności, Dr. Paweł Klinger. 


Dobroczyńca Wschodu 


Przygody dr. Heisera w 45 Krajach 


Dełegowany przez Fundację Ro- 
ckefeliera dr, HEISER postawił so- 
bie trudne zadanie uratowania, lub 
co najmniej przedłużenia ludzkich 
istnień w rozmaitych punktach 
świata, położonych w czterdziestu 
pięciu krajach, po których wędro- 
wał w ciągu swej trzydziestoletniej 
pracy. Polinezja, Cejlon, Indie, Ha. 
waje, Palestyna, Egipt, Etiopia, Ja- 
wa, Sjam, Filipiny i liczne wysepki, 
rozrzucone po południowych mo- 
rzach — oto szlak jego wędrówek 
i równocześnie teren lekarskiej dzia 
łalności. 


Jenm to zawdzięcza niejednokrot 
nie Daleki wschód połepszenie wa- 
runków sanitaraych, a nawet ży: 
ciowych, albowiem dr. Heiser nie 
ogranicza się do stosowania czystej 
medycyny, iecz doprowadza życio- 
dajna wodę do złaknionych pusty- 


ni, walczy z zabójczymi komarami 
i ze śmierć niosącymi szczurami n- 
raz szuka niezawodnego oręża w 
wojnie wypowiedzianej trądowi, be- 
riberi, żółtej fehrze 1 innym chorc- 
bom tropikalnym. 


Wspomnienia dr. Heisera obcj- 
mują jednak nie tylko epopee zmz- 
gań się jego z ciemnota ludzką i 
zarazkami chorobowyni, lecz s3 
również barwnym opisem tych 
wszystkich krain, w których jako 
lekarz przebywał,  Sironice tej 
książki sprawiają wrażenie jakie 
goś barwnego filmu, z błyskawicz- 
nie zmieniającą się akcją. To też 
nic dziwnego, że książka ta docze- 
kala się w ciągu czternastu miesie- 
cy aż — dziewiętnastu wydań, O- 
becnie czytelnicy nas? będą mieli 
możność poznania jej 


CHY 


Czteroletnia Mila 


ła ją po raz pierwszy do zoolo- 


CZASZKA HAYDNA 


Makabryczna opowieść, 
którą napisała rzeczy- 
wistość 


W 130 rocznicę śmierci Haydna 
przeniesiono szczątki kompozytora 
de mauzoleum, zbudowanego przez 
jego potomków w mieście Eisen- 
stadt w Austrii, Podczas tych prze- 
nosin połączono po raz pierwszy 
czaszkę z resztą szkieletu. Do tej 
chwili wszystkie wysiłki rodziny, 
zinierzające do odszukania czaszki, 
nie odnosiły skutku, Okoliczności, 
w jakich rozdzielono ją ze szkiele- 
tem, przypominają raczej tragedię 0- 
kropności, niż historyczny fakt. 0- 
koliczności te jednak zostały zapro- 
tokułowane i przechowane w Wie- 
deńskich archiwach. Dokumenty 
odtwarzają wszystkie szczegóły po- 
nuiej historii. 


POGRZEB PODCZAS NAJAZDU. 

Haydn zmar w Wiedniu w roku 
1809 w smutnych dla jego ojczyzny 
chwilach, Wojska Napoleona zajęły 
stolicę Austrii. Pogrzeb kompozyto- 
ra nie zwrócił prawie uwagi, pomi- 
mo, że imię mistrza było bardzo 
popularne. Pochowano go na cmei. 
tarzu w Hundstarm, 

Po upływie jedenastu lat w roku 
1820 wnuk Haydna, hrabia Ester- 
hazy otrzymał od austriackiego rzą 
du zezwolenie na przeniesienie ciała 
do Eisenstadt, gdzie Haydn spędził 
ostatnie 15 lat swego życia i skom- 
ponował znaczną część swoich utwo 
rów. Rodzina kompozytora. zbudo- 
wała w okolicach miasta wspania- 
ły grobowiec, w którym miano po- 
chować mistrza, 


CIAŁO BEZ GŁOWY, 


Otwarcie mogiły ma cmentarzu 
w Hundsturm odbyło się w obec- 
ności przedstawicieli władz i księ- 
cia Esterhazy. Kiedy zdjęte wieko 
trumny, obecni przerazili się. Ciało 
pozbawione było głowy, na miejscu 
której leżała jedynie peruka. Trum- 
nę mmieszczono z powrotem w gro- 
bie wraz z ciałem, policja zaś roz- 
poczęła poszukiwania w celu wys 
krycia sprawców ohydnej zbrodni. 
Po pewnym czasie zatrzymana Ka- 
rola Rosenberga, osobistego sekre- 
larza księcia oraz jego przyjaciela 
Johanna Petera. Obaj przyznali się, 
że rozkopali mogilę Haydna i od- 
cięli głowę kompozytora. Zeznali 
równocześnie, że tej samej nocy 
zrabowali jeszcze jedną czaszkę, 
mianowicie czaszkę słynnej artyst- 
ki Betty Roose, pochowanej na tym 
samym cmentarzu, Policja stwier- 
dziła, że mówili prawde 


„doktora Galla, który twierdził, 


gicznego ogrodu. Widziała tam 
rzeczy, przechodzące jej pojęcie. 
Twarzyczka dziecka pałała 


ze 


MIŁOŚNICY FRENOLOGII. 

Ciekawe są motywy, jakie pobu- 
dziły Rosenberga i Petera do pro- 
fanacji mogił. Obu pociągnęły mo- 
dne wówczas teorie frenologiczne 
że 
z formy czaszki można określić cha 
rakter 1 zdolności człowieka. Po- 


. stanowili więc zebrać kolekcję cza- 


szek znakomitych ludzi i spraw- 
dzić praktycznie teorię Galla. 

Obu miłośników frenologii uwię- 
ziono, nie zdołano jednak odebrać 
od nich czaszek. Rewizja w. miesz- 
kaniach Rosenberga i Petera nie 
dała pozytywnych wyników. Póź- 
niej dopiero dowiedziano się, że żo- 
na Petera ukryła czaszkę Haydna 
w materacu, ną którym leżała, u- 
dając chorą. 

Książę Esterhazy nie szczędził 
starań, aby vdszukać czaszkę swe- 
go sławnego dziadka. Rosenberg po 
odbyciu kary za profaunację grobu 
sprzedał księciu czaszkę, którą eks- 
perci uznali za czaszkę młodzieńca, 
Później nabył od jakiegoś oszusta 
czaszkę, również nie kedącą czasz- 
ką Haydna. Esterhazy zaprzestał w 
końcu bezcelowych poszukiwań i 
ciało kompozytora spoczywało na- 
dal w Hundsturmie. 


PO 130 LATACH. 

Po wielkiej wojnie inny książę 
Esterhazy, potomek Haydna, w pro 
stej linii, wznowił poszukiwania 
czaszki. Udalo mu się znałeźć ją i 
stwierdzić tożsamość. Okazało się 
jednak, że należała do wiedeńskie- 
go związku miłośników muzyki, 
który nie 
Esterhazy zagroził, że nie przenie- 
sie ciała do wybudowanego mauzo- 
leum i związek oddał czaszkę, któ- 
ra znalazła się nareszcje na szkie- 
lecie Haydna 
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Dlaczego nasze dzieci nie mówią prawdy 


przeżyła 
wielki dzień. Ciotka zaprowadzi- 


godził się na sprzedaż, ` 


wzruszenia, gdy opowiadała ro- 
dzicom o swoich przeżyciach. — 
Oh, te piękne ptaki, słonie ze 
zwinną trąbą, dumne żyrafy, ku- 
dłate niedźwiedzie, a szczególnie 
zabawne małpki, jakie znała do- 
tychczas jedynie z obrazków. — 
Słowa płynęły potokiem z ust 
dziecka, rodziców zaś cieszyła 
jego spostrzegawczość i dobra 
pamięć. Nagle dziewczynka we- 
stehnęła smutnie: 


— Gdy karmiłam te zabawne 
małpy — rzekła — jedna wysu- 


nęła przez kratę łapkę i wyrwa- 
ła mi z ręki torebkę z cukierka- 
mi., 


Rodzice Mili zapomnieli juź 
prawie o pobycie dziewczynki w 
zwierzyńcu, gdy przyszła ciotka, 
z którą była w ogrodzie zoolo- 
gicznym. Gdy potrącono w roz- 
mowie o bytności w ogrodzie zo- 


1. Podczas zderzenia cię- 
żarówki, załadowanej sied £ 
miu samochodami, z om- 

nibusem w Cincinati je- 
den z transportowanych 
samochodów spadł na 
dach omnibusu. — 2. Jed- 
na z wytwórni przystąpi- 
ła do nakręcania filmu z 
życia wielkiego odkrywcy 
bakterii, Roberta Kocha. 
Rolę tytułowa gra Emil 
Janings, ale film poza gra 
nicami „wielkiej Rzeszy, 
prawdopodobnie nie ujrzy 
światła żadnego ckranu. 
— %, 28--etni Sidi Moham- 
med, przybył w towarzy- 
stwie swego najstarszego 
syna do Marsylii i zamie- 
szkał w rezydencji Mada- 
me Pompadour w Chateau 
de Champs. — 4. Na wy- 
stawie psów w Londynie 
jeden z „eksponatów“ o- 
czekuje na wizytę komisji 
sędziowskiej, — 


ologicznym, matka Mili wspom- 
niała o porwaniu przez. małpkę 
torebki z cukierkami. Ciotka 
zdziwiła się na początku, lecz po 
chwili oświadczyła, że dziew- 
czynka skłamała, ponieważ sà- 
ma schowała cukierki do swej 
ręcznej sakiewki. Ciotka była 
oburzona postępkiem dziewczyn- 
ki, matka zaś myślała już o ko- 
nieczności przykładnej kary. 


Fantazja działa 
Mała winowajczyni zmieszała 
się pod' wpływem surowych spoj 
rzeń, lecz próbowała się bronić: 
— Przecież małpka... 
Matka przypomniała sobie roz 


promienioną twarzyczkę dziec- 
ka, opowiadającego. z uniesie- 


niem o widzianych cudach, uj- 
rzała ją znowu w pamięci i zro- 
zumiała, że nie było to opowia- 
danie w sensie, jak je pojmują 
dorośli. Dziecko, opowiadając, 
przeżywało raz jeszcze doznane 
wrażenia. Fantazja jego brała w 
tym opowiadaniu żywy swoisty 
udział. Wprawiona w ruch pod 
wpływem niezwykłych przeżyć 
snuła sama ich dalszy przebieg, 
tworząc samorzutnie nowe sen- 
sacje, które dziecko brało za rze 
czywisłość. Mila nie kłamała 


więc, Czymże jest w takim tazie 


kłamstwo? Odpowiemy, że jest 
nim wszelkie powiedzenie, które 
nie odpowiada prawdzie; zapo- 
minamy jednak, że zasadniczą 
cechą istotnego. kłamstwa jest 
świadomość nieprawdy i zamiar 
osiągnięcia z jej pomocą okre- 
ślonego celu. Mila nie miała ani 


> pozbędzie się dziecko 
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świadomości, że kłamie, ani ce- 
lu w kłamaniu. Była sama oszi- 
kana przez swoją fantazję, która 
nasunęła jej obraz małpy, chwy< 
tającej paczkę z cukierkami. — 
Umysł dziecka nie potrafił jesz- 
cze odróżnić złudzenia od praw- 
dy. Matka słusznie oceniła usto- 
sunkowanie się dziecka do do- 
znanych wrażeń. 

Pierwszą z przyczyn, kłóre 
mogą pobudzić dziecko do mó- 
wienia nieprawdy, jest obawa 
kary. Dziecko wie dobrze, że 
popełniło czyn, o który je oskar- 
żono. Zaprzeczanie winy jest w 
tym wypadku już bliższe kłam- 
stwa. Błędem było by jednak do- 
patrywanie się w nim cech nie- 
etycznych. Uprzytomnijmy sobie 
beznadziejną syłuację dziecka, 
zdanego na łaskę i niełaskę star- 
szych, słającego się częsta ofiarą 
pierwszego gniewu, którego chce 
uniknąć pod wpływem natural- 
nego instynktu, pobudzającego 
go do skorzystania z każdego 
środka obrony. 


Kłamsiwo ze strachu 


Nie trzeba dawać dziecku oka 
zji do kłamstwa. Im większy na- 
cisk kładzie się na konieczność 
mówienia prawdy, tym łatwiej 
strachu 
przed kdrą i zdobędzie się: na 
odwagę przyznania się do winy. 
Przede wszystkim jednak- powin 
ni rodzice wystrzegać się wpro- 
wadzania dzieci w błąd, chociaż 
by chodziła o drobnostkę, Jak 
często nadużywa się dobrej wia- 
ry dziecka, licząc na jego niedo- 
świadczenie. Praktyka dowodzi, 
że dzieci uczą się szybko niedo- 
wierzać i chętnie naśladują oto- 
czenie, które daje im zły przy- 
kład. Widoczne nawet kłamstwa 
dzieci należy oeniać bardzo o- 
strożnie. Dziecko żyje w świecie » 
wrażeń, który różni się zasadni- 
czo od świata dorosłych i rządzi 
własnymi prawami. Zrozumie- 
nie dla swoistości dziecięcego 
światopoglądu uehroni wycho- 
wawców od fałszywego kroku i 
zbytecznej pochopności w szafa- 
waniu mianem „kłamca*, które 
niejednemu wrażliwemu dziec- =% 
ku wyrządziło więcej szkody, 
niż kłamstwo, jakiego się dopn- 
ściło, 
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Bezbronny Paryż. — Czy narody były przygotowane do wielkiej wojny? — Tragedia pod Soldau. 


Nowa książka M. Jacobi mówi 
nie tvlko o obronie Marny, lecz 
również o wydarzeniach, które za- 
szły w owym czasie na innych 
frontach, mówi o tym, jak przygo: 
towywano wojnę, jak upływało cu- 
downe fato 1914 roku, gorące, lecz 
bez deszczów, kiedy przerwano że- 
glugę na wyschniętej Szprewie i 
przesądni ludzie przepowiadali z 
trwogą, że nastąpią nieszczęścia, 

Tak się też stało, 

Nikt jednak nie spodziewał się 
wojny. Po zerwaniu dyplomatycz- 
nych stosunków pomiędzy Austrią 
i Serbią, druty telegraficzne zaczę- 
ły intensywnie pracować, Churchill 
przypuszczał, że zbrojne starcie po- 
między aliantami i państwami cen- 
tralnymi jest możliwe, bliskie, pra- 
wie nieuniknione, Flota angielska 
była w pogotowiu wojennym, W 
nocy przed 28 lipca pontony au- 
striackie płynęły do brzegów serb- 
skich Wojna zaczęła się. Nic już 
nie mogło jej odwrócić. Obecnie w 
świetle badań, opublikowanych 
wspomnień, notatek i pamiętników 
obraz wojny, jej okresy, sytuacje 
w poszczególnych państwach zosta- 
ły dokładnie wyjaśnione i dostar- 
czyły oblitego materiału do cen- 
nych i pouczających wniosków. 

Prawie w przede dniu wojny pe- 
tershurska gazeta „Bicżewyja Wie- 
domestl” zamieściła wywiad z mi- 
nistrem wojny Suchomlinowem pod 
nagłówkiem: „Jesteśmy gotowi”. 
Wkrótce, podczas pierwszych mie- 
sięcy wojny wyszło na jaw, że „nie 
jesteśmy gotowi”. Nie gotowi byli 
w grumcie rzeczy wszyscy. 

Książka Jakobiego w jednym z 
rozdziałów odtwarza dramatyczne, 
wstrząsające sceny, iakie ròzgry- 
wały się w gabinecie prezydenta 
Francji Poincare. Zaepatrzenie (ran 
cuskiej armii była niedostateczne, 
przegrana groziła od samego po- 
czątku, na każde działo przypadało 
nie więcej, niż 500 pocisków, skła- 
dy i arsenały były puste, sytuacja 
pogarszała się z godziny na go- 
dzinę, Szef zarządu tyłów ar- 
mii w telegramie do ministra woj- 
nv Żadał powiększenia produkcji 
amunicji. 

— Poczynając od pierwszego Ti- 
stopada — ostrzegał — nie będzie- 
my mogli prowadzić dalej wojny. 

Nie tylko żołnierze, lecz również 
większość oficerów trwożyła się o 
losy wojny, W Rosji oburzano się 
, ħa ministra wojny -— nielepiej dzia- 
lo się we Francji, a zwłaszcza w 
Anglii. Niemcy jednak również nie 
liczyli na przeciągnięcie się wojny. 
Nie należy nigdy liczyć na nieprzy- 
gotowanie do wcjdy poszczegól- 
nych krajów i z tego powodu uwa- 
żać starcie za niemożliwe. Walczą 
howiem również narody nieprzygo- 
towane, rozpoczynają wojnę bez 
dostatecznego zabezpieczenia ty- 
łów, hez solidnych zapasów żyw- 
ności i amunicji. A zresztą, które 
państwo może mieć siebie za tak 
zaopatrzone, że przyszły przeciwnik 
nie będzie mógł stawiać oporu i 
cofnie się zwyciężony? 

Na początku wojny wszędzie pa- 
nowało zamieszanie. Anglia waha- 
la się, Francja znalazła się w wiel- 
kim niebezpieczeństwie, droga do 
Paryża stala otworem, granica Iran 
tuska byłu bezbronna, nie mogła 
oprzeć się napastaikowi. Działa nie 
posiadały betonowych podłoży, ro- 
wy forieczne były zawalone śmie- 
tisi, niemey podchodzili już do 
samycl: prawie granie miasta. Krok 
za krokiem, z dnia na dzień stają 
przed naszymi oczami 1 rozwijają 
się wypadki wojenne I polityczne 
pierwszego roku wojny.  Aulor 
ksi*ki o Marnie przenosi nas z jed 
Bego fonlu na drogi, wprowadza 


do sztabów różnych części wojsko- 
wych, pokazuje, jak wszędzie pra- 
wie panowała niepewność, jak trze- 
ba było pomimo woli zmieniać pła- 
ny działań na najbliższe dni, jak 
nieuchronnie zbliżała się klęska ar- 
mii Rennenkampfa i Samsonowa. 
Rozdziały te robłą silne wraże- 
nie, O tragedii jednak, Która roze- 
grała się podczas akcji pod Soldau, 
książka mówi niewiele, Rozbicie 
armii Samsonowa opisywano dotych 
czas jako pewien epizod wojny, nie 
więcej. Szczególnie uhoga jest pod 
względem tych opisów literatura 
rosyjska. Upłynęło już 25 lat, lecz 
w ciągu tego czasu pojawiło się 
bardzo niewiele prac, oświetlają- 
cych tę katastrofę, Wprawdzie pro- 


Portrety i obrazy. — Sąd historii nad państwami i 


fesor M. Gołowin wyduł o klęsce 
pod Soldau cenną pracę pod tytu- 
łem „Z dziejów kampanii 1914 ro- 
ku na wschodnim froncie”, lecz jest 
te jedyne prawie dzieło, dostępne 
dla czytelnika poza granicami 
Rosji. 

Pracę swoją Jakobi zamierza u- 
czynić „historycznym reportażem”, 
co mogło ograniczyć jej ramy i ob- 
niżyć zainteresowanie się nią. Au- 
tor rozszerzył jednak horyzont swe- 
go dzieła, Potrafił przenieść czytel- 
nika do atmosfery owych czasów, 
dać ją odczuć zarówno we Francji, 
jak w Rosji, Anglii, Niemczech, 
Austro-Węgrach i na Bałkanach, 
Chciał dać obrazy, sceny, życie, nie 
zaś rozprawy i cytaty. 


Pisarz jest tu obiektywny. Sym- 
patie jego nie skłaniają się ku żad- 
uej z wojujących stron, Należy po- 
czytać mu to za zasługę, ponieważ 
większość historyków, opisujących 
światową wojnę, traktuje fakty i 
zagadnienia tendencyinie, Trzeba 
jednak żałować, że wiele wspom- 
nień uczestników tragedii pod Soi- 
dau nie znalazło się jeszcze w po- 
staci wydrukowanych wiadomości, 
kióre ukrywają się dotychczas w 
mroku archiwów prywatnych i pań 
stwowych, 

Książka Jakobi zawiera wiele 
cennej treści. Napisana jest języ” 
kiem żywym i obrazowym, W żad- 
nym razie nie zasługuje na miano 
„historycznego reportażu”, Jesi to 


narodami 


duża prawdziwa powieść, cenna be- 
letrystyczna praca, oparta ściśle na 
historycznej prawdzie. Ze stronic 
tych przemawiają żywi ludzie, czy- 
telnik rozuniie ich i czuje wraz z 
nimi. Przed oczyma jego przesuwa- 
ja się generałowie, prezydenci, mi- 
nistyowie. Krótkie dobitne charak- 
trystyki wskrzeszają znane z dzie- 
jów postacie. Jak żywy spogląda 
na nas „tygrys” Clemenceau, Od- 
dzielne obrazy malują słynne miej- 
scowości i sceny: broniący się Pa- 
ryż, potężną „Berię”, narady szta- 
bów. Minione fakty nabierają znów 
cech, tętniących życiem, odbywa 
się sąd nad państwami i narodami, 
które rozpętały wojnę lub zostały 
do niej wciągnięte P. TRUB. 


KAROL CAPEK 


To prawda. że widziałem już 
różne ptaki. Widziałem królew- 
ski lot orła nad śnicznymi szczy- 
tami i mewy. krążące kunsztow 
nie nad statkami, prującymi fa- 
le morskie. Są to dla mnie nie- 
wątpliwie najpiękniejsze wspo- 
mnienia. 

Teraz chcę jednak mówić o 
zwykłych „codziennych“  pła- 
kach, widywanych w mieście. — 
Wydaje się, jakby przyroda u- 
bożała i niektóre gatunki pła- 
ków wymierały. Już upłynęło 
wiele lat od chwili, gdy ogląda- 
łem po raz ostatni rudzika: szezy- 
giełka a nawet sikorę. Nie zmniej 
sza się jedynie liczba wróbli i ko 
sów, jest również zawsze sporo 
gołębi, Ostatnie poznały widocz- 
nie ludzi i powiedziały sobic, że 
człowiek i ego sposób życia nie 
wyrządzają im szkody. Już się 
tak dzieje, że w wałce o byt te 
jedynie zwierzęta nie giną, które 
znoszą obecność człowieka. A 
więc dobrze. Weźmy np. kosa 
lub drozda. Jest oswejony aż do 
hezczelności i wygwizduje nawet 
niejednego znajomego. Gdyby 
mógł, kaszlałby komuś prosto w 
twarz lub dawał prztyka po no- 
sie. Ma swój odosobniony re- 
jon, do którego rości sobie pra- 
wo, Szanuje życie rodzinne i zwią 
zaną z nią własność prywatną. 
Kos z mojego ogrodu jest właści- 
cielem czterech numerowanych 
działek. gdzie posiada wyłączane 
prawo do wygrzebywania dźdźo- 
wnie z ziemi, wykopywania kwia 
tów i obrywania pączków kroku 
sów. Jako surowy bigamista, ży- 
je przeważnie w trójkę. Trzecim 
jest przyjaciel domu, jakiś jedne 
roczny złodziej dzienny, którego 
prawy małżonek pozbywa się w 
jakiś sposób na wiosnę. W owym 
czasie ptaszki dają głośny choć 
niezręczny wyraz swojej miłości. 
Trylają, ile tylko sił w krtani, 
można powiedzieć, że z radości. 
A czynią to, aby o ich szczęściu 
wiedział świat, a przede wszyst- 
kim przepędzony przyjaciel. — 
Szczebiocą przez cały dzień, i za- 
chowują się w ogóle w typowo 
hezwstydny i egolstyczny sposób 
właściwy nowożeńcom. Copraw- 
da, gdy pojawią się jajka, snam- 
czyk poważnieje, zaczyna nazy: 
wać żonę „małeczką*, siada cza- 
sami na jajach i karmi pokryte 
puszkiem młode ze wzorową tra 
skliwością. Posiada swoje cnoty 
rodzinne, jest pracowity i na o- 
gót wierny. Jest zdrowym egoi- 
sta, dobrym ojcem i nieogląda- 
jącym się na nic eksploatatorem 
swojej własności, Jest. że tak po- 
wiem, płakiem z mocnymi lok- 
ciami. Poza rodziną nić mau” © 
żadnej solidarności 


Innego zupełnie rodzaju jest 
bezczelność wróbli. Jest to ptak 
popularny. Ponieważ nie posia- 
da osobistej własności, przyzna- 
je innym wróblom równoupraw- 
nienie i żywi dla nich uczucie to- 
warzyskie. Z tego powodu chęt- 
nie się z nimi kłóci i bije. 

Społeczeństwo wróble nie jest 
zorganizowane ściślej, Jest to 
gromada, przypominająca towa- 
rzystwo przy stole, lub bandę, 
trzymającą się razem dzięki 
wspólnej „strefie osiadłości*, nie 
ograniczonemu wielożeństwu i 
wrodzonej gadatliwości. Pomi- 
mo, że nie posiada zrozumienia 
dla własności, jest lokalnym pa- 
triotą i rzuea się z wrzaskiem i 
wymyślamiem na wróble, przy- 
latujące z poza granic jego osie- 
dla. Nie posiada żadnych publi- 
cznych zainteresowań, jego świa 
tem jest ulica. Nie lubi samotno- 
ści, jest jednak niezdolny do ko- 
lektywnego wychowania i wszel 
kiej koszarowej systematyki. Ma 
swoje gniazdo, lecz pędzi życie 
w gromadzie. Jest zanadto bez- 
troski, aby się mógł w nim roz- 
winąć egoizm. Dzieli z każdym 
towarzyszem żłób, lecz czyni to 
nie przez świadomość obowiąz- 
ku lecz w celu wspólnej papla- 
niny. 

Gołąb jest ptakiem gromad- 
nym. Ćwiezy się w lataniu całą 
gromadą i gromadnie również 
wraca do wspólnego gołębnika. 
Wspólnota gołębi nie jest przy- 
padkowa. Nie jest to gromada, 
lecz całość jednolita, Poza eroty- 
ką nie posiadają żadnej życio- 
wej wspólnoty lub osobistych za 
intercsowań, Wadzą się o gołe- 
bice, lecz nigdy w celach presti- 
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hadra przyjemmoćć wiosłować z tobą. 
cie prześcigną! 


PTAKI 


żowych lub z powodu różniey 
zdań. Ponieważ zakres ich prze- 
żyć jest jednakowy, nie mają so- 
bie nic do opowiadania, ani po- 
wodów do przechwałek. Gołąb 
nie jest jednostką, lecz cząstką 
stada. Z tego może powodu znaj- 
duje gołąb pocztowy drogę do 
domu z pewnością godną podzi- 
wu. — Cóż bowiem robiłby w 
obcym gołębniku, do którego 
nie nałeży? Gołąb urzeczywist- 
nia na swój sposób pewien spo- 
łeczny ideat zjednoczenia. Qsią- 
ga go prawdopodobnie dlatego, 
że nie przyswaja soble niczego, 
lecz sam staje się własnością. 
* 


Może nie była to wcale sowa. 
lecz zwykły środkowo - curopej- 
ski puszczyk. Nazwaliśmy go 
jednak wszyscy sową. O sowach 
wiadomo powszechnie, że znaj- 
dują się w gabinetach szkolnych, 
wypchane i nadgryzione nieco 
przez mole. Siedzą tam w milcze 
niu na drążku, pachną naftaliną 
i słażą do nauczania młodzieży. 
Znajdują się również w bibliote 
kach. gdzie siedzą na grubych 
księgach, skutkiem czego wycho 
dzi na jaw ich niezwykła uczo- 
ność i oczytanie. Tym większe 
jest zdumienie nowoczesnego 
wykształconego człowieka, gdy 
dowiaduje się, że można spotkać 
sowę w stanie żywym. w tak zwa 
nej wolnej przyrodzie. Zdarzyło 
się tak nawet pewnego słonecz- 
nego dnia ł sowa będąca w mo- 
wie, nie siedziała na grubych 
księgach ani na zwaliskach zam- 
ku, jak się tego spodziewano, 
lecz w trawie na ziemi i spała 
spokojnie, Z daleka jednak wy- 
slądała na omszały szary pic- 
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uiek. Dopiero po bezpośrednim 
zbliżeniu się do niej dała jakby 
znak życia: zwracając ku nam 
yłowę. Nie wydaliśmy się jej wi- 
docznie dość godnymi, żeby 0- 
tworzyła oczy. Było widoczne, iż 
daje nam znać, że cieszy ją na- 
sza obecność, lecz możemy sobie 
pójść. Nie mogłem więc zbadać, 
jak wyglądają jej uszy, czy po- 
siąda istotnie obracający się pa- 
lec i pozbawiona jest wola. Po- 
dobna była w ogóle do małej, sta 
rej pani w szarej mantyli, po- 
chylonej nad haftem, Była zapeł 
nie sympatyczna i niezwykle sla- 
roświecka. Wzięli byśmy ją chęt- 
nie z sobą do domu t dali jej ja- 
ko mieszkanie, półkę w szałie z 
książkami. Nie byłoby jednak z 
pewnością łatwo łowić dla niej 
potrzebną ilość myszy. Qddali- 
liśmy się przeto na palcach, prze 
prowadzeni niewidocznym Spaj- 
rzeniem jej zamkniętych oczu, 
Dziwi poprostu staroświecki wy 
gląd niektórych zwierząt, jakby 
nie należały zupełnie do obecne- 
go świata. Taka sowa np. wygśłą- 
da tak mało współcześnie, czyni 
wrażenie czegoś tak minionego, 
jak stara poezja lub przyprawne 
warkocze naszych babek. Od- 
czuwa się jednak pewne wzru- 
szenie przy spotkaniu takiego 
zwierzęcia. Patrzcie państwo, 
więc to prawda, że noszono nie- 
gdyś przyprawne warkocze, że 
były na świecie żywe sowy, Kto- 
by się tego spodziewał... I widzi- 
my się nagle w innym niewypo- 
wiedzianie starym Świecie. A mo 
że żyje gdzieś w ukryciu wodnik 
w zielonej szacie, może wyciaga 
się na słońcu bajeczna królewna 
w postaci węża z koroną na gto- 
wie, może nadjedzie karetka po- 
człowa.z pocziylionem w ezer- 
wonym fraku i przywiezie nam 
list z niebieskim Mauritiusem. 
Wszystko jest możliwe w tym 
staroświeckim Świecie. Istnieją 
w nim sowy, puszczyki oraz in- 
ne tajemnicze znaki. Trzeba jed- 
nak rozglądać się bacznie, aby 
ich nie przeoczyć jak omszały 
pieniek w trawie. 

Biedna sowa: może pozostała 
tu jako zapomniana. Może zgu- 
biła drogę do starszego i spokoj- 
niejszego świata, Powiem pań- 
stwu coś, Podał bym do gazety 
ogłoszenie: 

„Ptak, o staroświeckich pogs'a- 
dach, poszukuje kącika starego 
świała, Płaski dach i radio wy- 
kluczone. Oferty pod „„Zwaliska 
mają pierwszeństwo* do admi: 
nistracji niniejszego pisma, 

Jeszcze piękniejsze byly hy 
księgi i mądrość aieńska, gdyby 
się nie znalazi nr tym świecie 
kącik dia sowy 
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Bardzo lubiane i modne są w 
tym roku chłopskie sukienki z 
fartuszkami. Konieczną do nich 
ozdobą jest haftowany kolorowy 
pasek, który według załączone- 
go wzoru można sobie łatwo spo 
rządzić. , 

Wzór składa się z rzędu czer- 
wonych serduszek, żółtych kwiat 
ków i zielonych listków. 

Najładniej wygląda pasek, zro 
biony z grubego granatowego 
płótna, na który nakłada się ka- 
wałek kanwy. Haft należy wy- 
konać perlgarnem. Po wyhafto= 
waniu należy przyciąć oba koń- 
ce w ząb, podszyć podszewkę w 
czerwoną i białą kratkę, lamo- 
wać czerwoną tasiemką, która 
stanowi również wiązanie paska, 


Odświeżająca 
tytronada 
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Dodatki: 


1 litr wody, 

cukru i 4 cytryny, 
Zagotować wodę z cukrem, z€- 

szumować i wlać do kamienne- ` 
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go garnka. Do gorącego płynu 
włożyć cieniutko obraną skórkę 
z jednej cytryny i ostudzić. Do 
zimnego płynu wlać sok z ezte- 
rech cytryn. 

Podawać bardzo zimne, 


Należy wziąć trzy równe części 
giiceryny, cytryny i wody koloń- 
skiej — wszystko to razem zmie- 
szać. Po untycit rąk przed wytar- 
ciem ich, wcierać w skórę. Pe zro- 
bicniu kilkunastu takich zabiegów 
ręce będą głaciutkie i biała, 


Nareszcie nadeszło tak długe i z 
upragnieniem oczekiwane lato. Na- 
reszcie zrobiło się ciepło i można 
z radością przystąpić do realizowa- 
nia swych wakacyjnych planów. 
Zaczynamy myśleć 6 - plażowych 
kompletach i wybieramy -kolor 
swego trykotu kąpielowego. 

Wybór w tym roku jest olbrzy- 
mi, Frawie wszystkie wielkie domy 
paryskie pokazały w swych kolek- 
ciach plażowe kostiumy, ktćre- w 
tym sezenie są wyjątkowo urozmai- 
cone. 

Tego lata na plażach można hę: 
dzie zchaczyć wszelkiego rodzaju 
stroje: długie spodnie są tak samo 
modne, jak i shorty oraz króciutkie 
majteczki bufiaste. Plażowe pią- 
szcze będą noszone długie i krót- 
kie, szerckie i okcisłć, 


Niema rćwnież określonego mod- 
nego koloru — modne sg wszystkie 
jasne kolory: klasyczny niebiesko- 
czerwono-biały pozostaje nadal ulu- 
bieńcem, a obok niego żółty, poma- 
rańczowy i błękitny, 


Rysunki na materialach, przezna- 
czonych na plaże mają zawsze te- 
mat „morski”: kotwice, sieci mor- 
skie. ryby, koniki morskie i t, a. 

Ulubionym materiałem jest ciągle 
płótno, gładkie i w kratkę, jak rów 
nież fular w groszki. 

Moda transformacji przeniesła się 
także na plażowe kostiumy, na 
Fiuzkę i shorty wkłada się sukien- 
kę zapinaną od gćry do dołu, luk 
spódniczkę, wiążącą się wzarfami w 
pasie. 


Do kostiumów kąpielowych skła 


dających się z króciutkich majte- 
czek i biustonosza, nosi się krótki 
jaskrawy płaszczyk lub spódniczkę 
z bolerkiem. W ten sposób kostium 
kąpielowy za jednym zamachem 
zmienia się w sukienkę, którą mo- 
žna nosić nawet w mieście. W Pa- 
ryżu widzi się w tym roku dużo 
kobiet, spacerujących między samo- 
chodami w shortach, załeży jednak 
przyznać, że wygląda to dosyć 
smiesznie. 

Plażowe ridżamy zastąpione zo- 
stały w tym roku  plażowymi 
tailleurami, w zupełnie klasycznym 
surowym stylu. Spodnie sa męskie- 
go kroju, żakiety przeważnie dosyć 
długie, ściągnięte w pasie i obcisłe 
w biodrach, Od męskich ubrań róż 
nią się one wyłącznie jaskrawymi 
swymi barwami. Bardzo lubiane są 


Inaczej muszą Się ubierać 


panie tęgie i szczupie 


Autorka najpoczytniejszej amery- 
katskiej książki zawierającej wska- 
zówki, jak powinna się ubierać kø- 
bieta, by uwydatniać to, co ma ład- 
rego, a tuszować to, có ma brzyd- 
kiego, poświęciła specjalny rozdział 
swej książki tak ważnej kwestii tu. 
szy kobiecej. 

Oto szereg wskazówek dla tęgich 
i dla szczupłych kobiet, 


GDY SIĘ JEST TEGA- 
Bardzo trudno jest szykownie 
yglądać osobie obdarzonej zbyt 

wielką tuszą, Ale nawet wtedy nie 
należy uważać pozycji za straconą. 
Trzeba tylko skrupulatnie przestrze 
gać następujących przepisów: 

1. Nigdy nie noś nic przylegają- 
cego, ani obcisłego. Unikaj więc 

materiaićw trykotowy ch, swetrów 
wszelkicgo rodzaju i i szyfonćw, któ 
re przylegają do figury. 

2, Nie noś zbyt grubych materia- 
łów. Wybieraj jedwau raczej, niż 
wełnę, cienką wełnę, zamiast twee- 
dćw, matową krepe, zamiast bły- 
szczącego atlasu. 

3. Pcdobnie jak „osoby małega 
wzrostu, nie noś innego koloru ża- 
kiett i spódnicy, unikaj też, jak 


ore. pojrzecznych pasków. 


4. Nigdy nie noś paska okalaja- 
cego cię w pasie. Najwyżej pasek, 
zaznaczeny z przodu, lub pateczkę 


„z tyłu. 


5..Noś raczej dłuższe, niż Kréisze 
suknie. ' s 
e Noś suknie i płaszcze z ciem- 


Mebelki na werandę 


Krzesełka są -tak urządzone, 
że można. je. umieścić na dwuch 
prętach pod stołem. Stół zaopa- 
trzony jest w kółka i w ten spo- 
sób można całe urządzenie prze- 
suwać łatwo z jednego miejsca 
na drugie. 


nego inateriału. Jasne barwy za- 
wsze pogiubieją. 

7. Unikaj wszelkich poleryn. pe- 
lerynek i puszystych Yołnierzy fu: 
irzanych, 

8. Nic noś obuwia » spiczastych 
ncskach, ani zbyt fantazyjnych san 
dałkćw. Nogi w nich wydadzą się 
jeszcze cięższe. Unikaj wyciętych 
czółenek, wrzynających się w twe 
dość tęzie podbicie: jeżeli nawet 
ciebie to nie boli, to sprawia priy- 
kreść patrzącym. 

6. Noś futra o najkrótszym wło- 
sie i jak najmniej puszyste. 


GDY SIĘ JEST ZBYT SZCZUPŁĄ. 
„Dążenienr. osoby zbyt szczupłej 
jest podkreślenie w jej figurze ko- 
biecych cech. Oto jakich przepisów 
należy przestrzegać, by osiągnąć 
ter. efekt 

1. Noś suknie sute ra biodrach, 
przy szyi i mankietach. Pożądane 
są żaboty na biuście. 


To pani wie napewno... 


„że w kinie naləży zdejmować 
duże kapelusze, aby nie przeszka- 
dzać siedzącym za nią. 

„dże- w kawiafni lub restauracji 
nie należy sie malować i czesać. 

„že dohbćr różnych barw, jest ła- 
dny na palecie malarza, lub na o- 
brazie, lecz nigdy na twarzy. 

„.że jedzenie owoców na ulicy 
lnb w tramwaju bynajmniej nie 
świadczy o dobrym apetycie, lecz 
o złym wychowania. 

„.że kosztowności wtedy. tylko 
zwracają uwagę, gdy jest ich mało, 
a gdy jest ich wiele, wszyscy Sa: 
dzą, że to imitacja, 


«że profesor patologii uniwersy- 


«7 tetu Harward ogłosił wyniki swych 
długoletnich badań, z których wy- 


gdzie panuje 
śię więcej 


nika, że w okolicach, 
ciepły klimat, rodzi 
chłopcćw niż dziewcząt. 

.„.że angislki wydają na kosme- 
tyki 24 miln. funtćw rocznie, a 90 
procent nabywczyń rekrutuje się z 
pośród: robotuie, urzędnicze, ste: 
notypistek i studentek. 

„že amerykańscy ekonomiści o- 
Mliczyli, że gdyby wszystkie ame- 
rykanki chciały przybrać na wadze 
przynajmniej po dwa kilo i utyć w 
pasie. chociażby o 4 centymetry, 
kwestia nadprodukcji płodów rol- 
nych — byłaby rozwiązana 


2, Noś suknie, wysoko zapinaru 
pol szyję Zbyt szczupła szyja i de- 
kolt powinny być zakryte. Pożąda- 
ne są też wszelkiego rodzaju kryzy 
i fryzeczki. 

8 Używaj materiafow  ełyszczą- 
cych, jak welwet, tafta, atlas, a- 
ksamit. 


4. Noś wiele drobnych ozdćb. 
które na pełnej figurze wyglądają 
ckroprie, a tobie właśnić dodadzą 
urokw wszelkiego rodzaju falbanki, 
kokardki, namarszczona rękawki, 
biuzcezki, kamizelki i t. p. 

5 Unikaj srgielskich kapeluszy, 
noś kapelusze z kwiatkami, woalka- 
imi, pićcrkami. 

6. Noś pantofle na wysokich ob- 
casach, fantazyjne sandałki, panto- 
felki dwubarwne i t. p. 

T. Noś pelerynki futrzane wszel 
kiego rodzaju fantazyjne „sorties“ 
niedozwolone dla osćb tęgich. 

S. Ncś puszyste futra o jak naj- 
dłuższym włosie. Spowoduje to, że 
będziesz wyglądać o wiele pełniej. 


było by przyjemną 
pracą, gdyby nie to, że nadwyrę- 


Pielenie 


ża kolana. Aby temu zapobiec, 
można sobie na drutach. zrobić 
wygodne ochraniacze. Jest to pro 
sty kawałek, który zeszywamy 
razęm i w który łatwo jest wsu- 
nąć miękką poduszkę. najlepiej 
z gumy. 


również spodnie ze staniczkiem na 
szelkach, do ktćrych nosi się blu- 
zeczki w pąsy. 


Vera Borea zađe Toeska w 
swej kolekcji zupełnie nowy fason 
spodni, ściągniętych: pod kołanami 
i zapiętych na kilka guzików. Fa: 
son ton uazywa się „Dandy”. 

Wiele paryskich domćw pokaza: 
ło wieczerowe suknie, specjalnie 
przeznaczane dla morskich uzdro* 
wisk, Są one bardzo wydekoltowae 
ne, przeważnie z piki, płótna lul 
kretonu, niektore w wee wielkie 
wzory. S 


Patou pokazał dwie inieresujące 
toalety, Jedna z nich ze sztucznego 
jedwabiu, swym kwiatowym rysnn= 
kiom zupełnie przypomina. kretom. 
Pizybrana jest ona błękitnym. ba 
tysteni i nosi się do niej w chladne 
wieczory bolerko z długimi ręka= 
wami, podbite tym samym baty: 
stom. Druga suknia zrobiona jesł 
z białej piki w niebieskie groszki, 
z których niektóre są wycięte i ob- 
<zyte na wzór broderie angłaise. - 

Vera Borea pokazała kilka wie: 
czorowych sukien zupełnie w: ró 
dvaju plażowych kostiumćw: Stanik 
jednej z nich, z płćtra w. jaskra- 
wych barwach, skrojony jest jak 
biustonosz, i tylko z przodu przy- 
czepiony dv długiej, bardzo szeru- 
kiej spódniczki, Inna toaleta składa 
się z bardzo szerokiej w jaskrawe 
pasy chłopskiej spćdniczki i białej 
leciutkie? bluzeczki z  bufiastymń 
rękawkami- Biała szeroka suknia z 
piki ozdobiona jest narynarskim 
granatowym  żakiecikiem ze złoty- 
mi guzikami. 


Bardzo zabawne są w tym roku 
piażowe akcesoria, szczególnie przy 
trania na głowę. Bardzo wiele. dc- 
monstrowano ogromnych plażowych 
kapeluszy ze słomki i drapowanych 
jaskrawych chusteczek, Do dłu- 
gich spodni nosi się kaszkieciki Inb 
baftowane berety, których piękne 
modele zademonstrował  Paqdin. 
Dużo także jest kapiszońćw przy 
szytych do bolerek. 

Sandałki prawie wszystkie są ha 
grubej korkowej podeszwie. Vera 
Borea do swych plażowych kostiu- 
mów pokazywała jaskrawo częrwoe- 
ne tiepki. 

W dziedzinie torebek także pann- 
je niepodzielnie fantazja. Widzi się 
najrozmaitsze torby z kretonu, EE 
my, piki i innych materiałów. 'Mar- 
cel Rochas pokazał oryginalńą tn- 
rebkę z rogoży, w ktćrej oprócz 
naj ozmaitszych atrybutów dla pie 
lęgnacji urody, jak oliwy do opä- 
lania się, kremu, okularów i t d. 
znajduje się również mały dywanik 
z tejże samej rogoży. Do komyle'i 
należy jeszcze miniaturowa paraśt- 
leczka z tego samego materiału. 


Ciemne okulary ze „zła. konieez- 
nego” jakim -byly - do niedawna, 
zinieniły się w kokieteryjny- doda- 
tek- plażowego kostiumu. « Kolor 
szkieł dobiera się do, barwy. kosfiu 
mu, a oprawkę do koloru włosów, 
pomadki, lub cienia opalenizny. 


A teraz najważniejsze! Wiele” ztia 
nych paryskich © instytutów piek- 
ności w Paryżu wyrażiie opowiv- 
działo się przeciw słonecznym Ką- 
pielom i propagują jasną s$órę. = 

Czy kobiety, od wielu lat przy- 
wykło już. do słonecznych kąpieli, 
pozłuchają tego. nakazu?  Niewia- 
domol 

MARIE-ANNE, 
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Tevis 


Tinette przybywa z pomocą 


Na wolne posady, zgłasza się 
setki kandydatów. 

Jednym z nich był Charles Fo- 
rain; nie miał on żadnych wido- 
ków na otrzymanie posady, gdyż 


Pocałunek 


We wszystkich przedziałach sły- 
chać było przeraźliwy -gwizd, po 
czym pociąg wjechał do tnnelu. 

Młode małżeństwo zajmowało od- 
dzielny przedział i w chwili, gdy 
zapadła ciemność. prawie iustyni- 
townie padli sobie w objęcia, On 
przycisnął ją mocno do siebie, A ona 
cdchyliła głowę w tył, otworzyła 
lekko usta i patrzyła zamglonywi 
oczyma w kierunku, gdzie musiała 
się znajdować jego głowa, Jego 
wargi wossały się w miekkie usta 
kobiety. Był to płomienny, „wiecz- 
nie” trwający pocałunek. 

— Jak on mnie kocha! — myśla- 
ła ona. — Jaki jest nienasycony! 
Nie opuszcza żadnej okazji, aby 
mnie uściskać! Mój Boże — gdyby 
mnie tyłko tak mocno nie przyci- 
skał — moja suknia — no, bluzke 
można wyprasować — ale już brak 
mi powietrza -= i jego górna war- 
ga dziś tak drapie — prawdopodot- 
nie źle się ogolił — moja cera! — 
i po eo je ją tak pielęgnuję — ten 
rodzaj miłości jest dla mnie zbyt 
wyczęrpujący = gdyby tylko ten 
wstrętny tunel wreszcie sią skoń- 
czył — teraz nie moge przecież 
wyswobodzić się z objęć Piotra, bo 
pomyśli ou, że gc już nie kocham... 

— Już jesteśny od dwuch lat 
poźlubieni — myślał mężczyzna i 
Jeszcze moeniej przycisnął ją do sie 
bie, = i ona kocha vie tak, jak 
pierwszego dnia! Jak silnie dziąła 
na nią méj pocałunek! Jak drży to 
słodkie stworzenie. Tak, ja nmiem 
obchodzić się z kobietami! -== Gdy- 
by tu tylko nie było tak strasznie 
gorąca! — Trzeba by otworzyć o- 
knu — w tych elektrycznych pocią- 
gach nie ma dymu — ale to jest 
niemożliwe, bo nie mogę toraz wy- 
puścić jej z objęć, i wyrwać ją z 
zaarzeń! — Co za upal — i ten kol- 
nierzyk wpija mi się w szyję — ale 
trzeba jakoś wytrzymać — za 
wszelką cenę wytrzymać — i uży- 
wa ona nadal tej wstretnej pomad- 
ki do ust, choć żą prosilem — nit- 
przyjemne perfumy —: a to e0?... 

Pierwszy słaby promień światła 
trzedarł się przez okna przedziału. 
Z westehnioniem ulgi kochająca pa- 
ra odsurqła się od siebie. 

— Ńzkoda! — rzekła ona i pusz- 
kiem poprawila szkody,. ktćre na 
jej verzo. zrobił pocałunek. 

~=, Szkoda. I zawsze wówczas, 
gdy jest najprzyjemniej, człowiek 
kudi sią z marzeń! 

— Tak — oświadczył małżonek 
— ule fHilozoł mówi, że trzeba wstać 
od stoła wówczas. gdy cos nam 
najlepiej smakuje! 

Vuśmiechnął się do niej I zapalił 
papierosa. 

— Zreszta, rzekł on, na tej tasie 
iost jeszcze kilkanaście tuneli! 

Udało mu się powiodzieć to 7 ma- 
dcsnym wyrazem oczu. Poniewaz 
j-chał jaż tędy kilkakrotnie, Awie- 
Gział, ile fu jest tuneli. Lecz wis- 
Gział również, że zarząd kolei każe 
zapalać światło tam. gdzie tunele 
następują po sobie w krctkich od- 
stępach czasu. Ale tego nie powie- 
dział swej -towarzyszce, 

— Rósczywiście? — odparła i 
erojrzałn na niego z uśmiechem. 
Była dość mądra,: aby więdzieć, że 
każdy mężczyzna lubi: żeby. mu po- 
chlebiać © podziwiać jego wiądo- 
mości i doświadczenie podróżnicze, 
Dlategy, teź nie powiedziała mn. że 
wie z Faedekera, ile bedzie tnneli 
na ńnlszej drofze że pociag bę 
Arie oświediony podczas przejazdu 
Krzcz nień M. KEMPNER. 


nie posiadał świadectw, ani pro- 
tekcji, 

— Czy mam widoki? — spytał 
zakłopotany. 

— Posiedzenie zarządu jest w 
środę — odparł mrukliwie dy- 
rektor personalny. | 

— Tam się to rozstrzygnie. 

A więc znowu trzeba było cze- 
kać przez tydzień. (Czekać na- 
próżno, gdyż należało przewidy 
wać, że posadę otrzyma ktoś in- 
ny. To samo powtarzało się od 
miesięcy. Nikt nie chciał mu 
dać możności pokazania, co po- 
trafi. Rzeczywiście, jeżeli wziąć 
pod uwagę zwykłe zalety. jak 
nprz. punktualność, lub pilność, 
nie mógłby on porównać się z 
wieloma innymi. Ale za to gło- 
wa jego była pełna twórczych 
pomysłów. które mogły przy- 
nieść wielki pożytek każdemu 
przedsiębiorstwu. 

— Panu wiedzie się tak samo, 
jak mnie — rzekła Tinele, cza- 
rująca statystka teatralna, któ- 
rej skarżył się na swój los, w 
małej kawiarence. Coprawda po 
znał ją przed chwilą. ale wspól- 
ność losu szybko nawiązała nici 
sympatii między młodymi ludź- 
mi, — Mnie również re dają 
roli. gdyż nie wierzą w mc: zdol 
ności. x 

— Tego nie rozumiem — od- 
parł Charles z galanterią — pa- 
ni piękność powinna otworzyć 
przed panią wszystkie drzwi. 
— Być może — rzekła Tinette 
lodowato — ale nie chcę iść tą 
drogą. 

— Wydaje mi się, — rzekł 
Charles filozoficznie. — że z pięk 
nością jest tak samo, jak z bo- 
gactwem: biedny człowiek mu- 
si płacić gotówką, a bogaty ma 
kredyt... 

Tak rozpoczęła się la rozmo- 
wa, która jeszcze długo trwała. 

Na środę było wyznaczone 
rozstrzygające posiedzenie zarzą 
du. Ale przecież wiadomo, jak to 
się odbywa, dyrektor persona! 
ny rozstrzyga sam, a posiedzenie 
jest tylko formalnością. Dyrek- 
tor personalny zaś. już wybrał: 
polecenie ministra odegrało przy 
tym rozstrzygającą rolę. 

Mimo to we wtorek dyrekto* 
ra personalnego odwiedziła nie- 
spodzianie czarująca kobieta. 

— Czym mogę służyć? 

— Przyszłam po papiery me- 
go męża, który starał się o wa- 
kującą posadę. 

— Ta sprawa rozstrzygnie sie 
dopiero jutro, łaskawa pani! 

— Wiem o tym. Ale mój maż 
nie ma żadnych szans. 

— Skąd pani o tym wie? 

— Nie posiada on żadnych 
świadectw. 

Dyrektor uśmiechnął się. 

— To nie nie znaczy. Każdy 
musi kiedyś rozpocząć. 

— Podziwiam pańskie poglą - 
dy. Ale on również nie ma pro- 
tekeji. 

— U nas nie ma protekcji. 

— To brzmi nadzwyczajnie, 
panie dyrektorze. Ale w rzeczy- 
wistości — założę się, że on nie 
olrzyma tej posady. 

— Proszę, mogę się założyć. 
Ale o co się założymy? 


Piękna kobieta podniosła się z 
krzesła: 

— Jeżeli sprawi panu przyjem 
ność zobaczenia szczęśliwej ko- 
biety, proszę, aby pan zechciał 


osobiście przynieść mi dobrą 
wiadomość. 
Dyrektor z galanierią ucało- 


wał jej rękę: 
— (Chciałbym zanotować na- 
zwisko pani męża. 
— (Charles Forain. 
Następnego dnia, na polecenie 


dyrektora personalnego, pan 
Charles Forain został przyjęty 
na wakujące słanowisko. Pan 


dyrektor pośpieszył zanieść oso- 
biście upragnioną wiadomość. 
Zastał stół, nakryty na trzy 650- 
by. Ze słodko-kwaśnym uśmie- 
chem zauważył: 

— Pani była przygotowana na 
dobry wynik, łaskawa pani. 

— Jestem przyzwyczajona do 
wygrywania zakładów, od- 
parła ona z radosnym uśmie- 
chem. 

W ciągu następnych tygodni 
różni przełożeni nowego urzęd- 
nika uświadomili sobie dwie 
rzeczy: przede wszystkim, że 
Charles absolutnie nie nadaje 
stę do powierzonej mu pracy, i 
że pani Forain jest najbardziej 
ńiroczą kobietą ze wszystkich 
tvch, które kiedykolwiek prze- 
stąpiły progi tego przedsiębior- 
stwa. Przychodziła tu jednak 
bardzo rzadko, i właśnie wów- 
czas. gdy nad głową jej męża 
zbierała się burza. 

— Wszyscy są niezadowoleni 
z mego męża, — oświadczyła dy 
rektorowi personalnemu — nie- 
kiedy się spóźnia, i robi różne 
błędy w pracy. 

— Niestety — stwierdził dy- 
rektor — wciąż się na niego ża- 
lą. — 

— Dlaczego trzymają go na 
tej posadzie, jeżeli nie spełnia 
dobrze swej pracy?... 

— | pani sama to mówi?... 

— Tak. bo gdybym była dy- 
rektorem, to w interesie przed- 
siębiorstwa.., ale pan nie po- 
trzebuje mych rad; pan jest taki 
mądry; > , 

— Naturalnie — odparł dyrek 
tor z najgłupszą w świecie miną. 

— Pan sam jest tak mądry, że 
wie pan, iż tę posadę powinien 
objąć człowiek pilny. punktual- 
ny. ete. — mówiła czarująca ko 
bieta. 

— A pani męza mam... — 

— Bardzo słusznie, panie dy- 
rektorze. Mego męża należy prze 
nieść na inne stanowisko. na 
którym mógłby wykazać swe 
zdolności, i swymi wspaniałymi 
pomysłami przysłużyć sie przed 
siębiorstwu. 

— Pani odgadła moje zamia- 
ry, łaskawa pani — oświadczył 
dyrektor, całując z galanterią 
wyciągniętą dłoń. 

Ku ogólnemu zdumieniu. Char 
les nie został wydałony, lecz 
otrzymał o wiele wyższe slano- 
wisko, które mu niezwykle od- 
powiadało. Dzięki temu wszyscy 
byli zadowoleni: przedsiębior- 
stwo, któremu wspaniałe pomy- 
sły reklamowe zdolnego człowie 
ka pomogły do zwiększenia o- 


brotu; Charles, kłóry stał na dra 
binie, prowadzącej do wielkiej 
kariery; piękna kobieta, którą 
zachwycony dyrektor  obsypy- 
wał kwiatami i dowodami uwa- 
gi: i dyrektor, który miał na- 
dzieję, że z czasem osiągnie wię- 
cej, niż kilka miłych słów. 

Ale czas mijał, a dyrektor nic 
więcej nie osiągnął, Naturalnie 
namiętność jego wzrastała i pew 
itego dnia, a było to na wiosnę —: 
zaproponował Tinette, aby się 
rozwiodła i została jego żoną. 

— Rozwód jest niemożliwy — 
rzekła Tinette. 

— Ależ dlaczego? 

— Gdyż ja w ogóle nie jestem 
zamężna. 

— Pani jest jego przyjaciół- 
ką? 

— Również nie. 

— To proszę mi to wszystka 
wyłłomaczyć! 

Tinette opowiedziała więc dy- 
rektorowi o planie, który po- 
wzięli wówczas w kawiarni, i 
który tak znakomicie się udał. 

W tym czasie zwolniła się 
wspaniała posada w firmie kon- 
kurencyjnej. (Wśród kandy ła- 
tów na ło stanowisko znajdował 
się Charles Jego szanse były nie 
znaczne, lecz na dzień przed roz 
strzygnięciem, Tinette zjawiła 
się u personalnego dyrsktora, 
który przyjął ją bardzo tu*rzej- 
mie. 

— Czym mogę pani służyć? 

— Przyniosłam papiry mego 
męża. który stara się o wakują- 
cą posadę 

— Rozstrzygnięcie nastąpi do 
piero jutro. łaskawa pani. 

— Mój mąż nie ma żadnych 
szans, | 

— A skąd pani o tym wie? — 

— Nie posiada protekcji! 

— U nas nie istnieje protekcja. 

— To brzmi nadzwyczajnie, 
iecz w rzeczywistośi.. założę się 


że on nie otrzyma łego miejsca. 


— Mogę się założyć, łaskawa 
pani Lecz o co? 

— Jeżeli chce pan ujrzeć szczę 
śliwą kobietę, proszę przynieść 
mi osobiście pomyślną wiado- 
imoŚĆ. i Sae 

Na konferencji dyrekcji Char- 
les został przyjęty na wakujące 
stanowisko: Dyrektor zaś wprost 
z biura udał się do mieszkania 
Charlesa. aby zawiadomić Ti- 
nette o pomyślnej nowinie. Ale 
po drodze spotkał dobrego zna- 
jomego, a mianowicie dyrekto- 
ra personalnego z firmy konku- 
rencyjnej, który opowiedział mu 
dużo ciekawych rzeczy... 

Z sarkastycznym uśmiechem 
wszedł dyrektor do pokoju stoło- 
wego, w którym stał słół, nakry- 
ty na trzy osoby. 

— MWinszuję serdecznie. pani 
mąż został zaangażowany. 

— (zy pan wie, panie dyrek- 
torze, jak pan mnie uszczęśli- 
wił? 

— Nie ma o czym mówić. sza- 
nowna pani. Ale ponieważ pani 
mąż został przyjęty. poproszę — 
dia porządku — o pokazanie mi 
świadectwa ślubu. i 

Ze złośliwym uśmiechem cze: 
kał na efekt swoich słów. Ti- 
nette, wcale nie zakłopotana, po- 
deszła do biurka. 


— Proszę, oto dowód, — rze- 
kła, podając dyrektorowi arkusz 
papieru, tak gładki i czysty, jak 
tylko może być dokument, ma- 
jący zaledwie osiem dni. 

Myra Gruhenherg. 


wiele razy zaglądal 
śmierci prosto w oczy 


Jednym z najgłośniejszych pisx- 
rzy - pilotow, jest Antoine de 
SAINT-EXUPERY, autor głośnej 
swego czasu powieści ` lotniczej 
„Voł de nuit — „Nocny lot”, 
Saint-Exupery w literaturze francu- 
skiej zajmuje analogiczną, acz po- 
ważniejszą pozycję, jak Janusz 
MEISNER w literaturze polskiej, Co 
wspćlnego łączy jeszcze tych dwu 
pisarzy = tc przygody saharyjskie, 
jakie obaj, jakkolwiek w zupełnie 
odmiennych okolicznościach, prze- 
żyli. 

Saint-Exupery posiada własnego 
Bregueta, ktirego nazwał „Sine- 
wn”. Na samolocie tym obleciał nie 
mal całą ziemię, a bardzo często 
urządzał sobie z Paryża niewinne 
wycieczki, np, na śniadanie do Am- 
sterdamu! Ostatnio Saint-Exupery 
bawił przez półtora roku w Stanach 
Zjednoczonych, wykańczająe ocze- 
kiwaną powieść „Terre des Hom- 
mes”, Paryscy drukarze postanowi 
li zrobić mu podarunek: €gzem- 
plarz tej Książki, wytłoczony na... 
lotniczym płótnie. 


Autora, przeglądającego ten dar. 
zastał jeden z wysłanników prasy 
francuskiej, prosząc o kilka słów. 
Saipt-Fxupery mówi: 

— Piszę od szóstego roku życiw. 
To nio lotnictwo skierowałe mnie 
tą drogę literacką! Pisałbym za- 
wsze — sażdy zawód, ktćry bym 
obrał, stałby się dla mnie pretoks- 
tem. do. przelewania swych wrażeń 
La papier. Proszę być pewnym, że 
gdybym był np. górnikiem, szukał- 
bym natchrienia nie w obłokach, 
ale pod ziemią! Będąc zaś uczonym, 
wynajdywałbym tematy literackie 
w pyle bibliotek. Samolot nie jest 
celem samym w .sobie, Jest tylko 
pretekstem do zdobywawła prze- 
strzeni. Zawód lotnika rozpocząłem 
w 1920 roku. Gdy przeglądam foto. 
grafie, widzę, że połowa moich to- 
warzyszy już nie żyje... 

— (zy to nie odbiera panni ol. 
wagi!? 

— Nabrałem jej w ciągu moj'j 
kariery lotniczej. Cztery razy gro- 
ziła mi śmierć i nie odczuwał: «i 
wcale strachu. Nie znaczy to, abu 
się nie bał. Trwoga oblatuje imie 
często, np. przy użyciu spadoci o- 
nu, z kiórecgo resztą raz tylko 
Życiw korzystałem. Piętnaście m. * 
sięcy temu, gdy wylądowałem :A 
Saharze, przez cztery dni bez l -- 
pli wody maszerowałem przed s:t- 
bie. Po trzech dniach nie ma się już 
„dwagi, tylko... ulega się mirażom. 
Umysł przestaje rozkazywać 1:0- 
gom. Aby przytomnie myśleć, lrz-- 
ha wilgoci w organizmie. Ocalić no 
że tylka krok naprzćd, który wy- 
konuje się automatycznie. U kre u 
sił spotkałem karawanę. Gdyby ris 
to, paałhym bez przytomności I 7; - 
cia w tym marszu ku złudzie o7 
loma, 

— A jak było. w zatoce Saint 1i- 
phael? 

— Wpadłem z motorem do wo- 
dy. Płuca moje napełniły się wod, 
uczucie wprost przyjemne. Zapi- 
dłem w rodzaju snu. zdawało mi 
się, że sięgam jakichś drzwi, W rze 
czywisteści dramatów przedzgon- 
nych nie ma: dramaty takie rodzą 
się tylko w.. wyobraźnił 


MIL Ś M JĄ 


Mgła gęstniała z godziny na go- 
dzinę, Około trzeciej otoczył „Ber- 
mudę” mleczny opar tak nieprzeni- 
kniony, że napróżno by wypatry- 
wać  zarysy wielkich kominów 
transatlantyka, stojąc na pokładzie 
klasy turystycznej. Jak okiem się- 
gnać biało-siny opalizujący obłok. 

„Bermuda” posuwała. się wolno, 
wydając przejmujące jęki, Syrena 
okrętowa działała niemal bez przer- 
wy.' Płynąc na szlaku, chętnie u- 
częszczapym przez transportowce i 
okręty pasażerskie, obawiano się 
yderzenia, nie mniej niż gór lodo- 
wych, które o tej porze szczególnie 
utrudniały żeglugę na północnym 
Atlantyku. 

Kapitan Relly tkwił wysoko, na 
mostku. Stary marynarz nie znosił 
indagacji i głupich pytań, jakie w 
podobnych sytuacjach zwykli zada- 
wać kapitanom dobrze sytuowani 
pasażerowie i starzejące się pasa- 
żerki. Ogarniała go wówczas pasja 
i popełniał grube nietakty. Miał 
pod tym względem bogate doświad- 
czenie, To była jedna z przyczyn, 
bodaj najważniejsza, dla której za- 
dzisiaj, jak i przez cały 
dzień poprzedni, nie zszedł ani razu 
do mesy ra szklaneczkę dźżynu. 

w salonie klasy pasażerskiej ina- 
oczywiście, komentowano 


równo 


czej, 


gorliwość  kapitańską. Wszyscy 
jednogłośnie zgadzali się, że poło- 
żenie jest krytyczne. Dwie angielki 
z Liverpoolu dostały lekkich napa: 
dów histerii. Otyły właściciel ma- 
gazynu mód, jadący do Nowego 
Jorku na ślub córki, postękiwał w 
glębokim fotelu, przyciskajac pul- 
china dłoń do serca. Wogóle nastrój 
był Fatalny. 

Ralf Grayhouse otrząsnął się z 
obrzydzeniem. Wrócił do kajuty, 
włożył płaszcz, - kapelusz. wcisnął 
ua głowę i wyszedł na pokład. 

Lepka mgła uderzyła go plasko 
w twarz. Okręcił szyję szałikiem, 
czując przenikliwe zimno. Szedł po- 
woli po oślizgłych deskach pokła- 
du. Po chwili poczuł w ręku metal 
bariery. Burta. 

Mgła gęstniafa, Dyszący osad 
padł na płuca. Psiakrew! Już trze- 
ci dzień tej przeklętej pogody. Pią- 
ty od opuszczenia brzegów wyspy. 

Anglia! To nie było miłe wspom- 
nienie. Czy spodziewał się kiedyś, 
że ucieknie z ojczyzny, jak z pło- 
ącego domu? Czy mógł wiedzieć? 
Ralr weslchnął, wyjał fajkę i pró- 
bował zapalić, ale przesiąknięty 
wilgocią tytoń nie chwytał płomie- 
nia. 

— Tak — powiedział pólgłosem, 


1. Król Jerzy z małżonką przybywa ją samochodem do- portu, gdzie 
wsiądą z powrotem na okręt „Empress of Britain" (widoczny z* tylu), 
aby udać się w powrotną drogę do ojczyzny. — 2, Dwa wytworne mio- 


dele na dorocznych 


wyścigach karnych -w 


Ascot (Anglia): — 


3. Fragwest pokazu nrody, który odbył się w tych dniach w Berlinie, 
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chowając fajkę w kieszeń, — Prze- 
siąknęliśmy mgłą, nie zapłoniemy 
już. 

Od czego właściwie uciekał? Sta- 
rał się odpowiedzieć sobie na to 
pytanie. Miał przyjaciół, narzeczo- 
ną, dobre stanowisko w Assurance 
Comp... Stateczný, opanowany, sta- 
wiany za przykład kolegom... Cze- 
go hrakło Ralfowi Grayhouse'owi i 
co skłonile go do szaleńczego, nie- 
spodziewanego kroku? 


Zdawał sobie sprawę z tego, że 
decyzja nie przyszłą odrazu. Kilka 
lat kiełkowało w duszy to posta- 
nowienie, które, prawdę mówiąc, 
zaskoczyłe go samego. 

To było w piątek, w południe. 
Siedział, jak zwykle, przy biurku. 
Nagle powstał, wziął kapelusz z wie 
szaka i wyszecł, I więcej już nie 
wrócił... Jakaś niewidzialna siła 
skierowała jego kroki do biwa o- 
kręlowego. O godzinie 6-ej odcho- 
dzita „Bermunddł, Nie pożegnał się 
z nikim, 

Syrena zawyła ponuro, aż dreszcz 
mroźny przeszedł przez kręgosłup. 
Ralf owinął się szczelniej paltem i 
patrzył we mgłę. Oczy miał jakby 
ośtepłe, gdy tak stał, zapatrzony w 
przestrzeń. 

Wzruszył ramionami, Cóż, zwy- 
czajne zdarzenie. Ostry nieżyt du- 
chowy na tle cywilizacyjnym. Sie- 
dem lat mechanicznej pracy w biu- 
rze, siedem tat, w których każdy 
dzień podobny był do drugiego, jak 
dwie krople wody. Czy to nie wy- 
starczy, aby usprawiedliwić bunt 
wewnętrziy. 

Straszliwe uczucie zupełnej pust- 
ki wewnętrznej przytłaczało go. 


Umarłem — pomyślał z przera- 
żeniem —— umarłem „w kwłecie wie 
ku”, po długich, jakże ciężkich cier 
pieniach. Ralf Grayhouse nie rea- 
guje na świat zewnętrzny i nie po- 
siada wewnętrznego. 


Drgnął. Przeszedł kilka kroków 
po pokładzie, dziwłąc się igłosom 
własnych kroków. 

A jednak coś zostało — pomy- 
Ślał, Uczucie pogardy i niechęci do 
ludzi ptzeradzało się w nienawiść. 
Jak można nie nienawidzieć tych 
cywilizowanych małp, nie mających 
chwili czasu, nawet na stwierdzenie 
tego faktu, że są zbyteczne. Przy- 
patrzył im się dobrze w biurach 
„Asšurance Comp.”. Plugastwo! 

Przypomniał mu się dzisiejszy 
nastrój i rozmowy w salonie okrę- 
towym, W głębi duszy życzył tym 
wszystkim, drżącym o swe życie 
stworzeniom, aby jak najszybciej 
znalazły się na dnie oceanu. Jedyny 
człowiek na okręcie, do którego 
czuł pewna sympatię, to był kapi- 
tan Relly, którego poznal przed 
dwoma dniami. Miał podobny sto- 
sunek do lej bandy i to było w nim 
sympatyczne. 


Jakaś sylwetka zamajaczyła o 
kilkanaście kroków. Zdaje się, że 
to kobieta zbliżyła się do burty. 
Jej biały szal, jak flaga powiewał 
ra wietrze. 

Ralf Grayhouse odwrócił się z 
uiechęcią, poczuwszy gorycz w u- 
stach. 

— Nelly! — szepvąt do siebie. —: 


Jak ona zareagowała na wiadomość 


ʻo moim wyjeździe? 


Nagle usłyszał plusk. Jakby cięż- 
ki przedmiot wpadł do wody. Od- 
wrócił się gwałtownie. Kobiety nie 
było. Dobiegł do miejsca, gdzie sta- 
fa i przechylił się przez barierę. Po- 
przez zasłonę rzedniejącej mgły 
dostrzegł kołyszący się na falach 
biały szal. Automatycznie zrzucił 
palto, cisnął kapelusz, przesadził 
barierę i skoczył z wysokości kilku 
pięter w morze. 

— Człowiek za burtą! — krzy- 
knął steward, który przechodząc, 
widział skck Grayhouse'a. 

— Człowiek za burtą! — zawył 
besman. Tunpot na deskach pokla- 
du. Odezwał się dzwon alarmowy. 

— ŻZastopować maszyny! — hu. 
knął z mostka kapitan Relly. „Ber- 
muda” zgrzytnęła, gwałtownie za- 
kołysała się i stanęła, 

Z salonu klasy turystycznej wy- 
biegło kilku  rozgoraczkowanych 
panów. Pytali się, czy to góra lo- 
dowa. 

— Jeszcze nie! — burknął Relly. 

Rzucono koła ratunkowe. Spu- 
szczono szalupę. Na pokładzie zgro- 
madziły się grupki pasażerów, 
Mgła przerzedzała się tak, że wszys 
cy już się poznawali. 


1. Modelo kobiecych kostiumćw tenisowych, 

w roku biężącym oraz 50 lat temu. — 2, Kajakiem po wzburzonych 

falach morza. (Zdjęcie dokonane na dwię sekundy przed wywróceniem 

się kajaku, przy czym pa szczęście odważny żeglarz został wyrato- 
wany przez przejeżdżający statek) 
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Miss Margaret Stanley, chuda 
córka lekarza z Londynu, podeszła 
de kapitana i coś mu tłumaczyła. 


— Niech mi pani głowy sie za 
wraca! — krzyknął brutalnie Relly. 
— Co mnie obchodzi szal kaszmir” 
ski, który pani wypadł do wody. 
Ratujemy człowieka! —- i pobiegł, 
zarządzić opuszczenie drugiej sza- 
lupy. 

Akcja ratunkowa  przedłużała 
się. Panowie z klasy pasażerskiej 
zerkali już niecierpliwie na złote 
zegarki, To dodatkowe spóźnienie 
denerwowało ich. Mgła vozpłynęła 
się już zupełnie i można było þez- 
piecznie płynąć dalej. Zachodzące _ 
słońce, po raz pierwszy od trzech 
dni oświetliło „Bermudę”* W jego 
czerwonych promieniach okręt wy- 
glądał jak upiór. 

Kapitan Relly powoli wchodził 
po stopniach na mostek. 

— Naprzód! Pełna para! — krzy- 
knął. 

Zgrzytnęły liny kotwiczne. Prze- 
raźliwy jęk wstrząsnął powietrzem. 


To wszystkie syreny okrętu „Ber 
muda” żegnały Ralfa Grayhouse'a, 
tragicznego człowieka, który nie- 
nawidził ludzi, a który zginął z mi- 
łości dla nich. 


noszone w Tondymi? 
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POŁAWIACZE PEREŁ 


rilszardowa gra na śmierć i życie arabskich nurków 


Lato w zatoce Perskiej. — 
O wschodzie słońca kołyszą się 
vo wysokiej fali zakotwiczone 
statki poławiaczy pereł. Na po- 
kładzie nie można zauważyć ani 
śladu życia. Statki wyglądają, 
jak zapowietrzone, a załogi ich 
jak ofiary Czarnej Śmierci, tak 
bardzo podobne do trupów są 
ich nagie ciała, skurczone i bez 
ruchu, spoczywające w głębo- 
kim śnie. 


O wschodzie słońca budzą się. 
Z pochylonymi głowami szepcą 
modlitwę poranną. a kiedy pierw 
sze promienie słońca padają na 
górny maszt, pierwsza kadra 
nurków zanurza się w morzu. 


Nikt nie czuwa nad nimi. — 
Nurkowie i wyeiągacze lin dru- 
giej zmiany gromadzą się w tyle 
okręlu. Wszyscy znajdują się na 
pokładzie, od kapitana począw- 
szy, a skończywszy na małym 
posługaczu i z nerwowym pod- 
nieceniem graczy spoglądają na 
małą grupkę, stojącą pośrodku: 
trzech wyciągaczy lin pochylo- 
nych jest z nożami nad stosem 
ostryg, złowionych dnia poprzed 
niego. 


Według starej tradycji skorn- 
ny mogą być otwierane tylko 
przy wschodzie słońca. 


Oto godzina, o której marzą 
poławiacze pereł, godzina, która 
opłaca wszystkie trudy ich mo- 
notonnego życia. Za każdym rą- 
zem, gdy ostrze noża otwiera 
mocno zwarte połówki ostrygi. 
może ono obnażyć spoczywają- 
cą w żółtym mięsie największą 
perłę Świata, 


— Każda perła. którą znajdzie 
my w następnych trzech ostry- 
gach, będzie własnością pań- 
skiej żony — powiedział kapi- 
lan. zwracając się do mnie. Rę- 
ka jego drżała lekko, gdy pod- 
niósł nóż, lecz wyraz jego twarzy 
mówił, że dotrzyma słowa. 


— Kolczyki, czy broszka? — 
myślała moja żona. widząc o- 
czyma wyobraźni perły wielko- 
ści orzecha. 


Pierwszą Gstirygę otworzono. 
— nic. Drugą — nie. W trzeciej 
coś zamigolało i koniec noża 
podważył małą, lecz okrąglutką 
perłę, którą kapitan z westchnie- 
niem ulgi złożył na rękę mej żo- 
ny. = 


— Przykro mi — powiedział 
rycersko. 


Mógł on zaryzykować podob- 
ne przyrzeczenie, ponieważ prze 
cięlnie na sto skorupek znajduje 
się jedna ładna perła. a często 
się zdarza, że praca całego dnia 
idzie na marne. Otwarte skoru- 
py. dla których nurkowie nara- 
żają swe życie, rzuca się niedba- 
le do wody. 


— Īle płaci pan dziennie nur- 
kowi? — zapytałem zaciekawio- 
ny 

— Nie — odpowiedział kapi- 
tan. 


Arabia, dla której różnice kla 
sowe są czymś odrażającym i 
która przyznaje równe prawa 
każdemu wolnemu człowiekowi. 
nie czyni żadnej wyraźnej różni 
cy pomiędzy pracodawcą i pra- 
cownikiem. Beduini i piraci, plą 
drujący w zatoce. dzielą się zy- 
skami i stratą. Kapitan, nurko- 
wie i wyciągacze lin stanowią 
jedną spółkę, Ponieważ wszyscy 
mają swój udział w zyskach, nie 
potrzeba im rozkazywać: każdy 
czyni, co może, | 

Jeśli słatek, pracujący z pięć- 
dziesięciu nurkami i pięćdziesię- 
ciu wyciągaczami, zarabia 15.000 
rupii przez sezon, kapitan, jako 


właściciel stąłku, otrzymuje 3 
tysiące rupii, każdy nurek 140, a 
każdy wyciągacz 100. 


W teorii len system podziału 
wydaje się idealny, 

W praktyce jednak przyczy- 
nia się on do niesłychanego 
wyzysku. Podczas trzech miesię- 
cy połowu i podczas zimy, gdy 
załoga jest bezrobotna, musi 
kilku z nich utrzymywać liczną 
rodzinę. 


Kapitan wydaje przeważnie za 
liczki na poczet przyszłych zy- 
sków. Naturalnie stara się on wy 
ciągnąć dla siebie jaknajwiększe 
korzyści i często pobiera za to 
od pięćdziesięciu do sześćdziesię- 
ciu procent. 


Zanim nadchodzi czas poło- 
wu, długi nurków sięgają ogrom 
nych sum i aby je spłacić muszą 
oni pracować co roku na statku 
swego dłażnika, Po czym znowu 
się zadłużają i lak w kółko, 


— (zy kapitan jednak nie o- 
bawia się, iż nurek w czasie po- 
łowu zginie i nie zdąży oddać mu 
długu? 


Obok mnie siedzi Raszyd, bia- 
łowłosy nurek z suchą, ptasią 
twarzą, 


— Nie — odpowiada na maje 
pytanie — ponieważ miejsce stra 
conego zajmuje jego syn. Ja je- 
słem winien kapitanowi 4.000 
rupii, odziedziczyłem len dług 
po moim ojcu. który otrzymał 
go w spadku od mego dziadka. . 


Wzdłuż brzegów arabskich ży 
ją rodziny, które związane są od 
generacji z tą samą rodziną ka- 
piłanów. Nieszczęśni poddani, 


zakontraktowani przez dalekich 
przodków, których nigdy nie 
znali: Stanowią oni jakby część 
aktywów kapitana i przechodzą 
do jego wierzycieli na wypadek 
bankructwe, jak ježo domy i o- 
kręty. Są niewolnikami i muszą 
pracować jako poławiacze pereł 
przez trzy miesiące w roku. Z 
drugiej strony są spokojni o swe 
utrzymanie, ponieważ kapitan 
musi się o nich troszczyć. 


Podobne warunki panują do 
dzisiejszego dnia na całym wy- 
brzeżu arabskim. 


Jedynie szeik z Bahrainu na 
skutek interwencji angielskiego 
doradcy. zniósł niektóre naduży 
cia i wyzysk. 

Wydał on prawo. które głosi, 
że długi nurka wygasają razem 
z jego śmiercią i że nie wolno 
pobierać więcej, niż 12 procent 
od pożyczki, Lecz nawet on nie 
może przeciwdziałać spekula- 
cjom kapitanów, fałszujących ey 
fry i płacących o wiele niższe 
płace, niż nakazdhe przez szeika. 


Nie mogę zrozumieć, jak ka- 
piłan może siedzieć tak spokoj- 
nie na swej ławeczce. Jego jedy- 
ną bronią jest sztylet. Wokoło 
niego zebranych jest siedemdzie 
sięciu silnych mężczyzn na ma- 
łym stateczku. Nie łatwiejszego, 
jak zamordować go. podnieść 
żagle i przenieść się na inny da- 
leki brzeg. Żaden bunt nie ma 
takich szans powodzenia, jak 
powstanie »a slatku poławiaczy 
pereł. 

Kiedyś, trzydzieści lat temu, 
pewna załoga przywiązała strze- 
miona nurków do kostek swego 


kapitana i jego małego synka i 
utopiła ich, jak szczenięta. Ale 
to był odosobniony wypadek. 

Niewola, usankcjonowana 
przez starą tradycję, łatwo jest 
znoszona przez przeciętnego nur 
ka. Znajduje on pocieszenie w 
lym. że kapitan również nie jest 
w lepszym położeniu od niego, 
Jest on z kolei w ręku przebiegłe 
go kupca pereł. 

Największą przynętą jest tu- 
taj bogactwo. Mimo doświadcze- 
mia całych pokoleń nurków per- 
łowych, którzy zginęli w biedzie 
i nędzy, poławiacze pereł upar- 
cie zachowują swe nadzieje z 
niezmąconym spokojem hazar- 
dowego gracza. 

Kiedyś nadejdzie dzień wiel- 
kiego połowu, kiedyś znaleziona 
zostanie w skorupce perła bezcen 
nej wartości. 


Czy nie ma kilku kapitanów, 
htórzy rozpoczęli, jako poławia- 
cze pereł? Czy nie ma Hilala Mu 
teri? ! 


W owych latach, kiedy w Ame 
ryce młody Rockefeller sprzeda 
wał na rogu ulicy gazety, pewien 
wynędzniały beduiński chłopiec 
w Kuwaił w wieku lał piętnastu 
wynajął się na statek poławia- 
czy pereł. W owym czasie pano- 
wało wielkie ożywienie w han- 
dłu perłami. Kapitanowie w oba 
wie przed brakiem rąk robo- 
czych. ofiarowali ogromne pła- 
ce, dając zadatku nawet 1.000 ru 
pii, podczas gdy dzisiaj dają 
najwyżej dwadzieścia. 

Podczas gdy inni poławiacze 
radośnie trwonili pieniądze, mło 
dy Hilal chował swoje rupie do 


kapelusza i starej. zniszczonej 
koszuli i prowadził nadal życie 
ubogiego beduina. 


Po trzech latach został kapi- 
lanem małego stateczku. W dzie 
sięć lat później płacił zaliczki tu- 
zinowi innych kapitanów. 


Wkrótce został największym 
kupcem pereł w zatoce Perskiej. 
i posiadał domy sprzedaży w 
Kuwait, Bahrain i Bombaju. 


Hilal al Muteri, który nie u- 
miał ani pisać, ani czytać, i ni- 
gdy nie słyszał o ekonomii, wy- 
czuł zbliżający się kryzys świa- 
towy instynktem, który ostrzega 
beduinów przed nadchodzącą bú 
rzą. Przypomniał sobie, że reli- 
gia jego zakazuje handlowych 
interesów, Wycofał cały swój ka 
pitał z branży perłowej i zakupił 
domy oraz palmowe ogrody. —- 
Żyje on jeszcze dzisiaj w wieku 
lat osiemdziesięciu, czy dziewięć- 
dziesięciu w Kuwait. Majątek je- 
go obliczany iest na milion fun- 
tów. 


Czasem młodzi arabowie opo- 
wiadają mu historyjki o współ- 
czesnym mu Rockefellerze, któ- 
ry stał się dobroczyńcą ludzko- 
ści, fundując ogromne sumy na 
cele dobroczynne. Może Hilal, 
Rockefeller Arabii, ufunduje w- 
uniwersytet, lub szpital? Hilal 
kręci głową. 


— Opiekuję się moim plemie- 
niem. Czy jest jakikolwiek Mu- 
teri na świecie, który chodzi 
głodny? A co mnie obchodzą 
członkowie innych szczepów? — 
pyta spokojnie. 

A. R. Lindt. 


Dziwaczne testamenty 


Ostatnia woila napisana na stopniu drabiny 


W dawnych czasach ustne i piš- 
mienne testamenty były jednakowo 
ważne, lecz w dzisiejszych czasach, 
e wyjątkiem ostatniej woli żolnie- 
tza w czyanej służbie, wszelkie tes- 
tunenty muszą być napisane rejen- 
talnie, Ostatnia wola żołnierza, 
Avyruszajacego na bitwę, wyrażona 
nawet ustnie w formie: „Pozosta- 
wiam całe swe mienie X-owi", mo. 
że po sprawdzeniu posiadać wagę 
rejentalnego testamentu, 

A oto kilka ciekawych wypad- 
kiw. Pewien spadkodawca o u- 
szczypliwym  dowpicie pozostawił 
następującą ostatnią wolę 

„Pozostawiam swej córee 20,000 
Ł. Będą jej potrzebne. Jedyny do- 
bry interes, jaki zrokił jej maż, to 
eaślubienie jej. Pozostawiam swe- 
u synowi przyjemność zarabiania 
na życie. Przez dwadzieścia pięć 
lat pozostawiał on tę przyjemność 
niunie, Omylił się. Mej żonie pezo- 
stawiam jej kochanka i świado- 
mość, że nie bylem takim głupcem, 
za jakiego mnie uważała”. 

Kilka lat temu zmarł w Los An- 
geles w Kalifornii pewien człowiek, 
ktćry pozostawił dziewięć iestamen 
tów. Jeden z nich był wystrapany 
na najwyższym szczeblu drabiny i 
przekazywał Ł. 3000 pewnej kobie- 
cie nazwiskiem GOTTS. Drugi tes 
tament leżał w kibli, trzeci był 
wyskrobany w parapecie okna, rg- 
szta była napisana na skrawkach 
papieru. Co za uczta dla adwoka- 
tów! 

Był rćwnież pewien człowiek, 
«ićry polecił wytatuować sobie na 
piecach swój testament. Prawdopo- 
dobnie zapomniał o tym, że nie bę- 
dzie go mćgł podpisać 


Wielkim składem testamentćw w 
Anglii jest Somerset House, bezpre- 
tensjonalny kolumnowy budynek 
ma Strandzie Tam, za opłatą jed- 
uego szylinga, zainteresowani mo- 
ga przejrzeć testamenty milionerów 
i żebraków. Wszystko, co w tym 
teln należy uczynić, to poprosić o 
żądany testament, zapłacić, a urzęd 
nik w przeciągu kilku chwil dostar- 
czy wspomnianego papieru. 


Czasem testament ukazuje cna- 
cakter spadkodawcy, Czesto ludzie. 
ktćrzy za życia mieli szczególne u- 
todobania, stosują je przy pisaniu 
testamentu. A czasem dzieje się od- 
wrotnie, + 


Bardzo ciekawy był testament 
pewnej kobiety z Cape Town, ktć- 
ra, jakkolwiek za życia nie znosiła 
aż do awersji kotów i psćw. jednak 
capisala głćwną część swego ma- 
jatku. bo około Ł 20.000 towarzy- 
stwu opieki nad zwierzętami. 


Psy odgrywają wogćle wielką 
tolę w życin człowieka, który chce 
mieć pewność, że jego ulubieńcy po 
jego śmierci znajdą zabezpieczenie. 
Często jednak pragnienie to dopro- 


wadzone jest do absurdu. Znany 
wypadek zdarzył sią w Chicago z 
pewną stara panną. MAC DER- 


MOTT. Zapisała ona całkowite do- 
chody ze swego majątku, wynoszą- 
cego Ł 6000 — swemu pieskowi. 


Pewien kanadyjski kupiec Đozo- 
etawit E 5000 w akcjach Jockey 
Chibu najzawziętszym przeciwni- 
kom wyścigčw, a Į, 2(.000 w ak- 
cjach warzelni ministrom metody- 
stom, znanym przeciwnikom alko 
holu. 


Stare angielskie miasteczka mo- 
gą się rownież pochlubić dyiwnymi 
zapisami, 


Pewien kapłan Thomas MEY 
RICK w Holsworthy wunglował za- 
pis, ztóry później znany był jako 
fundacja: „Miłosierdzie  szlachet- 
nych dziewcząt”. Pozostawił on w 
testamencie Ł 100 na następuja- 
cych warunkach: 


„Procenty z tej sumy mają być 
zbierane na posag dla kobiety, mie 
szukającej w mojej parafii w wieku 
lat poniżej trzydzieści, ogćlnie u- 
znanej, jako najszlachetniejszej, naj 
ładniejszej i najbardziej pobożnej”. 


Posag ten wypłacany jest regu- 


Jarnie co kilka lat na warunkach 
zapisn, 
Człowiek imieniem RUDGE z 


Trysal wiele lat temu pozostawił 
pewną sumę, ktćra dostarcza do- 
chodów w wysokości funta do opła- 
cenia specjalnego człowieka, który 
inusi obchodzić kościół podczas na- 
bożeństwa ł budzić śpiących, 


"Przysta lat tema lord z pewnej 
posiadłości szlacheckiej w Norfol- 
ku pozogławił Ł 1000 jako coroczne 


wyuagrodzenie na następujących 
warunkach: - 


„Każdego roku cztery narzeczo- 
ne, które braly ślub w miejskim 
kościele, mają otrzymać nagrodę. 
Ma to być najstarsza, najmłodsza, 
największa i najmniejsza dziewczy- 
na lub wdowa z tegoż miasteczka”. 
Po podpisie, położónym pod aktem 
ślubnypr, każda z młodych rarze- 
czonych ma być zmierzona, musi 
zdjąć buciki, a w czasach, kiedy 


noszono jezzcze długie włosy, mu- 
siała jo rozpuścić. W końcu każde- 
go roku wybiera się cztery kandy- 
datki do nagrody z pomiedzy 2a- 
ślubionych w danej gminie, 


Pewna francuzka zapisała 1000 
Ł rocznie autorowi najlepszej pra- 


cy na temat wpływu zmartwienia 
na choroby i śmierć, , 
Humorystycznie brzmi ostatnia 


wolą pewnego spadkodawcy: 
„Pozostawiam swemu służąconm 
wszystkie ubrania, ktćrych dotych- 
czas nie ukradł. Pozostawiam me- 
mu szoferowi moje dwa wozy, aby 
dokończył ich zniszczenia”. 


W zakończeniu muszę opowie- 
dzieć historię pewnego ekscentrycz- 
nego amerykamina, ktćry pozosta- 
wil następujący testament: 


„Jestem właścicielem siedemdzie- 
siąęciu dwqch par spodni i żądam 
sprzedania ich ne publicenej licy- 
tacji. Po mojej śmierci mają one 
hyć zebrane, w stanie, w jakim ze- 
staną znalezione, a nikomu nie wol- 
no kupić więcej, niż jedną parq". 


Na licytacji spodnie sprzedano 
24 bardzo niską cene. Jeden z na- 
bywców, przeglądając swą zdobycz, 
nagle wykrzyknął: „Patrzcie, co 
znalazłem I wyciągnął banknot 
Ł 200, który znałazł pod podszew- 
ką rękawa, Pozostałych siedemdzie 
ięciu nabywećw gorączkowo prze- 
szukalc natychmiast swe spodnie i 
każdy z nich znalazł również w kie 
szeni, lub pod podszewką, banknot 
Ł 200. Okazało się, ze hojny ofiara- 
dawca rozdał w ten sposób 14,400 
tuntówą 

NAPIER DEVITT. 


